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zwolenników zimrowiewa rzad osadza 
w obozach koncentracyjnych 


Specjalni delegaci przeprowadzają „czystke' na prowincji 


RYGA, 19 I. Jak donosi urze|row usiłował ostatnio ogłosić 


dowa agencja sow.ecka „Tass“ 
komisarjat spraw wewuętrz- 
nych 

postanowił uwięzić w obozach 
koncentracyjnych 40 osób Ra 

okres od 4 do 5 lat, 

oraz zesłać na czas od 2 do 5 
lat 29 osób, oskarżonych o na- 
leżenie do kontrrewolucyjnej 
grupy zinowjewowskiej. Posta- 
now'enie powyższe zaskoczyły 


jedno z przemówień Zinowje 
wa, podając je jako nieznaną | 
mowę Kirowa, 

a jednocześnie przy pomocy 
sierownietwa lokalnego komso 
mołu rozpowszechniał opozy: 
cyjne broszury. Kierownik a: 
strachańskiego komsomołu A 
poczanow rozdawał zapomogi 
pi-niężne zesłanym do Astra 
chania byłym trockistom. 


wszystkich w Moskwie, bo! Do obu zastosowano represje 


przedtem nie wie było 


„wiądo- , partyjne. 
wa ø dalszych tuk licznych a | W Moskwie wydalono w par: 


resztowaniach 
ców". 


Gzysika na prowincji 


BERLIN, 19 I. Jak donosi nie 
mieczie biuro informacyjne, w 
szeregu miastach prowincjonał 
nych związku sowieckiego do 
konano w dniach ostatn.ch no- 
wych licznych aresztowań 
wśród „zinowjewowców*'. 

HELSINGFORS, 19 I. Prasa 
fińska donosi, że rząd enwiec 
ki wydelegował z Moskwy da 
miast prow'nejonalnych 

specjalnych pełnomocników 
stronnictwa komunistyczmego, 
którzy się zajmą „czystką” 
stronnictwa w  poszczególnycł: 
republ: 'kach i ok”ęgach autono 
micznych. Na Białorusi areszte 
wano i 
wydalono już ze stronnictwa 

Keznych wybitnych jego 
członków. 


Represje w Moskwie 


MOSKWA, 19 I. (PAT). Kie 
rownik muzeum rewolucji w 
Astrachaniu ex-trockista Zafa 
TAN RAZ PAZ PA ROWY RZEPA 


Mn. Mafuszewski 
zajmie się reorganizacią 
komisii 

GENEWA, 19. 1. (PAT). Rada 
ligi narodów powołała dziś specjal- 
ny komitei dla przeprowadzenia re- 
organizacji komisji ligi narodów. 
Członkiem tego komitetu został 
miancwany m. in. b. minister Matu- 
szewski, 


Okręf w płomieniach 


LONDYN, 19. 1. (PAT). Pożar, 
jaki wybuchł wczoraj na parowcu 
duńskim „Astra, płynącym przez 
Auantyk, ugaszcny został przez 
przyhyle na pomoc okręty dopiero 
po Ö godzinnej akcji ratowniczej. 


- iówiewow: tji członka związku pisarzy so- 


wieckich, red. Abicha, dwukrot 


nie wykłuczanego już za troc 'w obecnych warunkach propo 'cja Tass donosi: Kongres sowie: 


xizm, a obecnie rłojącego pod 
zarzutem kontaktu z Zinowje- 
wem, Abich odgrywał swega 
»ząsu wybitne role w komomso 
lu literack'm. 


Druga międzynaro- 
tówka protestuje... 


PARYŻ, 19 I (PAT). Komi 
sja administracyjna generalnej 
konfederacji pracy w odpowie 
dzi na propozycję va'tarnej 
toafederacji pracy 
styczrej) zorgamzowania wspó) 
nej manifestacji robotniczej, 
stwierdziła, że 


nowana manifestacja nie bę: 
dzie miała tego zasięgu, 
co man festacja z 12 lutego 


1934 r. Generalna konfederacji | 


natomiast gotowa jest prowa 

dzić rokowania w Spraw ie połą 

czenia obu organizacji. Poza- 

tem komisja administracyjna u 

chwaliła jednogłośnie 

protest przeciwko ostatnim e- 
gzekucjom w Sowietach. 


komuni. |„A Kongres sowietów 


akcepfuje 


MOSKWA, 19 I. (PAT). Agen 


tów republiki rosyjskiej, obra- 
dujący w Moskwie, 


przyjął jednomyślnie wśród en: 
tuzjastycznych oklasków spra- 
wozdanie rządu, 

Kongres całkowicie zaaprobo 
wał działalność rządu w okre: 
sie między 15 a 16 kongresem, 
stwierdzając, iź wyniki konse- 
kwentnej iealizacji linji ogól- 
nej partji stanowtą wielki suk- 
ces we wszystkich dziedzinach 
budownictwa  socjalistyczn, w 
poszczególnych republikach na 
rodowych. 


Obniżenie podatku obrotowego o 15 prac. 


Doniesła ulga dla drobnych piatników 


Warsz, kor. „Głosu Poranne- 
go* telefonuje: f 
W dniu 18 b. m. wiecmini- 


Wiślickiego i 


przeniysłowo - handlowych w 
osobach pp.: Klarnera, Bruna 
Jakubowskie:a 


ster skarbu, p. Staniszowski | nraz związku trb  rzemieślni 


przyjął delegację związku teh | czych w osobach pp.: 


Snop- 


czyńskiego, Sikorskiego i Ko- 
złowskiego, którzy przedstawiił 
dezyderaty sfer gospodarczych 
w dziedzinie poboru zryczałto- 
wanego podatku obrotowego 


Wojska japońskie napotkają na silny opór chińczyków 


PEIPING, 19. 1. (PAT). Główna | dźuko potwierdza, że przeciw gene 
kwatera wojsk japońskich w Kwan  rałowi chińskiemu Sungowi wysła- 


tunzo donosi, że wojska japońskie 
w Dżeholu wraz z ekipą lotniczą 
wystąpią przeciw wojskom chiń- 
skim znajdującym się pod dowódz- 
iwem gen. Sung - Cze - Juana, aby 
terytorjum okręgu rzeki Tatan włą 
czyć do Mandżuko. 

Władze wojskowe japońskie uwa 
żają, że gen. Sung bezprawnie zajął 
ten okręg w 1934 r. i dlatego obec 
nie japończycy muszą odzyskać te 
ziemie, 

Wiadoniości o tem wywołały w 
kołach chińskich ogromne porusze- 
nie, gdyż panuje tam przekonanie, 
że jest to zapowiedź nowego ataku 
na chińską prowincję Czahar. 


| 


na ekspedycję zbrojną, gdyż zacho- 
wanie się jego zagrażało zachodniej 
granicy Dżeholu. 

Generał Sung uwięził niedawno 
— wedlug wiadomości Japońskich 
— 40 japovczyków. 

PEKIN, 19. 1. (PAT). Koła urzę- 
dowe chińskie jak dotychczas mil- 


czą o howem niespodziewanem yta- 
prężeniu w stosunkach chińsko-ja 
pońskich. 

Ze źródeł dobrze  poinformowa- 
nych korespondent agencji Havasa 
donosi, że rząd chiński poweźmie 
decyzję o silnym oporze przeciw 
wkroczeniu wojsk japońskich na te 
rytorjum Chin, 


Morderca małego Lindbercha 


broni się przed krzesłem elektrycznem 


NOWY JORK, 191 (PAT 
Proces Hauptmanna przed s% 
dem w Flemington wznowiony 
będzie w pomiedziałzk, dnia 21 


HSING - KING, 19, 1. (PAT) — |b m. 


Główna kwatera japońska w Man- 


Obrońca Hauptmanna propo 


nuje, aby w środę, dn.ł 23 b.m 
sąd przystąpił do badanie 
świadków obrony. Gdyby ten 
wniosek przyjęto, proces po- 
trwałby jeszcze 2 tygodnie. 


Pelna tabela wygranych na str. 10-ej 


w r. 1935. 

Jak się dowiadujemy, przed- 
stawione przez stery gospodar- 
cze życzenia zostaną uwzglę: 
dnione przez obniżenie zryczał 
towanego podatku obrotowego, 
pobieranego w r. 1934 o 10 pra 
ponadto nastąpi zwolnienie 
tvehże płatników o dalsze Š 
proc, o które zostanie podwyż 
szony 10 proc, dodatek od T 
kwietnia b. r.; właściwa więg 
obniżka podatku wyniesie 14% 
proc. Nadło zostanie w mocy 
istniejąca już zniżka  ryczałtm 
o 20 proc z której korzystają 
wszystkie przedsiębiorstwa, pro 
wadzące handel jakimkolwiek 
artykułem podlegającym seale- 
niu. 


Należy dodać, że ryczałt o» 
płacają mniejsze przedsiębior- 
stwa, o obrotach nieprzekra- 
rzałących 15 tys. złotych rocz- 
mie, z wyjątkiem przedsię“ 
biorstw. które do dnia 1 marca 
zawiadomią urząd skarbowy. 
że prowadzą książki handlowe. 
Ilość przedsiębiorstw, korzysta 
jących z ryczałm wynos 
194.434, Ł $ 30 proc. wSzyst- 
-kich płatników podatku obroto 
wego. (Iskra) 


Omawiając przed kilkoma ty- 
godniami problem Zagłęb'a Sa- 
ary. nazwałem ten skrawek zie 
mi ostatnią redutą wolności nie 
mieckiej, Przwidywałem gwy- 
cięstwo $. zw. „Niemieckiego 
frontu*, wskazując na czynniki 
tak natury wewnętrznej, jak i 
zewnętrznej, które składały się 
na porażke  antyhitlerowców 
Szary» 

Wynik plebiscytu potwier- 
dził przewidywania tamtejsze- 
go potentanta przemysłowego, 
hakatysty Roechinga: przy zni 
komej abstynenejj hitlerowcy 
otrzymali 90 proc. głosów. — 
Gros tych, co się wstrzymali od 
głosowania stanowią najpraw- 
dopodobniej żydzi. Analiza sił 
obydwu frontów — t zw, nie- 
mieekiego frontu i frontu wol- 
ności wykazuje, iż w decydu- 
jącym dniu nawet sym- 
patycy „frontu wok 
ności* w przeważnej częśc! 
głosowali za powrotem Saary 
do Rzeszy niemieckiej. 

Czem się tłumaczy ta przy- 
tlaczająca większość zwolenni- 
ków powrotu Saary do macie- 
rzy? 

Wbrew twierdzeniu min. Ko 
marniekiego na radzie Ligi Na- 
rodów plebiscyt nie odbył się 
w warunkach normalnych; w 
dniu 18 b. m. ludność Saary 
głosowała w atmosferze niesłv- 
chanego teroru moralne- 
go. 

Opisywaliśmy już tę atmosfe 
rę i wskazywalimy na Środki, 
któremi hitlerowcy  operowali 
dla wywołania tej atmosfery; 
dodamy jedynie, iż w ostatniej 
chwili frontowi wolności unie- 
możliwiono wszelką propagan 
dę i bezapelacyjnymi, wyłączny 
mi panami ulicy byli 
salurmowcy, przyczem policja 
saarska była jawnie po ich stro 
nie. Tym terorem nie sposób 
jednakże wytłumaczyć tak przy 
gniatającej większości t. zw. 
niemieckiego frontu, zwłaszeza 
że głosowanie przecież było taj 
ne, 

Oprócz teroru na zwycięstwo 
hitlerowców złożyły się przede- 
wszystkiem dwa czynniki: po 
tężny refleks patrjot y- 
czny oraz gorące pragnie- 
nie pokoju. Ten refleks nie 
jest bynajmniej wyłączną ce 
cha niemiecką, jest to zjawisko 
ogólne - europejskie, które ze 
szezególną mocą występuje na 
peryferiach, na kresach po- 
szczególnych państw i to we 
wszystkich grupach społecz- 
nych, nie wyłączając proletar- 
jatu. Przytem w Saarze prole- 
tarjał miał szczególne pobudk!, 
by iść po linżi refleksu patrjo- 
tycznego, gdyż francuska 
gospodarka kapitalistycz- 
na, jako prowizorjum była ja 
skrawo ekstensywna, co zwłasz 
cza dawało się we znaki ludno- 
śei robotnźczej, która ponadto 
nie wyzhyła się iluzji co do s0- 
cjalistycznego, proludowego 
charakteru hitleryzmu. 

Co do czynnika, który okreś- 


to mam na myśli, iż szerokie 
rzesze ludności Saary dobrze 
rozumiały, iż niewyraźny wy- 
nik plebiscytu mógłby spowo- 
dować podział Saary, co byłoby 
niedorzecznością tak politycz- 
ną, jak i gospodarczą i byłoby 
dla Trzeciej Rzeszy istną kopal 
nią wszelkiego rodzaju akcji 
dywersyjnych, narusza- 
jących pokój, źródłem stałe- 
go niepokoju.  Przytem 
część Saary, któraby powstała 
poza obrębem Rzeszy nięmiec- 
kiej nie mogła liczyć na skute- 
czną obronę Francjii ani też Li 
gi Narodów. Wskazywało na to 
wyraźnie postępowanie Fran- 
cji, jak i Ligi Narodów, a właś- 
ciwie wielkich mocarstw tuż 
przed plebiscytem. 

Gdy pisałem swój artykuł o 
Zagłębiu Saary, nadeszła właś- 
nie wiadomość o t. zw. poro- 
zumieniu rzymskiem. Komentu 
jąc to porozumienie, omawia- 
jąc decyzję komitetu trzech, 
jak też i oświadczenia min. La- 
vala, podkreślałem, iż wszyst- 
ko to mocno osłabia front wol- 
ności i jest wodą na młyn hit- 
lerowców. Porozumienie 
Roechlinga z ciężkim prze 
mysłem francuskim, fak też i 
porozumienie rzymskie i inter- 
prełację tegoż przez główny or- 
gan Ligi Narodów zrozumiały 
szerokie rzesze ludności saar- 
skiej w tym sensie, iż przyłą- 
czenie Zagłębia Saary do Rze- 
szy jest rzeczą przesądzoną. 


20.1 — „GŁOS PunanY" — 1935 


Porażka niemieckiego Piemontu 


Uczucia tego nie mógł usu- 
nąć fakt wysyłki do Saary kil- 
ku tysięcy żołnierzy angiel- 
skich, włoskich i t. p. z ramie- 
nia Ligi Narodów, gdyż ludność 
Saary widziała w tej wysyłce 
fak nieznacznych sił coś w ro- 
dzaju demonstracyjnej 
okupacji międzynarodowej. 

Tak samo, jak niegdyś w wal 
ce pomiędzy Kiereńskim a Le- 
ninem aljanci uczynili wszyst- 
ko, by utrudnić pozycję Kiereń- 
skiego. lak samo w walce po- 
między socjalistą Braunem a hi 
tlerowskim namiestnikiem 
Buerklem postępowanie Ligi 
Narodów, a właściwie wielkich 
mocarstw, stale wzmacniało po 
zycję hillerowców. W tym sa- 
mym sensie również działała 
chwiejna i niewyraźna polityka 
Watykanu. 


Zwolennicy status quo liczyli 
między innemi na to, że za ich 
tezą przemawia interes gospo- 
darczy, zrośnięcie się Zagłębia 
Saary z rynkiem francuskim, 
zwłaszcza z Lotaryngją. Ale ! 
tu przeliczono się. Mamy więc 
nowy dowód, że nie zawsze i n- 
teres gospocCarce z y jest 
czynnikiem decydującym, że w 
poszczególnych konkretnych 
momentach życia zbiorowego 
masy nie powodują się intere- 
sem gospodarczym i działają 
wbrew temu interesowi, kiern- 
jąc się refleksami, uczuciem. 

Pod wszelkimi względami 
walka pomiędzy zwolennikami 
status quo a obrońcami tezy po 
wrotu Saary do Rzeszy była 
nierówna. Teza „niem:eckiego 
frontu“ była przejrzysta, prosta 
odpowiadała instynktom mas, 


TF YDOCOKYEJJIOOOOE OOOO OGOOGODOO0GEZ00 


fofąrzia w wietle 


najnowszych badań 


i sposoby jej zwalczania 


Podnieśenie ciepłoty ciała u 
człowieka, czyli tak zwana po- 
pularnie gorączka, jest jed- 
nym z tych objawów, który mo 
że świadczyć o pewnych proce- 
sach chorobowych, zachodzą- 
cych w ustroju człowieka. Wy 
chodząc z najnowszych badań 
wiedzy lekarskiej, gorączka 
jest ochronnym odczynem cho- 
rego organizmu w walce z przy 
czynami, wywołującemi podnie 
stenie ciepłoty. Pragnąc tedy 
zwalczać qgorączkę, należy ra- 
czej przeciwdziałać pewnym to 


warzyszącym jej objawom, jak: 
bóle głowy, niepokój, przyśpie- 
szona czyność serca i t. p., nie 
osłabiając równocześnie, lecz 
wzmagając siły obronne orga- 
nizmu. 

Do zwalczania gorączki nada 
ją Się zupełnie, dzięki swemu 
składowi chemicznemu, tablet- 
ki Togal, będące zarazem środ- 
kiem przeciwbólowym, przeciw 
reumatycznym jį przeciwartreły 
cznym. Togal jest dobrym środ 
kiem przeciwgorączkowym. 


Nr. 20 


natomiast teza zwolenników 

zirs quo była skomplikowar 
na, jej motorem był patos 
wolności, który w naszych + 
czasach nie znajduje w masach 
należytego echa. Sytuacja anty 
hitlerowców była w szczególno- 
ści dlatego trudna, że w ciągu 
dwuch lat dano możność Rze- 
Szy w zupełności opanować 7a- 
głębie Snary i ustalić w niej 
atmosferę teroru psychicznego 
i moralnego. 


Ohecnie, po walce należy 
stwierdzić, iż lepiej się stało, że 
Saara wraca na lono Rzeszy.-— 
Wbrew nieraz szerzonyj, tezie 
porażka hitlerowców w Saarze 
nie spowodowałaby likwidacfi 
hitleryzmu w Niemczech. — 
Wprawdzie tryumf „niemieckie 
go frontu“ doda htleryzmowi 
nieco dynamizmu, jednakże nie 
na długo. Powrót Saary do Rze 
szy nie tylko nie ułatwi naro- 
dowym  socjalistom rozwiąza- 
nia siejących przed nimi trud- 
nych zadań, zwłaszcza natury 
gospodarczej, lecz raczej je 
utrudni Kitleryzm będzie 
dążył do cesarskiego cięcia, do 
walki z trudnościami gospodar- 
czemi w drodze chirurgji będzie 
szukał wyjścela w wojnie. 
Jest to jedynie kwestja czasu. 

Pod tym względem takie czy 
inne rozwiązanie problemu Za- 


głębia Saary nie mogło mieś 
decydującego znaczenia. 
S. Czeczelnicki. 


Huríowe mianowanie królów 


Nowa Kolchida azjatycka. -- Nieszcześliwa operetka 


Londyn, w styczniu. 

Nie wygasły jeszcze w pa- 
mięci me zkańców Londynu 
obrazy wsparsałych uroczysto 
ści zaślubin księstwa Kentu, a 
już zaczynają kiełkować pomy- 
sły i plany olbrzymich 
festynów, obchodów, pocho- 
dów ku uczczeniu srcbrnego ju 
kilenszu panowania króla Jerze 

go V-g0. 

A że król W. Bryłanji jest 
jednocześnie panującym nad 
całem olbrzymiem imperjum 
brytyjskiem, że w Londynie, w 
nowcczesnem Metropolis świa- 
ta, zbiegają się n'ci, wychodzą- 
ce z Kapsztadu, Sydney, Kalku 
ty, Delhi, Hongkongu, Kairu — 
łatwo sobie wyobrazić, jakie 
rozmiary osiągną uroczystośc! 
związane nietylko z jubileu- 
sem dynastycznym, ale jedno- 
cześnie ze świętem o zmaczeniu 
pańslwowem. 


W dniu, w którym sale pała- 
cu Buck ngham oglądać będą 
znowu orszak królów i wielmo- 
żów z całego Świata, w tym sa- 
mym dniu reprezentant cesa- 
rza Indji, króla Jerzego V, wi- 
cekról lord Willimgton ogłos! 
podczas wielkiego Dnrharu w 
Delhi 


nadanie godności królewskiej 
pięciu najpotężniejszym maha- 
radżom jndyjskim. 


Korone królewską nałoży za 
tem na głowę słynny ze swych 
bogactw niezmierzonych Nizam 
Hajderabadu, władca 18-miljo- 


Ulem jako pragnienie nokoju,|uowego państwa; ten sam zasz 


czyt spotka maharadżę Kaszmi- 
ru, niemniej bogatego od Niza- 
ma, dalej maharadżę Barada, 
pupila londyńskiego Indian Of 
fice, czwarta korona przypad- 
uie w udziale maharadży My- 
zory, piąta — maharadży Gwal 
loru, osiemnastoletniemu mło 
dzieńcowi na tronie. Wszyscy 
ci władcy hindusty są ludźmi 
napoły Wschodu i Zachodu; u 
siebie, w domu, zachowują ©- 
byczaj, strój i władzę patrjar- 
chalną, na Zachodzie, 
w Europie przeobrażają się w 
gentlemanów, 


Coś, esego jesz- 
cze nie było! 
Największą 

sensacją Łodzi 


toń Hf 
na parkiecie 


oraz program 

atrakc. w 
Rest.-Dancingu 
„TABARIN* 
Narutowieza 20 
Codzien. Five 
z peinym programem atr. 


Kwestja Ideslnego odbioru 
audycji rozstrzygnięta 


przez najnowoeześniejszy 
typ radjoodbiornika 


TEKAFON 


Skład fabrycsny, 


| Łódź, Piotrkowska 87 
tel. 246-33. 


zżytych z cywilzacją nowoczes 
ną, pędzących na  Rivierze, w 
palace'ach londyńskich życie 
ultrabogatych i wytwornych na 
habów. ; 

W Metropolis nad Tamizą 
zbiegają się nowiny z calego 
świata, przybywają doń wielcy 
i najwięksi ze wszystkich kra- 
jów, a także i ci, którzy szuka- 
ją fortuny lub środków do zdo 
byaja i podboju nowych Kol- 
chid. Przybył właśnie do Lon- 
dynu badacz dr. J. Rock, ame- 
rykanin z pochodzenia, który 
zainteresował sfery naukowe i.. 


polityczne wiadomościami i 
przeżyciami swem1 z podróży 
po Tybecie. 


Dr. Rock odkrył nieznane do- 
tąd geografom państwo Mull, 
leżące między Tybetem a pro- 
wincją chińską, Szechuan. — 
Kra na to górska, kamienista, 
rie rodząca zbóż. ani owoców, 
ale zało 

osfitująca w złoto, po które 

trzeba tylko schylić się, 

aby je znaleźć w piasku poto- 
ków górskich, w żwirze, w o- 
sypiskach skalnych. Państwo 
Muli należy, jak twierdzi jeg» 
‘odkrywca, do najstarszych 
państw na świecie. Wieść o bo- 
gactwach jego, o złocie nęci są 
siadów chińskich, którzy nie- 
dawno urządź,li najazd zbrojny 
na Muli. 

W walce padł krół Hang, 
ale najeźdźcy, pokonani przez 
głód i pragnienie, musieli się 
wycofać z granic Muli Teraz 
opowieść d-ra Rock'a wznieci- 


ła w Lomdynie gorączkę złota 
śród różnych sfer, a liczni po- 
szuk'wacze przygód, globtrotte- 
rzy, przedsiębiorczy  colonfal- 
men przygotowują się jniż 

do awanturniczych wypraw po 

złote runo 
w nowoodkrytej Kolchidzie a: 
zjatyckiej. 
* 

Wielkiem powodzeniem cie- 
szyła się nad Tamizą operetka 
„Madame Dubarry“. Pa pew- 
nym czasie zeszła jednak z a- 
fisza, gdyż 


przynosiła... nieszczęście wyko- 
nawcom. 

Słynna „star“ Londynu, śpie- 
waczka operełkowa, Anny Ah- 
lers, odtwórczyni roli Madame 
Dubarry, zgineła nagle. Znale- 
ziono jej trupa na ulicy. Czy 
zachodziło tu samobójstwo, czy 
zbrodnia? — niewiadomo. Na- 
stępczynię jej, Kathryn Hilliard 
spotkał ten sam los; w kilka ty 
godni po objęciu roli Dubarry 
zachorowała na grypę i zmar- 
ła. Nie lepiej wreszcie powio- 


dło się grającej rolę Dybarry 
w filmie „Madame Dubarry“ 
aktorce w edeńskiej, Grecie 


Natzler. W mieszkaniu jej wy- 
buchł pożar, który strawił wszy 
stko, Greta wyszła ledwo z ży- 
ciem z pośród morza płomieni. 
Teraz wierzą londyńczycy w 
„pecha Dubarry, widzą w niej 
„złe oko“ impresarjo teatralni, 
a przeto w pełni powodzenia 
zniknęła operetka ze sceny. 


RYS. 
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20.1— „GŁOS PORANNY” — 1935 


Akty sabofażowe w Rzeszy Niemieckiej 


Wojska angielskie mie beda wycofane z Saary i luie$o 
zwolennicy status Guo proszą lige narodów o echrone 


MONACHJUM, 19. 1. (PAT). — 
W ostatnich dniach zanotowano w 
poludniowych Niemczech kilka wy- 
padków ucieczki z więzienia osób, 
podejrzanych o działalność komuni 
siyczną. Pozatem donosi prasa, że 
miewykryci dotąd sprawcy podpali- 
li w bawarskiej miejscowości Kol- 
bermoor schronisko młodzieży hi- 


tlerowskiej, 

Również w Pfalfenhofen w Ba- 
warji nowowybudowne schronisko 
młodzieży hitlerowskiej, którego 
oficjalne otwarcie mastąpić miała 
19 bm. padło pastwą pożaru. 

Ponieważ zachodzi przypuszcze- 
nie, że są to akty sabotażu, władze 
zarządziły surowe Śledztwo. 


BERLIN, 19. 1. (PAT). Niemiec 
kie biuro Informacyjne donosi z Ge 
newy, że przywódca stronników 
status quo w Zagłębiu Saary Max 
Braun, Hoffman i Hektor złożyli 
sekretarjatowi ligi narodów pety- 
cję, w której twierdzą, że już wi- 
dać, iż zobowiązania Niemiec co do 
FE"EFR "ZETA 


bezpieczeństwa mniejszości politycz 
nej nie będą spełniore. Wobec tego 
petenci żądają, aby liga narodów 
wskazała im, gdzie mogą znaleźć 
ochronę i aby powołała do życia 
osobny komitet pomocy dla uchodź 
ców z Saary. 


Ręka Siępowskieśo 


dalej budzi poważne obawy 


Warsz, kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 


Jak stę dowiadujemy, w sta- 
„łe zdrowia znakomitego arty: 
sty Kazimierza  Junoszy-Stę: 
powskiego dolychczas nie na- 
stapiła niestety zmiana na lep 
sze, W ciągu nocy chory miał 
mowa penad 40 st. gorączki 
| cierpiał? bardzo wskutek nie- 
nośnego bółu t nieustannych 
febrycznych  dreszczy. Zrana 
temperatura spadłą nieco do 
39 stopni, jednakże samopo-. 
czucie chorego nie poprowi- 
io się. 


Ręka wygląda nadal bardzo po 
ważnie, jest bardzo spuchnięta 
i ma szaro - siną harwę., Leka- 
rze unieruchomii ją w t, zw 
snie, co przyczynia się da 
zlokalizowania ogniska infek 
oraz przykładają opatrun 
ki ze specjalnych preparatów 
surowicowych.  Ewentualnych 
zmian w stanie choroby spo 
dziewać się należy nie wcześ 
02090697907900909090909909% 


WASZEM ŻYCZENIEM 


przy kupnie rsdjoaparatu jest korzy- 

stne navyc'e DOBREGO OD3IOR- 

NIKA. Posiadamy na składzie nowo” 

czesne radioaparaty od najprzystę* 

czych do najdroższych. (6-cio 

ampowe superheterodyny do odbioru 
stacji zamorskich), 


Radic-Audion 
TRAUGUTTA 1 (gmach Grand-Hotelu) 
*9***+2009000499+99290997004 


Za hilefy płacą jajam 


Trupa aktorów wędrownych na 
Węgrzech cierpiała bardzo wskutek 
braku gotówki wśród miejscowej 
ludności, która nie mogła sobie po- 
zwolić na kupno biletu. Wkońcu 
dyrektor teatru wpadł na pomysł, 
aby stosować przy sprzedaży bile- 
tów handel zanyieńny i ogłosił, iż ka 
sa teatru przyjmować będzie za- 
miast pieniędzy,.. jają. Pomysł ten 
zyskał ogromne powodzenie, widow 
nia była przepełniona, a w kasie 
zebrano pokaźną ilość koszów z ja- 
jami. Eksperyment jest również ze 
rwaniem z tradycyjną rolą jaj w te- 
atrze, które dotychczas nie były 
gromadzone w kasie, lecz rzucane 
z widowni na scenę dla wyrażenia 
niezadowolenia aktorowi luh aktor 
ce, - 


cji. 


niej, niż za jakie dwa dni, kie 
dy to ewentualnie będzie mo 
pa przystąpić do zabiegu ope 
racyjneg0. 


Śmiertelny mróz w... indjach 


Również spadek iemperalfury w Ameryce 
daje się dofkiiwie odczuć ludności 


BOMBAJ, 19 L (PAT). Nie. 


notowana oddawna w Indjach 
fala mrozów nawiedziła półwy- 
sep. W północno-zachodniej 
części Indostanu są se'ki aofia” 
śmiertelnych mrozów, a urodza 
je uległy zmiszczeniu. 


NOWY JORK, 19 I. (PAT) 
Stany Zjednoczone raw'edzone 


Zawaliły się złoża 


KATOWICE, 19 1. (PAT). — 
W necy z 18 na 19 b. m. silny 
pedziemny wstrząs na kopalu: 
„Wujek“ spowodował liczne za 
wały w wyrobiskach kopali 
Na poziom'e 600 mtr. w pokła 
dzie 35 naskutek wstrząsu za- 


Zwolnien e urzęd" 
ników 
po znesieniu kart 
chlebowych 


W związku ze zniesieniem kart 
chlebowych i mącznych w Sowie- 
tach, rada komisarzy ludowych po 
stanowiła, aby urzędnicy aparatu 
aprowizacyjczego przy władzach 
administracyjnych i organa komi- 
sarjatu dla handlu wewnętrznego, 
które zatrudnione były rozdziela 
niem kart chlebowych zostały zli- 
kwidowane. Temsamem zwalnia się 
z pracy 4,900 pracowników. Równo 
cześnie podano wniosek, aby znie 
sione zostały różne stopnie urzęa 
nicze w tym resorcie i aby zmniej 
szone zostały administracyjne wy: 
datki komisarjatu dla handlu we- 
wnętrznego. Zlikwidowany zostaje 
również aparat kontrolny, Który 
zajmował się liczeniem i zlepianiem 
kuponów w sklepach, sprzedają 
cych na karty przydziałowe. 


Zakaz wyw eszania 
swastyki 


PARYŻ, 19. 1. (PAT). Agencja 


bec agitacji partji narodowa - so 
„cjalistycznej w szeregach żandar- 
merji saarskiej dyrektor spraw we- 
wnętrznych Heimburger zwrócił uwa 
gę żandarmerji, że nie jest ona w 
służbie rządu Rzeszy, a tylko ligi 
narodów i zapowiedział stosowanie 
sankcji dyscyplirarnych. Jednocze 
śnie dyr. Heimburger zabronił wy- 
wieszania na budynkach rządowych 
innych sztandarów oprócz saar 
skich. 


Wojska nie będą 
wycofane 

PARYŻ. 19. 1. (PAT). Agencja 
Havasa donosi z Londynu, że woj- 
ska brytyjskie w Zagłębiu Saary 
nie będą odwołane w dniu 1 lutego. 
Pozostaną one tam do 1 marca lub 
dłużej zależnie od potrzeby. 
POZSEA 


zostały przez falę wielkich 
chłodów, a częste burze śnież 
ne utrudniają komunikację. 

W stanie 
z powodu silnych mrozów ' za 
mknięto wszystkie szkoły. Nad 
chodzą liczne wiadomości 


wypadkach śmierci na skutek 


zamarznięc'a. 


Większa część wodospadów 


walił się filar í chodnik, prowa 
dzący do tego filan. 
Zawały odcięły 7 robotników 
Pzięki natychmiastowej 
wszczętej akcji. ratunkowej, u 
dało się do godz. 6 rano wydo 
być 4 górników. 
Trzech z nich darnało licz 


nych obrażeń t pokaleczeń 
Stan ich jednak nie budzi o 
haw. | 


Na miejsce wypadku wyje 
chała komisja władz górm 
czych w osobach delegata min‘ 
storstwa przemysłu i handlu 
'nż, Paulusa oraz z ramienia 
wyższego urzędu górniczeg: 
inż. Kuczyńskiego. Dalsza ak 
9091340020000000000006506 


Piotrkowska 121 


poprzeczna oficyna, I piętro. 
Tel. 155-55 
220909090909)909090099090992000 


Morze i kolonie 
topotęgaPolski 


Havasa donosi z Saarbruecken; Wo 


waszyngtońskim 


LU 


Mńaiasirofa w kKkopalmi 


węgla, odcinając od świata 7 górników 


Rozwód handlowy $aaryzFrancią 


PARYŻ, 19. i. (PAT). W dniu |eiapach: w Berlinie ma być znale- 
dzisiejszym udaje się do Berlina de- |zione rozwiązanie tych zagadnień, 
legacja Irancuska do rokow”4 hat |w Paryżu zaś nastąpi podpisanie 
dlowych z Niemcami, pozostają |ukladów kontyngentowych i clea- 
cych w związku z plebiscytem w |rirgowych. Celem tych o doniosłem 
Zagłębiu Saary. znaczeniu rckowań jest przywróce- 

Jest mało prawdopodobne, aby |nie równowagi, naruszonej przez 
te rozmowy zakończyły się przed |fakt, że Saara występuje z unji cel 
wyznaczoną datą 15 lutego. Roko- |nej z Francją, 
wania prowadzone będą w dwuch | 


530 uciekinierów z Saary 


METZ, 19. 1. (PAT). Do Saare- 
guemines i Vorbach przybyło 530 
emigrantów saarskich, którzy udać 
się maja do. Strassburga i Tuluzy. 
W pobliżu granicy francuskiej żan- 


darmerja saarska znalazła pewnego 
człowieka ciężko rannego kulą re 
wolwerową. Jak się ckazuje, ranny 
on został przy przechodzeniu grażi- 
cy. 


Kary ma obrońców 


za obrażenie sądu i prokuratora 


KRAKÓW, 19. 1. (PAT). Na dzi- znawał ostatni świadek, konduktor 
giejszej rozp*awie przeciwko oskar. | pociągu gdyńskiego Owczarek, 
żottym o spowodowanie katastrofy Następnie trybunał skazał obroń 
kolejowej pod Krzeszowicami ze- cę osk. Niecia na 100 zł. grzywny 

za użycie wyrażenia: „Prokurator 
stosuje procedurę w sposób wygod 
ny dla siebie”, 

W rozprawie na temat przesłuch4 
mia biegłego Kleinbergera, czego da 
magat się prokurator, obrofica Mar 
kowicz użył słów obraźliwych o in« 
«trukcji sądowej, za co został skA- 
zany na 150 zł. grzywny. à 

Rozorawa Odroczona została da 


Niagary jest zamarznięta. Przy | poniedziałku. 


wodospadach leżą olbrzymie 
zwały lodu. 


CHORY ŻOŁĄDEK... 


to źródło różnych niedomagań. Zioła 

francuskie Thé, Chambard regulują 

wypróżnienie i usuwają zaparcie. 
Cena torebki 35 gr. 


10 lat więzienia 
za kradzież gazet 


Moskiewska „Prawda donosi, 
że w Woroneżu odhywał się sąd 
nad złodziejami gazet, 

Grupa urzędników na dworcu Wa 
roneż I Graz niektórzy sprzedawcy 
w kioskach „Sojnzpeczati” od kil- 
ku dni rozkradałi moskiewskie i 
leningradzkie czasopisma, przezna- 
czone dla abonentów. Gazety te po 
tem sprzedawano pokątnie po wyż 


pod kierownictwem okręgowe szych cenach. W ostatnich tylko 
go urzędu górniczego w Katow' | trzech miesiącach w ten sposób 


cach. 
Do tej pory do miejsca zasy 
pania następnych trzech górni 


ków nie dotarto. 
cja ratownicza odbędzie sią 


Dzysty zysk P.K.O. 
6 milionów zlotych 


WARSZAWA, 19. 1. (PAT). Pa 
wysłuchaniu sprawozdania rachun- 
kowego i sprawozdania komisji re- 
wizyjnej, rada zatwierdziła bilans 
P. K. O. za rok 1934, zamykający 
się czystym zyskiem zł. 5,863,695,87 


Katasirolalnz pożary 
w Anglii 

LONDYN, 19. 1. (PAT). W dziel 
nicy portowej Londynu wybuz”! 
ubiegłej nocy w jednym ze składów 
groźny pożar, Na ratunek pospieszy 
ły wszystkie oddziały straży ognia 
wej. Wobec rozmiarów pożaru ewa 
kuowaro mieszkańców sąsiednich 
domów. 

W Portsmouth w dziale torned 
i min marynarki wojennej również 


skradziona 19,000 egzetnplarzy róż 
nych gazet, Trzej oskarżeni: Starl" 
kow, Uriuowskij i Cirlow skazanł 
zostali każdy na 10 lat więzienia, 


Sowiecki festival 
halefowy 


W ostatnim czasie w 

sowietów urządzone były dwa festł 
vale, muzyczny i teatralny, które 
wzbudziły znaczne zainteresowanie 
zagranicy. Sowieckie biuro podró- 
ży „lnturist” postanowiło obecnia 
zjorganizować w kwietniu 1936 r. 
3 baletowy w ramach tygo» 


Związki 


daia tańca. Powołany został do 
życia specjalny komitet przygota- 
wawczy pod K'erunkiem P. L No- 
wickiego. Opracowywany jest pet ` 
nie program festivalu, który obej- 
mować ma balet klasyczny i nowo- 
czesny, zwłaszcza „Łabędzie jezio 
ro“ (w Moskwie) + „Bakczisaraj” 
(w Leningradzie) jak również sztu 
kę taneczną narodów ZSRR. Goście 
będą mieli też sposobność- zoba- 
czyć, jak przygotowuje się w Rosji 
zespoły baletowe. Dałej urzedzowe 
będą w ramach tygoduia tańca rów 
nież wieczory mistrzów nowoczesne 
wybuchł wczoraj wieczorem pożar, |ge tańca sowieckiego i odbeda się 
który zniszczył cały szereg apara- | pokazy prac nozczególnych najwięk 
tów, narzędzi i ważne dokumenty. | szych reżyserów sowieckich, 


Plotki 


Popularnemu karykaturzyście 
zrobił ktoś makabryczny dowcip, 
zamieszczając w gazecie jego nekro 
log. Gdy rano przeczytał on wiado- 
mość o swojej śmierci, chwycił za 
telefon i zadzwonił do jednego z 
przyjaciół: 

— Hallo! Zygmunt, widziałeś w 
dzisiejszej gazecie mój nekrolog? 

— Owszem — odparł z drżeniem 
«w głosie kolega — ale skąd ty wła 
ściwie mówisz? 

Lg 


W tych dniach pewnemu feljeto- 
niście p. F. zdarzyła się historja an- 
tyczna, choć nie pozbawiona grote- 
skowego tragizmu. 

Zaproszony do swoich przyjaciół 
na wykwintny obiad, p. F. nasycił 
głód i pragnienie, poczem zapragnął 
spoczynku, 

Jego potężne ciało zajęło stylową 
sofe w salonie, 

Zamknął powieki i usnął natych- 
miast. 

Domownicy starali się zachować 
zunełny snokój, wspaniałą powłoką 
cielesną filozofa zainteresował się 
jednak mały piesek, ulubieniec pa- 
ni domu, 

Wskoczył na kanapę i poczał 0- 
hrabiać  rubinowym _ języczkiem 
wsnaniałą brodę pana F. 

Po pewńym czasie stała się rżecz 
straszną. 

Piesek zdechł, 

Jak się bowiem okazało filozo? 
ufarbował sobie brodę na demoniez 
ny, kruczy kolor preparatem zawie 
rajnevm arszenik. 

Kiedy rozleeły się przeraźliwe 
biadania właścicieli pieska, p. F. 
obudził się, spojrzał dookoła i dźwig 
nat sto dwadzieścia kilo żywej wa- 
gi. 

~=- Co pan tczynił? — zawołała 
sympatyczna gospodyni —  otruł 
nam pan kochanego pieska. 

— To głupstwo — odpart filozo? 
— spałem widocznie tak długo, że 
aż zdążyłem osiwieć... 

* 


W zakładzie pogrzebowym toczy 
sie następująca rozmowa: 

— Prosze pana... mój maż umarł.. 

— Bardzo mi przyjemnie — odpo 
wiada subiekt z uśmiechem, 

— Chciałabym: kupić trumnę.., 

— Z największą przyjemnością 
służe. 

— Żechce pan 
tekrolog. 

— Z rozkoszą. 


również ułożyć 


Jeden ze znanych adwokatów sty 
nie w kołach sadowych z zabaw 
nych przejęzyczeń, trafiajacych mu 
się czeste. w zapale krasomówczym 

Gte kilka kwiatków wybranych 2 
przemówień pana mecenasa: 

— A teraz pytam już nie jaka 
ądwokat, ale jako uczciwy  człn- 
wiek .. 

— Czyż jest prawo, zabraniajaca 
nieboszczvkowi pisać testament ra 
łożu Śmierci? 

— Panowie sedziowie! Spójrzrie 
oą twarz podsadreso! Jest to zwier 
ciadło. w kiórem ka*dv z was uj 
rzy oh'icze zwyrodnialca!... 

— Wober tego zasadnieria stota 
hezradnie rawet ludzie bardzo inte 
lizenini, Nic wiece dziwneso, że nie 
potrafia na rie odpowiedzieć pano 
wie sedziowie... 

OFIARY N 

Na powodzian gr. 60. Lola Ta- 

Vakszmiker, Zosia Kempińska, 


Gdy Andrzeja Maurois proszoro 
© wypowiedzenie się na temat na- 
stępnei rewolucji, odparł: 

— Ta rewolucia już się dokona- 
ła. Niedawno zniknęło mieszczań- 
stwo. Zrikneło oro w diiiu, gdy 
zaakcentowało miekki kołnierzyk, 
tax samo jak szlachta znikreła z 
powierzchni w dniu, gdy zaczęła się 
ubierać w mieszczańskie stroje, a 
królestwo w dniu, gdy król poie- 
chał pierwszy raz do mnery zwy- 
kiym nowozem ber przybocznej 
gwardii. Wszystkie klasy snofeczre 
popełriają samoh*lstwo, gdy do- 


ZUI — „GŁOS PORANNY" — 1935 


Pociąg widmo 


stoi na bocznym torze i czeka... na elssponafy 
Niefortunny pomysł wystawy ruchomej kosztował ministerstwo 


Z Warszawy donoszą: 

Ministerstwo komunikacji 
pół roku temu na żądanie sfe: 
gospodarczych zgodziło się pa 
przeć organizację pociągu - wy 
stawy. Pociąg ten miał składać 
dię z kilkunastu wagonów, za 
jętych całkowicie przez ekspn- 
naty poszczególnych polsk! h 
"akładów przemysłowych. Po 
ciąg ten był organizowsny 
przez towarzystwo popieranie 
wytwórczości krajowej. Miał 
wyruszyć w objazd po Pols" 
nd października 1934 r, Termi- 
ten przesunięto do 1 listopada, 
a następnie do ) grudnia. W 
sterach hamdlowvch į przemy 
słowych. pociąg ten jest nazv 
wany „pociągiem-widmem*, po 


pół miljona złotych 


nieważ od szeregu m'esięcy 
pomimo zapowiedzi, nie wyru 
sza w objazd, a jego skład sta! 
na *orze zapasowym. Jak sie 
okazuje, dotychczas uzyskano 
zaledwie 10 wystawtów, w temu 
monopole państwowe, oraz k" 
ka przedsiębiorstw państwo 
wych i prywatnych, zależnych 
cd „Lewiatana'. 

Ministerstwo komunikar ji 
jeszcze latem ub. roku przebu 
dowało kilkanaście wagonór 
niemieckich starego typu n4 


wozy wystawowe. Pozdejmo 
wano stare dachy i założona 


dachy szklane, usunięto prze 
gródki, przygotowano obsłue 
it p. Ogółem kosztowało *n 
mim sterstwo około 500.000 7? 


Jak się okazuje, sfery przemy 
słowo - handlowe nie objawi: 
ją chęci brania udziału w tej 
ruchomej wystawie. Twierdzą 
one, że pociąg, kursując po li- 
njach kolejowych, nie jest w 
możruości obsłużyć wszyslkie 
miast, ponieważ większość sta 
cji i dworców w b. Kongresów 
ce znajduje się w  odległoś.:! 
3 —- 4 klm. od miasta. Trudno 
w takich warunkach przypusz: 
czać, by mieszkańcy tych miast 
odbywali kilkok'lemetrowe spa 
cery dla zwiedzenia wystawy. 


Pociąg wystawowy stoi więc 
bezczynnie i ministerstwo ko 
mum kacji podobno już upom!- 
na się o zwrot wage nów. 


Walne zebranie ligi 


witając Śląsk pożegnało się z Podgórzem i Strzelcem 


WARSZAWA, 19. 1. (Tel. wł). — 

W sali konferencyjnej PUWF. 
rozpoczęło wczoraj swe dwudniowe 
obrady walne zgromadzenie ligi pił 
karskiej, Obecni byli delegaci wszy 
sikich klubów ligowych z wyjąt- 
kiem lwowskiej Pogoni. 


Obrady zagaił prezes ligi ppik. 
Żołędziowski, przewodniczył zebra- 
niu inż. Rosenstock z Krakowa. Po 
odczytaniu sprawozdań wręczono 
dyplomy za pierwsze miejsce w 
mistrzostwie Ruchowi, za drugie — 
Cracovii, za trzecie — Wiśle. Na- 
giodę przechodnią za grę najbar- 
dziej fair wręczono Garbarni. Pa 
dyskusji udzielono absolutorjum u- 
stępującym władzom, przyczem tyl 
ko Podgórze wypowiedziało się 
przeciw, 


Walne zebranie przyznało trzem 
zasłużonym działaczom ligi odzna- 
kę: mjr. Porębskiemu, p. Derdzie 
i byłemu wiceprezesowi p. Skwar- 
czyńskiemu (ŁKS). Następne odby 
ło się pożegnanie Podgórza i Strzel 
ca, które spadły z ligi i powitanie 


nowego klubu ligowego, Śląska. W |czem ogłoszono przerwę do dnia 
ten sposób załatwiono pierwszych | dzisiejszego. 


sześć punktów porządku dzienr: ego, 


W drugim dniu obrad ułożony bę 


uchwalając zmiany statutowe, po- | dzie kalendarzyk rozgrywek, 


zMatke 


Jeśli chcesz, by dziecko Twoje miało 
przez całe życie zdrowe uzębienie — 
czyść mu ząbki od ukończenia drugie- 
go roku życia specjalną, smaczną po- 
marańczową pastą do zębów dla dzieci 
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SZOFMANA 


Mistrzostwa hokejowe świata 


Francja pokonała Polskę po zaciętej walce 


Włochy—Niemey 2:0 
DAVOS, 19. 1. (Tel. wł.). Do wia 
domości zamieszczonych na str. 
sportowej dodać należy następują- 
ce depesze, 
W drugiej grupie pierwsze zawo- 
Area Go) 


kardynalem 


Niema większcści włoskiej w koleg'um 


W tych dażach odbędzie się w 
Rzymie zwołane przez papieża po- 
siedzenie kolegjum kardynalskiego, 
na którem postanowione zostaną 
nominacje nowych purpuratów kò- 
ściola. Kolegjum kardynałów ule- 
gło istotnie zaaczneļ redukcji na- 
skutek obfitego żniwa śmieci w je- 
go szeregach. Liczba człorków ko- 
legjum, która według tradycji nie 
powinna przenosić 70-ciu, spadła 
obecnie do cyfry 52. Nominacje no 


wych kardynałów oczekiwane są 


jeszcze i dlatego, że w dotychcza- 
sawym składzie kolegium kardyra 
łowie'włosi nie stanowią już więk- 
szości, co aczkolwiek nie jest pra- 
wem, stało sie jednak przetrzega 
ną dość ściśle tradycja. Spodziewa: 
na jest nominacja następcy na miej- 
sce zmarłego arcybiskupa Westmin- 
steru, ks. Bourne, przyczem nadana 
mu będzie purpura kardynalska. 
Przewidywane sa też nominacje na 
kardynałów w Niemczech, na pier- 
wszem miejscu widnieje kandyda: 
tura biskupa berlińskiego, ks. Barre 
sa, dalej w Austrji, która miałaby 
otrzymać w ten sposóh drugiego 
purpurata obok kardynała dr. Jo 
nitzera, a kandydatem ma być po- 
dobno biskup Salzburga, ks. dr. 
Waitz. Są to oczywiście pogłoski, 
tylko, kursujące w kołach rzym- 


browolrie rezygnuja z charaktery- |Skich, zbliżonych do Watykanu, 


zującego je ceremonjału. 


gdyż ostateczne decyzje trzymane 


są zawsze w ścisłej tajemnicy do 
ostatniej chwili. 

Najstarszym kardynałem w ko- 
Icgjum jest arcybiskup Bordeaux, 
ks, Andrieu, najmłodszym, w wicku 
około 50 ciu lat, biskup Lille, We- 
dług narodowości składa się kol2- 
gjum dzisiaj z 26 kardynałów, 
Ameryka — czterech, Niemcy i 
Hiszpanja po trzech, Polska dwuch, 
Austrja, Węgry, Czechosłowacja, 
Belgja, Portugalja, Irlandja, Kana- 
da, Brazylia — no jednym. 


Wyj”śnienie 

W związku z artykułami, zamie- 
szczonymi w sierpniu 1934 r. w 
„Głosie Porannym” czujemy się w 
obowiązku stwierdzić, że informa- 
cje do powyższych artykułów otrzy 
mywane były od osób postronnych. 
Obecnie, po sprawdzeniu tych infot 
macji, możemy stwierdzić, że zarzn 
ty, stawiane w tych artykułach 
osobiście p. Zelwerowi, okazały się 
nieprawdziwe, zaś inne, dotyczące 
riedostateczaych płac i złych wa: 
runków pracy w f. „Paw“, w porów 
naniu z innemi firmami tejże branży 
nie odpowiadają rzeczywistemu sta 
nowi rzeczy, 


dy przyniosły wielką niespodziankę 
w postaci zwycięstwa Włoch nad 
Niemcami, zeszłorocznymi misirza- 
mi Europy, Sensację stanowi fakt, 
iż włosi wygrali mecz bardzo łatwa 
i zupełnie zasłużenie. 


Francja—Polska 5:2 


Polska wylosowała jako pierwsze 
go przeciwnika Francję. Gra była 
dość ostra i walka wyrównana. 
Pierwsza tercja skończyła się dla 
Francji dość szczęśliwie, gdyż zdo- 
byli oni w niej prowadzenie. W dru 
giej fazie gry padają dla Francji 
dalsze dwie bramki, podczas gdy 
polacy rewarżuja się tylko jedną 
W ostatniej tercji drużyna polska 
grała nadwyraz ambitnie i zdołala 
poprawić wynik strzelając jeszcze 
jedną bramkę. Mimo porażki mecz 
ten wystawił drużynie polskiej do- 
bre świadectwo, gdyż ogólnie nie 
spodziewano się tak zaciętego opo 
ru z naszej strony i liczono, że nie 
bedziemy mieli wiele do powiedze- 
uia. 

W dniu dzisiejszym drużyna pol 
ska zmierzy się z Niemcami, przy- 
czem spokanie to uważane jest za 
najciekawsze z pośród meczów wy 
znaczonych na niedzielę, Pozatem 
grają Włochy — Francia, Czecho 
słowacja — Rumurja, Węgry 
Szwecja, Szwajearja — Holandja, 
i Kanada — Łotwa. 

W trzech pozostalych spotka- 
niach pierwszego dnia mistrzostw 
wyniki są naogół dość nieoczekiwa- 
ne. 

I tak nadzwyczaj silna okazała 
się drużyna Anglji, która uległa 
Karadzie w stosunku 2:4. 

Nieoczekiwanie wysokie zwycię: 
stwo odniosła renrezentacia Węgier 
nad Holandja biiac ja 6:0. 

Wreszcie zadziwiająco dobrze spi 
sała sie Rumunia odvoszac zwycię 
stwo nad zespołem Belgjł 2:0. 


Nr. 20 


Szfuczne słońce 
dla zwierząt 


Utrzymanie dzikich zwierząt w 
ogrodach zoologicznych jest rzeczą 
bardzo kosztowną i ryzykowną, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o zwierzęta 
pochodzące z krajów tropikalnych, 
które źle znoszą nasz klimat i ule- 
gają często rozmaitym chorobom. 
Aby temu zapobiec, w Zoo londyń 
skiem zainstalowano ostatnio w 
domu małp specjalne ogrzewanie 
elektryczne oraz naświetlanie 
„Sztutznem słońcem” w dnie po 
chmurne. Klatki Iwów pokryto das 
cher» z materjału zwanego „vitas 
glass”, przepuszczającego promienie 
ultra - fioletowe. _ Doświadczenia 
administracji Zoo londyńskiego 
dały doskonałe rezultaty, ponieważ 
zwierzęta stały się bardziej odpor- 
ne na choroby, a zwłaszcza na 
gruźlicę, która zbierała dawniej 
cbfite plony w okresie jesiennym 
1 zimowym. 


DOM PIONIERA. 


Przed kilku tygodniami odhyłw 
się w naszem mieście, przy udziale 
przedstawicieli ministerstwa  opie- 
ki społecznej, uroczyste otwarcie 
t.zw. „Domu Chaluca” i pierwsze- 
go żydowskiego ośrodka pracy, fi- 
nansowanego przez Fundusz pra- 
cy. Dom ten, w którym znajduje po 
mieszczenie około 350 _ pionierów, 
stanowiacych „kibuc Borochowa*, 
mieści się przy ul, Leszno 41. 


Z okazji tej uroczystości, stars- 
niem patronatu obywatelskiego 
przy organizacji „Hechalne” w Pol 
sce, został wydany pod redakcją 
dr. Alberta Thona'specjalny zbićr 
artykułów do zagadnień opieki nad 
młodym elementem żydowskim, 
przygotowującym się w Polsce do 
wyjazdu, osiedlenia się i pracy w 
Palestynie, 


Broszura zawiera cały szereg bat 
dzo ciekawych artykułów i prac, a- 
świetlających objsktywnie zadania 
i osiągnięcia „Hechałucen”, a szcze 
gólnie jego ekspozytury łódzkiej — 
„Domu chaluca” i pozwalającyh 
ogarnąć całokształt zagadnienia o- 
rieki, jaką roztaczają odpowiedzial 
ne czynniki żydowskie nad młodzie 
żą, która ma w przyszłości tworzyć 
produkcyjne kadry pionierskie w 
Pałestynie, 


Z treści broszury dowiadujemy 
się, że miodzież kibucowa żyje w 
całej Polsce, a nawet w Łodzi w 
dosyć trudaych warunkach. Brak 
higjenicznego mieszkania, łóżka, 0- 
dzieży, żywności, wreszcie brak pra 
cy, a co zatem idzie — śradków kø 
niecznych do wyjazdu do Palesty” 
ny— oto przeszkody, jakie poko- 
naé musi wielotysieczna rzesza ides 
listów, marzących o lepszem życi 


W Łodzi w ostatnim roku warun 
ki uległy znacznej poprawie. Z ru- 
dety przy ul. Ogrodowej 9 pionie- 
rzy przenieśli sie do przestronnych 
sal specjalnego budynku, w którym 
urzadzono hygjeniczne sypialnie, 
wielką salę — jadalnię, czytelnię, 
pracownię, szwalnię, pralnię ł t. p. 
Ckoło 70 proc. członków „kibneu'” 
pracuje na mieście. w fabrykach ł 
zakładach pracy, reszta to bezrG: 
botni, których zatrudnia się przy 
robotach gospodarskich. W tej 
chwili daje się we znaki brak odzie 
ży zimowej, lecz zadaniem patrona 
tu jost właśnie usunięcie m. in. i 
tej bolączki. A 


W ośrodku pracy, (pierwszym žy 
dowskim ośrodku w kraju) pracu- 
je 50 członkiń. Za pieniądze Fundu 
szu pracy i subwencję ministerjal- 
ną zakupiono dla nich 30 masvn do 
szycia. Dzięki temu ośrodek łćdzki 
stał się centralą  adzieżową dla 
wszystkich oddziałów w kraju. Wy 
rabia on przeważnie bieliznę 1 wra 
nia robocze z płótna. i 

Broszurka, jak  zaznaczyliśmy, 
jest bardzo interesująca pod wzzlę- 
dem treści. Wydana zostala sta- 
rannie i zawiera kilkanaście ilustra 


cji. (g) 


„Nr. zu 


20.1 — 


Co bedzie z posłem Rymarem 


„GŁOS PORANNY” — 


1933 
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Czy włacze nadzorcze zatwierdza go ma 
stanowisko prezydenta Lodzi 


Jaki termin obowiązuje ministerstwo spraw wewnetrznych do powzięcia decyzji? 


Jak wiadomo wybrany na 
prezydenta m, Łodzi pos. Ry- 
mar nie został dotąd zatwier 
dzony przez władze nadzorcze. 
Czy będze on zatwierdzony?— 
Kiedy nastąpi odpowiedź władz 
nadzorczych? Czy są one zwią 
zane jakimś terminem? Na te 
pytama daje odpowiedź w dłuż 
szym artykule docent wolnej 
wszechnicy polskiej sędzia dz. 
Gustaw  Taubenszlag. Warte 
się zapoznać z jego wywodam : 

Wybory prezydenta miasta 
— pisze on — podlegają 
zatwierdzeniu ministra spraw 

wewnętrznych. 

Zatwwerdzenie może być de- 
finitywne albo tylko prowizo- 
ryczne na przeciąg 
jednerocznego okresu próbne- 
50, 
którego nastąpić 
ostateczna. — 


po upływie 
musi aprobata 


W okresie trwającego prow`- 
zorjum 
odmowa nastąpić może każdej 
chwili, 
choćby okres próbny jeszcze 
nie upłynął. 
Póki ministerstwo nie po- 


wzięło decyzji pozytywnej, wy 
brany jest tylko 
kandydatem bez mandatu, 

pozbawionym możności! spełnia 
nia jakichkolwielk czynności, 
zwiazanych ze stanowiskiem, 
na które go rada miejska desy- 
znowała, Jest' wprawdzie „oso- 
ba zainteresowaną w wynik 
wyborów w rozumieniu art. 
u Rozporządzenia o postłępowa- 
niu admimisiracyjnem, ale nie 
jest „stroną* w znaczeniu cyto 
wanego artykułu, albowiem wy 
rażenie uprzedn' ej zgody na 
wystawienie swej kandydatury 
nie jest „uczestnictwem w 
„sprawie, t. į w samym akcie 
wyborczym, będącym przedmiJ 
tem rozważań władzy nadzor- 
czej, choć zresztą ta forma 
współdz'ałania (zezwolenie na 
wybór własnej osoby) jeat o- 
parta na prawnie chronionym 
interesie: dopuszczenia do wy- 
konania biernego prawa wybo’ 
czego. Wybrany na prezydentż 
miasta 

uprąwniony jest do cofnięcia 

kandydatury 


ki 


ię RE doda- 
tok P. A. T oraz aktualn. Foxa 


Poczatek o g. 4.30 
w sobotę i niedzielą 12.30. 
Sala mocno ogrzana! 


po zapadłej uchwale rady miej 
skie, a przed zatwierdzeniem, 
skoro nawet w stadjum później 
szem, mianowicie po zatwier- 
dzeniu, nie jest pozbawiony mo 
żności złożenia już prawomoc 
n'e uzyskanego mandatu 
bez narażenia się na konsek- 
wencje prawne 
(poza wyjątkiem, dotyczącym 
ponownie wybranych na następ 
ną kadencję wg. art. 53 (8) u- 
stawy samorządowej). Rezygna 
cja taka, jako oświadczenie w» 
li publiczno-prawne, jest już 
nieodwołalna, skutkuje ona 
więc nieważność wyborów skut 
k'em ich bezprzedmiotowości. 
Zatwierdzenie wyborów jest ak 
tem administracyjnym jedno- 
strannym, 
a więc nie wymagającym przy 
jęcia. Wobec tego, że dotyczy 
kwestji formowania organu u- 
strojowego miasta, a pośredn 0 
tylko indywidualnej sfery praw 
nej kandydata, zaczyna działać 
ad chw li publikacji urzędowej 
względnie zakomunikowanta 
decyzji w drodze oficjalnej 
czynnikom kompetentnym, «' 
więc temu organowi, który 
sprawuje do tej chwili rządy w 
mieście. Od tego momentu za- 
tem począwszy, choćby się ten 
moment nie zbięgał chronolo 
gicznie z datą doręczenia odnoś 
nego pisma (bezpośrednio zain- 
teresowanemu, liczy się chwila 
uzyskania mandatu, do wyko- 
nywani którego można przystą 
pić odrazu. Pierwsza czynność 
dokonana w granicach kompe- 
tencj prezydenta miasta ma 
charakter „objęcia* mandatu; 
formalny akt objęcia nie warun 
kuje ważności nabycia manda 
tu. 


Zatwierdzenie wyborów prezy: 
djum miasta jest aktem swobod 
nego uznania, 
nieskrenowanym ant merytory- 
cznie, ani formalnie; co do tet 
minu powzięcia decyzji. Odnoś 
nie m/'ast niewydzielonych ist- 
nieje tylko obowiązek zasięga- 

nia przedtem 

opinii kolległów  samorząde- 
wych, 

sprawujących funkcje nadzor- 


cze. Jednakże í to swobodne u- 
znanie ma pewne granice, a w 
szczególności: 

1) Co do terminu znajduje 
tu zastosowanie art, 68 (4) roz 
porządzenia o postępowaniu ad 
miył stracyjnem, 
przewidujący termin 3-mieslę- 

czny. 

Ani art. i, ani art. art. 112 —- 
117 cyt. rozporządzenia, ckreś- 
lające zakres zastosowan!a teg» 
rozporządzenia, nie wykluczają 
rozciągnięcia działania tych 
przepisów na poruszone tu 
sprawy  zalwierdzania wybo- 
rów. Przytoczony tu jednak 
przepis stanowi jednakże w od 
niesienamu do tych dyskrecjonal- 
nych decyzji lex imperfecta, al- 
bowiem sankcja w razie opie- 
szałośc, _, mianowicde prawo 
„strony“ żądania przekazania 
sprawy do załatwienia „instan- 
cji wyższejł zawodzi w danym 
wypadku z dwuch względów: 
a) braku strony wogóle. Kandy 
dat b.w'em na prezydenta mia- 
sta, jak wyżej wyłuszczomo, nie 
jest „Stroną“ w postepowaniu, 
toczącem się przed władzą nad- 
zorczą w przedmiocie zatwier- 
dzenia wyborów. 


Czy posiada tę legitymację ra- 
da miejska 


(a tem mniej tymczasowy za- 
rząd miasta) jest rzeczą co naj. 
mniej wątpł.wą, bo sprawa za- 
twierdzenia wyboru prezydenta 
miasta nie jest „jej“ sprawą ja- 
ko strony w znaczenu art. 9 
cyt. rozporządzenia, a sprawą 
miasta, pojętego jako korpora- 
cja samorządowa, której przed 
stawicielka — rada miejska wo 
bec braku w tej mierze wyraź- 
nych postanowień, nie jest wła 
ściwą do wystąpień w tej dzie- 


. | dinie w imieniu miasta, bo wy 


kraczałoby to poza zakres jej 
kompetencji; 

b) braku instancji hierarchicz- 
nie przełożonej dla ministra 
spraw wewnętrznych, 
gdyż instancją taką nie jest ani 
rada ministrów, ani Prezydent 

Rzeczypospolitej. 

Termin więc 3-miesfęczny ma 
znaczenie moralne, jest dyrtk- 
tywą tylko, znajdującą swe u- 


sprawiedliwienie 
przepisie art. 50 (7) ustawy sa- 
morządowej nakazującym przy 
stąpienie do wyborów w razie 
rozwiązania rady miejskiej w 
ciągu takiego samego okresu 
czasu. Art. 69 (6) tejże ustawy 
przewiduj- jednakże 
6-miesięczny terniin jako mak- 
gymalny 
w analogicznej sprawie. W każ 
dym razie proces zatwierdzania 
wyboru, jako czynność akceso- 
ryjma, 
nie powinna trwać dłużej, jak 
sam proces wyborczy. 

2) Co do strony meryiorycz- 
nej ministerstwo winno prze- 
strzegać pewnych zasad, gdyż 
przekroczenie granic swobodne 
go uznania przy zatwterdzaniu 
wyborów byłoby co najmniej 
naruszeniem prawa przedmioto 
wego. Pozatem zaś 
kandydatowi nie  przysługaje 
publiczne prawo podmiotowe 

żądania decyzji 

wogóle, a tem mniej decyzj! w 
sensie pozytywnym, a co do ra 
dy miejsk/ej, to, o ile staniemy 

na stanowisku, że nie jest ona 
md ay w odniesieniu do rozwa- 
żanej przez władzę nadzorczą 
kwestji zatwierdzenia jej uch- 
wały w przedmiocie wyboru 
prezydenia miastą, wówczas i 
ona na odmowę zatwierdzen!a, 
jako strona pokrzywdzona w 
swem prawie subjektywnem 
publicznem z tytułu nielegalna 
ści, wyrażającej się w narusze- 
niu granie swobodnego uzna 
nia, 


przed N. T. A. skarżyć się nie 
może. 


Prócz wyłuszczonych wyżej 
argumentów przemawia prze- 
c'wko charakterowi rady miej 
skiej, w omawianym wypadku 
jako strony, i ta okoliczność, że 
w przeciwieństwie do innych 
analogicznych wypadków (roz- 
wiązan'a w myśl art. 69 (4) od- 
wo'snia w razie niezatwierdze 
nia innych uchwał w myśl art 
65 (3) i 23 (.) ustawy samorzą 
dowej), gdzie zastrzeżone je* 
jest „uczestnictwo w sprawie" 
w postaci środków  prawuych. 
tutaj 


również w|oę 


ORYGINALNE 
PASTILLES 


VALDA 


ułatwiają oddychanie 


Y w aptekach 
aptecznych. 


w sprzedaż 
i składac 


96092099930909902000000 


ustawodawca widocznie rozmy 
ślinie pomija możlwość skargi. 

Wreszcie nawet w razie przy 
sądzenia radzie miejskiej pra- 
wa skargi do N, T. A., wyłan'a 
się trudność poważna wykry* 
cia poruszonej wyżej nielegal- 
ności z uwagi na to, że 
decyzja ministerstwa, nie apro- 
bująca kandydata, jest pozosta 
wiona całkowicie swobodnej © 

cenie, 
wobec czego, w myśl art, 75 (3) 
+ozporządzemia o postępowaniu 
administracy jnem, umotywowa 
nie jej jest zbędne, aczkolwiek 
oczywiście dopuszczalne. 

W każdym razie mónłster- 
stwo, mimo braku sankcji, win 
no kierować się przy rozstrzy- 
ganiu sprawy zatwierdzenia wy 
Łoru rozumowaniem | przesłan 
kami, nie kołdującemt z pra- 
wem. Należeć tu będą przede- 
wszystkiem 
momenty polłtyczno - admini- 
stracyjne, związane z osobą 
kandydata, syluacją ogólno - 
państwową oraz lokalnemi po- 
trzebami miasta: m. in. więc 
kwalifikacje zawodowe, etyce 

ne i polityczne. 

Można będzie też oprzeć się 
na wadliwości postępowania 
wyborczego, w  szczególmośc! 
też na ujawnionym braku bier- 
nego prawa wyborczego, o ile 
odnośne zarzuty nie zostały już 
rozstrzygnięte na skutek po- 
ptzednich protestów, a wady te 
mogą przy słusznem ich ujęciu 
wywrzeć wpływ istotny na 6: 
cenę osobistą kandydata, 


Dziś prezemiujczny pełen emocji i napięcia film o frapującej treści 


OD WIECZORA DO POLNOCY 


Reżyserował E. LEISEN. 


carl Brison - 


artysta, śpie- 
wak, tancerz 


Dramat miłosny na tle wspaniałej rewji. 


citty carlisle, JAGHIG Oakle, Wictor Me. taolen 


Obsada: 


Kino Dźwiękowe 


„CZARY” 


Początek seansów o g. 12-ej 


Dziś i dni nasiepnych! 


Pierwszy raz w Łodzi! 


"HARRY EAREY 


w fascynującym filmie 


sensacyjno-cowboyskim gy 


DOLORES" 


Rewel. film, twórcy „King- Konga" W. 8. Schoedsanka 


Genjalny JOEL Me CREA jako groźny wampir 


HRABIA ZAROÓW 


Człowiek, nA polował na ludzi. 


— W pozostałych Ai bohaterowie 
G 


„King-Konga" FAY WRAY | ROBERT ARMSTR 


POCZATEK o godz. 4e) 
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Początek o g. 12 


Nie było jeszcze tak 
wesołego filmu jak 


prod. ausiri, w wersji n.emieckiej. 


PANI i SZOFER 


Publiczność zachwycona i rozbawiona! 
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Wiadomości bieżąe 


NOCNE DYŻURY APTEK. — 
Dziś w nocy dyżurują następująco 
apteki. A. Dancerowej (Zgierska 
57), W. Groszkowskiego (11 Listo 
pada 15), Sukc, S. Gorfeina (Piłsud 
skiego 54), J. Chądzyńskiej (Piotr- 
kowska 165), R. Rembielińskiego 
(Andrzeja 28), A. Szymańskiego 
(Przędzalniana 75). 


MRÓZ W ŁODZI. — W ciągu 
dria wczorajszego mróz dalej trzy- 
mał się w Łodzi. W nocy zanoto- 
wano 10 stopni poniżej zera. W go 
dzinach porannych rtęć w termome 
trach podniosła się do g stopni. W 
ciągu dnia było nieco cieplej, lecz 
wiał silny wiatr wschodni. Pod wie 
czór znów wziął mróz. 


KONKURS ŁYŻWIARSKI. 
Referat wychowania fizycznego 
przy magistracie przesunął termin 
konkursu łyżwiarskiego w parku 
Poniatowskiego, wyznaczony po- 
czatkowo na 27 bm. — na dzień 2 
lutego. W konkursie przewidziana 
konkurencje dla młodzieży, dla do- 
rosłych ł jazdę parami. 


KARY ZA BRUDY. — Starostwo 
grodzkie w Łodzi ukarało w drodze 
administracyjnej grzywnami od 10 
do 50 zł. 138 właścicieli posesji, 
skłepów itd. za antysanitarne u- 
tzymywanie wymienionych własno 
ści. 


Przy e!/arp'enlach hemoroldal- 
nyoh, obstrukcji stosowania na tu- 
ralnej wody gotzkief 
„Franciszka- Józefa” sprawia zaw 
sze przyjemną ulgę. Pyt. się lekarzy. 


—— 


W czwarfek — 
rada miejska! 


W dniu wczorajszym odbyła się 
w magistracie konferencja pod prze 
wodnictwem inż. Wojewódzkiego, 
na której postanowiono  przyspie 
szyć zwołanie najbliższego posiedzą 
nia rady jeszcze przed zawierdze- 
niem przez władze nadzorcze wybo 
ru członków zarządu miejskiego w 
Łodzi. 

Wobec tego komisarz rządowy 
wyznaczył następne posiedzenie ple 
narne rady na nadchodzący czwar 
tek, dnia 24 stycznia o godz, 7 wie- 
czorem. 

Wobec niezatwierdzenia nowo- 
wybranego prezydjum miejskiego 
przewodniczyć będzie kom. Woje 
wódzki. Rada miejska rozpatrzy na 
wy regulamin obrad plenum i komi- 
sji radzieckich, 

Po zatwierdzeniu regulaminów 
rada dokona wyboru komisji ra 


dzieckich. 


100 przygód 


EROTYCZNYCH 


z Życia największego 
kochanka świata 
W roli gł. 


Douglas 
Fairbanks 


w otoczeniu najpiękniej- 
szych kobiet Europy 


Nastepny program > 
„Grand-Kina 
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Ulepszone torpedy Łódź-Warszawa 


będa kursować od chwili wprowadzenia bek "giodig 
rozkładu jazdy, t. i. od maia r. 


Obecnie zamiast starej zepsutej Lux-torpedy mamy elegancki "EA motorowy, 
przeznaczony na trasy górskie 


Nie ulega kwestji, tł wprowa 
dzenie motorowej komunikacji | które dobre są, ale dla dzieci. 
było dla Łodzi ewenementem, Na linji Łódź — Warszawa 
tem większym, iż miasto nasze |z początku kursowała Lux-tor- 
jest stale krzywdzone przy u-|peda wyroou firmy poznańskiej 
kładaniu rozkładów. Cegielskiego, jednakże sprawia 

Jednakże ła się nieszczególnie. Obecnie 

popularność torpedy zmalała, | została odesłana do reperacji 
wskutek ciągłych defektów, |dla poczynienia pewnych po- 
a co zatem idzie i niezbyt mi-|prawek technicznych į zamiast 
łych opóźnień t przerw w, po- | niej kursuje elegancki wóz mo- 
dróży. Pomijając już arcyniewy | torowy firmy  Liipop, Ran, ? 
godny dla łodzian rozkład jaz- | Loewenstem. 
dy Lux - torpedy, drugim kar-| Wóz ten będzie przeznaczony 
dynalnym błedem jest specjalnie na rasy górskie, nie 
ciasnota rozwija większej szybkości ma 
wewnątrz wagonu. Wprawdzie | ksymalnej, jak 
sam wóz jest dość obszerny,| 85 kilometrów na godzinę, 
lecz gdy w normalnych pulma- ' główną jednak jego zaletą jest 
nach tę samą szerokość zuży'o | łutwość. z jaką pokonuje wszei 
na wbudowanie czterech  sie-| kie wzniesienia. Na naszej tra- 
dzeń, tu przesadzono i zrobto |sie pracuje tylko zastępczo. Dla 
no pięć. Skutki tego są opłaka podróżnych jest o tyle miłym, 
ne. wszyscy. którzy jechali tor- |iż jadąc w dzień widzą przed 
pedą sobą drogę, bo stanowisko mo- 
jednogłośnie ce: torniczego jest od środka wozu 


| cłasne siedzenia, 


nie zasłonigte, co 

pozwala obserwować tor kole- 
jowy, 

rzecz w zasadzie dostępna dla 

niewielu śmiertelników. Dla pa- 


sażerów siedzących na 
przodzie wozu stwarza to 
jazdę pełną emocji i urozmai- 
pia. 


Z danych technicznych, po- 
dajemy, iż wóz ten wyposażo- 
ny jest 
w dwa motory ropowe po 10 

K. M. systemu Diesla, 
zbudowane w kraju na podsta- 
wie licencji Saurera. _ Maksy- 
malną szybkość wóz osiąga w 
ciągu niespełna dwuch minut, 
tak, jak na zahamowanie po- 
trzeba 20 sekund i raptem dy 
stansu 220 metrów. Dużą uwa- 
gẹ zwrócono na hamulce; wó? 
wyposażony jest w podwójne 
hamulce Westinghansa i dodat- 
kowy ręczny, pozatem jest spe- 
YA zw. stoper, PAY PIE pole- 


5 milionów zł. darowano Łodzi 


Na zasadzie dekrefu o oddłużeniu samorządów 
skomwerfowano 2-milj. pożyczkę dolarową 


ł 
| 


ga na tem, iż motorniczy cały 

czas w biegu musi go naciskać 

ręką; gdyby motorniczy za- 

słabł, i zwolnił ucisk ręki, 

stoper automatycznie wyłącza 
i hamuje wóz. 

Typów torped, zasadniczo 
jest trzy: Dalekobieżne, to jest 
takie, jak torpeda Cegielskiego, 
potem lekki wóz dwuosiowy, 
przeznaczony na linje drugo- 
rzędne o małej frekwencji, i 
wreszcie turystyczny wóz pod- 
górski, taki jak ten, co obecnie 
u nas kursuje. Przy budowie je- 
go kładziono duży nacisk na 
możność swobodnego obserwo- 
wania mijanych krajobrazów. 

Główną bolączką tych wozów 
jest 

brak dostatecznie mocnych 
i trwałych motorów krajowych. 

Wprawdzie praca na tem po 
lu stale u nas postępuje na- 
przód, jednakże motory nie- 
słety czasem zawodzą. Nie jest 
to zresztą tak dziwną rzeczą, 
skoro się weźmie pod uwagę. iż 
torpeda robi dziennie przeszło 

600 kilometrów, 
ro w szybkim czasie stwarza 
taką ogólną ilość przebytych kí- 
lometrów, po których jest po- 
trzebna rewizja silników. Obec- 
nie w kraju pracuje sześć naj 
większych fabryk nad  dostar- 


W dniu 12 stycznia rb. ogłoszone 
zostało rozporządzenie wykonaw: 
czę ministerstwa skarbu dó dekre- 
tu prezydenta Rzplitej o oddłuże- 
niu samorządów — terytorjalnych, 
Rozporządzenie to ustala dokładnie 


czei 6 miljonowej pożyczki amery- 
kańskiej, jaką miasto miało otrzy- 
mać od koncernu finansistów no- 
wojorskich. Ponieważ jednak rząd 
opowiedział się za tem, aby pienią- 
dze te otrzymało województwo ślą- 
skie — Łódź pozostała przy owych 
2 miljonach dolarów, które po prze 
waloryzowaniu powiększyły zadłu» 
żenie miasta o 17,600,000 zł. 

Suma ta podlega obecnie skon 
wertrowaniu wraz z zaległwmi odset- 
kami i karami za zwłokę, które wy 
noszą przeszło 5 miljonów zł. 

BGK. umorzy zaległe odsetki od 
kwietnia 1932 r. do października 
1934 r., pozostałe zaległości doliczy 
do ogółnego kapitału, a z ogólnej 
sumy zadłużenia zostanie Łodzi 
zbonifikowane 17 proc. Pozatem 


|OD LATJS OD LAT 55 W /ŁUŻBIE DZIECKA-PUDER BEBE. BEBE SZOFMANA od 


czeniem ministerstwu potrzeb- 
nej ilości wozów; bowiem tyłka 
sama 

Warszawa dostanie 20 sztnk, 
dzięki którym uzyska szybkie 
połączenie z wszystkiem! waż- 
niejszemi miastami w Polsce. 
Będą to wozy o ulepszonej kon 
strukcji i dużej szybkości. Ma- 
ją być one wprowadzone m. in. 
również na linii Łódź — War- 
'szawa, od chwili wprowadzenia 
nowego letniego rozkładu jazdy 
t. į. od maja r. b. 

W budowie tej jest 
specialny sprzeę aerodynamicz- 
ny, który hędzie rozwijał szyb- 
kość do 160 kilometrów na g0- 

dzinę. 


zmniejszona zostanie na przy- 
szłość stopa procentowa, która wy- 
niesie zamiast 11 proc. tylko 6 i pół 
proe, i to już razem z ratami amor 
tyzacyjnemi. Pożyczka ma być spła 
cona w ciągu 37 i pół lat, tj. do ra 
ku 1971. 

Po skonwertowaniu pożyczki dwu ' 
miljonowej zaciągniętejpo dość wy 
sokim kursie dolara, ogólne zadłu 
żenie Lodzi z tytułu tej pożyczki 
zmniejszy się, według prowizorycz- 
nych obliczeń o 4 do 5 miljonów zł 


Akademia propa- 
gandowa | 


pod hasłem „Wszyscy 
na front walki z gruż- 


licą* 

W dniu dzisiejszym o godz, 12 
w południe, staraniem komitetu wo 
jewódzkiego „Dni  przeciwgruźli- 
czych” odbędzie się w teatrze Po 
pularnym uroczysta akademja prze- 
ciwgruźlicza pod hasłem „Wszyscy 
na front walki z gruźlicą”, r 

W akademji weźmie udział m. in, 
orkiestra fabryczna 1. K. Poznań: 
skiego. Po koncercie dr. Stańczak 


Coś na wzór „Srebrnego Pta- 
ka“ amerykańskiego. 

Będzie to sprzęg 80 metrowy. 
na jednem podwoziu, rozmiesz- 
czonem na trzech wózkach pul- 
manowskich. Wyposażony bę- 
dzie w dwa motory angielskie 
osiemsetkonne. Torpedy mają 
bezwzględnie dużą przyszłość 
i na tem polu wiele technika 
ma do powiedzenia. 


Na onegdajszem posiedzeniu po- 
szczególnie frakcje radzieckie nie 
osiągnęły porozumienia, to też wy- 
sunięci zostali trzej kandydaci, a 
mianowicie  Filipski z endecji, 
Zdziennicki z BB. oraz Goleniewski 
obecnie komisaryczny burmistrz m. 
Tuszyna. 


I dr. Szustrowa wygłoszą odczyty 
na tematy nowoczesnych metod 
walki z gruźlicą i celów propagan- 
dy przeciwgruźliczej. Wstęp na a 
kademję jest bezpłatny. 


Pocieszajmy się więc myślą, 
iż od noweko rozkładu zacznie- 
my jeździć szybko i... wygodnie. 

K. Slas 
CETTE EE E E L AE E E T 


„Proz „ORBI“ w Swiat] 


ulgi, z jakich korzystać mogą mia- 
sta. W związku z tem ndali się do 
Warszawy kom. rządowy Woje- 
wódzki, naczelnik wydziału finan- 
sowego Chwalbińskiego i p. Konop. 
ki, którzy odbyli konferencję w 
min. skarbu i Banku Gospodarstwa 
Krajowego, celem poinformowania 
się, jakie korzyści odniesie miasto 
z dobrodziejstwa dekretu oddłuże- 
niowego. 
Jak wiadomo, w r. 1928 Łódź za- 
ciągnęła w BGK. pożyczkę w wyso 
kości 2 miljonów dolarów na po 
R. J. M ją UL. NOWOMIEJSKA 
ai 0 Wig Skład sukna | towarów mod- 
nych. Spee alny dzia! materia" 
=== łów na POKRYCIA FUTER 
UUN JUA tuzun bezburmis’rza 
Trzecie posiedzenie rady bez wyniku 
W dniu onegdajszym odbyło się 
trzecie z kolei posiedzenie rady 
miejskiej w Tuszynie dla dokona: 
nia wyboru burmistrza. 
Jak to już podawaliśmy, na dru: 
giem posiedzeniu rady miejskiej w 
Tuszynie został wybrany bezwzględ 
ną większością na stanowisko bur- 
mistrza radny z BB. porucznik Kur | Wobec rozstrzelenła się głosów 
czewski Mieczysław. Wyboru tego | żaden z kandydatów nie otrzymał 
jednak władze nadzorcze ze wzglę- | większości I znów sprawa wyboru 
dów formalnych nie zatwierdziły, | burmistrza narazie została odłożo- 
zarządzając nowe wybory. na. 
m = A 
Kradzież w stow. Makabi 
Złodzieje skradli w Zgierzu przyrządy sportowe 
i obrabowali bufet 
W dniu wczorajszym zawiadomio | sportowe oraz zawartość przygoto- 
no policję, iż onegdajszej nocy ja- | wanego na dzisiejszą zabawę, obli- 
cyś nieznani sprawcy po wybiciu |cie zaopatrzonego bufetu. Straty po 
szyb wtargnęli dọ lokalu zgierskie- |nłesjone wskutek kradzieży wyno- 
go stowarzyszenia sportowego „Ma |szą przeszło 800 zł. Policja wszczę- 
kabi” przy ul. Dąbrowskiej 26, |ła energiczne dochodzenie, 


pure | Skąd skradli wszystkie przyrządy 


Fabrykant zna najlepiej zalety 
swego towaru. Poleca je ustawiez- | 
nie w swej propagandzie, nie wie- 
dzące, czy konsumenci tak samo ce 
nią jego zalety. Fabryka „Kołłon- 
tay” wpadła na pomysł zapytać si 
a to wpiost pania domu. Najlepsze 
odpowiedzi na 3 pytania odnośnie 
mydła „Kołłontay z pralką” zosta- 
ną nagrodzone cennemi premjami. 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 

Staraniem sekcji odczytowej od- 
działu łćdzk. Pol. Czerwonego Krzy 
ża, dzisiaj o godz, 12.30 w połud- 
nie w sali stow. polskich kupców i 
przemysłowców chrześcijan (Piotr- 
koówska 113), dr. St. Ładyński wy- 
głosi odczyt n. t. „W trosca o zdro 
we potomstwa”, Watan bezpłatny. 


Kup bilet w 


PBP. „ORBIS” 


Sprzedaż biletów kolejowych 
i okrętowych 


| Łódi, Piotrkowska 16, tel. 249-33 


== Piotrkowska 65, iel (01-01 


+%%6%3020060449004000906 
BAL KARNAWAŁOWY. 

Celem zasilenia funduszu pomocy 
najbiedniejszym m. Łodzi. Komitet 
pomocy obywatelskiej I dzielnicy 
urządza w dniu 19 b, m. w sali 
ewangelickiego  bałuckiego tow, 
śpiewaczego (Krawiecka s róg Za- 
wiszy), bal karnawałowy, na któ 
rym nie powinno zahraknąć nikogo, 


20.1— 


„GŁOS PORANNY" — 


dz kompromituje suyen zwolenników 


1935 


Adwokat Kowaishki stwierdza miski poziom umuysiowy 
człomków $irommiciwa Narodowego 


lutro--przemówienia prokuratorów. -- Wyrok spożziewany dopiero koło soboty 


Węzorajszy, szósty, dzień roz 
prawy przec.wko 19 członkom 
Sw. Narodowego przyniósł 
znów szereg emocjonującyci: 
momentów.  Spowodowali je 
świadkowie obrony. 

Z reguły świadkowie ci mają 
przygotowane z góry odpowie- 
dzi na pytania; na inne pytania 
odpowiadają mętnie, plączą się, 
wykazują absolutny brak orjeu 
lacji i krytycyzmu... 


Dosyć takich świadków! 


Na wstępie rozprawy, adw. 
Szwajdler komunikuje sądowi, 
żę obrona zrzeka się dalszych 
10 świadków. Prokurator nie o- 
ponuje. 

Jako pierwszy zeznaje świa- 
dek 

dJósef Melka, 
'złonek zarządu koła-śródmieś- 
sie. Często bywał na zebraniach 
słyszał wiele przemówień. — 
Twierdzi, że poruszano jedynie 
tematy „narodowe“ i „religij 
ne”, czasem polityczne i gospo- 
durcze. W każdym razie przele 
enci 
nie mówili „nie złego“. 

Sędzia Zdorowienko; Jak to 
świadek rozumie? 

Świadek: To 7maczy, że nie 
naruszali prawa... 

— Czy prelegenci porówny - 
wał, polityke polską z innemi* 

- Do tego nie przywiązywa: 
TE wagi.. 

— Świadek 
szkoły? 

\ — Nie ukończyłem powszech. 
nej... 

Prokurator Kozłowski: Šw'a 
dek był uprzednio klerowni- 
k'em koła „młodych“, czy tan: 
się coš zmieniło teraz? 

— Takl.. Nie, ja cofam to. 
co pow-edziałem, tam się nic 
nie zmieniło! 

— Kto ‘rozdawał komunika- 
ty? 

— Do tego nie przywiązywa- 
łem wag... 

— Kto je odczytywał na ze- 
bramiąch? 

— Raz ten, raz ten! Ja tylko 
raz czytałem... 

Sędzia Zdrowienko: Czy był 
w Stronnictwie odłam narodo- 
wo-radykalny? 

— Były u nas jakieś fermen: 
. zdaje się, że z tej strony... 
Następnie zeznaje 

aspirant Ciszewski, 
kierownik 2 kom. policji, który 
brał udział w akcji rozpędzani" 
Humów w dniu 3 maja na ul 
Słowiańskiej. Został on powoła 
ry przez obronę na okol czność 
že oskarżony Stolarek przema 
wiał  spokojme, tymczasem 
świadek oświadcza, że wogóle 
nie przypomina sobie, by Sto 
lsiek przemawiał... 
Świądka Ruszkę 

bada s. Zdrowienko. Zadaje sze 
reg pytań. dotyczących dat po 
śzczególiwych zebrań; św ade* 
jednak nc. nie pamięta. Dziw- 
nym zbiegiem okoliczności ut 
kwiła mu w pam/ecj data 7 ma 
ja. kiedy przemawiał Szczęsny 
Twedzi, że oskarżony mówił 
spokojnie į rzeczowo na tema 
ty gospodarcze. 


jakie ukończył 


tę i 


Była bi'wa 
Prok.: Pan jes! od 5 lat człor 
kiem Str. Narodowego. niech 


pam powie, czy były odczytywa 
ne biuletyny? 


a ni mm M. Z! in RZE" R > Ba WK O BRE RA ME RE a rzad ŁA PZA) DRO, 


Św.: Przeważnie na zebra 
niach się nie odczytuje, O ko- 
munikatach też nie słyszałem.. 

Adw. Pełka: Niech pan opo: 
wie o zajściach na ul. Czerwo: 
nej i przed katedrą. 

— Przy ulicy Czerwonej, kie 
dy szfśmy z pochodem, z auta 
wyskoczył jakiś starszy funk 
cjonarjusz policji z dobytą sza- 
blą i zaczęła się b'twa... 

Przew.: Co to znaczy bitwa? 

— Policja biła ludz(... 

— To dlaczego świadek mó- 
wi, że była bitwa. Przecież my 
wiemy, co to jest bitwal... 

wiadek: 
Policja biła winnych i niewin- 
nych... 

Przew.: Kto to byľ winni, a 
kto niewinni? 

Świadek plącze się, nie wie 
co powiedzieć. 

Prok.: Co się stało ze sztan 
darem? 

— Był pocięty szablą przez 
w'zerunek Matki Boskiej... 


Czy lała się krew? 


Na pytanie adw. Zielińskie„o 
świadek mówi, że „policja biła 
naród w katedrze szablam? i 
kolbami karabinów“, 

Przew.: 

Czy łała się krew? 

Św.: Ja nie widziałem! 

Przew.: No jak łak bili, to 
musiała być krew.. A jak stę 
tłum zachowywał? 

Św.: Tłum stał zupełnie spo- 
kojnie. 

Ciekawy incydent TYNNIR 
zeznania 

świadka Gosławskiego, 
powołanezo przez obronę os 
karżonego Laskowskiego. 

Świadek mówi dokładnie, kie 
dy í gdzie Laskowski przema- 
wiał, o czem mówił, jakich 
zwrotów - używał, nie pamięta 
natomiast innych przemówień, 
dat i szczegółów. 


Monopol 
na oskarżonego 


Przew.: Świadek nic poza 
przemówieniem Laskowskiego 
nie pamięta? 

Św.: Ja byłem tylko powoła 
ny co do Laskowskiego... 

— Jak to należy rozumieć? 

— Ja pamiętam tylko, to mó 
wit Laskowski — tłumaczy się 
niezręcznie Gosławski. 

— Rzeczywiście widzę, że 
świadek był powołany tylko 
co do Laskowsk'ego... A w jak: 
sposób świadek przypomniał so 
bie, co mówił Laskowski? 

— Mówiłiśmy o tem: ja, Pa- 
tora, Laskowski į inni... 

— No i kto komu przypomi- 
nał? 

— Każdy każdemu... 

+— Laskowski też przypom.- 
nał, czy tak? 

— Tak. 

— Kiedy? 


Gdy grano w kinie... 

Świadek najpierw nie pamię: 
ta kiedy, potem twierdzi, że po 
zebraniu poszedł razem z Las 
kowskim i Patorą na „deptak“ 
i tam omawiali przemów enie 
Laskowskiego. 

Przew.: 
la, że wówczas? 


Św.: To było wtedy, 


gdy w „Casinie* grano „Pieś 
niarza Warszawy“. 

Prok.: To dlaczego świadeł 
nie pamięta, co mówił oskarżo: 
ny Patora? 

Św.: Nie było jnteresujące!... 

Prok.: Czy mówiono o „rew? 
lucji narodowej“? 

Św.: Q narodowej — tak, o 
rewolucji — nie... 

Świadek, jak to łatwo skon- 
statować, bd. się słowa „rewo 
lucja“ į za nic w świecie nie 
chce go wogóle wymówić. 


Wyklęty wyraz 


Po zeznaniach tego świadka 
adw. Nowodworski, za zezwo- 
leniem przewodn czącego zwra 
ca się do oskarżonego Kowa'- 
skiego z vrośbą, by wytłuma- 
czył, co mówiono członkom 
Str. Narodowego o rewolucji na 
rodowej. 

Adw. Kowalski mówi: „Z u 
wag. na niski poziom naszych 
słuchaczy 
nie używaliśmy terminu „rewo 

lucja narodowa“, 
nie chcieliśmy bowiem być źle 
«romimiani i rewolucjon'zować 
masy, co przecież nie leżało w 
naszych zamierzeniach...“ Raz 
— ciagnie dalej oskarżony — 
gdy poseł Stypulkowski puśc'ł 


',|sią na przemówienie o rewolu- 
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cj narodowej, pytałem potem 
ludzi, ọ czem prelegent mówił. 
Odpowiedziel! mi: 
„O jakiejś rewolueji...* 

To niepochlebne zdanie prezesa 
o członkach 1 zwolennikach 
Str. Narodowego jest potem 
szeroko komentowane w kulu- 

arach sądowych. 

Następni śwadkowie : 
Bronisław MichAlsk!, Stanisław 
Miehalak 
nie wnoszą nic ciekawego. 
Świadek 

Wacław Gałęcki, 
powołany przez obronę oskar- 
żonego Mellera na okoliczność, 
że 8 Maja widział go na moto- 
cyklu i rozmawiał m nim — 0- 
świadcza, że widział oskarżone- 
go, ale tylko przez moment i 
wogóle nie rozmawiali ze sobą. 


i: 
Zamknieto mu usta 


Świądek 
Tomasz Dębowski, 

członek zarządu koła-śródmicś 
cie nie umie dać odpowiedzi na 
szereg pytań dotyczących kwe: 
sti wydawania i redagowania 
biuletynów. Jak i wszyscy po- 
nrzedni świadkowie stwierdza 
stanowczo, że nie wiedział, mi- 
mo iż był członkiem zarządu, 
kto pisywał biuletyny i dostar- 
czal je poszczególnym kołom, 

Prok.: Czy przechowywamo 
buletyny? 

Św.: Nie. One nie miały 
żadnej] wartości dowodowej. 

- Co to znaczy? 

— To mnaczy, że się powta- 
rzały w nich te same rzeczy — 
tłumaczy sie niezręcznie i ni2- 


Skąd świadek pam! ę przekonywująco. 


Woźny wywołuje 
świadka Górniaka, 


Ten zaczyna gromkim głosem 
coś mówić. W tej chwil wsta- 
je mec. Szwa jdler i oświadcza. 
że zrzeka się świadka. Górniąk 
zdziwiony į obrażony odchodzi 
i jeszcze na ławach dla publi- 
eznośdi wyraża swoje niezado 
wolenie: 

„Chetałem dużo powiedzieć, a 

tu oni... 

— mówi wskazując na obroń- 
ców. 


Nowy incydent, kompromitu- 
iący świadków obrony, wywo- 
łuje 

św. Bednarek. 

Zeznaje om początkowo dość 
rzeczowo į przekonywująco. — 
W pewnym momencie do świa” 
ka zwraca się przewodniczący: 

— Czy świadek był karany? 

— Nie. 

— Nigdy? 

— Nie. 

— A w Krakowie, przez sąd 
wojskowy? 

i— Nie. 

Następnie jednak  okamuje 
się, że świadek był karany w r. 

z art. 223 
za dezercję z armji polskiej na 
półtora roku więzienia ł karę 
odbył. 
— Mec" świadek nie przy 
się, dlaczego kłamie? Mo- 
że je zje pamięta? 

— Tak, nle pamiętałem! 

— To niemożliwy! 

Półtora roku „ptęzienla nie pa- 
miętać? 

— To było z frontu. Skazamy 
byłem, niewinnie, nie mogłem 
świadków postawić... 

Przew.: W 1923 roku to trzy 
lata blisko po wojnie. 

To nie było bezpośrednio z 
-  froniu. 

Świadek kilka razy zaprzeczył 

na moje pytania i dopiero przy 

znał się, jak mu okazano dowo 


dy. 

Świadek skłamał przed sądem. 
Po tych zeznaniach sąd zarzą 

dza przerwę. 


Wykluczeni endecy 


Po przerwie 
ŚW. GOŁĄB 

b. sekretarz koła Radogoszcz. 

Przew.: Kto wydawał biule. 
tyny? 

-— Zarząd okręgowy. 

— Na którem zebraniu kota 
czytano o wykluczeniu Krze: 


mińskiego? 

— Dokładnie nie pamiętam 
ale wiem, że czytano, iż byi 
konfidentem! 


— Czy wypadki wykluczenia 
członków były częste? 

— Różn'e bywało. To hyły 
przykre rzeczy. 

— Czy czytano o wyklucze 
niu ze stronnictwa prezesa ko 
ła, Konarzewskiego? 

— Tak, jakiś prezes był wy 
kluczony! 

Adw. Nowodworski: Czy w 
przemów.eniach hyła mowa o 
gwałtach i przemocy? 

Św: W przemówieniach te 
go nie było! 

Przew.: A gdzie to było? 

Św.: (skonsternowany mił 
czy, potem mówi) Nigdzie! 


Chrzest wiezienny 


ŚW. TONDYS 
cytuje wyjątek z przemówienia 


Szczęsnego przed wyborami do 
rady miejskiej, który brzmi: 
Socjaliści wyzystiwali rahotni: 
ka polskiego ma terenie łódz- 
kim“, 

Prok.: Czy Szczęsny mówil 
coś o Belwederze? 

— Nie. 

— Gzy mówiło walce z Ży: 
dami? 

— Tak, wzywał do gospoda 
czego bojkotu, aby nie kupo: 
wać u żydów! 

— Czy św. był karamy? . 

— Tak. 2- tygodniowym LU 
resztem, ale ja byłem niewin 
ayl 

Przew.: Ja wiem, że świadek 
był niewinny, ale za co go ską 
zali? 

— Za wybijanie szyb; inny 
się przyznał, ale sąd mnie ska- 

zał, 


— A co stało się tamtemu? 

— Nic! 

(Wesołość na sali). 

Prok.: Jaką funkcje św. peł 
mł poprzednio w stronnictwie? 

— Byłem zwykłym ezłon- 
kiem. 

— A czy po Wazanłu św. a 
wansował? 


— Tera» jestem  dużyno 


o którym jeden z biuletynów 
partyjnych mówił, że 

„przeszedł chrzest więztenny*. 

Prok.; Czy mówiono na ze: 
braniach jaka jest władza w 
Polsce? 

— W Polsce jest już władza 
polska. 

— Czy mówiono o tajnych 
organizacjach? 

— Tak, Stolarek mówił, +t 
jest jakaś komuna i žeby się 
tam nie zapisywać, bo ta szko 
dzi państwu polskiemu! 


Dalej zeznaje cały szeréğ 
świadków, którzy nie ciekawe» 
go do sprawy nie wnoszą. 

Ciekawszą postacią jest tyl: 


ko 
ŚW. WAJS 
brat rekordzistki świata w rza 
cie dyskiem, 
który przez dłuższy czas prze 
bywał w obozie izolacyjnym 
w Berezie Kartuskiej. 

Prok. Kozłowski prosi o za: 
danie kilku pytań świadkowi 
aspirantowi Brylakowi. Sąd 
przychyla się do wniosku pro 
kuratora. Przed stołem sędziow 
skim staje znów główny świa- 
dek oskarżenia. 

— Co pan może powłedzieć 
o Obozie Narodowo - Radvkal- 
nym, jak powstał, kiedy j prze/ 
kogo został założony? 


— O ile mi wiadomo — mó- 
wi asp Brylak — O. N, R. zo- 
stał założony w Warszawi: 
przed mniejwięcej rokiem. Pax 
półrocznej działalności zostal 
przeż władze bezpieczeństwa 
rozwiązany, a obecnie działa. 
nielegalnie pod nazwą . Obóz 
Narodowo - Rewolucyjny”. 

Powstanie O. N. R. pozosta 
je w zwiazku z różnicą poglą 


G.ej). 


(Dokończenia na =*-, 


20.1.— „GŁOS PORANNY“ — 1935 


Dziś o godz. 12 w południe jako -w rocznicę śmierci 


bp Anny Hertz 


odbędzie się w synagodze sspitala żałobne nabożeństwo, na które zaprasza 


Zarząd Szpitala Starozakonnych 
fund. małż. Poznańskich w Łodzi. 


Wódz kompromituje swych zwolenn ków 


(Dokcńczenie) 


dów, jaka przejawiła się: na te 
renie Stronnictwa Narodowego 
„Starsi* nie chcieli pogodzić 
się z programem „młodych 
i zaakceptować ich radykal 
nych sposobów działania,  ieł 
wystąp eń i t. p. Wówczas. wła 
śnie „młodzi“ stworzyli O.N.R 

— (zy na terenie Łodzi ist 
niał O. N. R.? i 

— Nie! Ponieważ  łódzku 
władze Stronnictwa  Narodo 
wego  tolerowały wystąpienia 
radykalne „młodych“, nle za: 
szła potrzeba zawiązania O 
N. R. 


ŁóTź lubi młodych 


Adw. Stypułkowski: Czy pan 
czytuje enuncjacje Str. Narodowe 
go? 

Św.: Tak ješt... 

— I tam jest napisane, że Str 
Sarodowe toleruje O. N. R.? 

— Tego nie powiedziałem. 

— Więc... 

— Twierdzę, że 
w Łodzi członkowie i zarząd 
Str. Narodowego tolerowali ra- 


dykalne wystąpienia .i. že osk. 
Podgórski nosił się z zamiara- 
mi stworzenia w Łodzi 
0. N. R. 

W trakcie rewizji w jego mieszka 
niu znaleziono, schematy organiza 
cji,O. N. R. i różne dane, dotyczą 
ce bojówek. On był w kontakcie : 
ON Rz. 

Przew.; Ilo. było spraw narodow 
ców za pobicie żydów? 

ŚW.: Blisko 200... 

Po zwolnieniu świadka, adw. Sty 
pnłkowski zwraca się do osk. Pod- 
gźrskiego, by wypowiedział się w 
kwestji O. N. R. 


Prowokacja masonów 

Oskarżony Podgć rski wstaje i mg 
wi, że z chwilą kiedy Str. Narodo 
we dowiedziało się o powstaniu gru 
py radykalnej poczęto badać, czy 
to nie jest 

' prowokacja masonów (!). 

— Ustosnnkowaliśmy się nega- 
tywnie do O. N, R., a znalezłony u 
mnie materjał przyszedł pocztą, jak 
i do innych działaczy... 

Przew.: Nie było emisarjuszy O. 
N..R. w Łodzi? 

Oskarżony: Ja się z nimi nie zet 
knąłem, 


Adw. Stypułkowski: A skąd zna- 
li adres pana? 

— Domyślam się, że w 0. N. R. 
znależli się moi byli koledzy z O. 
W. P., zresztą 

wiedziano, że jestem okręgo- 
wym kierownikiem „młodych. 


Spacer od N. D. 
do 0. N. R. 


— Czy były wypadki, aby ludzie 
wykluczeni ze Str. Narodowego 
przechodzili 40 O. N. R.? 

— 7nam takie wypadki. 

Ksiądz Rogoziński i Kroaże« 
chcieli w swo'm czasie nawią- 
zać kontakt z Mosdorfem, wo- 
dzem „onerowców* 
Przypominam sobie również, że 
Krzemiński (główny świadek oskar- 
żenia w tym procesie przyp. 
red.) chciał wejść w kontakt z Kro- 
ażerem... 

Po tych wyjaśnieniach, ptrzewod- 
niczący zarządza przerwę do ponie- 
Gziałku do godz. 9.45 rano, 

W poniedziałek popołudniu 
spodziewane są przemówienio 
prokuratorów, wyrok nato- 
miast nie wcześniej, jak koło 
soboty. 


krzywoprzysięzcą w. 
prezydenta Lod 


Wśród oskarżonych w proce 
sie członków Stronnictwa Na 
rodowego figuruje nazwisko 
Zygmunt Hałaj. Nazwisko te 
kojarzy się z dawno już zapo 
mnianą sprawą 
MORDERSTWA, DOKONANE 
GO NA OSOBIE B. PREZY 
DENTA ŁODZI Ś.P. CYNAR- 

SKIEGO. 

Jak schie czytelnicy przypo 

minają, zamachu na & p. pre 


rydenta Cynarskiego dokonali 
| O a as 


Dziś pocz. o 12-ej 


procesie © 


dwaj robotnicy sezonowi: Wa 
laszczyk i Rydzewski, Moty- 
wem zbrodni miały być preten- 
sje do ówczesnych władz miej: 
skich, na czele których stał 
prezydent Cynarski, W proce 
sie morderców prezydenta ze- 
unawało szereg Świadków, a 
między ińnymi świadkowie - 
al biści, wśród których w pier: 
wszym rzędzie był właśnie 

ZYGMUNT HAŁAJ, OBECNIE 
OSKARŻONY W PROCESIE 


DZIś i CODZIENNIE 


rewelacyjny film 


RODANA R0T5ZYLDÓW 


OBSĄDA: | 

GEORGE 'ARLISS 
LORETTE YOUNG 
BORIS KARLOFF 


Nadprogr.: Dodatek kolorowy Silly 
Symphunies, tygodnik Paramountu 


zamordowanie 


zi Ś. p. M. Cynarskiecćo 


ENDECJI. 


robotach sezonowych. 


wówczes członkiem kartelu ro | Marią $ 


botników sezonowych i bojo 
wym działaczem tego «wiązżku. 
On to zeznawał w procesie 
morderców, że 

RYDZEWSKI NIE MÓGŁ PO 
PEŁNIĆ MORDERSTWA, BO- 
WIEM W TYM CZASIE ZNAJ 
DOWAŁ SIĘ NA ROBOTACH. 
Ponieważ te zeznania okazały 
się kłamstwem przeciwko Ha 
łajowi wytoczyła wówczas pro 
kuratura 

DOCHODZENIE KARNE 

za  krzywoprzysięstwo. Ten 
sam więc Hałaj, który teraz 
siedzi na ławie oskarżonych ja 
ko bojowy endek, kiedyś sta- 
wał w obronie morderców pre 
zydenta miasta z ramienia Str. 
Narodowego, ś. p. Marjana Cy 
narskiego. 


Wynożyczanie narf 


„ Członkowie P. T. K. mogą wypo- 
żyćzać w siedzibio t-wa (Al. Koś 
ciuszki 17) za okazaniem legityma- 
cji czlonkowskiej narty, własność 
polskiego t-wa tatrz., na prawach 
członków tego ostatniego, t. j. za 
cenę zł. 125 za 3 dni i 2 zł. za ty- 
zień. Narty wydaje w piątki od 
godz. 18 do 19 członek P. T. T. 

W cząsie urzędowym P. T. K. 
t. } we wtorki i piątki od godz. 
18 do 20-ej, jest czynna  przezro- 
czarnia i świetlica, miejsce zebrań 
towarzyskich członków. 


żeni w głębokim żalu 


Wyrok w procesie 
komunistycznym 


Po czterodniowej rozprawie zo- 
stał ogłoszony w dniu wczorajszym 
wyrok w procesie komunistycznym, 
Skazani zostali; Belzerównu, Ga- 
wronówna, Cech, Zygler Sztern po 
5 lat więzienia. Bromberg i listein 
na 4 lata więzienia, Kubera, Mosz 
kowicz, Steinbok na 3 i pół roku 
więzienia, Rozencwajżanka, Broni- 
szewski na 2 lata więzienia, Unger, 
Ajzykowicz, Himelfarb na 1 rok 
Knecht na 9 miesięcy, Rozenblum 
i Bengs na 6 miesięcy więzienia, 
Skazanym zaliczono na poczet kary 
aieszt prewencyjny, to też po ogło- 
szeniu wyrcku Knecht, Rozenblum 
i Bengs zostali wypuszczeni na wol 
ność, Ajzykowskiego natomiast pod 
dano pod dozór policji Pozatem 
wszyscy skazani pozbawieni zostali 
praw obywatelskich na przeciąg 
pięciu lat. Większość skazanych 
niezadowolona z wyroku zapowie- 
działa apelację. 


-< 


Wczoraj na ul. Władysfawskiej 
nieznani sprawcy zawiesili transpa 
rent komunistyczny, na innych na- 
tomiast ulicach rozrzucili ulotki 
o treści komunistycznej. Policja pro 
wadzi dochodzenie, 


CHIŃCZYCY GRASUJĄ 
W ostatnich dniach pojawili się 
w Tomaszowie chińczycy, którzy 
uprawiając handel _ domokrążny, 


Ś.P. 
FLORENTYNA z WOLBERGÓW 


T AN DOWA 


zmeria dn. 16 stycznia 1935 r., przeżywszy lat 67. 
Pogrzeb odbył się dn 19 stycznia r. b. w Warszawie, 
o czem zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych pogrą- 


Córki, synowie, synowB, zlęciowie, siostry I wnuki 


Tormaszów 


| 


sprzedając zwłaszcza na peryferjach 
miasta biednej i naiwnej ludności 
bezwartościowe przedmioty po sło: 
nych cenach. Sprawą tą zajęła się 
policja. Przytrzymano jednego harm 
diarza nazwiskiem Wa  Tehin 
Koang. Starostwa w drodze ad:pi- 
nistracyjnej skazało go na grzyw” 
nę. 


ZE SPORTU 
Dzisiaj w sali kina Modern odbę 
dzie się towarzyski mecz bokserski 
pomiędzy kombinowanym zespołem 
łódzkim Geyer — Makabi z drużya 
na klubu TFSJ, i 


Z RADJOTECHNIKI. 2 
Na rynku naszym pojawiły Błę 
aparaty radjowe śwłatowej sławy 
firmy „Emerson“, ~ 
Aparaty „Emerson odbierają 
lez anteny i uziemienia wszystkie 
stacje świata. Dzięki swemu lilipu- 
ciemu wymiarowi są łatwo przenoś- 


„| ne i nadają się do każdego mieszka. 


nia i na wycieczki. 

Znakomita selekcja, czysty 1 sil- 
ny głos, hadzwyczajnie efektowny 
wygląd i precyzyjność wykonania 
spowodowały, że w ciągu krćtkiego 
czasu radjoodbiornik _ „Emerson* 
pozyskał dużą popularność wśrćd 
miłośników radja. 


Wszelkie części zamienne raz 


lampy stale na składzie u wyłączne 


go sprzedawcy na woj. łódzkie w 
firmie Radio Audion, Traugutta 1 


Louis Graveur światowej sławy tenor 

Jak się dowiadujemy, falaj Camilla Korn urocsa, niezrównana w swej najnowszej kreacji 
pracował wraz z zabójcami Ry Hans Riihmann świetny komik wiedeński 
dzewskim i Walaszczykiem na| Adela Sandrock znakomita artystka „Burętheatru” 


Był |Theo Lingen niezapomniany „lokaj“ z filmu „Csibi'* 
azarina primobalerina Opery Wiedeńskiej 


oto rewelacyjna obsada najnowszej komedji 
wiedeńskiej w jęz. niemieckim p. t 


„Walc dla Ciebie..." 


(tyt. oryg. „Ein Walzer für Dich...). 


f 


do PALESTYNY 


okrętem sis POLONIA dnia 13, 27 lutego 
i 13 marca 


Cena w ki. III zł. 650, ki. ilb zł. 840, 
obejmuje: 


Przejazd koleją od Łodzi, karty okretowe 
w obie strony, paszport i wizy. 


Zapisy przyjmuje WAGONS-LITS/G0OK, 
Łódź, Piotrkowska 64. 


Karty okretowe do Palestyny 


j na wszystkie linje i klasy. 
T aa 


z 


MDYWIDUXLNE TURYSTYCZNE "| 


4 


Pamiętaj o Funduszu Obrony MorsXiej! 


200049000032000000000390909900990940000900000000004 


KAMIENI LUA i 


złego funkcjonowania wątroby. 
Zioła „Cholekinaza* H. Niemo 
jewskiego pobudzają wątrobę 
do prawidłowego funkcjonowa 
nia i zapobiegają kamicy żół- 
ciowej. Sk!'ad Główny, Warsza: 


Premjery teatralne 


wa, Nowy-Świat 5 oraz aptek. 
i składy apteczne. Żądać bez- 
pi'atnych broszur. 

9299490900606950906292679020 


Dzisiejsze audycje 


Teatr miejski tkwi w sezonie bie- 
żącym po uszy w komiedjach salono 
wych. Zwykłe zestawienie repertu- 
aru za najlepsze trzy miesiące sezo- 
ru, listopad, grudzień 1 styczeń, 
jest tego najsmutniejszym dowo 
dem. „Miłość bez słów”, „Migo”, 


SZTUKA LUDOWA KASZUB „Mecz małżeński”, jako rozwój re- 

W przerwie poranku muzycznegc |pertuaru po „Damie w bieli“, 
z filharmonji warszawskiej około |„Olimpji'* „Zwyciężyłem kryzys” 
godz. 13,00 p. Jerzy Maciejewski | — ote bilans jedynego w- Łodzi 
wygłosi fóljeton p. t. „Krajobraz il teatru reprezentacyjnego, jedynej 
sztuka ludowa Kaszub”. Temat ten | placówki kulturalnej, tej kategorji, 
niewątpliwie zainteresuje radjosłu- | zaspakajajacej potrzeby półmiljono 


chaczy całej Polski, gdyż 
tego ludu, który przetrwał zwy- 
cięsko najdłuższy okres wpływów 
obcych, ma swe odrębne piękno i 
związaną z tą odrębnością swoistą 
sztukę. wystarczy tylko nadmienić, 
że kaszubi, to przecież jedyny 
szczep polski, ktćry wzrastał i Żył 
tod wplywem morza, na którem @- 
beenie buduje się potęgę Rzeczypo- 
:politej. 


ZA DRUTAMI KOLCZASTYMI 
BENJAMINOWA 
Ostatnio ukazała się książka gee 
Sławoj - Składkcwskiego p. t. „Ben 
jaminów*. Jest to dalszy ciąg po 
przednich prac historycznych tego 
autora, które znane są już słucha- 
czom, p. t. „Moja służba w bryga- 
dzie”. Znany literat 


wreszcie ciężkie dni internowania, 
będące protestem żołnierza polskie 
przeciw przemocy okupantów. 
Wszyscy, którzy interesują się 
dziejami walk e niepodległość, win 
ni wysłuchać tej zajmującej prelek- 
ji o godz. 17.50. 


„WESOŁA FALA” 


Wesoła lwowska fala, którą usły- 


kraina | 


p. Mełchjor 
Wańkowicz na tle tej książki przed | 
stawi słuchaczom to niesłychane 
napięcie, ktćre przeżywały legjony 
w dniach kryzysu przysięgowega i 


wego ośrodka pracy. 


Niestety, niema żadnych wido- 
ków, aby to uległo zmianie w naj- 
| bliższej przyszłości. Jakieś tajemni 
cze względy powstrzymują dyrek- 
cję, dysponującą dobrym materia- 
łem aktorskim, od wejścia na drosę, 
dyktowaną przez rzeczywistość, 


A tymczasem sytuacja teatru jest 
wyjątkowo ciężka, a próby podję- 
cia walki z chroniczną pusiką na 
widowni zapomocą zakładania towa 
rzystw „teoretycznych? przyjaciół 
teatru nie maja, niestety, najmniej. 
„szych widoków powodzenia. 


| Ostatnia premiera wskazuje, że 
jednak w ramach tej linji repertu- 
arowej można znaleźć pozycje war 
jtościowe. Komedja Katajewa na 
kanwie przygód sowieckiego Casa- 
.rovy i apostoła banalności, Zawja 
towa, daje doskonały przekrój przez 
społeczeństwo sowieckie, równie 
barwne i ciekawe, jak każde inne 
społeczeństwo europejskie, Widzi- 
my w krzyw:m zwierciadle karjero 
wiczestwo i snobizm „wielkich dzła- 
łaczy”, naiwność młodych, którzy 
pracują z zapałem, lecz nie nie ro- 
zumieją i _ osobiście tesknią do 
„burżuazyjaych przesądów”, biuro- 
kratyzm, fatalne stosunki mieszka- 
niowe, drożyznę szaloną artykułów 


kzymy o godz. 20.55, trwać będzie spożywczych („Kwiecista droga" 
tylko 25 min, z powodu transmisji napisana została w 1933 roku), ale 
koncertu z Budapesztu. Na program jednocześnie widzómy szalone prze- 


jej złożą się utwory Lipczyńskiego 
i W. Korabiowskiego. „Wesoła 
piatka” odśpiewa trzy piosenki z 
najnowszego swego repertuaru 
„Walczyk karnawałowy“, „Kupioo 
tandetny” i „Sześć kuzynek*. Wil- 
helm Korabiowski wystąpi w roli 
nauczyciela tańca przez radjo, p. 
Wajszcznka, zaś pp. Aprikosenkranz 
i Untenbaum gawędzić bęaą 0 mu 
zyce i muzykolorii. Conferenciarkę 
prowadzić bedą Włada Majewska i 
1, Wieszczek. 


STANISŁAW NAWROCKI 

O godz. 16.20 usłyszą radjosłu- 
ohacze szereg .,drobiazgów* forte- 
pianowych w wykonaniu Stanisła 
wa Nawrockiego, utalentowanego 
kompozytora i pianisty. Program 
koncertu obejmuje poza utworami 
artysty „Taniec fantastyczny”, 
„Czarodziejkę”. „Romans B-dur", 
«Romans Fis -dur* i Intermezzo 
Schumanna. 


MIECZYSŁAW FOGG. 

Ulubieniee publiczności radjowej. 
Mieczysław Fogg wystąpi przed mi 
krofonem warszawskim w koncer- 
cie muzyki lekkiej, który się roz- 
pocznie o godz. 19.00. W programie 
szereg nowych Jub- malo słysza- 
nych piosenek Petersburskieeo, Len 
czowskiego, Dana, Mierzejewskie- 
go, Jaworskiego i Oarra. 


KONCERT Z BUDAPESZTU 


|miany w fundamentach życia spo 
|łecznego i rodzinnego, pewność sie 
bie wolnego obywatela, radość pra 
'cy, tryumf realnych czynów nzas 
pustym, demagogicznym frazesem. 
A wszystko to podane w formie 
wyjatkowo lekkiej, płynącej swo- 
bodnie nad wartkim nurtem, który 
wyczitwa się w każdej scenie. 

Tylko druga połowa 3. aXfu 
acz bardzo zabawna i doskonała 
w koncepcji, jest zgrzytem, — bo- 
wiem zbytnio przypomina scenkę 
szmencesową między Tomem i La- 
wińskim w „Qui pro Quo”, — zre 
sztą zagranym przez naszych arty- 
stów bez zarzutu i budzacym na wi 
downi bez przerwy wybuchy śmie- 
chin 

Galerja typów, zarówno męskich 
(apostoł _ banalrości, prelegent, 
wrośnięty korzeniami w rzeczywi- 
stość lekarz, prostolinijny poczci 
wy komsomoloc, entuziazmujacy się 
teatrem liberał Gazgolder, z które- 
go w decydującym momencie wy- 
łazi najgorszego gaturku krami- 
karz, wreszcie zidjociały biurokra- 
tyczny wożuy, konniety nielitości- 
wie przez los półinteligent), jak i 
żeńskich (przedwojenna matrona. 
tkwiaca po uszy w przeszłości mło- 
da Masza, gluniutka, ale sympatycz 
na komsomołka, pozytywna praco- 
wnica rewolucyjna w osobie jei mat 
ki, egząltowana snobka, rozwydrzo- 
na, a niesmatzna  Gazgolderowa, 


W cyklu międzynarodowych trans | majaca swój rozum stara babka, a 
misji koncertów europejskich nada |nawet tępa, zaniedbana kuchta) — 
wać będą rozgłośnie Polskiego Ra- każda postać w kilku zdariach 
dja o godz. 21.25 koncert z Buda- | searakteryzowana doskonale i w 
pesztu w wykonaniu znakomitego | komedii właściwie ulokowana. 
skrzypka węgierskiego, Jeno Heu-| Akcia skrzy sie dowcipami i powie- 
bay'a, oraz pianistki Anny Fischer. |dzeriami o głębszem znaczeniu, 
Program obejmuje suitę Goldmar- | rozdzierajacemi, jak błyskawice, 
ka. (r) ciemności, w których wciąż jeszcze 


20.1— „GŁOS PORANNY” — 1935 


„iówiecisia dropa“ 


Komedja w 4-ch aktach Walentina Katajewa 


pogrążona jest dla nas nowa Rosja. 

Komedję Katajewa wystawiono 
hardzo starannie i dobrze, Gra ar- 
tystów stała na równym, a bardzo 
wysokim poziomie. Na specjalne 
wyróżnienie zasługują wśród m?ż- 
czyzn pp. Macherski (Zawjałow) 
i Mroziński (Gazgolder), ale i wszy 
scy pozostali przyczyniają się wal- 
nie do uwypuklenia walorów ko- 
medji Jedynie p. Żurowski w roli 
lekarza był nieopańowany, a uśmie- 
szek i chwiejność, zamiast pewności 
siebie, w ostatnim akcie grzeszyły 
przeciwko logice sztuki. 

Role kobiece były wyjątkowo 
szczęśliwie obsadzone i grane con 
amore. Jednak należy podkreślić 
wyjatkowo udane kreacje pp. Zmi- 
jewskiej (Matka Tani), Tymoskiej 
(Wiera Gazmolder) i Chojnackiej 
(Bahka Tani), nie zapominając jed- 
nak o pp. Dunajewskłej,  Niedż- 
wieckiej (b. dobry TV akt) i Zaklic 
kiej (o wiele lepsza, niż w „Migo”) 

Całość stoi na poziomie komedii, 
jakie teatr miejski ma prawo i obo 
wiązek wystawiać, bowiem jedno- 
cześnie bawią, pouczają i pobudzają 
do myślenia... o nich, a nie losach 
teatru. G. Was. 


Z estrady koncertowei 


WUSDEZNZWOOECZEZNOWWNUNETTUWOKOZUSZAWASUWOOWANZOGUZZENZURNZZENZCCJO 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


UNUCZUGOCUWECJOGDWNENZNNECH. -ZRENNCNUNNNUGUGUGOWARZE ARUNNNANEI NRKANENEBAEE 


TEATR MIEJSKI 

Dziś trzy przedstawienia: =.. 

O godz. 12 bajka „Kopcinszek”. 

O godz. 4 również po cenach zni 
żonych komedja Acharda „Migo”. 

Wieczorem o 8.30 komedja Kata- 
jewa „„Kwiecista droga“, 

W poniedziałek i wtorek koms- 
dja Lichtenberga „Mecz małżeń: 
ski”, 


„ŻYCIE WOŁA“ 

Dziś o godz. 12 w poł. i g wiecz. 
w Bali filharmonji ostatnie dwa 
przedstawienia znakomitej sztuki 
sowieckiej  Bill-Biełocerkowskiego 
„Życie woła” w wykonaniu świet- 
nego zespołu dramatycznego A. Mo 
rewskiego. Udział biorą m, in. A. 
Morewski, R. Holcer, J. Kurlender. 
i D. Licht, 


PROF. HALPERN STEGA DO ŹRó- 
DEŁ MUZYKI. 

Dzisiaj o godz. 15-ej przed mikro- 
fonem rozgłośni łódzkiej stanie wy- 
trawny znawca muzyki i mistrz 
esprit, prof. Feliks Halpern, ahy wy 


głosić odczyt p. t. „Rytm, rezonans | 


i pochodzenie muzyki”,  Prelegent 
poruszy najistotniejsze zagadnienia 
muzyczne w formie dostępnej, tak, 
aby mogły one zainteresować naj- 
szersza sfery społeczeństwa. 


Morze i kolonie 
fo połęśa Polski 


Recital Feuermana 


towych ów Feuerman, który wiei- 


Łódź jest miastem wielce orygł- 
nalnem. Ongi prześcigała stolicę 
pod względem ilości koncertów, 
mogła bowiem sprowadzić każdą 
gwiazdę estradową: była bogata. 
Posiadaliśmy wielką orkiestrę sym 
foniczną, gościliśmy największych 
dyrygentów świata — slowem — 
metfropolja muzyczna. Bywały sezo- 
ny, w których nie starczyło dni na 
urzędzenie koncertów, dość często 
ośmiu w jednym tygodnia i- gla 
była pełna. 

Dzisiaj każdy koncert jest rzad- 
kim grzybem w barszczu, ba, na 
wet budzi sensację przez to, że 
się wogóle odbywa. Do takich wła- 
śnie koncertów należał recital 
skrzypka Zygmunta Feuermana, 
znanego nam z występu przed 11 
laty. Zmieniły się gusty publicznoś- 
ci, która przestała chodzić na kon- 
certy, ale zmienił się ł sam wirtuoz, 
Wykoniem koncertu  Czajkowskie- 
go nie przypomniał się szczupłej 
garści dawnych bywalców koncer- 


+0 + 


KINO 


„EUROPA 


Narutowicza 20. 
Pocz. 12, 2, 4, 6, 8, 1015 


Duig powtórzenie premiery! 


najnowszego wspaniałego arcy- 
dzieła produkcji sowieckiej 1935 


NOWI LUDZIE... 


W rolach głównych: 


W. R. GARDIN 


genjalny aktor teatrów mo- 
skiewskich — (niezapomniany 
bohater filmu Turbina 50.000) 


1. Zejmo i M. Wikłorow 


niezwykle utalentowana para 
aktorów sowieck. Scenarjusz: 
G. Hołmskij. Reż. M. Doński 
i W. Legoszyn. 
Kompozytor: Łobaczew. — 


Nadpr. BETTY BOOP w swojej najn. 

kreacji. Tygodr. Foza i aktualn, Pata. 

Dziś 2 poranki o g. 12 £ 2 po cenach 
sniżonych. 


kie nadzieje na przyszłość rokował. 
Prawda, że sam utwór skrzypcowy 
Czajkowskiego przerasta zasoby 
techuiczne pana Feuermana, który. 
gra wuadzwyczaj ostrożnie i siosvje 
nieco wolniejsze tempo w miejscach, 
które powinny być uacechowane 
ogniem, zapałeni, jaktm$ rozma: 
chem uczucia, przelewającego się 
nagle «4 wnętrza dusz» do wnę- 
trza skrzypiec, a co pozatem idzie 
— do wnętrza słuchaczów. Czajkow 
ski był indywidualnością arcy cha 
rakterystyczną, Czasem miękki aż 
do przesadnej, bo zbyt ckliwej. sub- 
telności, czasem tak brutalny, że 
aż prawie ordynarny — łączył w 
sobie zachodnią kulturę muzyczną 
z szeroką, rozbujałą fantazją sło 


włańską. W traktowaniu kompozy-. 


cji rosyjskiego twórcy ujawnił p. 
Feuerman jedną tylko cechę — bru- 
tałność. W ustępach o  żywszem 
tętnie artyście zbywało nia pewnoś- 
ci lewej ręki, pojęcie zaś ogranicza- 
ło się mniej lub więcej na dokład- 
nem, czasem niedociągniętem, cza 
sem przeciązniętem wykonaniem go 
towych wskazówek wirtuozow- 
skich. W „Canzoncie“ miat p. Feuer 
man najwięcej szczęśliwych mo- 


mentów pod względem frazowania | 


i wyczucia kantyleny. Zupełnie na 
wysokości zadania był artysta w 
„Romansie* Beethovena, „Tańcu 
słowiańskim” Dworzaka i w utwo- 
rach o szerokiej śpiewności, ton 
bowiem p. Feuermana jest miły a 
miejscami czarujący. 

Wielki i niezawodny kunszt 
w akompanjamencie wykazał dyr. 
Teodor Ryder. F. Halpern. 


SALA FILHARNONJI 
tel. 213-84 


Osfafnie 5 dni!! 


Premjowana sztuka sowiecka w 4 akt. 
Bill-Bièlłocerkowskiego 


Dziś w nieds. 3 przedst.: 
w p. 6,30 i 9.15 wiecz. 


og. 12 
s m 66 
tłum. i reź. A. Morewskiego 


z adzlałem: 4 
Abrama Morewsklego 
Rechel Holcer, 5 
Jakóba Kurlendera, 


Dawida Lichta i innych.| 106-50), gdzie 
4 bliższe informacja. 


Ceny miejsc ad 70 groszy. 


mym narciarzom 


— i 
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PIĘKNE RĄCZKI-MARZENIEPAF 


osiąga się przy 
„pomocy kremu 
„Prałatów” udeli- 
katniającego, na: 
dającego skórze 
ZŹ rak niezwykłą 
A białość i jedwa- 
bista miękkość 


KREM PRAŁATÓW 


+PLAFECTION* 


Wycieczka narciarska 
oodznakę górską P,.Z.N. 


Odznaka górska  Polskiega Zw. 
Narciarskiego w ciągu dwu lat swe 
go istnienia stała się głównym mo- 
torem turystyki zimowej, przyczy» 
niając się w olbrzymim stopniu do 
wzrostu ilości wycieczek jak rów- 
nież do kierowania ich w okolice 
dotychczas zupełnie zaniedbane, 
„ Sekcją narciarska Makabi (Łódź) 
ktćra niedawno przystąpiła do Pol- 
skiego Zw. Narciarskiego, organi- 
zuje wyieczkę na najpopularniej. 
sze szczyty, których hasłem jest 
ułatwienie wszystkim zaawansowa: 

zdobycie odznaki” 
górskiej, -— 

Wycieczka zwiedzi następująca 
szczyty: Klimczok (1119 m.), Magó: 
ra (1095), Równica (838), Czantorja 
(995), Stożek. (975), Barania Gera 
(1214), Nilówka, Raycza, Muńcuł, 
Rycerzowa, Sucha Góra, Boracza 
Lipowska, Pilsko (1557). 

Przewidziana trasa pozwoli u: 
czestnikom spełnić całkowite wyma 
gania Odznaki Górskiej Polskiego 
Związku Narciarskiego i otrzymać 
to zaszczytne odznaczenie narciar- 
skie. Całkowity koszt wycieczki 
wraz z przejazdami kolejowemi wy 
nosi zł. 34,— Okres trwania 6 dni. 

Zapisy w ograniczonej ilości w 
sekretarjacie Makabi, Łódź, Al. Ko 
ściuszki 21, tel. 241-07 do dnia 28 
stycznia. 


P. ZABOJKINA W ŁODZI 

Dbając o należyty poziom swej 
szkoły prof, Karol Trinkhaus zdo 
łał pozyskać słynną primabaleriną 
Annę Zabojkinę, która udzielać bę 
dzie lekcji w tańcach balettw kla- 
sycznych i charakterystycznych. Bo 
dzie to miało niewątpliwie bardzo 
duży wpływ na dalszy rożwćj jego 
szkoły. Pozatem w zakres nauki 
wchódzą jeszcze ćwiczenia gimna 
styczne, plastyka, akrobatyka, oraz 
tańce towarzyskie (specjalność „ka 
rioka). W czwartki prowadzony 
jest kurs mazura. Szkoła ta niewąt 
pliwie zajmie jedno „z czołowych 


tego rodzaju w Polsce. 


KURSY TINSTRUKTORSKIE 
L. O. P. P. 

Łódzki oddział miejski L. O. P. 
P. podaje niniejszem do wiadomo- 
ści zainteresowanych, że w m. lu- 
tym r, b. zostanie uruchomiony -w 
Łodzi '65-cio godzinny kurs instru- 
ktorski III katagorji 0. P. L. G. 

Wykłady odbywać się będą 3 
razy w tygodniu w godzinach po 
południowych i trwać każdorazo- 
wo 3—4 godzin. 

Kurs będzie bezpłatny, 

Z.pośrćd absolwentów kursu 
Łódzki obwćd miejski L. O. P. PF. 
wybierze kandydata wzgl. kandyda 
tów na instruktorów zawodowych 
(płatnych) O. P. L. G. 

Słuchacze, którzy ukończą kurs 
z wynikiem -pomyślnym, otrzymają 
prawo wykładania na kursach in- 


; formacyjnych L. 0..P. P- 


Zapisy przyjmuje biuro Łódzkie- 
go obwodu miejskiego L. O: P. P, 
(ul. Prez. Narnutowicza 80, tel. 
toż sn udzielane 


miejsc wśród majlepszych *wczelni. = 
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W f4-tym dniu ciągnienia loterii 
główne wygrane padły na następujące 
numery: 

10.000 zł, — 20048. 

5.000 zt. — 39069, 40798. 

2.000 zł. 45436, 
15060, 82789, 124551. 


Nr. 20 


20.1. — „GŁOS PORANNY“ — 1931 


KTO WYGRAŁ NA LOTERJI 


330 610s 30 3s 702 31 910s 94065s 240 2 92 951 
325 75 443 513 32 669 804 62 89 Vy 6ls 95u35 
179s 342s 86 415s 23 66 90 615 73 7928 820 940| 
72s 96022 266s 86 305s 77 88 406 567 9 86 615 


464 74 400 6 517 742 818 68 925s 179016 77 184 
202 375 421 27s 43 524 762 90) 819 44. 
Wygrane pocieszenia po 50 zł: 


11 93 259 82 375 424 604 64 866 IDIS 34 44 


693 720 57 83 78069 B1 106 84 242 301 548 83 
(99 630 706 75 828 957 72 74027 50 58 163 214 
455 531 52 930 75 75026 95 248 480 655 83 788 
847 66 953 76111 19 209 56 72 432 588 613 786 


42 56 726 97 865 9i4 40 8 97114 244 b6 342 5725" 76 84 126 53 255 407 567 71 978 244] 95 655 725 681 901 62 77002 $7 104 12 227 43 70 483 538 46 
638 76 982138 61 314 427 55 67 513 26 41 61 9 54 78 3033 83 313 423 507 45 66 621 35 76 734 50 75 91 602 812 932 78003 138 77 99 285 358 


56 714s 841 95 
100152s 71s 274s 316s 456s 674 82 731 955s 


51170, 51444, 603 32 92 896s 998 99011s 60 266 302 36 415, s52 95 4017 255 334 461 72 606 52 74 826 5181 


519 662 815 33 53 931 47 6076 78 136 64 200 
379 450 $2 531 616 95 712 16 81 802 7237 334 


a AR 773 817 89 79174 337 80 517 92 697 
29 868. 
80016 68 165 266 631 27 78 707 915 28 52 69 


I. . — ; 2 59, 5 
000 zł 1631. 4394, 87572, 97769, 54 101351 69s 412 596 656s 704s 36s 89s 883, 44 539 693 875 944 57 64 8100 67 257 349 428 g2 51114 19 69 565 712 39 72 82046 61 73 76 105 


115259, 120406, 138762, 157085. 170705, 
174380. 


Liczby oznaczone literą s wygrane po zł. 200— 
pozostałe wygrane po zł. 50— 

69 84 179s 306 27 426 545 660s 76 880 902 15 
1187 310 56 587 600 799 90 848s 18 5ls 97 21758 
274 330 813 91 933 5058s 50 449s 510 77s 71461 
4057 233 78s 362 426s 64s 534 767 916s 518 
5047 141 48 427 80 87 584s 609 12 46 89 746 53 
8 866 904 6017 173 642s 708 839 968 7098 101 
24 84s 216 300 496-500 26 723 868s 922s 54 8113 
208 342s 56 481 529 608s 875s 929 99 9083 582 
764 874s 75 92s 
10357 407s 590s 616 783s 801 11s 11122 46 223 
350 581 739s 5ls 806 900 12 12016 71 372s 82s 
640 90 839 968 13044 66 124 26s 223s 32 49 333 
4 504s 833 44 5s 945 76 14329 569 97s 743s 828 
064 67s 75 151758 360 490 6 610 86 950s 16298 
339s 550 6s 723 934 17113s 453 543 96s 736 42s 
821 950 18067 202 37 82s 510s 69s 720 76s 9 845 
56 935s 19085 130 212 58 92 324s 79 83 433 646 
71s 721 817s 990s * 

20006 106 43 408 68 545 695 731s 847 60 7 
21035 14 343s 97 9 463s 83 701 61 82s 821s 688 
0668 22045 8 251 487 968 7 911 23133s 73s 304s 
20 46 443s 535s 677 83s 855 24145s 17 245 346 
430 77 561s 85 925 739 881 83 925 49 25086s 96 
102 574 760 879 980s 8 98 26033 53 381 89 572 
630 91 795 861 27435 671 767 876 28043 276 335 
71 580 730 815 33 29029 72 110 89 329 504s Gls! 
646 49 95 8415 t 

30111s 41 35s 78 94s 257 486 602 749 850 
975s 31035 66 458 526 667s 911s 3 17 26 61 32025 
34 163 77 31 383s 464 720s 95 819 31 72 91630 
5 55 60s 33052s 66 95s 162 317 31s 427 540 99 
726 824 68 919 34046 340 448 61 90 540s 52 804 


102078 134 368 438s 59s 562 604s 6 75 843 74 90 | 
103017 284s 492s 619 17 94 104513 18 602 811 
29s 81 105196 213 85 383 535 52 106022 122 ij 
219 44 504s 40 845 107067s 90s 144 223 499 556 


a żę 89 987 9044 136 59 362 573 637 775 81 
9 b 

10097 123 34 224 345 47 77 442 585 5881 11157 
278 323 435 645 48 807 28 35 942 87 12037 53 


237 49 65 351 79 485 506 614 17 725 850 989 
83010 107 24 66 93 307 565 78 76 871 971 84042 
144 57 229 52 480 514 56 638 71 975 85183 233 
39 53 383 433 71 88 725 804 909 61 86145 244 


749s 50 948s 108187s 332 68 507 684 845 8ds 91 159 458 539 84 92 757 ladzo 110 257 552 79 330 87 638 91 788 926 41 87018 81 304 411 


109062 135 92s 263 382s 603 831. 


55 680 313 87 67 89 14051 219 83 397 431 37 704 


83 65) 72 82 780 837 94 969 88086 118 217 312 


110099s 139 329 505 773 802 9 927 111107 249 | 63 848 15202 22 61 384 407 92 504 877 901 16104 408 55 577 656 705 840 68 988 89052 291 308 504 


77s 409 32 511 674 958 77 84 112150 80 352 | 
629 63 709 35s 41 46s 837 49 945s 113077 2548 
316 429 697s 774s 835 918s 114061 113 24 403 
8ls 585 740s 52 980s 98s 115127 418s 46 524 
66 727 91 843 57 116195 236s 871s 918s 117035 
178 249 377 95 409 550 645 925 36 61 118112S 
249 78 303 59 446s 539 712 8355 119011s 368 
467 742s 802 13. 

120057 131 212 345 67 420s 598 662 702s 23 


| 


27 28 92 98 490 531 611 769 86 971 17010 101 
64 77 208 574 765 916 18101 62 217 495 525 77 
624 95 93u 19024 43 64 201 579 73%. 

20077 81 200 487 570 663 21006 96 179 268 
431 615 727 79 812 947 81 22190 304 22 32 476 
610 707 23006 80 83 183 291 322 419 509 600 06 
723 37 24114 55 205 34 78 408 95 517 628 39 71 
67 90 701 83 735 52 25041 98 260 67 379 401 55 
517 756 842 61 94 26000 162 85 86 379 441 533 


63 878s 917s 39s 60 66 121075 251s 395s 533 628s 618 713 847 75 83 991 27018 26 177 220 310 610 


Zł. 10.000 naNr. 83220 
71.10.000 na Nr. 119407 
Zł. 5000 naNr. 1701 
Zł. 5000 naNr. 52498 
Zł. 5.000 naNr. 110681 


znów padły ostatnio 


JATK 


Polecamy nasze szcześliwe losy do tej klasy 32-e] Loterji Państwowej 


20 917 35006 109 16 62 4 200 32 496 719 22 37 700 855 61 917 88s 122084 57 605s 788 934 78 
R30 36087 99 153 93 203s 320 94s 444 91 536 72 93s 123153 201 536s 655s 790 822 7 74 977 
96s 601 59 730s 805 30 79 83 9l2s 29s 80s 371235 124030s 77s 106 204 122 53s 618 708 942 125063 
246s 310 484s 508 654 80 757 8lős 60 988s 38006 J98 264s J12s 524 648 627 717s 93 925 126017 66 
61 350 67s 5 85 436 756s 87 898 946 30017 235 73 233 65 372 82s 495 543 621s 99s 905s 8 
87s 367 452s 5l5s Gls 677s 961 l 127092 254s 63 405 578 706 8335 34 47 939 

40053-88 110 221s 308 460 574 622s 83 727 71 125009 325 50 437 89 520 52 Glls 57 752 804 41 
41027 334 471 911 42023 201 6 43 95 434 76s 501 goq 129005 185 257 55 62 85 352 88 493s B 
10s 63 8 72 613 847 79 911 43016s 19 84 198 210 657 759s 965. 


14s 55 97 335 74 482 51 84s 628 51s 719 S2ls 50, 


130080s 183s 389 469 906 27 21 131044 175s 


Zł. 5.000 na Nr. 11949 
Zł. 5.000 na Nr. 138373 
Zł. 5.000 na Nr. 157948 
Zł. 5.000 na Nr. 165394 


oraz wiele po 5.000, 2.000 1.000 i t. d,| 


w naszej kolekturze! 


PIOTRKOWSKA 22 

PIOTRKOWSKA 66 

NOWOMIEJSKA 1 
t 


51 906 51 28005 33 53 56 55:80 96 203 41 70 347 
419 55 651 63 71 735 47 836 29047 144 73 209 
420 56 530 87 684 91 727 40 71 83 840 987 
30075 301 412 91 508 34 808 39 31085 213 416 
25 29 46 561 84 677 701 33 883 984 32121 32 34 
97 330 65 460 569 634 778 964 72 74 82 94 33163 
66 215 79 319 73 435 525 41 85 706 23 881 991 
34019 58 91 96 121 72 228 339 53 94 422 94 545 
706 25 86 898 903 83 35064 79 103 37 212,26 54 
544 69 97 600 01 59 85 708, 73 514 89 36047 54 


722 882 926. 
|. 90015 99 130 258 360 85 621 807 48 916 91036 
198 230 35 484 657 749 69 76 92059 84 116 295 
433 729 40 945 93050 339 488 976 94174 311 720 
67 900 36 95244 51 466 747 78 96020 179 225 421 
699 728 46 91 864 97013 19 125 355 402 506 73 
88 92 653 771 883 924 98252 77 435,44 571 602 
78 87 797 99156 227 490 784 BI5 98 901 22 67-98 
100092 202 303 585 601 73 774 845 915 42 
101016 111 69 211 30 88 301 19 99 492 98 561 
698 715 826 102148 55 201 85 335 666 67 939 44 
198 103264 386 459 66 616 755 808 970 104031 222 
50 80 91 342 509 85 711 887 901 54 71 80 105110 
| 11 34 80 350 567 106412 52 72 531 654 749 97 
802 970 107377 405 21 588 608 726 878 997 108022 
l104 59 91 280 345 53 73 92 95 96 741 53 93 809 
_96 109273 318 501 665 74 701 80 97 99 865. 
| 110083 169 81 205 310 55 68 71 527 759 829 
47 83 902 06 50 111040 62 221 57 410 25 52 57 
706 44 60 802 94 978 112125 314 84 436 508 639 
823 80 047 55 95 113160 208 25 479 503 72 87 
601 38 50 704 829 936 114255 34 407 515 59 79 
02 614 776 8D2 94 917 18 43 59 115079 85 389 
496 564 94 98 B28 459 115013 58 115 52 74 300 
41 84 07 418 20.544 63 92 640 67 710 26 77 925 
117044 90 336 61 404 24 523 36 636 69 74 702 50 
60 814 17 987 118075 89 149 90 271 328 424 63 
561 8I6 60 910 73 S0 119054 176 512 43 51 
694 754 72. 

120101 39 204 470 697 729 53 872 74 912 28 
121074 183 258 408 647 707 90 806 10 90 920 25 
55 122083 474 591 686 712 19 56 948 123089 169 
72 248 342 92 51I 63 820 124285 419 61 539 84 
665 79 89 791 819 125046 66 127 76 93.224 382 
447 50 581 747 58 63 89 828 76 126051 57 151 79 
203 10 503 624 723 47 968 127078 158 59 353 515 
£3 657 857 916 128060 100 57 246 310 59 65 535 
88 93 883 96 129068 73 298 487 532 618 29 801 
25 1 98 980 


915 44007 96 124 224 83 368 508 77s 668 744 
867 74 45010s 167 229 82 338 578 68s 8-737 809 
978 46015s 1325 289 466 705 7 32 991 47115 234 
324 45] 72 3 548s 9 631 712 40s 803 45s 48101 
418 503 43 49003 371s 403s 55s 521 670s 914 
501890 2 93 202 4% 548: 76 672 792 923s 95 
51n65s 284 359s 420 6 660 736 834 970s 6s 
523415 62 527 45 64 79 640 871 72 946 53076 
224s 55 69s 350 462 614 66 816 925 54062 106 
37is 97 56ls 604 905s 900 3 55 77 B2 55142 948 


207 51 67 344 475 530 48 631 728 30 84 6 916 58,941 


60 7 56011 18 188 371 558 679 799 894s 57020 
412 93 583 637 718 943 71 58101 221s 333 447 
682s 718 95 809 99 999s 59179s 577s 70 8 39 76 
85 814 31 46 906 13 47 

60054 58 205 22 70 81 86 329s 43 72 572 616 
76 744 866 61016 35 300 44 605 43 771 849 952 


4! 


64104s 15 97 233s 51s 472 505 66 802s 922s 70 


620158 128 27 8ls 95s 169 262 341 501 38 618s|143 239 50 370 508s 801s 36 90s 
833s 63013s 94 125 352 436s 539 611-93 868|202s 54s 312 92 663s 98 704 40 68 807s 979s | 


150003 25s 189 465 51ls 25s 44 634s 38 448" 


286 376 99 421 740 815 97 973s 132068 179 224 
38 315 48 75 405 350 795 820 54 956s 133168 98 
5378 763 888 9835 134014 98 215s 317 51 94 
430 721s 820 85s 135112s 41 37 35 418 62 9485 
136169 73 330 599 739s 911 23 137001 Ts 102 
302s 450s 67 675 898 972s 138300 98s 462 561 
63 714 805 82 139084 324 4835 601s 99 7615 69 
8088 11 56 s 908 

140154 319s 40s 1s 493 504 604 10 11 868 
58 141075 81 126 210 342 418 508 706 851 
142026 46s 139s 81 234s 68 74 6 394s SI2s 31 
143037 120 78 236 94 635s 80 891 144237 73s 326 
53 494 529 70 87s 64s 37 40s 985 145055 114 56 
311 26 58 91 491 512 92 659 894 1460958 259s 
95s 45is 54 618s 45 80s 4 700 25 93 918 147496 
|5285 607 28 54 804 73s 916 964 148016 19s 27 
149057 116 


65074 135 52 305 405 549s 647 53 68 878s 960 77 713 860 973 151018s 2398 371 97 549 912 


94 66068 151 66 230s 388 508s 27 8378 9608 |1so1g9 261s 4 317 52s 8 67s 643 87 153044 76. 


67088 297 263s 96 666 816 87 85s 962 98s 68175 
244s 334s 515s 28 34 73 675 750 813s 950 69049 
123s 43 52 95 6s 2835 309 40 496 536 84 710 61 
łós 876s 83 

70008 59s 428 65 86 790s 98 902 71073 136 
706 352 422s 42 758 
X021 91s 173 332 83 444 76 85 579s 622 98 887 
156 73007 107 48 205 326s 536 668 771 85 8628 
ès 74025 105.246 493 707 13 51 838 924 78 75002 
22 361 90 2 685 754s 6 848s 978 76062 144 2408 
368s Slis 04 628s 703s 4 88S 910 53s 55 77095 
123 36s 72 328s 6ls 75 528 627 894s o84s 88 
78236s 363s 647s 92 756 651 73s 79012 1708 315 
407 56 507s 60 713s 58 70 850 3 919s 21s 

80059 300 434 563 655 63 703 921 638 81 
81214 475s 89 823s 945 90 82082s 87 108 52 304 
48s 650 721s 02 919 24 B3100s 232 63 495 5408 
75 852 84223 446s 621 60 822s 265 65 910s 38 
76 85073 240 331 68 699s 725 54 803 80 91 9468 
86G286s 880 907s 36 87031 4 218. 546 72s 3 9235 
SRi98 206 369 590s. Tis. B9039 40 143 372 
414s 47 614 48.741 95 806 946 

60106 270 273 418 628 750 02 87 591 910758 
279 404s 14s 59s 81 519 784 92191 2208 74 3ARS 
410 85.99 636 823 99 911 49 93038 101 1 284 90 


orz 


Co usłyszymy dziś przez radjo?’ 


9,00 Gimnastyka i muzyka z płyt | — Bolesława Prusa (rócytacje po 


10,00 Utwory wokalne Stanisła 
wa Niewiadomskiego (plyty). 

10,30 Transmisja nabożeństwa. 

12,15 Poranek muzyczny z tilhaa 
monji warszawskiej, Wykonawcy: 
orkiestra  filnarmoniczna i Stani 
sław Tawroszewicz (skrzypce). 

W przerwia około godz. 13,00— 
13,15 pogadankę pt. „Krajobraz i 
eztuka lndowa Kaszub” — wygł 
Jerzy Maciejewski. 

14,00 Muzyka salonowa (płyty). 

15,00 Odczyt pt. „Rytm, rezo- 
nans, pochodzenie muzyki i jej isto 
ta” — wygł. prof Feliks Halpern. 

15,15 „Pół godziny śmiechu” (pły 
ty). 

15,15 Skrzynka strzelecka okre 
gu łódzkiego. 

16.00 „Franuś i jego bliźnięta” 


6zji). 


łecznej na 


go” 


6755 742 8 55s 79s 974| 


16,20 Drobiazgi fortepianowe w 
wyk. Stanisława Nawrockiego. 

16,45 Program dla. dzieci. 

17,00 Muzyka do tańca w wyk | 
zespołu Stefana Rachonia, 

17.50 „O książce 
Składkowskiego „Benjaminów* — 
mówić będzie Melchjor Wańkowicz 

18,00 Teatr wyobraźni 
farsę pt. „Uczciwość nagrodzona” 

18,45 Życie młodzieży. 

19,00 Koncert popularny. Orkie: 
stra i Helena Lipowska (sopran). 

19,50 Przemówienie p. Wincente- 
go Jastrzębskiego, 
stanu w ministerstwie opieki spo 


nizacji lecznictwa ubezpieczeniowe- 


141 220 48 442 714s 225 725 BOQs 60s 154424 
82s 519s 643 8 803 36 8s 916 80 155254 4168 
26 66 620s 17 80 734 156025 120 50 549s 7ls 
629s 36s 79 983 157069 123 67 244 325 405 36 
520 669 921 75 158015s 24 als 87 99 281 3l1s 
30 75s 624 38 774 934s 159919 s 21 82s 228 
475 514 30 69 971. 

160002 45s 275 89 302 484 615 161082 118 
64 6s 208 562 643 '70 88 771 812s 949 73 162120 
84 288s 305s 471 528 83 786s 701 89 9ls 94 
163016 20s 56s 183 99 283 4685 775 93 996 164079 
04s 299 300 428 44 673 721 165131 270 422 696 
732 76 871 921 166033s 518 89 601 8 98 749 
167042 62 101 23s 52s 82 273 306 45 527 896 
(013s 168097 178 259 458 548 608 796 169128 
351 70 407 544 753 824, I 

170065 477 91 546 69 91 608s 6R 748s 1716328; 
410 13 29 580 3 626 748 840 80s 93 5 902 172320; 
433 54s 75 651 66 726 829-943 64 173041 5 928 
135 65 34s 258 61 367 565 771 803 27 38s 89 
043 174154 210 1 304 593s 613 96s 175062 138s 
243 9 92s 317 634s R58 922 53s 176023 77 132 
6N 97 364 535 90 734 924 1770N2s 123 51s 88R 
472 640 732 57s 66 861s 70s 901s 178027 251 82 


wa Fogga. 


Koncert w wyk. 
[piam w i Anny 
marka. 

22,00 Skrzynka 


gen. Sławoj moma: 


nadaje; Stuttgart (523) 


Pocciega. 


podsekretarza 
Szopena). 


temat „Powody reorga | Wiedeń (507) 


doljerzy”. 


EEE REE ER O EEEE E OTD ET SENTERET 


20.20 Piosenki w wyk. Mieczysła 
20,52 Na wesołej lwowskiej fali. 
21,25 Transmisja z Budapesztu, 


pian). W programie 


22,45 Muzyka taneczna. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


20.00 „Zaczarowane 
— bajka dramatyczna % muzyką 


Norrth Reg. (449) 
18.30 Recital fortepianowy (Toc- 
cata i fuga Bacha, Etiudy i Scherzo 


20.20 Operetka Sullivana „Gon- 


130373 522 51 725 886 131049 70 461 643 747 
78 132052 147 48 207 55 70 330 45 529 669 87 775 
4999 133145 252 477 532 651 75 92 913 56 60 134030 

157 267 315 491 45 533 73 631 57 795 903 73 80 
550 83 633 711 72 869 75 84 934 
742 17 89 925 26 137128 71 89 368 
527 60 947 62 74 139016 113 4l 247 
89 736 956 139056 
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FIRZETZEYSIRMWBZ H 
Wkrótce nastąpi otwąrcie 
KOLEKTURY LOTERJI PAŃSTWOWEJ 
WŁADYSŁAWA CJANCIARY 
przy ul. Piotrkowskiel 91, tel. 244-84. 
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Conrad Veidi, Madeleine Carrol, Kobori Marshall 


Praga (470) 
20.05 Koncert (Uwertura „Sprze- 
dana narzeczona” Smetany, Pieśni 


b 


skrzypce“ 


i 2 nokturny Debuss i Symfo- 
nja D-moll Aani ta dos 


GŁOS SPORTOWY 


ANON" 


rozpoczęły się w dniu wczoraiszyia 


DAVOS, 19.1. (Tel. wł. „Głosu 
Porannego”) — W sobotę o godz. 
11 przed południem rozpoczęły się 
w Davos ósme z rzędu  mistrzo- 
stwa hokejowe świata na rok 1935. 
Większość zespołów z pośród zgło 
szonych 15 przybyła do Davos już 
w piątek, pozostałe natomiast, 
wśród których znalazły się drużyny 
Francji i Łotwy, zjawiły się dopie- 
ro w sobotę rano, tuż przed roz 
<oczęciem turnieju. 

W piątek wieczorem obradował 
kongres, na którym zatwierdzono 
projekt systemu rozgrywek, polega 
jący na tem, iż uczestników turnie- 
ju podzielono na cztery grupy A, 
B, C, D, na czele których rozsta- 
wiono zespoły Szwajcarji, Niemiec, 
Czechosłowacji i Kanady, pozosta- 
łych natomiast dolosowano. 

Losowanie te dało następujący 
wynik: 


GRUPA A: Szwajcarja, 
Szwecja, Holandja. 


GRUPA B: Niemcy, Włochy, Pol- 


Wegry, 


iska, Francja. 


GRUPA C: Czechosłowacja, Au 
strja, Rumunja, Belgja. 


GRUPA D: Kanada, Anglja, Łot- 
wa. 


Plan dalszych rozgrywek prze- 
widuje utworzenie dwuch nowych 
grup półfinałowych, do których 
wejdą po dwa zwycięskie zespoły 
z grup A, B, C, D. Program turnieju 
jest zatem bardzo bogaty, gdyż 
zanim dojdzie do półfinałów trze- 
ba rozegrać aż 21 meczy. 


Na podstawie pierwszych wyr 
ków turnieju lista przypuszczalnycu 
zwycięzców w grupach wyglądać 
będzie następująco: w pierwszej — 
Szwajcarja i Węgiy, w trzeciej — 


Sonja 


Henie 


renuje w St. Moritz do walk o tytuł mistrzyni Świata. 


Program startów narciarzy 


W Niemczech, Czechosłowacji i Szwajcarii 


Oficjalne zgłoszenie reprezenta- 
cji uarciarskiej Polski do startu 
zagranicą stało się faktem dokona- 
nym. Pierwszym startem zagranicz- 
nym naszych narciarzy będzie u- 
dział w międzynarodowych mistrzo 
stwach Niemiec 27.1 — 8.II. Polacy 
wezmą udział w następujących kon- 
kurencjach: 

50 klm. Karpiel, Skupień. 

13 klm. Br. Czech, Karpiel, Sku- 
pień, Andrzej i Stanisław Marusa- 
rze, Orlewicz, Górski, Łuszczek. 

Do biegu złożonego o  mistrzo- 
stwo Niemiec: Czech,  Marusarze, 
Orlewicz, Górski i Łuszczek. 

Do skoku otwartego: Kolesar, 


PALACE’ 


Dziś 2 poranki od 12—2 
i 


2—4 po cenach najniższych 


Urand-Kino 


Pocz. o 12-ej 
Dziś i dni następnych ! 


Marusarze, Czech, Orlewicz, Gćrski, 
Łuszczek. 

Ponadto zgłoszona zostałą sztafe 
ta 4x10 klm. o mistrzostwo Niemiec. 
W biegach zjazdowych i slalomach 
polacy udziału nie wezmą z powo- 
dn braku treningu. 

Po mistrzostwach Niemiec druży 
na polska poj «a ie na narciarskie 
mistrzostwa FIS do Czechosłowacji. 
Bezpośrednio potem odbędą się w 
krajn mistrzostwa Polski w konku- 
rencji międzynarodowej z udziałem 
zawodników Szwecji i Norwegji na 
czele. Pc mistrzostwach Polski nasi 
narciarze startować będą jeszcze w 


Szwajcarji na zawodach międzyna- | Tego jeszcze nie było! 


rodowych o pukar Kandakara. 


Ostatnie dni! Ceny zniżone! 


na wieczorowe 
wszystkie 
miejsca po 


Gigantyczna epopèa 
filmowa wg. głośnej 


powieści 
STEVENSONA 


N. taa i fa 


WYSPA SKARB! 


SUE COLLINS (aiynna mała królowa Krystyna) 


LJ) =- 
D ` 


Węgierski związek pięściarski na 
deslał już PZB do wiadomości skład 
swej reprezentacji na mecz z Pol- 
ską o puhar Europy środkowej. 
Mecz ten odbędzie się w Poznaniu 
w dniu 10 lutego. 

Skład reprezedtacji 
jest następujący: 

Szanto, Kubinyi (lub Lovads) 
Frigyes, Mandl, Harratghi, Varga, 
Szigetti i Szabo. 

W reprezentacji Polski zaszła 


Czechosłowacja i Austrja, w czwar 
tej — Kanada i Anglfa. 

W drugiej natomiast, jako najbar 
dziej wyrównanej, wynik trudno 
przewidzieć Tu wlaśnie walczy 
Polska. Przypuszczalnie winna ona, 
obok drużyny niemieckiej, znaleźć 
się w półfinale, chociaż groźnym | 
przeciwnikiem mogą być Włochy, 
z którymi trzeba się liczyć bardzo Y 3 z 
poważnie, zmiana spowodowana nieszczęśli- 

O godz. 11 przed połtdniem na- Ha wy ao E ej 
stąpiło uroczyste ;. | czas treningu pięściarz Skody, Ko- 


otarcie | mb zlowski. Okazuje się jednak, że Ko 
strzostw. Wszystkie zes ee tz da! 3 m" 
aat Niiystkia poły prze złowski i bez tego nie mćgłby wal 


defilowały przed głó ybuną, 2 A 

eaaa niemal ist od- czyć, gdyż wykazuje dobrą wagę 
|były się dwa mecze. Na głównem piórkową. Dlatego też kapitan związ 
lodowisku walczyła Szwajcarja ze 
jSzwecją, tuż obok reprezentacje 
Czechosłowacji z Austrją toczyły 
zawzięty bój. 


węgierskiej 


W Łodzi 


SZWAJCARIA — SZWECJA 6:1 
(4:0, 1:1, 1:0). Jak się dowiadujemy, Warta 
Pierwszy mecz i pierwsza sensa- |zglosiła do zarządu PZB protest 
cja. Drużyna szwedzka doznała | przeciwko wynikowi zawodów o dru 
dotkliwej porażki. Szwedzi przybyli |żynowe mistrzostwo Polski z IKP 
w piątek wieczorem, nie zdążyh | odbytych w ubiegłą niedzielę w Ło- 
jeszcze wypocząć po nciążliwej po- dzi. Warta w proteście tym moty- 
dróży i zaklimatyzować się. wuje, że mecz odbył się w nienor- 
Pierwsza tercja upływa pod zna- | malnych warunkach. Dotychczas 
kiem olbrzymiej przewagi szwajca- | jeszcze nie nadeszły do sekretarja- 
rów, którzy zdobywają cztery |tu PZB protokuły z zawodów, to 
bramki. W drugiej odmłodzony ze- też protest nie mógł być razpairy- 
spół szwedzki (ze starych zawodni | wany. 
ków gra tylko Johanson) stawia | Należy wyrazić zdziwienie, że 
już skuteczny opór. W pierwszej | Warta zdecydowała się wystąpić 
minucie znów szwajcarzy zdobywa- |z takim protestem, gdyż w czasie 
ją bramkę, lecz pod koniec tercji |Przerwy pamiętnego meczu prowa 


— p a 


Łódź, dnia 20 stycznia 1935 r. 


z reprezentacji 


Węgrzy podali skład na mecz z Polską 


| kowy wyznaczył na jego miejsce do 
| wagi koguciej Spodenkiewicza. 


Ostatecznie skład naszej drużyny 
będzie następujący: 

Rotholc, Spodenkiewicz, Kajtar, 
Sipiński, Seweryniak, Chmielewski, 
Zieliński i Piłat, 


Zestawienie to nie przemawia jed 
nak do przekonania zarządowi PZB. 
Kwestjonuje się przedewszystkiem 
wstawięnie Seweryniaka kosztem 
Misiurewicza, który został pominię. 
ty. Zarząd PZB jest zdania, że w wa 
dze pćłśredniej powinna beż prze: 
prowadzona eliminacyjna walka pe 
między Świderskim a Misiurewiczem 
a de reprezentacji powinien wejść 
zwycięzca, 


Niesolidny postepek Warty 


zarzekała się składania protestów, 
a w Poznaniu zapomniała o tem zobowiązaniu 


dzono periraktacje i obydwie stra- 
ny przed wznowieniem zawodów 
podpisały w obecności przedstawi- 
ciela PZB protokuł, zobowiązując 
się do nieskładania protestów, jak- 
kolwiek strona formalna nieco ucier 
piała, gdyż przerwa w walce Tabor 
ka z Aniołą trwała około pół godzi- 
ny, a następnie dokończona, pod- 
czas gdy przepisy dopuszczają prze« 
rwę najwyżej niinutową, w przeciw 
nym razie walka musi być powtó« 
rzoną nie wcześniej jednak jak pe 
upływie sześciu godzin. 

Takie postępowanie Warty zasłu- 
guje tylko na napiętnowanie, 


do głosu dochodzą szwedzi 1 odpo- | EPES="S""* m, 


wiadają skutecznym strzałem. W 
ostatniej tercji drużyna gospodarzy 
oszczędza się, mimo to podwyższa 
wynik ku wielkiej radości tłumów 
widzów. 


CZECHOSŁOWACJA — AUSTRJĄ 
2:1 (0:0, 1:1, 1:0). 

Gra była wyrównana, więcej jed 
nak szczęścia mieli czesi. Po pier- 
wszej tercji bezbramkowej, w któ- 
rej więcej okazji do strzelenia bram 
ki mieli czesi, pada w szóstej mi- 
nucie drugiej tercji pierwszy punkt, 
zdobyty przez Toziczkę. Austr]acy 
gwałtownie atakują i udaje im się 
rewanż. Bramkę zdobył Palcer. Gra 
zaostrza się w trzeciej tercji, wre 
szcie Maleczek wspaniałe przebija 
się i zmyliwszy bramkarza zdoby- 
wa zwycięski punkt. Najlepszy w 
drużynie Austrji, Trantenberg, w 
ostatniej niemal minucie ma okazję 
do wyrównania, lecz bramkarz Pe- 
ka obronił przytomnie, W drużynie 


czeskiej wyróżrił się Toziczka, ken | Pewien anonimowy artysta wykonał niezwykle 
mistrzynię jazdy na łyżwach, 


dycja którego jest dokonała. śriegu, wyobrażający 


Posąg ze śniegu 


udany posąg 28 


Maxi Herber. 
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Historja świata zna wiele rewolucji, lecz o takiej rewolucji jeszcze nie słyszała! 


SHRLEY TEMPLE 


Wiedeńska komedja w wersji niemieckiej 


fi 


irena de Zilahy, Tibor v. Halmay i Maks Hansen 


W 


Nadprogram: Aktualności Paramountu i P. A. € 


Na czele fenomenalnego 
zespolu mała czarodziejka ekranu 


seanse 


JEJ SZAMPA 


GG 


SKA NOG 


Wallace BEERY 
JACKIE (00:ER 


Line! Berrymore 
Lewis Stone 


Łódź, 20 stycznia 1235 r. 


GŁOS FIAMDŁOWY 


Łódź, 20 stycznia 1935 r. 


Konsekwencje 
gospodarcze 


stępstwa plebiscytu w Saarze zacz- 
ną działać, zależy w dużej mierze 
od terminu, ustanowionego przez li 
gę narodów, ala przyjęcia faktycz- 
tego obszaru Saary do Niemiec. 


Ze stanowiska Francji będą praw 
dopodobnie dwa pociągnięcia a wiel 
kiem znaczeniu, Między Saarą a 
Francją powstanie granica celna. 
Wiele towarów z Saary utraci swój 
teren zbytu we Francji. Coprawda, 
dostawy węgla będą się nadal od- 
bywały. Francuskie zakłady prze- 
mysla żelaznego są nastawione na 
węgiel z Saary i zrezygnowanie z 
dnia na dzień z tych dostaw byłoby 
wysoce nieprzyjemne, Przedewszyst 
kiem jednak stanowią te dostawy 
część Świadczeń, ze strony Niemiec 
za wykupno kopalń, znajdujących 
się dotychczas w administracji 
Irancuskiej, Cena za kopalnie usta- 
łona jest na 906 miljonów franków. 
O ile możności zapłata ma nastąpić 
z kwot frankowych, obiegających 
w Saarze i na ten cel musi być od 
danych 95 proc. Jak wielka jest 
kwota we frankach będzie można 
dopiero stwierdzić po przeprowadze 
niu tranzakcji. Ww każdym razie 
kwota ta silnie zmniejszyła się w 
ostatnim czasie. Poważne francy- 
skie kapitały, pracujące w Saarze, 
zestałyv wycofane w  przewidywa- 
niu wyniku głosowania i wciagnię- 
ciu Saary w system niewypłacalnoś 
ci Schachta, Inne zostały zamie- 
nione na marki, aby skorzystać z 
dysażia wałuty niemieckiej na gieł 
dach zagranicznych. Inni znowu za- 
kupili Sperrmarki i spodziewają się, 
Yv Przyszli obywatele niemieccy, 
uzyskać zwolnienie tych tanio na- 
bytych kwot, Wszystkie te środki 
zapewne zmniejszyły obieg pienięż- 
ny w Saarze. Część więc ceny kup 
na kopalń, która nie będzie mogła 
być pokrytą z tego obiegu pienięż- 
nego, będzie musiała być stopniowo 
świadczoną w formie dostaw wę- 
glowych. 


Dia francuskich dostaw do Saary 
ważniejszą niż ,« wstanie nowej <*a 
nicy celnej jest może regulacja 
obrotu płatniczego przez clearing 
niemiecko - francuski, Clearing ten 
nie funkcjonuje szczególnie dobrze 
i pracuje z opóźnieniem z powodu 
przewagi francuskich dostaw nad 
niemieckiemi Będzie tedy zależało 
cd równowagi obrotu handlowego 
w jakim stopriu będzie można li- 
czyć na zapłatę dostaw da Saary, 


Inne międzynarodowe  żadania 
wobec ebszariu Saary—pominąwszy 
długi publiczne, które są osobno 
zabezpieczone — nsiszą być wypeł 
nione na podstawie umów, Copraw- 
da z zastrzeżeniem, że dalsza sy 
tuacja transferowa Niemiec nie 
dozna zaostrzenia. Walutowo - po- 
lityczza tranzakcja dokonana lg- 
dzie pod kierownictwem Międzyna- 


iedowego Banku dla Wypłat w Ba- |nióst zł. 604,753, o tyle w grudniu 


zylei, 


FTP PE RA PR E CZE E TEDY TEIE AZ WITAĘAC WATY WNEFĄ mia 


Diganizacja PrLEMYSKU gumowego 


Producenci przeciwko znakowan'u obuwia 


[HH udział 


$kiad prezydjum ustalony! 


Tempo, w którem gospodarcze na | Na prezesa izby powołano przez aklamację gen. dr. F. Maciszewskiego 


Kandydatura tą powitana z9 
stała z uznaniem  «arównn 


W dniu wczorajszym odbyte | 
p przemysł jak + przedsta- 


się w związku przemysłu włó 
kienniczego w państwie pol- 
skicm zebranie wszystkich or | wiełeli zrzeszeń kupieckich. 
ganizacji gospodarczych okre Nastepnie odbyło się zebra- 
gu lódzkiego. W zchraniu wzię |nie reprezentantów organizacii 
przedstawiciele t5| praemysłowych. na której do: 
związków i zrzeszeń, reprezen- | kończeno obsady wiceprezesów 
tających przemysł i kup'ectwn. | z ramienia przemysłu. 
Przedmiotem obrad była| Wielki przemysł wysunął 
sprawą desygnowania kandyda | kandydaturę dr. Juljusza Bor 
tur do prezydjum izby przem. | neta. W imieniu średniego prze 
handlowej. mysłu radea J. Librach o: 
Na prezesa izby powołany | świadczył, że ta gałąź przemy 
został przez aklamację prezes, | słu wysuwa kandydaturę do 
gen. dr. Feliks Maciszewski,  tychczasowego wiceprezesa iz 


by, prez. Edwarda Babiackie: 
go. Obie te kandydatury zosta 
ły jednogłośnie przyjęte przez 
zebranych. 

Ponieważ i sprawa  obsadze- 
wia mandatów wiceprezesów 2 
ramienia kupiectwa została 
przesądzona w tym sensie, że 
do prezydium powolani zosta 
ną pp. Zygmunt Fiedler i Mie- 
czysław Hertz — z zadowole: 
niem podkreślić należy jedno» 
myślność i zgodną atmosierę 
w jakiej doniosła ta kwestja 
vostała załatwiona. 


Łódź znowu pokrzywdzona! 


Nieoczekiwama 


podwyżka iaryfy kolejowej 


© 25 proc. spowocduie podrożenie manufakiury 


faktury, w którą przemysł włókienni 
rzy łódzki w wielkiej ilości zaopa- 
truje nasze kresy wschodnie, 

Sfery przemysłowe łódzkie zarzą 
dzenie to przyjęły ze zdziwieniem, 
tem większem, że ani konjunktura 
gospodarcza, ani od dawna obiecy 
wana ogólna zniżka taryf towaro- 
wych nie zapowiadały takiego posu 
uięcia ministerstwa komunikacji, 

Należy oczekiwać w tej sprawie 
wystapienia łódzkich słer gospodar 
czych. : 


Dnia 17 stycznia br. ukazało się 
w Dzienniku Taryf i Zarządzeń Ko 
lejowych zarządzenie, przynoszące 
Łodzi i okręgowi 25 proc. zwyżkę 
dotychczasow=j taryfy kolejowej 
do stacji: Lwów, Wilno, Krzemie- 
niec, Równe, Baranowicze, Kowel, 
Łuck, Dubno, Stanisławów, Tarno- 
pol, Pińsk, Jarosław, Przemyśl. 

Zarządzenie kolei wchodzi w ży: 
cie z dniem 1 lutego br, 

Zwyżka ta odbić się musi na do 
tychczasowej kalkulacji cen manu 


Nadmianić należy, że podwyżka 
la objęła jedynie Łódź, podczas 
gdy wszełkie inne większe ośrodki 
przemysłowo - handlowe nie zosta 
ły nią dotknięte. 


Wydaje się to tem dziwniejsze, 
że tendeucją rządu jest powszechne 
dążenie do zniżki cen oraz reduk- 
cji opłat za wszelkiego rodzaju 
ówiadczenia państwowe, samorządo 
we i społeczne, 


Wahania wywozu włókienniczego 


obejmuja w pierwszym rzędzie przędzę 


tutaj tylko zł. 27-073, przy konfek 
cji i odzieży wartość eksportu w 
listopadzie wyniosła zł 07,732, 
wobec zł. 916,466 w grudniu, a 
więc nastąpił tutaj wzrost wartości 


Jak już donosiliśmy, eksport włó: 
kienniczy w grudniu zmniejszył się 
o blisko 20 proc. Bliższe badania 
statystyczne wykazują ciekawy | 
pocieszający objaw: spadek doty- 
czy przędzy wełnianej i bawełnia |o 8,714 zł. Jeszcze lepiej przedsta- 
nej, natomiast w tkaninach i odzia | wia się eksport tkanin | konfekcji 
ży oraz konfekcji, wahania są nie- w grudniu w porównaniu z grud: 
znaczne, Dowodem tego są nastę | niem 1933 r. W grudniu r. ub. war: 
pujące cyfry porównawcze: war- | tość wywiezionych tkanin w porów 
tość eksportu przędzy wełnianej 1 naniu z 1933 r. zwiększyła się o 
półwełlnianej w listopadzie wynio: [71,352 zł, wartość odzieży i kon- 
ela zł. 1.059,394, w grudniu — jfekcji o 548,021 zł, 
zł. 893,078, a więc nastąpiło tutaj| W przędzy wełnianej I półwełnia 
zmniejszenie się wartości wywiezio |nej w tych okresach widzimy kolo 
nej przędzy o 163,216 Wartość sąlne wahania; wartość przędzy 
wywiezionej przędzy bawełnianej w | welnianej I półwełrianej w grudniu 
listopadzie wyniosła zł. 354,495, w | (934 r. wyniosła 893,078 zł, w 
grudniu — 99,790, a więc spadek | grudniu 1933 r. 1-592,157, a więc 
o zł. 254,643. Spadek eksportu spadek o zł. 699,079 na co prawdo- 
przędzy zmriejszył się o 17 proc.. |podobnie prócz innych przyczyn 

W gotowych wyrobach t. f. w wpłyneło późne ustabilizowanie sto 
tkaninach, konfekcji I odzieży wi: sunków w przęedzalnictwie czesan- 
dzimy małe wahania w kierunku kowem. Wartość wywiezionej przę 
spadku eksportu w grudniu, wzgl |dzy bawełnianej w grudnia 1974 r. 
nawet pewną zwyżkę, o ile bowiem | wyviosta zł. 99,790, w grudniu 1933 
eksport tkanin w listopadzie wy- |r. 33,886 zł. 


Eksnort tkanin w grudniu 1934 r. 
w porównaniu z listopadem wska- 
nieznaczne zmniejszenie 
(27,073 zł.) w porównaniu z grud- 
niem 1933 r. wzrost eksportu © 
01.352 zł, dla odzieży i konfekcji 


imnari do Jugosławii 


zł, 577,680, a więc spadek wyniósł 


W najbliższych dniach odbe | eych całego przemysłu obuwia, | bez zaświadczeń po- 


dzie się posiedzenie przedsta 
wicie! fabryk obuwia gumowe- 
go. zwołane z ińiejatywy pre- 
zydjaum zrzeszenia mechanicz 
nych [abre* obuwia. 
Zasadniczym celem possite- 
nia ma być powz'ęcie wspólnej 
decyzji fabryk obuwia gumowe 
go w następujących kwestjach 
wspólnych z fabrykami mecha 
nicznego obuwia skórzanego i 
tkaninowego: 1) ustosunkową 
ne sie do ekspaczj! firmy „Ra 
ta", 2) ustosunkowanie się da 
postulatu wydania przepisów 
wprowadzających 
przymus znakowania dotyczą- 


datkowych 
Na skutek interwencji, podjętych 


a zatem iakże i obuwia gu- 
mowego. 


Pozalem mają być poruszone 
sprawy Rysia postulatu no wobec władz jugosłowiańskich, ju: 


wellzacji art. 543 nowego ko- gosłowiańscy importerzy towarów 
deksu handlowego odnośnie |polskich zostali zwolnieni od skła- 
możliwości daja zaświadczeń podatkowych, 
znstrzegania sobie prawa wła- | wydamaganych w myśl obowiązu 
snoścj na towarze sprzeda-  |jących przepisów dewizowych p®7 
wanym, wpłacie do banku należności za 
który to artykuł w  obecnem [importowany towar. 
brzmieniu wprowadza wielkie|  Jygostowiańskie min. skarbu po- 
ryzyko do sprzedaży na kre- | Tecito już Backowi Narodowemu 
dyt, a po "nowelizowaniu f 
mógłby sprzedaż taką bardzo zwolnienie osób, sprowadzających 
ułatwić $ nczynić bardziej bez- |towary z Polski od wspomnianego 
p'eczną. obowiązku, 


e A 
u——n—N—M z 


cyfry przedstawiają się jeszcze Ko- 
rzystniej, a mlanowicie grudzień 
1934 r. w porównaniu z listopadem 
wykazuje wzrost o 8,714 zł, w po- 
równaniu z grudniem 1933 r. wzrost 
o 548,021 zł. 


Łódź na 


Nowe podstawy 


umowy kartelowej 

W piątek odhyło się drugie 
z kolei posiedzenie komisji po- 
rozumiewawczej powołaneą dla 
opracowania nowej unróey kar 
telowej w _ przędzalnictwie 
wełnianem/ pod _ przewodni. 
ctwem prezesa dr. Feliksa Ma- 
ciszewskiego. 

Na posiedzeniu tem przedsta 
wieiele firm reprezentujących 
przędzalnie należące do kat A, 
B i C oraz wszystkie pozostale, 
eksportujące poniżej 26 tysięcy 
wrzecion karielowych przedsta 
wiły swój projekt, oparty na 
zasadach zupełnie odmiennych 
od umowy dotychczasowej. 

Po zreferowaniu į wyjaśnie- 
niu tego projektu, merytorycz- 
ną dyskusję odroczono na kil- 
ka dni, celem umożliwienia 
członkom komisji, reprezentu- 
lącym drugą grupę bliższego 
zapoznania się z tym projek- 
tem. 


Kalisz pokrzywdzony 


w komisjach odwo- 
ławczych 


W sferach prowincjonalnego ly 
piectwa budzi szereg zastrzeżeń 
obsada podatkowych komisji odwo- 
ławczych. l 

Szczególnie pokrzywdzone wwa- 
ža się brakiem reprezentacji kupiec 
two Kalisza. 

Sprawy te załnteresowane sfery 
poruszą na terenłe ministerstwa, z 
uwagi na znaczenie m. Kalisza w ży 
ciu gospodarczem okręgu Iódzkie- 
go, jako drugiego miasta tego 
okręgu, 

Należy młeć nadzieję, że minister 
stwo ten postulat uwzględni, 


Bliskim Wschodzie 


Organizacja dla eksportu włókienniczego 
do Palestyny 


(Od warszawskiego koresp. gospodarczego „Głosu Porannego”) 


Sytuacja w 

handlu manufakturowym 
w stolicy przedstawia się bar 
dzo niepomyślnie. W tym za- 
kresie panuje 

zupełny zastój, 
spowodowany ciasnotą gotów: 
kową, przejawiającą stę szcze- 
gólnie wśród szerokich warstw 
ralniczych. 

Pomimo znacznego zmniej 
szenia produkcji przez prze- 
mysł wciąż istnieją na warszaw 
<kim rynku towarowym 


ramsze; 
vtóre ostatnio zostały wypusz- 
czone ma rynek w większych 


ilościach, 
znajdują 
pewien, nawet 
znaczny zbyt. 

Ciężką sytuację łódzkiego 
przemysłu włókienniczego po 
garsza fakt, że dzięki ulgom 
eelnym 
sprowadzone zostają z Czecho 
słowacji znaczne ilości towa 
rów bawełnianych, które sta 


nowią dużą konkurencję dla 
wyrobów łódzkich. 

Osłatnio w warszawskich sfe 
rach fachowych mówi się 
n powstaniu specjainej wiel 
kiej organ'zac dla handlu » 

Palestyna 1 Bliskim Wscho- 

dem, 
gdzie istnieją duże możliwośc! 
rozszerzenia naszej wymiany 
towarowej, zwłaszcza w zakre 
sie 

łódzkich wyrobów włókłen- 

niczych. 

Jako objaw dodatni — fak 
wskazują w sferach kupiec- 
kich — występuje systematycz= 
ne zwiększenie eksportu. goło- 
wych wyrobów manufakturo- 
wych. na te rynki. 

Vars. 
CI A A a e E 


LERARL-DENTYSTA 


B. Mikulicka-andshorg 


ul. Śródmiejska 21. 


PRZYJMUJE: 
od 10—12-ej i od 5—7-ej. w 


T a a ZREEWETTUTYNERT CZAKI ZY OTEDTZEP PTE EN 
Teatr „Rozmaitości, tel. 112-25 


Ostatnie 
występy 


Reginy Gukier, 


Dziś 


w miedzielę, o g. 4.30 
cenach 


ulgowych caly parter 1 zła! 


„Komedjantka” 
o g. 8.30 po cenach popularnych wesoła knmedja musyczna w 3 akt, p. È 
Junge frauen — alte manner 
Jutro w poniedziałek „KIDI” (Dziecko ulicy) 
""rótee gościnne występy ALEKSANDRA GRANACHA 


Ńr. 20 


Renomowany Zakład 
m KRAWIEGKI DĘSKI 


Celem dona 
kupna 


|. OPOCZYŃSKI = 


Korzystne dla Pań! wraszejfrmie 
OBUWEA WYSOKIEJ WARTOŚCI 


aniżamy ceny na okres karnawałowy do 20% 


Rynek piznisżno-t£9WATD VJ 


Ceduła giełdy łódzkiej 


Na wczorajszen zebraniu giełdo 
wem w Łodzi notowano: 


Sprzedaż Kupno 
Dolary 5.27 5.26 
Budowlana 46.80 46,50 
Dolarć wza 53.50 58.25 
Inwestycyjna 116.25 116— 
Stabilizacyjna 7150 71,25 
Bank Polski 98— N— 


Tendeneja utrzymana. 


Warszawska giełda 
pieniężna 

Na wczorajszem zebraniu giełdy 
walutowo - dewizowej w Warsza 
wie obrót dewizami był nieco zwięk 
szony, przy nadal zaznaczającej się 
słąbszej tendencji. Notowano: Ber 
lin 212,70, Belgja 123,75, Holandja 
357,95, Londyn 25.91, Medjolas 
45,26, przekaz telegraficzny na No- 
wy Jork 5,30,88, Paryż 34,95,50, 
Praga 22.13, Sztokholm 133,60, Zu 
rych 171,45. W obrotach prywat, 
nych: marka niemiecka 196, szyling 
austrjacki 99,15, korona czechosło 
wacka 21,76, frank francuski 34,91, 
frank szwajcarski 171,25, funt szter 
lingćw 25,98, dolar gotówkowy — 
F,20 dolar złoty 8,91, rubel złoty 
4.58,50, rubel srebrny 1,63, bilon 
0.70. Bank Polski płacił za bankoty 
lolarowe 5,27. 

AKCJE 

Na rynku akcyjnym tendencja 
tyła utrzymana, przy bardzo ma- 
fych obrotach. Notowano: Bank 
Polski 96,50 — 96,75, Lilpopy 10,30 
Haberbusch 41. 


PAPIERY PROCENTOWE 

W dziale papierów procentowych 
państwowych i prywatnych uspo- 
scbienie przeważało słabsze, przy 
kąrdzo ograniczonych obrotach. No 
towano: 3 proc. budowlana 47, 5 
proc. konwersyjna 65,50 — 65.25, 
5 proc, kolejowa 61,15, 6 proc, do- 
larowa 75,50, 7 proc. stabilizacyj- 


3204099096292090909909099940 


W czwartek, dn 24 stycznia 
otwarcie 


Szkoły tańców salonowych, plastyki 
i ryfmiki dla elity łódzkiej (dla doro- 
slych i dzieci) 


WIECZKA 


przy ul. Piotrkowskiej 120 
tel. 222-71. 
Gwarancja wyuczania. 
Ceny umiarkowane. 


Kancelarja szkoły czynna jest co- 
dziennie od 11—2 i od 4—10 wiecz. 


——— 


MIMOZA 


Kilińskiego178 Doj: tramw. Nr. 0, 4, 6,10 i 17. 


Dźwiękowe kino 


PizedwiośŚnie 


74 | 76 
129-88 


Zeromskiego 
tel. 


6.79 


na 71 — 70,88 — 71.13, w odein- 
kach po 500 dolarów 71,50, 4 i pół 
proc. ziemskie 53, 5 proc. Warsza- 
wy nowe 61,25 — 62, 5 proc. Czę- 
stochowy nowe 50, 5 proc. Kalisza 
nowe 49, 5 proc. Kalisza stare 54, 
5 proc. Łodzi nowe 52,75, 5 proc. 
Piotrkowa nowe 49,50, 5 proc. Ra- 
gomia nowa 44,50, 5 proc. Siedlec 
uowe 41, Tranzakcje dokenane a 
nienotowane: 4 proc. premjowa do- 
larowa 58.25. 4 proc. inwestycyjna 
zwykła 116, 8 proc. dillonowska 
90,25, 7 proc. śląska 71. Za 7 proc. 
warszawską dolarową chciano pła- 
cić 68,38. 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 

Loco 12.60 styczeń 12.34 luty 
12.37 marzec 12.41 — 43, kwiecień 
1244 maj 12.48 czerwiec 12.48 li- 
piee 12.48 sierpień 12.45 wrzesień 
12.42 pażdziernik 12.38 — 39, listo- 
pad 12.11 grudzień 12.45, Tenden- 
cja stałą. 


NOWY ORLEAN. 

Loco 12,61 styczeń 12.26 marzec 
12,40 — 41 maj 12.50 lipiec 12,51 
paździerrik 12.390 grudzień 12.44, 
'Tendencja stała. 


LIVERPOOL 

Loco 7,15-styczeń 6.87 luty 6.8; 
marzec 6.87 kwiecień 6,86 maj 6.85 
czerwiec 6.83 lipiec 6.82 sierpień 
wrzesień 6.76 październik 
6,73 listopad 6,72 grudzień 6.72 
styczeń 6.71. 

Egipska loco 9.09 styczeń 8,71 
marzec 8.67 maj 8.66 lipiec 8.66 paź 
dziernik 8.62 listopad 8.62 styczeń 
8.62. 

Upper: loco 8.05 styczeń 7.50 ma 
rzec 7.738 inaj 7,70 lipiec 7,57 paź- 
dziernik 7,52 listopad 7,52 styczeń 
7,48, 

BREMĄ 

T.oco 14.72 styczeń 14.35 marzec 

14,80 maj 14.89. 


ALEKSANDRIJA 

Sakkelaridis: styczeń 16.35 ma- 
rzec 15.21 maj 16.29 lipiec 16.36 li- 
stopad 16.51. 

Ashmouni: luty 13.88 kwiecień 
13.87 czerwiec 13.57 październik 
13.74. 
tooo 


Dr. med. 


M. LUBICZ 


specjalista chorób skórnych 
wenerycznyan i moczopłciowych 


powrócił 
Cegielniana 7, tel. 141-32. 


Przyjmu'e od g. 8—10, 12 — 2, 5—7 
w niedziele t święta od 9 11. 


WIOSENNA PARADA 


SALON OBUWIA 


Od wtorku dnia 15 do 
poniedzialku 21 stycznia 


pps EJ czar 


20 I= 


35 
34 


Do akt. Nr. Km. 1, 50, 54 
1772 
OBWIESZCZENIE, 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi rew. 2-go zam. w Łodzi, przy ul. 
Przejazd 40 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogła- 
sza, że w dn. 23stycznia 1935 r. 
o gods. 12 w Łodzi przy ul. 
Rokicińskiej 7 
odbędzie się publiczna 
ruchomości, a mianowicie: 
Samochodu 6-cio osobowego, samo- 
chodu 40 osobowego, 2-ch maszyn 
Płocek, 5.000 kg. drzewa, 16 stopni 
moznikowych i dren 
oszacowanych na łączną sumę ał. 845 
które można oglądać w dniu licyta- 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie wy- 
żej oznaczonym. 
Łódź, dn. 16.1.1935 r. 
Romornik: (-) Ludwik Hollas 


Sprawa Tadeusza Sadowskiago 
p-ko F-mie „Konstruktor”. 


Do akt. Nr. Km. 2425 | 34 


OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, rew. 1-go, Roman Markwat, zam. 
w Łodzi przy ul. PCE 192 
na zasadzie art. 602 K.P.O. ogłasza, 
że w dn. 22 stycznia 1135 r. o godz. 13 
w Łodzi przy ul. Frzędzolnianej 93 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości a mianowicie: 
urzą”zsenie sklepu składajncego się 
2-ch bufetów  2-ch gablotek i półek. 
2-ch dzież do przerabiania c'asta. ma- 
szyny do cięcia ciasta, maszyny do 
przesiewana mąki, 2-ch żelarnych 
stojaków, 8 worków mąki, 4-ch wor- 
ków miki, 100 kg. mąki, jedna bajta 
100 worków, 2-ch młynków do miele- 
nia suchych bułek, masła i szmalca 
oszacowanych na.łączną sumę zł. 1395 
ktá.e. można oglądać w dniu 
licytacji w m'ejscu sprzedaży, w Cza- 
sie wyżej WE RT 
Łódź, d. 2.135 r 
Komornik (- -) R. Markwart 


licytacja 


Sprawa Firmy „Dom Handlowy p-ko |) 


Janowi Staroście,  inzelsztajnowie 


i Piua*, 


Do akt. Nr. Km. 3 |:35 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodskiego w Lo- 
dzi, rew. 12 zam. w Łodai przy ul. 
Gdańskiej 31 
na sasadałe art. 602 K.P. C. ogłasza, 
że w dn. 29 stycznia 1935 r. o godz. 13 
w Łodzi przy ul. Gdańskiej 44 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości a m:anowicie: 
kredensu. pomocnika, zegara, 
stołu i 10 krzeseł, dwóch fotelt 
oszacowanych na lącznąsumę zł. 968 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprsedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódź, 2. 1. 35 
Kmornik (-) L, Naborowski. 


szafy, 


(nstyfut kosmefyczny 


pod Giai klerownictwem 
lekarza. 


Cegielniana 15 


tel. 149:07 


przyjmuje od 11—2 i od 3—7 wiecz.: 


Następny program: 
TAZA CEE 


„GŁOS PORANNY“ — 1935 


został peage 
siony s ulicy 
Piotrkowskiej 
43 — na ulicę 


A. Ogóre 


Buntowimi 


PDB Kobieta... Wino... 
Humor... 


1) Rzymskie skandale 1 2) Zaledwie wczoraj. 


z, MOMFKOWSKĄ 


TELEFON 110-58 


Specjalny dział 
wykwintnego 


13 


i poleca się 
nadal faska- 
wym wzglę* 
dom:-P.. T. 
Kkien'eli, — 


. CENY N,SZIE 
| COTIA 


y 


Zawadzka 11. 


cuwa M93.1890 


Dr. med. 


J.Szmerłowski JERZY ŚlmvA 


powrócił 
Akuszer-ginekolog 
Piotrowska 17, tel. 107-13 
przyj.: 


DOKTÓR 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i seksualnych 


Południowa 28, fal. 3231-33 


przyjm. od 8—11 rano i 5—8 w. 
w niedziele i święta od 9—1 pp. 


Dr. med. 


A. Kleszczelski 


Chirurg-Urolog 
Chor. nerek, pęcherza I dróg 
moczowych 
NARUTOWICZA 16 
(Piłsudskiego 76). Telef. 127-79. 
Przyjmuje ad 4—6 po. poł. 


+ = z ~ 


Dr. med. 


JAKOBSOŃ 


chirurg 
Spe. Chirurgia Kósina 


B-n Síerlinga 22 


komy 4 Telef. 174-42 


Akuszar-ginekolog 
mieszka obecnie 


Kilińskiego 113 
(Nawrot 41) Tel. 155-77 


De. G: WEGNANSTAOWA 


- chor, wewn. i dzieci 
przeprowadziła s'ę na 


ul. Śródmiejską 18 


telef. 246-58 
przyjmuje od 5—7-ej godz: 


Gabinet Roeantgenologiczny 


Dr. GAREWICZA| 


prześwietlanie, zdięcia, 
roentgenolecznictwo. 
Zdjęcia również u chorego w domu 


ul. Żwirki (Karola) 4, 
tel. 122-50, od godz. 11—3 i 5—7. 


W rol: 
główn. 


Dziś premjera! 
Najpiękniejsza komedja wszystkich czasów z udziałem rozkosznej. „CSIBI“ 


Franciszka Gaai 


od 3—5 pp. I od 7—8 wiecz.|j —— 


Dr. Feldman 


skuezer-ginekolog. 
przeprowadził się na ulice- 


|Sródmiejską 45, Tel. 138 44 


Przyjmuje od godz, 4—8 wiecz. 


LECZNICA „AMEGY” 


i-gabinet dentystyczny 
Główna 9, telef. 142-42 
Przyjmują lekarze we 
wszystkich spacialnościach 
Analizy lexarsxie,zastrzy” 
ki, Roentyen, lampa 
Kwarcowa. 


Stacja zapobiegawcza 
ezynna całą dobą 


Porada 3 zł. 


„KYGIENA” 


Łódź, Andrze'a 1. 


Przyjmuje wsaelkie roboty, wahodagy 
Ge w zakres azsyszasenia Ssyb, frote 
powania, cyklinowania i drutowania 
posadzek. Sprzątanie blur i mlesskań 
oraz pakowanie okien i drzwi na 
zimę 
Ceny nistla. 
Tel. 108-47 pryw. flrmy RESTEL 


Czynny do godz. 7-ej, 


i INSTYTUT 
i SZKOŁA KCSMETYKI 


Zatwierdzona przez Min. Op. Sp. 


MIMAR 


ul.. SIENKIEWICZA 37 
+.122-09. 

P. ej "Narutowicza 9). 
Bezpłatne programy i infurmacje 
w sprawie zapisów na no kurs 

codziennie w kancelarji szkoły 
od 11—2 i 4—8, 


pm i m m wawa ij 


„PRA CA” 


Kursy Zawodowe Żeńskie przy 
Tow. .Szerzenia :Praoy Zawodo- 
wej wśród Kobiet Żyd. 
Wólczańska 21, tel. 167 15 
przyjmuje zapisy na nast. dzlały: 

1. Sztuka stosowana- 
hafciarstwo 
2. Krawiectwo damskie = 
krój 
3. Gorseciarstwo- krój 
4, Modniarstwo-kapelusze 
„5, Bieliźniarstwo- krój 
_ 6. Ondulacja 
7. Manicure 


Sekretarjat czynny w godz. od 
9—13 i 15—19, 


Uiima Banky i Viktor Uarconi 


Pocz. w dni powsz. o g. 4-6], w sob. o 3-ej, 
w niedz. i święta o 12, ostatni o 9, 


Ceny miejsc: 1.09, 90 i 50 gr. — Kupony ulgowe po 70 groszy. 


Nasiępny program: MELODJE CYGAŃSKIE 


w rolach głównych: Cnarles Boyer i Loretta Young, 


14 201— „GŁOS PORANNY“ — 1935 Nr. 26 


KLINGER Wym huii PRZYSZŁOŚĆ jiki Henrukowski 
i włosów (porady seksualna) w Warszewie; ul. Królewska 35 i płciowe 


przeprowadził się na ul. 


|| Piotrkowską 86, tel. 143-53 


przyimuje od 8—11 i od 6—9 wiecz 
w niedz. i święta od 9—1 ppoł 
pla Pia: paf ops ESS čina poczekalnia. 


Leczenia niemocy płclowej. 
Amdrzefa 2, tel. 132-28 
Pragjmuie od 9—11 rano I od 6—8 w 

W niedsielę I święta od 10—12 


aje w iwieniu 


Towarzystwa Ubezpieczeń na Życie „NEW-YORK 
następujące OGŁOSZENIE 


Dr. med. Wszystkich ubezpieczonych, uprawnionych oraz inne osoby, „zpłaszające 
z 2 roszczenia z polis życiowych Towarzystwa Ubezpieczeń „NEW-YORK*, wystawio- o 
EL. BÓóŻaner nych swego ezasu w Rosji, zawiadamia niniejszym Towarzystwo Ubezpieczeń i 
na Życie „New-York“, iż wobec wyroku Sądu Apelacyjnego stanu New-York a a 
Chcroby w sprawie zbiorowej przeciwko Towarzystwu Ubezpieczeń „Equitable* w Sta- 
cheroby wewnętrzne 


skórne i weneryczne 


Narutowicza 9, II p., fronf 
Tel. 128-98 
przyjmuje od 9—12 rano i 5—9 pop. 
Od 1—2 przyjmuje 


w Lecznicy przy ul. Zgierskiej 17 


—— -c -e Me mM—M—-2— — 


nach Zjednoczonych Ameryki Północnej postanowiło: począwszy od dnia 31-go 
grudnia 1934 r. nie rozpatrywać więcej roszczeń o likwidację « polis życio- 
wych, wystawionych swego czasu przez Filję Towarzystwa w Rosji i nie likwi- 
dować żadnych tego rodzaju roszczeń, — ani na podstawie już złożonych przez 
strony ofert, ani też na jakiejkolwiek innej podstawie. 


New-tork Life Insurance „(Company 
New-York, City U 


przeprowadził sią na 


ul. Sródmiejską 5 
front II p. tel. 162-95 
Przyjm. od 6—8 w. 


DOKTÓR 


Doron Broiman 


GABINETY i SZKOŁA ROSKETYCM Dr. W. bACUNOWSKI Dr men 
ne. nód. Lewinsonowe| ae aa ea GLAZER H. SZUMACHER Nawroi3o, wiii 
a m (Leczenie niemocy płciowej) Choroby skórne | wenerycane Piotrkowska 56 j tol. f i- 6 Choroby weneryczne, moczopłelo: 


Gabinet Roentgeno-leosnios we | skórne 
Piotrkowska 86, front II p. | „Gabinet Roontgeno-leosnioay Zachodnia 64 


Prayimuje od 9—12 r. od 2—4 pp. | Od 9—51 i od 5—8. Dla pań od 4—$, 


leczenie i pielęgnowan:e cery i włosów. 3 
3 Dla pracujących ul ulgi b-a) do 2.30 pp. od 6 do 8.30 wiecz EZ od 7-9 w. w niedo. i święta od 11-2 pp. p ER 

Godz. przyj. od 10 r. do 8 w.|-3 nłedotele í świąta ad 10—4 _ |przyjmuje od 12—2 I od 7 — 8.30 w o. Sow lecznice 

> Oddzielna poczekalnia dla pań. | w niedzielą i świąta od 10—12 w poł 

h Dla niezamożnych ceny lecznicowe. | -n Dr. AG iS Dr, ian Polak 


Dr. med. Dr. med. 


F ż z p, Rosenzweig TA zaje lon ar 
M, | [ y | i f | | | y | |mod. WOłKOWYSKI $, Kryńska przeprowadził się na ul, R 7, Ac 21 


przeprowadził się na ul. 


chor. weneryczne i skórne i it 
ia oberi dalea) ©» | Ceglelniang 11 tel 238-02| Chor skóre i wonoryome |PIŁSUDSKIEGO 72) o.e pra rituo 
PIOTRROWSKA 86, front II p. Choroby | wónerycane, mooso- (kobiety 1 drieci) E i ZB CA 
) K płolowe i rne 3 Ą p m LR „Ra A 
EZ ~ 4 = R, pp. dry c] a IP 2 4 re s r Sioniowicza 34 talot, 145-10 = 
a o o 
Ceny lecznicowe r Din pañ oddzielna praata. Canses A E ooh. GABINET 


ei — app ZOcO O [FIZYKALNEJ TERAPII |= Il 
M. Dawidowicz WENEROLOGIEZNA przy row. „ainas HAGROBK" mani | l 
kot ITECKI Zawadzka 1, tel 12273) " "fu ii. o | TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 


powrócił Spec. chorób skórnych, wanen: od 9 
chor. wewn, anyen i moczzpkiówyah "| asy saga, azełiewe Bie iaZagni"y, | _ięzyka NIEMIECKIEGO 
ELEKTROKARDJOGRAFJA |NAWROT 32, front I piętro. i skórne. Porady seksualne, zł. 0.75, Kąpiele slektrycene sk 1.50 ŁODZ, 
(zdjęcia prądów esynnośclowych serca) Telefon 218-18, Stacja zapobiegawcza olluz st: 1.50 ł 
ul. Narutowicza 42 _ |Przyjmuie od 8—10 rano | od 5-9 w czynna całą dobę. Ost siyang BA 11-41 4 0860 Paluiniawa l. [el NI | 
> święta od 9—12 Ł oddsi i jest pod nad le ordynują- - 
Tel. 184-91 Godz. 5—7. m a Slodka Dane m" oj Pyra Kęt żyzne! Sy 4 


okela „Zródło” | 


Przejazd 1, — Tel. 209-87 i 133-72 $ 


Kursach Kroju | SZYGIA || i sers sis x sen re 
MIRY GRYNBLAT wyborowe pączki po 15 Śr. 


— zatwierdzonych przez Minist. K. W. R. IO. P. . pod III 26285/34, — 


Nauka odbywa się na materjałach i płótnie według żurnali, patronów śniadania || kolacje BO 59 Gr. 


i rysunków (croci) sprowadzanych z Paryża. 
CAŁY KURS KOSZTUJE 75 ZŁ. 


Za grumtowne nauczanie pełna gwarancja. == Kończącym świadectwa || 


po egzaminie, 

MIRA GRYNBLAT Zawadzka 36, m. 3, tel. 231-03 
Kancelarja czynna cały dzień do 7 wieczór. 
UWAGA: Przykrawam formy i sprzedaję patrony. 


L. Oderberg |] km 


ar ctęgu, 24-ch godz 
PIOTRKOWSKA 


II. NIEWIAŻSKI 


Specjalista chorób weneryoznych 
skórnych | moczopłojowych 
(keczenie niemocy płolowej). 


Andrzeja 5, telef. 159-40 
front I piętro 
oreyjmuje od 8—11 rano | od 5—9 w 
w niedziele i święta od 9—1 
Dla pań oddzielna poczekalnia 


ZAWEWNISZ SOBIE BYIN? 


Ucząc się KROJU, SZYCIA i MODELOWANIA na istniejących od 1902 z. 


Doktór 


garota LEWY 


Choroby pluc 


prześwietlania Roentge rem na miejscu = a 
rzeprowadziła się na ul. 
arutowicza 30, tel. 214-75 R/R a 
przyjmuje od 5—7. 


Kino Dziś i dni następnych! 


© Szöke Szalcalił w czarującej, arcywesołej komedji austrjackiej 
Rakięfa | W Wiedeńskiej Kawiarence 


(Es war einmal ein Musicus) „In einem Wiener Cafe* 


Sienkiewicza 40 Niezrównany koncert gry Nory Gregor, Marji Soerensen, Ernesta Verebes. 
Tel. 141-22, Następny poeri: „Śluby Ułańskie'. miej i ŚBP RU niemiecku 


Wielki wybór czasopism i dzienników. 


to s firmy 


AGAN (UC MIEJSCU 


Dziś i dni dastabriychł 


Geary Cooper i Marion Davies 


nowa wspaniała para kochanków w najpiękniejszym filmie APRECWEDA 


ieg nr.13 


Następny program: „Nędznicy” i „Paryż w ogniu* — 2 serje razem. 


Kino-teatr 


37 | l j à 


Konernika 16. 
Pocz. w dni powsz. o 4-ej, 
w soboty, niedziele i święta 

o godz. 12-87. 


stali po dwu ooa życia = EANET 
uczynił ich kocbankami i wrogami! - 
Jej uściski ozuaczały więzienie, — 
jej pocałunki — śmierć. 


Sala dobrze ogrzana 


Nr. 20 20.1 — „GŁOS PORANNY” — 1935 15 
Biuro sk zawiadamia o uruchomieniu własnej wytwórni Fabr. pod 
But iczne „ARAD „FARAD Fet. eoa Cony konkur. 
slw n REKLAM NEOROWYCHEI yeon“ =t yyh peu 


SEAS. komunikuje, iż codzienna wywózka Śmieci w metalowych, szcze nie zamkniętych 
skrzyniach kosztuje zł. 10. miesięcsnie. 


Nawrot 34 Skrzynie metalowe, które kosztują zł. 36.— wstawia 
tel. 183-79 przedsiębiorstwo w styczniu bezplatnie, 


Przedsiębiorstwo 
wywozu ŚMIECH gy 


POSTĘP” 


zatwier- m 5 p e sies d 10 
KURSY eT. Szyca = Linv KAUFMAN mua 9 Z 
i MODELOWANIA “Riot. róg Ceglolnianej Ilewo dł wedale sig świodoctwa: 


Specjalny wiecz. kurs kroju dla pp. krawcowych 


(isa wróci [Ę 


BERLITZ-SCHOOL! Kursy języ- 
kćw obcych, uznane przez pań- 
stwo, 10 rok szkolny. Konwersa- 
cja, literatura,  korzspondencja 
handlowa. Wykładają  <udzoziem- 
cy, specjalnie wyszkoleni pedago 
dzy Najszybsze postępy. Informa- 
cje codziennie od 12 do 1i pól i od 
5 do 8. Andrzeja 3 (dawniej Piotr 
kowska 86). 5163—3 


> — 


NAUCZYCIEL gimnazjalny u- 
dziela bardzo tanio matematyki, 
fizyki. Przygotowuje do matu- 
ty. Piłsudskiego „14, mieszk. 30 
MAGISTER prawa, specjalistą 
w zakresie łaciny, udziela lekcyj 
Zgłosz. telef. 222-10. 
DOKT6R Uniwersytetu Wiedeń- 
skiego rutynowany pedagog u- 
dziela języka niemieckiego. 
Dzwonić 173-89 od 9—10 i 2-8. 


—— 


KOREPETYCYJ daje student uni- 


wersytetu lwowskiego. Specjalność 
matematyka, fizyka, chemja. Ofer 


ty do „„Głosu” „Student”, 


BUCHALTERJI WŁOSKIEJ į ame 
rykańskiej oraz pisania na maszy 
nie gruntownie wyucza za 25 zł. 
Skrócocy kurs w ciągu 1 miesiąca. 
zł. 15— Pisania na maszynie G zł 
Udzielam rćwnież korespondencji 
; arytmetyki handlowej i sten gra 
fji. Kilińskiego 50 poprz. of. I pie: 
2; 


tro. Dla mlodziezy szkulnėj 


oroc, zuiżki. 


pa WEED ZSZ aaa a a a 
Kupno i sprzedaż. E 


KREDENS stołowy w dobrym 
stan e okazyjnie do sprzedania. 
Sienkiewicza 147, m. T, od 
10—12. 536—2 


MOTORY Elett. 


Okazyjne, używane i nowe po ce- 
nach najniżscych. Przełączniki, 
gwiazda-trójkąt | rozruszniki 
własnego wyrobu. Warsztaty reper., 
przewijanie massyn, instalacje 
elektr, 


REINER rb 


FURTŁPIAN koncertowy Bliithne- 
ra do sprzedania. Przejazd 6, m. 6. 
Teief. 235-38. 9581—2 
m Z 

KUPIĘ używaaą maszynę do licze 
nia (do dodawania piszącą) Frin- 
kel i Bilfold, Piotrkowska 18. 


— 


DO SPRZEDANIA domek, 5 pok. 
z wszelkiemi wygodami, ogródkiem, 
Zagajaikowa 16, rég Cegielnianej 
Obiedowski 


—— ah ań 


BO SPRZEDANIA posesja przy ul 
Pomorskiej 156 składająca się z 
oficyny, ogrodu owocowego oraz 
zabudowań gospodarczych. 


— — 


MASZYNA do szycia (Singera) ga 
binetowa okazyjnie do sprzedania 
Al, Unji 16 m. 46 III wejście. 


NAPIER nk w RECZ RAA. a BRE RZA ŻA LI kn KA ROZK 
NR 


TAŃCÓW nowoczesnych udzie- 
la prywatnie w grupach i po- 
jedyńczo znany nauczyciel Hen- 
rykowski, Gdańska 9, tel. 166 94. 
Karioka — w ciągu 2 lekcji. 


BAR AUTUMAT w trakcie bu- 
dowy poszukuje spólnika z ka- 
pitałem od 15,000—20.000 zł. 
Oferty do administracji sub. 
„Okazja“ 521—2 


= — z |. | a a a m m 


Kiub Gier 


towarzyskich 


przy Związku w Śródmieściu 
poszukuje dzierżawcy. Oferty 
LPA ZW 
BUCHALTERZY z długoletnią 
praktyką mają jeszcze kilka 
godzin wolnych. Przyrmują lek- 
cje, zakładają księgi, sporządzają 
bilanse. System nowoczesny. — 
Gwarancja zapewniona. Świetne 
referencje. Biederman, Pilsud- 
skiego 68/70, m. 52. 468-3 


DYWANY: perskie i krajowe, ręcz 
ne i maszynowe naprawia artystycz 
ny zakład naprawy uszkodzonych 
dywanów H. Milgroma, Kilińskiego 


nr. 18. 810—1U 


POSZUKUJĘ przedstawicielki na 
Łódź, inteligentnej, aobrej prezen- 
cji. Kaucja złotych 250. Oferty „Mo 
del” do Uniwersalnej Agencji Re- 
klamowej, Warszawa, Marszełkow- 
ska 142. 

ZŁ. 15.000.— włożę do intratnego 
intereu oraz współpracę, Fiorwszeń 
stwo branża chemiczna. Reflektuję 
na zastępstwo, wzgl. podróżujące 
go branży manufakiurowej, ziożę 
kaucję. Oferty sub. „Branża obojęt 
na, 

MŁODY czlowik » z kapitałem 
15,000 zł. w gotówce oraz z częścia 
nieruchomości przyjmie przedstawi 
cielstwe peważniejszej firmy ewen- 
tnalnie dojdzie jako wspólnik do 
rentownege i pownego interesy z 
wspóipratą. Oferty sub. „Kapitał, 


KULTURALNA pani pozna takie- 
goż pana od lat 40 na stanowisku. 
Niezależna 34. 


2000000 OGŁOSZENIA DROBNE 000% 


is 


">= 


które Panią 
znajdzie Pani w 


wymi fabryki Kolłontaya, 
lepszych odpowiedzi wyzna 


mje wartości 6.000 złotych. 


" prospekt otrzym 


Kołłontay. 


POŚREDNIK (swat) lub pośrednicz 
ka w sprawach  matrymonjalnych 
może złożyć swćj adres w redakcji 
„Głosu Porannego” pod. „A. B. C.” 
JASNOWIDZĄCA Mira, królowa 
wróżb, słynna ze swych przepowied 
ni, przejazdem na krótko w Łodzi 
daje i tym razem trafne numery lo 
teryjne oraz przyszłość, Przejazd 
16 m. 10. front. 


napewno 


ZAKOPANE 


pensjonat drowej Goldblafowej 
willa „Lotos“ droga do B'ałego 


Kuchnia doborowa, na żądanie djetetyczna. 
Ciepła i zimna woda w pokojach, Centralne 
ogrzewanie. Ceny przystępne. Tel. nr. 545. 


Motory elektryczne nowe I używane 


Sprzedaż I! zamiana. Wypożyczanie metorów 


Naprawa i pradeijan e wszelkich motorów elektrycznych, 
Wykonanie szybkie i solidne. 


INSTALACJE SIŁY i ŚWIATŁA 
inż. $. LEBENHAFI, LÓDŹ 


Wólczańska 35. Tel. 205-59. 
CMEZEZZTRPRZWCE ZKE WE ZET ZAM WIE ZDZZACZRESEO M 


PANNA inteligentna  (izrael.) 
poszukuje intelig. kawalera na 
dobrem stanowisku. Oferty sub. 
„Zgoda“. 
KAWALER na dobrem stano- 
wisku pozna po-ażną pannę lat 
28. Cel matrymonjaluy. Oferty 
sub. L. K. do adm. 


Ri Uzdrowiska J 
Pensional „ED EN“ 


Szcrra w Kolumnie 
tel. Nr. 5 czynny cały rok. 


Poleca pokoje słoneczne, ogrzewane 


feząen. — Światło elokryczne. 


biezącą. 

ZAKOPANE. Pensjonat „Baszta“ 

ul, Piłsudskiego pod zarządem 

D-rowej Glazerowej. Telef. 374. 
218—8 


TEL | 


RUTYNOWANY buchalter - bi 
lansista i koresp. (prow. księgi we- 
dług nowego kodeksu handlowego), 
przyjmie pracę ha godziny. Łaska- 
we zgłoszenia pod „System” do 
administracji „Głosu Porannego". 

460—6 
SZLIFIERZ do kamieni litogra- 
licznych poszukiwany. Zgłosić 
się do drukarni, ul. Narutowi 
cza 34. 


SAMODZIELNY,  rutynowany 
buchalter dla wykończalni za- 
robkowej poszukiwany. Reflet- 
tanci z tej branży zechcą zło- 
żyć oferty pod „Rutynowany* 
do ad nin. nin. pisma. ej 


...-— 


MOTOR 


elektr. 125 HP marki AEG 

okazyjnie do nabycia. Wiado- 

mości u Juljana Millera, Łódź, 
Orla 23, tel. 166-86. 


Choroby zwierzat 


(Gpeclalność— psy domowej 
| Lekarz weterynaryjny 


M. A. Reich 


przyjmuje ke! = 9 do 
1 


Wyjazd i “harel "wingi 


Naw rotia, II p. Tel. 175-77 | 
Ceny lecznioowea. 

VOTA "EEK" Im FN GI... OBIERA 

POSZUKIWANY chłopiec z lep- 

szej rodziny. na praktykę do 

magazynu obuwia. Środmiejska 

6, od 3—12 r. 


RUTYNOWANY buchalter - bi 
lansista - podatkowiec, kores 
pondent polsko - niemiecko 
francusko - ang'elski ma go 
dziny wolne. P:erwszorzędn: 
referencje. Telefon 244-28. 


KORESPONDENTKA języków 
angielskiego, francuskiego, nie 


mieckiego i polsk.ego, pełne 
kwalif kacje, z długoletnią 


praktyką w poważnych fir 
mach, biegła maszynistka, pie" 
wszorzędne referencje, poszu 
kuje posady. Oferty sub „Sa 
modzielna'. 


SAMODZIELNY — buchalter-bi- 
lansista z długoletnią praktyką 
poszukuje posady, ew. na go- | 
dziny. Of. pod „I. N.“ | 


koa. a 


Lokale 
dane 


WYREMONTOWANE 
de mieszkanie za wszelkiem 
wygodami: 4-pokojowe, fron' 
3 piętro oraz 4-pokojowe, of: 
vyna, 2 piętro od zaraz do wy 
najęcia, Piotrkowska 200 u go 
spodarza do 12-ej w połudn e, 


POKóJ frontowy o dwuch 
oknach do wynajęcia. Zgłosze: 
nia od 9 rano Narutowicza 31, 
m. 5. 
DO ODDANIA pokój jedno- 
okienny, wygody, telefon, ewent. 
z utrzymaniem. Piotrkowska 
189, m. 8. 


DUŻY frontowy lokal handlowy na 
I piętrze ul. Piotrkowskiej 35, do 
wynajęcia. Wiadomość u dozórćy. 


3 ciekawe pytania. 


zainteresują a. 
cie premjo- 
Za 916 naj- 
czono pre- 
Odnoin 4 


prospek 


ać mozna w każdym 
sklepie. który prowadzi w 


yroby firmy 


MIESZKANIE frortowe 4-pokojo- 
we, 1 piętro. wszełkie wygody de 
wynajęcia. Południowa 28. 
p zw dA, 
1 LUB 2 POKOJE na mieszkanie, 
gabinet lub biuro do oddania. Po 
morska 22 m. 6. 


fi fit 


PRZEPROWADZKI 
J.WEKSLER 
3 RSE 
ul. CEGIELNIANA 58 
TEL 143-93 
(> | "=== 


lg 


4 
of 


ZUJ 


————— ———A 
POKóJ umeblowany do wyna 
jęcia dla pojedyńczej osoby, 
Nawrot 72, m. 5, 


ŁADNY pokój, I p., łazienką, 
telelon, oddzielne wejście, ew. 
utrzymanie. Narutowicza 49, m, 
21, od 3—6. 


DO WYNAJĘCIA przy Piotr- 
kowskiej 120, 3 pokoje z wy- 
godami II piętro i pokój m 


kuchnią parter. Tel. 226- 17 od 
8 wiecz, 


LOKAL 
HANDLOWY 


narożny, składający się z 
2 pomieszczeń w centrum 
miasta położony, z dniem 
14 35 do wynajęcia. 
Informacji udziela firma 
Jaxób Petters i S-ka 
uliea Pierackiego 1 (daw. 
Ewang.). 


Dr. med. 


A. Wifoński 


choroby serca I pluc 
godsiny przyjęć 6-8 
Cegielniana 20, tel. 1032-77. 


Gabinet kosmatyki 
lecznicze! i toalatowej 


Z. SZWĄLBE 


dyplom Uniwersytecki 
wznowiła przyjęcia 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich 
defektów cery. 
Usuwanie bezpowrotnie 1 ber 
ślaców sepecących włosów. 
Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wieas, 
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UCZNIOWSKIE I DZIECIĘCE Win| SEÓLNIKA 


dla chłopców i dziewcząt wykonuje z własnych i powierzonych materja- É 
i kapiłałem zl. 30.000 


łów po cenach kryzysowych Pierwszorzędna Pracownia 
celem fozszerzenia przedsiębiorstwa, poszukuje 


$. LEJSZEROWECZĄ, 2 Kilińskiego 52 alem tzscerzenia__praedsięblorstua,_ poseuku 


róż Narutowicza sklep frontowy w gmachu Hotelu Polonia) 
włókienniczych, posiadaiąca duże stosunki han- 


Przyjmuje się wszelkie przeróbki, czyszczenie praso wanie ? c 
Uwaga! nicowanie i t. d. wykonanie solidne i punktualne. ; dlowe i bankowe oraz stałą i dobrą klijentelę, 
na wyroby swoje. — Oferty sub. „Kapitalista” 
fF DTE o, do admin'stracji niniejszego pisma, 


r4 R KO 5 A Ka - OGŁOSZENIE 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza przetarg 
droga do Białego WILLA „ADELLA“ nieograniczony na dostawę 2.700 mt.* żwiru. 

s > Warunki ogólne, wzór oferty i umowy o 
Pensional ZOFII PINUSÓWNY trzymać można w Wydziale Budownictwa, Plac 
Pokoje komfortowo urządzone z bieżącą ciepłą i zimną wodą lec 14, pokój nr. 34, w godzinach od 11 
oraz z centralnem ogrzewaniem. — Piękne tarasy z rozległym do 13-ej, 
widokiem na Tatry. — Kuchnia wykwintna. Ceny przystępne. 


NA MROZY TYLKO NASZE 


Narodówki 


Oferty z oznaczeniem cony jednostkowej 
"ma 2 BY % oferowanego materjału składać należy w Wy: 
Lamówienia przy, muje Willa „Adela“ w Zakopanem, tel. 557, dziale Budownictwa pokój Nr. 41 do dnia 4II. 
1935 roku do godziny 1%ej w kopertach po- 
ummm | dwójnych, zamkniętych i zalakowanych z na 
pisem: 
„Oferta do przetargu na dostawę żwiru*. 
Koperta zewnętrzna powinna zawierać dos 
wód złożenia wadjum do depozytu Zarządu 
Miejskiego oraz drugą kopertę, zawierającą 
ofertę, podpisane warunki ogólne i wzór umowy. 
Wadjum w wysokości 38% od oferowanej 
sumy może być złożone w gotówce lub w war: 
tościach, wymienionych w warunkach ogólnych 
przetargu. a 


; : Oferty mogą być składane na ilość wy” 
jedynie w firmie mienioną w warunkach ogólnych. 
R Otwarcie ofert nastąpi dnia 4, II 1935 r. 
: „| o godz, 12.15 w' pokoju Nr. 44 
PRZY „WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURZE* $,A. 
A i 


Niebywaly wybór damskich pończoszek: 
ać eko ÓW pc krzaka Kota ae 


„Astra”, praktyczna pończocha . zł. 1,20 
„Nora“, ciepła pończoszka z maco . zł.1,50 L3 
„Zdrowotna“, ciepła-wełniana . . zł. 2,50 
„Sybirki”, skarpetki damskie, czystoweł- 
ae e « 2 a © 8 a Ż 


POLSKA SPÓŁKA OBUWIA 


Zrób sobie supeł 


(41 A ; abyś nie zapomniał, że 


FABRYKA w o. sunt 


Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wy- 
boru oferenta, prawo powierzenia tylko częścio” 


QOCZĄWSZY oi U korty dostarcza (o mieszkań = wej dostawy jak również prawo odrzucenia 


w najlepszej jakości po cenie przystępnej. | ROKICIŃSKA 5%. . - Dojazd ramwajaml10i36 wszystkich ofert, 


Wystarczy zadzwonić h 131-52 Zaznacza się, že: 


1) na kopercie zewnętrznej nie może być 


uwidocznione nazwisko oferenta; > 
A OGŁOSZENIE. GABINET KOSMETYCZNY CZGIĘ się zawodu!!! 2) wadja w jakiejkolwiek postaci nie mo" 
Izba Skarbowa w Łodzi wzywa subskry" ść (p ślerpnia JU : Jora gą być składane do rąk przewodniczą- 
bentów 6% Pożyczki Narodowej, którzy dotych- Kancelarja T-wa „Ort* w Ło- cego Komisji ani dołączane do ofert; 
szas nie odebrali obligacyj, do zgłaszania się |99 TELEF. 228-21. |dzi, Wólczańska 27, przyjmuje 3) oferty, do których wadjum zostanie za- 
po odbiór tychże do właściwych Kas Urzędów | Usuwanie szpecącego owłosienia, bro- |zapisy na następujące kursy i łączone bezpośrednio, nie zaś w posta” 
Skarbowych. daty ibuni wagrów, pajam i iae warsztaty zawodowe; ci kwitu Kasy Miejskiej, nie będą ho- 
Wydawanie obligacyj 6% Pożyczki Naro- świ. ta i e Pau a r a Pończossnictwo mechaniczne norowane. 
dowej odbywa się w Kasach Urzędów Skarbo- Faun Gowanirttny, TAA ze ka. winni Wysoką Oferty, nieodpowiadające warunkom prze 
wych codziennie (a wyjątkiem niedziel i świąt) | mnianie brwi i rzęs — Maquillage Wyrób swetrów i rękawiczek, targu lub złożone po terminie, rozpatrywane 
w godzinach urzędowych w czasie od godz. 8 razy l ate imp Ą i Ay b s Krawiectwo damskie í krój, nie będą, 
do godz. 13.50 a w soboty do godz. 12-eq. bespiatna. do i SdJE 2 Bieliźniarstwo i krój, à 
. przyjęć od 10—38. Gorseciarstwo | krój, Łódź, dnia 19 stycznia 1935 roku. 


Zaznacza się, że nieodebrane w terminie 
do dnia 28. IL. r. b. obligacje 6% Pożyczki Na- 
rodowej złożone zostaną do depozytu. 

(2) Nowojowski 


Modniarstwo i sdobnictwo, AP 
Ondulacja i maniowre. Zarząd M.ejski w Łodzi. 
Kancelarja czynna codziennie od 
godz. 9-ej rano do 9-ej wieczór. 


Standardia ġ 


Naczelnik Wydziału I, i = 
I-sze w POLSCE ! wyjątkowo da” | Dr. med. 
KURSY RENLGENOLOG CZNE „|| Artur Banasz 
dla personelu pomocniczego (rentgenistów i rentgenistek) chirurg-urologq 


pod kier. Dra med. E. LUBELCZYKA 


rospoczyna ą się 27 stycznia r. b.—Zavisy i informacje: 
WARSZAWA, Senatorska 36/19, I-sze piętro 


Wólczańska 38, tel. 139-88 
przyjmuje od 4 do 6 pp. 


= f DZIAŁ MĘSKI: DZIĄŁ DAMSKI: 
k budwik Falk Domem wyprzedaż DoNWENIArZOWA tes szopowe Św iytoce"” oda. iso | sa patte Pod at 40 
i = suki % ya 
ch ká i = 1500 le = S 65— 500 wk > śe” 4 s 
oroby skórne i weneryczne p “4 ie i Y 113 5000 koszul FMS. e od zł. 12— 
10000 k tó ai 1.— ońezochy, swetry, bie 
Nawrot 7, SE PEŁ U. Í. PFEFFER R PIOTROWSKA LŚ 1000 kapeluszy Borsal i Habig „ » 25— izna, kapelusze, ręke 
riera body = m7 z skarpetki, pończochy, rękawiczki, swetry, wiczki oraz wiele innych 
ER PY YŁ po rewelacyjnie miskich cenach! trykotaże oraz wiele innych artykułów artykułów 
cu Z "EPM = KU í ak DE Sour D P "ER 
Kino-ieatr Dziś i dni następnych! Kino-teatr 


w najnowszym filmie 


A E niezapomniany bohater „Czempa W | 


Wzruszająca historja odwagi, energii i rzymałości młodego chłopa. : 
r ia NADPROGRAM: Wybitna komedja „Ja sie brzydzę brydża“ poraz pierwszy 
PRZEJAZD 2 w Łodzi oraz aktualności Paramountu i Pata GŁÓWNA 1 


Kino Teatr Ostatnie 


mikal Petersburskie 


- . . .. Ó ” a . 
11 listopada 16 , Największy film produkcji „Sojuzkino” w Moskwie. NEA 
(Ezzstantynowska) W rolach głównych: Wiera Taracowa i M. Doronin oraz najwyoitniejsi artyści I RA oszaak ej 
Sala dobrze ogrzana Nadprogram: Stera I nowa Moskwa oraz dodatek Paramountu. —- Ceny miejsc: 54, 85 i 1.09. Balkon 15 gr. 
ido- i za wiersz milimetrowy I-szJutawy (strona j szpatk |-sza strona 2 małą Reklamy tehstom 
FTEDUIMBPE fa miesięczna „Głosu WRACA Bąka a jw Uułoszenia redakcyjnym zł. 1,50; w tekscie: z zastrzażaniam miejsca 6) gr. beg vastenodania y 
s t datkami wynosi w Łodzi Ex że (nr Zozi Ta 50 gr., nekrolog! 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 gr. Drobna 15 gr. za wyraz, najmnicjase ogtossanie zł. 
> BEDA Sab Makadi b Bia Baka Sad zac Paca SAs Narwi) AL Br 100 So Bo od A Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniajssa zł. 1.20. Ogłoszsnia ssrgcaynowa i sgadiubinowe 32 sl Oglo- 
ą ar j sa sz szenia zamiejscowe obliczane są o 5070 drożel, firn zagr. 1090 Z3 ogłoszenia tabelseyosne lub fantaa. dodatk 
kękopisów redakcja nie zwraca. . 50/, Ogloszenia dwukolor. o 30//, drożel. 


kiedaktoz odp. Stanisław Rożniecki Za Wydawnictwo „Prasa“, wydawnięza sp. s ogr. Odp. Kuqenjusz Kronman W drukarni własnaj Piotrkowaka 110 
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DOLA CZŁOWIECZ 


powieści Andrzeja Malraux 


Na marginesie 


Andrzej Malraux, autor „Zwy 
cięzcőw"“ otrzymał w roku ubie 
głym nagrodę Gomcourtów za 
swoją powieść „Dola człowie- 
cza“ (La condition humaine).— 
O książce tej bardzo pochleb- 
nie pisał w swoim czasie czoło- 
wy pisarz katolitki, Franciszek 
Mauriac, zresztą cała prasa buč 
żuazyjna przyjęła ją niemal + 
entuzjazmem. Obóz marksis- 
towski znałazł tu i ówdzie u- 
sterki ideologiczne, ale w rezul- 
tacie Malraux został zaszczyco- 
ny tytułem pisarza proletarjac- 
kiego i edrazu znalazł się w je- 
dnym szeregu obok nawróco- 
nych twórców mieszczańskich: 
Romain Rollanda, Andre Gide'a 
i Victora Margueritte'a. Z au- 
torem „Zwycięzców“ polemizo- 
wał nawet wyklęty  „kontrre- 
wolucjonista*, Lew Trocki, do- 
wodząe, ił kwestja, stanowiące 
oś zainteresowań młodego pisa 


rza francuskiego — 't. j. koleje. 


rewolucji w Chinach — jest jed 
„nem z najistotniejszych zagad- 


nień polityemnych lat ostatnich: 


Tematycznie „Dola człowie* 
cza“ wiąże się z jednej strony 
z powieścią (Th. Plivieva „Ce- 
sarz odszedł, generałowie zosta 
li“, z drugiej strony z faktomom 
tażem Tretjakowa _„Krzyczcie 
Chiny“, Analogia polega na 
tem, iż trzy powyżej wzmian - 
kowane utwory w bardzo po- 
dobny sposób ukazują wybuch 
rewolucji, jej losy i jej tłumie- 
nie. Zwłaszcza ta ostatnia faza 
walki proletarjatu © zdobycie 
władzy ujawnia bohaterskie wy 
siłki rewolucjonistów,  niespo- 
żytą energję hojnie oplaca- 
nych dowódców wojsk rządo: 
wych, nie wahających się przed 
użycierfk czołgów i armat prze- 
ciwko swoim współziomkom o- 
raz zakulisowe machimacje fak 
tycznych inspiratorów rzezi = 
przedstawicieli ciężkiego prse- 
mysłu i ich medjatorskich peł: 
nomoceników. 

Gdyby za punkt wyjścia po- 
wieści Malraux przyjąć tytuł 
przekładu niemieckiego („So 
lebt der Mensch*) to na pierw- 
szy plan wysuwałby się oczy- 
wiście pierwiastek cierpienia 
człowieka z klasy wyzyskiwa- 
nych. Ale Malraux maluje nie- 
tyle tragizm życia, ile... tragizra 
umierania. Temu zagadnienia 
fowarzyszy zaduma — wyczu- 
walna od początku powieści — 
nad istotą życią człowieka, nad 
sensem jego bytu, 
ludzkiej. („Nie pojmiemy ży.ia 
— mówił Pirandello — jeśli w 
jakikolwiek sposób nie wytłu- 
imaczymy sobie śmierci“). 


kondycji- 


Na czem polega — jeśli tak 
można zapytać — owa kondy- 
cja ludzka? Według Malraux, 
zgodnie z materjalistyczno-de- 
terministycznym poglądem, — 
kondycja jest sumą cech czło- 
wieka występujących w pew- 
nym momencie dziejowym, a 
przytem fatalizmem  jednostl: 
która staje się łupem historft, 
a raczej — wydarzeń stanowią 
cych jej ogniwa. — (Tomasz 
Mann mówił o „formacie* czło 
wieka, rozumiejąc pod tym wy- 
razem indywidualne cechy u- 
mysłowości danej osoby w ze- 
stawieniu z cechami innych o- 
sób). Uwieńczeniem zatem do 
li człowieka (la condition) jest 
śmerć, ale co jest osnową tej 
kondycji poza świadomem lub 
pudświadomem  poświęcaniem 
się nieubłaganej sile wydarzeń? 
innemi słowy: co jeszcze stano- 
wi cechę istotną bytu? Według 
Malraux — bezwzględna samot 
ność człówieka, która jest jego 
nieodłącznym cieniem nietylko 

„" życiu rodzinnem i społecz: 
nem, ale nawet w każdem przed 
sięwzięciu i każdej okolicznoś- 
ci: Tragizm człowieka absolut- 
wie samotnego najdobitniej u- 
zmysławia w „Doli człowie- 
czej“ baron de Clapique, jak- 
gdyby zabłąkany w świecie i 
niewkomponowany w zespół tu 
dzi i zjawisk. Niejeden zreszta 
Clapique. Wyczuwalna samot- 
ność, urastająca do rozmiarów 
makabrycznej obsesji nie jest 
obca rewolucjonistom Kyo Gi- 
sorsowi, Katowowi, Himmelrt 
chowi, Czenowi; duchowe odo- 


LUA 00 Izy 
MSZ 


rf i 


sobnienie kładzie również pięt- 
no na usposobieniu żony Ky3 
Gisorsa — May oraz jego ojca, 
zastanawiającego się, czy istnie 
je realna rzeczywistość poza wi 
dzeniami Ssennemi palacza ©- 
pium. 


Samotność więc i śmierć two 
rzą niejako dwa równoległe ło- 
żyska, po których toczy się ak- 
cja „Doli człowieczej”*. Tylko. 
że śmierć wybija się oczywiście 
ra pierwszy plan. co jest zresz- 
tą nieunikniona konsekwencją 
fabuły powieści: rewolucji w 
Szanghaju w r. 1927 i tłumienia 
powstania przez wojska genera 
ła Czang-Kai-Szeka, finansowa 
ne przez imperjalistów francus 
kich. 

Już na początku powieści na- 


stępuje niejako  konfrontac:a 
ze śmiercią — w scenie morder 


stwa Czena. W opłisach walk 
rewolucjonistów z policją i woj 
skiem Malraux nie szczędzi w: 
doków: obfidie ciekącej krwi 
i strzępów ciał walczących. — 
Potem znowu djalogi o śmier- 
ci, niektóre przypominające 
nieco rozmowy Hansa Castor- 
pa z Settembrinim (T. Mann — 
Czarodziejska góra), Większość 
scen i rozmów zdradza wybifny 
charakter pisarski dzięki du- 
żej spostrzegawczości autora 
oraz sugestywności opisu. Jed- 
nak powieść nie posiada abso- 
lutnej rozpiętości, obejmującej 
całość j części w jednolite pro- 
porcie: jest naogół nierówna — 
Obok fragmentów bowiem © 
wysokiem napięciu dramatycz: 
nem j scen opracowanych lite- 
rseko występują całe ustępy pi 
sane stylem reportażu (ujem- 
ny wpływ literatury faktu), —- 


Bezrobocie i zatrudnienie 


Według danych  statystycze 
nych międzynarodowego biura 


pracy bezrobocie w roku 1934 


wykszało dalszy spadek, jed- 
nak) lnzba zatrudnionych ule- 
gła zmniejszeniu: Ilość zatrud- 
nionych w Belgii, St. Zjednoczo 
nych, Franc},  Holandji, Cze- 
chosłowacji dość poważnie spa 
dła. Przeciętna cyfra bezrobot- 
nych w grudniu r. 1934 wyno- 
siła w Niemczech 2.809 tys., t. 
j. o bliska 1.400 tys. mniej, a- 
niżeli w grudniu r. 1933, w Au- 
strji 332 tys. (a 26 tys. mniej). 
w Hiszpanji 631 tys., w St. Zje- 


Postęp ludzkości 


V. RACJONALIZACJA. 


„dnoczomych 10.671 (wzróst o 


przeszło 500 tys.), w  Anglji 
2.860 tys. (spadek o blisko 200 


„ tys.), na Węgrzech 53 tys. (spa- 


dek a 4 tvs.), we Włoszech 970 
tys. w Japonji 368 tys., w Ho- 
landji 320 tys, w Polsce 320 
tys. w Zagłębiu Saary 34 tys., 
w Czechosłowacji 670 tys. — 
W kaźnik zatrudn enia, biorąc 
za podstawę r. 1929=100 przed 
stawiał się w grudniu r. 1934 
następująco: Anglja 99.9, Cze- 
chosłowacja 79.6, St. Zjedno- 
czone 75, Francja 79, Włochy 
78, Japonja 101, Polska 75.8. 


Dotyczy to zw?aszcza rozmów 
o charakterze politycznym, a 
więc dyskusji z marynarzami o 
taktyce Lenina jak į konferen- 
cji finansistów francuskich w 
Paryżu. 


Pozostaje do omówienia kwe 
stja sympatji autora w związku 
z jego stosunkiem do bohate- 
rów powieści. Zadanie to jest 
dość trudne, albowiem Malraux 
naogół objektywnie patrzy na 
życie i śmierć osób działa łą» 
cych i — zdawałoby się — zbyt 
obojętnie traktuje przebieg re- 
wolucji. A priori można posta- 
wić tezę, że autor jest — rzecz 
jasna — po stronie rewolucjo- 
nistów. „Dola człowiecza* nie 
potwierdza w całości tezy po- 
wyższej. Rewolucjoniści ging 
wprawdzie śmiercią bohaterów 
ale niepostrzeżenie i — zdawa» 
łoby się — ze zbytniem współ: 
działaniem twórcy. Sympatję 
czytelnika zaś zdobywa stary, 
Gisors, relegowany profesor, pa 
lacz opjum, wprawdzie teore: 
tyk ruchu, ale byna'mniej nie 
zdacydowany bojownik. Nie 
można również negować sym: 
patji, jaką zdradza Malraux w. 
stosunku do barona Clapin- 
que'a, wykolejeńca i obieżyświa 
ta. Nieuzasadnione sympatje 
autora „Doli człowieczej* ratu 
je jednak parę komplementów 
pod adresem ZSRR, co już wy* 
starcza, aby oficjalna krytyka 
lewicowa uznała go za repre- 
zentacyjnego pisarza proletar- 
Jackiego. 

Leopold Welten. 


VI. PERSPEKTYWY, 


1 R 


BOGUMIŁ JAGOW 


REWJA 


Nad świeżą mogiłą niemieckiego sekretarza stanu dla spraw 
zagranicznych w lipcu 1974 r. 


Jak donosiliśmy przed kilku 
dniami zmarł w wieku lat 72 se 
kretarz stanu na emeryturze, 
B. Jagow, który w chwili wy- 
buchu wojny kierował polityką 
zagraniczną Niemiec. W po- 
szczególnych publikacjach 3 
przyczynach wybuchu wojny 
światowej czynione są Jagowo- 
wi zarzuty, że pozwolił się uno- 
sić wydarzeniom, nie usiłu jąc 
kierować niemi i nie wykazując 
własnej inicjatywy. 

Jagow był początkowo urzęd- 
nikiem zarządu pruskiego, w 
roku 1895 wstąpił na służbę dy- 
plomatyczną, początkowo jako 
aflache w Rzymie į Paryżu, na: 
stępnie jako sekretarz legacyj- 
ny poselstwa pruskiego w Mona 
chjuwa, potem poselstwa pru- 
skiego w Hamburgu, a wreszcie 
poselstwa niemieckiego w Ha- 
dze. Od 1901 — 1906 roku 
jest pierwszym sekretarzem po- 
selstwa w Rzymie, a w-ciągu na 
stępnego roku radcą w minister 
stwie spraw zagranicznych. Na- 
stępnie w ciągu roku jest po- 
słem w Luxemburgu, poczėm 
na propozycję Biilowa zostaje 
mianowany posłem w Rzymie. 
Cesarz długo bronił się przed 
miaNOWANIEM. Jagowa posłem, 
gdyż zniechęcała go drobna po- 
słąć męża stanu, Kiedy w roku 
1913-ym zmarł minister spraw 
zagranicznych, Kiderlen-Wach- 
ter, kanclerz Bethman - Holl- 
weg zaproponował na to stano- 
wisko Jagowa. Jagow odrzucił 
propozycję i dopiero po dłuż- 
s.em wahaniu niechętnie zgo- 
dził się na ponowne wezwanie 
kanclerza. Dnia 18 czerwca 
1914 roku już 51-letni  Jagow 
ożenił się z hrabiną Luiigardą 
Solms - Laubach. Dnia 6 lip: 
ca został odwołany z podróży 
poślubnej, kiedy to hr. Hoyos 
zjawił się w Berlinie z listem 
odręcznym cesarza Francis:ka 
Józefa. Kiedy poseł austrjacki 
pokazał Jlagowowi ultimatum, 
ten oświadczył coprawda, że u- 
ważą je za „dosyć ostre“ i wyda 


je mu się, że przekracza ono 
zamierzony cel, jednak nie 
przedsięwziął niczego, aby za- 


chęcić do umiaru ministerstwo 
spraw zagranicznych we Wied- 
niu. Odrzucił propozycję Grey'a 
powołania kolegjum ambasado- 
rów dlą załatwienia sporu au- 
strjącko - serbskiego, uzasadnia 
jąc tę decyzję tem, że taka kon- 
ferencja ambasadorów byłaby 
sądem rozjemczym, którego 
auspicje fuż zgóry byłyby nie 
bardzo korzystne dla naszego 
sprzymierzeńca, 

Ciężkie zarzuty stawia Jago- 
wowi francuska żółta księgą o 
wybuchu wojny. Znajdujemy 


tam raport francuskiego posła 
w Berlinie  Gambona, który 
zwracał uwagę Jagowa na to, 


że doręczona przed dwoma dnia 
mi noła serbska z odpowiedzią 
uwzględnia przecież większość 
żądań austrjackich i winna być 
uznana za wy starczającą. Ja- 
gow odpowiedział, że nie mial 
jeszcze czasu na odczytanie 
serbskiej odpowiedzi na ultima- 
tum austrjackie, Gdy Jagow po 
wojnie światowej napisał swe 
pamiętniki „Powody i wybuch 
wojny światowej”, nie poruszył 
zupełnie raportu Camlbona. Po- 
zatem jednak wypowiada się 
bardzo szczerze g popełnionych 
błędach i i żałuje m. in., źe w nie 
mieckiem wypowiedzeniu woj: 


ny wobec Francji mowa jest o 
francuskich krokach nieprzyja- 
cielskich (lotnicy nad Norym- 
bergą), aczkolwiek te kroki nie- 
przyjacielskie nigdy nie miały 
ntiejsca. 

W roku 1916 opuścił Jagow 
swe słanowisko ze względów 
zdrowotnych i pod koniec woj- 
ny odrzucił z tem samem uza- 
sadnieniem zaofiarowane mu 
stanowisko ambasadora we 
Wiedniu, 


Ultimatum 


W książce Jagowa wydarze- 
uia po zamordowaniu austrjac- 
kiego następcy tronu opisuję w 
sposób następujący: 

„Wiadomość o morderstwie 


dosięgła mnie. w: podróży po- 
ślubnej nad jeziorem czterech 
kantonów. Pełen złych przeczuć 
zadepeszowalem do Berlina. czy 
pożądany jest mój natychmfa- 
stowy powrót.. Otrzymałem od 
podsekretarza stanu odpowiedź, 
ię niema żadnego powodu do 
wcześniejszego powrotu, Dnia 
6 lipca, po zakończeniu urlopu, 
wróciłem do Berlina. Dzień 
wcześniej był tu sekretarz ga- 
binetu hr. Berchtolda, hr. Ho- 
yos, aby doręczyć odręczny Hist 
cesarza Franciszka. Józefa, prze 
znaczony dla Jego Cesarskiej 
Mości. Do 'listu było dołączone 
pro. memoria. Mist wskazywał 
na morderstwo i wyniki śledz- 
twa. Prawie wszystkie zagadnie 
nia bałkańskie, a szczególnie 


stanowisko Rumunj, na 
które się bardzo uskarżano, by- 
ły w liście poruszone, przy- 
czem list stwierdzał, że Austrja 
nie może już znieść nadal w 
milczeniu nie ustającej  (serb- 
skiej i rosyjskiej) agitacji, któ- 
ra zagraża jej wewnętrznemu 
spokojowi i bezpieczeństwu po- 
łudniowych granic. Cała ugodo- 


- wość, okazywana we Wiedniu, 


była daremna, a przeciwień- 
stwa z Serbją stawały się coras 
ostrzejsze. Polityka pokojowa 
wszystkich monarchów europej 
skich jest zagrożona. Możliwość 
wojny z Rosją nie była w liście 
wspomniana. 

Instrukcja, która w odpowie- 
dzi na to zostałą wysłana do 
naszego ambasadora we Wied- 


Babka Kraussa. — Łabędzi śpiew pod przymusem. — Apetyty 
Fehlinga. — „Angriff” będzie brukowcem 


Berlin, w styczniu. 

Czystka generalna w dziedzi. 
nie sztuk pięknych mie słabnie 
ani na chwilę. Zdawało się, że 
po ustąpieniu Furtwanglera, 
pójściu do Canossy Ryszarda 
Straussa, i powołaniu na stano- 
wisko naczelnego dyrektora mu 
zycznego 

KLEMENSA KRAUSA 

z Wiednia nastąpi zupełne od- 
prężenie į chwilowe  przymaj 
mniej uspokojen'e. Ale nie są- 
dzone. jest widocznie trzeciej 
Rzeszy pracować w spokoju na- 
wet na tragicznie  zwężonym 
odcinku sztuki. 

Oto okazuje się, że babka 

Klemensa Kraussa 

jest pochowana na żydowskim 
cmentarzu we Wiedniu. Wobec 
tego jest możliwe, żę Goering 
postara się w jakiś sposób o0- 
bejść zawarty z muzykiem kon- 
trakt į będzie na przyszłość o- 
strożniejszy przy angażowaniu 
kapłanów sztuki. W przeciw- 
nym wypadku 

musiaiby pozostawić Kraussa 
na stanowisku z całem drzewem 

genealogicznem, 

przyczem będzie mógł zacyto 
wat slowa przedwojennego 
chrześcijańsko- społecznego bur 
mistrza Wiednia, Liigera, któ- 
ry przy pewnej okazji powie- 
dział: 

„Ja decyduję, kto jest żydem!* 

Niezwykle interesująca jest 
ostatnia przygoda z drugim dy- 
rygeniem 

ERYKIEM KLEIBEREM. 

Aczkolwiek na jego podanie 
o dymisję odpowiedziano bez- 
terminowym urlopem  bezpłai- 
nym aż do końca podpisanego 
z nim kontraktu, to jednak 
zmuszono go, ponieważ Krauss 
jeszcze nie przybył do Berlina, 
aby dyrygować przedstawieniem 

„Tannhiiusera* 
w operze państwowej, które sta 
nowiło zakończenie · -głośnego 
„konwentu wodzów“. 

W międzyczasie wielką sen- 
sację w berlińskich kołach te 
atralnych wywołuje sprawa 

JiiRGENA FEHLINGA, 
kdóry dawniej prowadził sce- 
nę ludową, a w ubiegłym roku 
został zaangażowany na reżyse- 
ra do teatru dramatycznego, — 
Fehling otrzymał nagle dymisję 
bez wypowiedzenia. Podobno w 


tym wypadku ` 
cała sprawa ma podkład mater: 


R 0, 
Po wielkich sukcesach. jakte 


odniosło wystawienie dwuch 
sztuk, a mianowicie dramatu 
„Wielki książę” - i  komedj 


„Szklanka wody*, Fehling- po- 
stawił tak olbrzymie żądania 
co do podwyżki honorarjum, że 
nawet nie doszło do -pertrakła- 


€ ; 
Zażądał on 80.000 marek rots- 


me, 
co niesłychanie oburzyło inten- 
denta teatrów _ berlińskich, 
Griindgensa, który sam otrzy- 
muje rocznie tylko... 100.000 
mrk. Dymisja będzie mia'a dla 
Fehlinga o tyle groźne następ 
stwa, że 
nie będzie mógł on obecnie za- 
jać żadnego stanowiska w tea- 
trach na terenu$e Niemiec. 

Wreszcie w' stosunkach pra- 
sowych Rzeszy 'również 'z dnia 
na dzień mnożą się dowody u- 
padku. Wysłany na ' urlop re- 
daktor naczelny „Angriff”u”, 

, SCHWARZ VAN BERK 
nie powróci już na swoje sła- 
nowisko. 

Nakład tego pisma wykazywał 
w ostatnich czasach zastrasza- 
jący spadek, 

Na jakm takim poziomie u- 
trzymuje swój nakład jedynie 


„,Vółkischer Beobachter“ a to 
dlatego, że istnieje przymus a- 
bonowania go. 

i“ ma być przekształeo- 

ny na pismo brukowe 

z odsunięciem na drugi plan po 
litycznego charakteru. W ten 
sposób ten organ radykalnego 
skrzydtą partji narodowa + so- 
cjalistycznej rozpocznie konku- 
rencję z wydawaną przez kon- 
cem. Scherla „Nachtausgabe', 
która posiada obecnie najwięk 
szy nakład w Berlinie. 


* 


"Prof. fil. dr. Liit, b. rektor uni- 
wersytetu lipskiego zawieszony zo- 
stał nagle przed świętami Bożego 
Narodzenia w czynnościach wykia- 
dowcy na skutek protestu studen- 
tów. nar.-socjalistów. Głównym po- 
wodem zawieszenia była prelekcja 

wygłoszona przezeń w tow. im. 
Kanta w Frankfurcie, podczas któ- 
rej L. wystąpić miał w sposób nie 
zgodny z duchem idei narodowo - 
socjalistycznej. 

Obecnie pojawiła się w prasie no- 
tatka, zapowiadajaca wznowienie 
wykładów przez prof. Litta, zazna- 
czająca jednakże wyraźnie, że kom- 
petentne czynniki kierownicze par- 
tji rozstrzygną w najbliższym cza- 
sie czy filozofja jaką reprezentuje 
prof Litt da się pogodzić z zasada- 
mi narodowo - socjalisiycznemi 
państwa. ; 


niu, zawierała wskazówkę, że 
nie zamykamy oczu na niebez- 
pieczeństwo, zagrała jące Atl- 
sirji a przez to i trójprzymierzi 
ze strony agitacji. upr awianej 
przez rosyjskich i serbskich 
pansławistów, Zgodnie z cbo- 
wiązkami sprzymierze.. ca, sla- 
niemy wiernie u boku Austrji 

Tak stały sprawy w  chwiu 
mego powrolu do Berlina. Po- 
dobnie, jak inne miarodajne 
czynniki, uważałem sytuację za 
poważną. Zgodnie z doświadcze 
niem każdy wypadek na Bałka- 
nach wobec kolidujących tam 
interesów, krył w sobie możli. 
wość konfliktu, obecne wydarże 
nia były tem poważniejsze, po- 
nieważ dokonany zamach na 
następcę tronu monarchji nad- 
dunajskiej był bezpośrednim za- 
maąchem na samą monarchję. — 
Ale właśnie dlątego miałem na- 
dzieję, że konflikt ausirjacko - 
serbski zlokalizuje się. Mocar: 
stwa przy pewnej dobrej woli 
musiały przyznać. że gustr,ac- 
kie żądania satysfakcji są ak- 
tem sprawiedliwej obrony ko- 
niecznej i z tego względu po- 
zwolą Austrji samej załatwić po 
iachunki z Serbją. 

Wobec tego rądziliśmy we 
Wiedniu zebrać obciążający ma 
terjał przeciwko Serbji, aby, 
przekonać Europę, o jej winie. 
Aczkolwiek nie mogłem zgóry 
zająć slanowiska wobec de- 
marche, dokonanego w Biało- 
grodzie, to jednak chcielibyśmy 
wiedzieć „dokąd droga prowa- 
dzi". Kilkakrotnie mówiłem am 
basadorowi austrjackiemu, że 
chcemy być zgóry zorjentowa- 
ni w krokach, które będą posta- 
nowione we Więdniu. Nie mo- 
że więc być mowy © „carte 
blanche”, jak to potem twier- 
dzono. 

Dnia lipca 
wieczorowych — œ ile sobie 
przypominam było to między 
godziną 7 i 8-mą — przybył do 
mnie hr. Szógyeny, aby zakomu 
nikować mi znane ultimatum. 
Ultimatum to, jak to zakomuni 
kował hr. Tisza w jednej ze 
swych ostatnich mów w węgier 
skim parlamencie, zostało U- 
chwalone we Wiedniu 19 lipca 
na wspólnej radzie ministrów, 
a potem przedłożone cesarzo- 
wi do aprobaty. Przy tej okazji 
hr. Tiszą wyraźnie potwierdził, 
udziału 
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w godzinach 


że my nie braliśmy 
przy ustalaniu tego tekstu. Pa 
zapoznaniu się z długim tek- 


stem, wypowiedzia'em ambasź 
dorewi natychmiast swój po- 
głąd że treść ultimatum wyda- 
je mi się dość ostra i przekra- 
czająca swój cel. Hr. Szógyeny 
odpowiedział, że już sie nie da 
nie zrobić, ponieważ ultimatum 
zostało już wysłane do Biało 
grodu i ma tam być doręczone 
nazajutrz rano oraz opubliko 
wane przez urzędową agencje 
telegraficzną we Wiedniu. 
Wyrazitem ambasadorowi swe 
zdumienie, że zostajemy tas 
późno powiadomieni o decy 
zjach jego rządu i że w ten sp; 
sób zostaje nam odcięta moż! - 
wość zajęcia wobec nich Sta- 
nowiska. Również kanclerz, kto 
remu natychmiast przedłożyłer: 
dosłowny tekst ultimatum, þy? 
zdania, że jest ono zbyt ostre 
Po wizycie hr. Szógyeny przed: 
łożona mi również nadeszły w 
mbayem raport o ultima- 
m naszego ambasad 
Wiedniu. PERE 


zrodziła 


Tajemniczy incydent floty rosyj- 
skiej na terytorjalnych wodach 
azgielskich, który pod koniec roku 
15604 omal nie stał się przyczyną 
konfliktu zbrojnego pomiędzy Ro- 
sią i Anglją — był niejednokrotnie 
aż po dni dzisiejsze, tematem naj- 
sprzeczniejszych domysłów i docie 
kań w prasie światowej. 

Wiele nowego światła wnoszą tu 
obecnie pamiętniki b. ambasadora 
francuskiego w Rosji, Paleologue'a 
znakomitego znawcy ówczesnych 
stosunków rosyjskich, który opisu- 
je przebieg rozpaczliwych  wysił- 
ków w Rosji, zmierzających do 0- 
panowania sytuacji na morzu po 
zniszczeniu przez japończyków w 
sierpniu 1904 r. floty rosyjskiej we 
Władywostoku i w Porcie Artura. 


To ciężkie zadanie zostało po- 
wierzone cieszącemu się osobistem 
zaufaniem cara Mikolaja II wice- 
admirałowi Zenobjuszowi  Rożdie- 
stwienskiemu, któremu Poleologne 
— nie odmawiając zalet charakte- 
ru i osobistej odwagi =- zarzuca 
w sposób zresztą bardzo oględny, 
brak walorćw tak ważnych dla do- 
wódcy: umiejętności przewidywa- 
nia i orjentowania się w zamiarach 
nieprzyjaciela oraz umiejetności pa 
nowania nad sobą i kierowania pod 
władnymi, 


Du. 15 października 1904 tak 
twana 2 eskadra oceanu Spokojne- 
go w sile 35 okrętów wypłynęła z 
Libawy, kierując się na Daleki 
Wschód i w nocy z 21 na 82 paż- 
dziernika, po wyjściu z cieśnin duń 
skich znałazła się w pobliżu wiel- 
kich, na przestrzeni około 800 kim. 
ciągnących sią ławie, znanych pod 
nazwą Dogger Bank, gdzie zetknęła 
się z flotglą angielskich statków 
rybackich. 


Będąc pod wrażeniem alarmują- 
cych informacji 0 zamierzonem 
przez japończyków zaatakowania 
floty rosyjskiej już na morzu Pół- 
noenem oraz na skutek fałszywego 
neldunku 'Rożdiestwienskij rozka- 
zał otworzyć ogień z dział, powo- 
dując zatopienie kilku kutrów. 


Na wieść o tem tragicznem zaj- 
ściu cała Anglja zawrzała oburze- 
niem, zwłaszcza, Że eskadra rosyj- 
ska nie zajęła się ratowaniem to- 
nących, lecz obojętnie popłynęła. 
dalej. 


Jak podaje Paleologue poszcze- 
gólne części floty angielskiej, a 
więc Home Fleet, Channel Fleet i 
Mediterranean Fleet zostały skon- 
centrowane w Portland, w Gibral- 
tarze, Í na Malcie. Wojna wisiała w 
powietrzu. 


Minister spraw zagranicznych 
Francji — _Delcasse m= w rozmo- 
wie z posłem rosyjskim w Paryżu 
Nielidowym wręcz mu oświadczył, 
że przewiduja możliwość niespo- 
dziewanego zaatakowania eskadry 
rosyjskiej, znajdującej sią w pobli- 
żu hiszpańskiego poriu Vigo, 
przez flotę angielską, będącą w po 
gotowiu wojsnnem. 

Medjatorskia „wystąpienie Fran- 
cji i zabisgi jej dyplomacji oraz 
pojednawcza, a pełna pokory depe- 
sza Mikółaja TI do króla Fdwarda 
VII załazwodzity konflikt, Do roz- 
patrzenia sprawy i do wydania od- 
powiednisgo orzeczenia została po 
wołana komisia międzynarodowa, 
złożona z przedstawicisli zaintereso 
wanych stron oraz Francji i Sta- 
nów Zjedn. z tem, że delegaci tych 
1 państw misli się poroznmieć co 
do wyboru 5 cztonka komisji. 

Paleolonee podkreśla zakulisowe 
zabiegi Wilhelma Tf praznacego wi- 
Gzieć jednego ze swych admirałów 
wśród grona sędziów w tym wiel- 
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PRZERAŻONA WYOBRAZNIA 
PODCHMIELONYCH MARYNARZY ROSYJSKICH 


pod Hull nieistniejące torbedowce japońskie 


kim procesie morskim. Zabiegi te 
jednak sp$łzły na niczem, wobec 
zdecydowanego sprzeciwu Anglji 
i Francji; do komisji został nato- 
miast zaproszony dslegat marynar 
ki austrjacko - węgierskiej. 


Kilkoma jędrnemi słowami cha- 
rakteryzuje Paleologua każdego 3 
członków komisji, podkreślając wy 
sokie zalety umysłu i charakteru 
delegata Angljj — lorda Lewis 
Beaumont — oraz zupełny brak 
tych walorów u przedstawicieli 
Rosji, wice-adinirała  Kaznakowa, 
którego nazywa „żałosnym łachma 
nem ludzkim”, 


Wprawdzie Kaznakow został 
wkróteg odwołany, lecz jego na- 
stępca wiee-admirał Dubasow, po- 
siadając lepszą prazentącję zewnętrz 
ną i duży tupet, nie o wiele prze: 
wyższał swego poprzednika inte- 
ligencją i znajomością spraw mar- 
skich. Paleologue przytacza dwa dra 
matyczne przykłady, ' charakteryzu 
„ące osobę Dubasowa i jego men- 
talność. 

W przeddzień rozpoczęcia obrad 
komisji podczas śniadania u jedue- 
go z dyplomatćw francuskich oma 
wiano ogłaszane na lamach 
„Times'a” wyniki przeprowadzo- 
nych przez władze angielskie docho 
dzeń w sprawie zajścia pod Dogger 


Bank. Zdaniem obecnych  docho- 
dzenia te stanowiły ogromnej wagi 
materjał dowodowy, mogący zade- 
cydować © wyniku obrad komisji, 


Dubasow zapytany co o tem s4- 
dzi, z całą naiwnością odpowie- 
dział, że od dłuższego czasu nie 
czytywał żadnych gazot i że o.ak- 
cji władz angielskich nie nie wie. 


Podczas tegoż Śniadania Duba- 
sow zapytał, dokąd dotarł już Roż- 
diestwienskij ze swoją eskadrą. 
Gdy go Poleolouge poinformował, 
że według posiadanych przez wła 
dze francuskie wiadomości flota ro- 
syjska znajduje się w zatoco Pas- 
sandawy koło Nojsi-Be na Mada- 
gaskarze, obecni zorjentowali się z 
wyrazu twarzy Dubasowa, że naz- 
wy te nic mu nie mówią. Przynie- 
siono więc mape Madagaskaru, któ 
rą on zaczął oglądać Í wówczas 
wjrzano, jak Dubasow, wodząć pal- 
cem po mapie, z trudem: odczyty- 
wał widocznia zupełnie mu obce 
nazwy portów Tanarive, Tanata- 
ve, Diego-Suarez, Nossi-Be. W naj- 
większe jednak zdumienie wnrawi- 
ła go cieśnina Mozambiku, oddzie- 
lajnea Madaraskafęod kontvnentu 
afrykańskiego, gf nagle zawo- 
łał: „Cłeśnina Mozambiku — nie 
przypuszezałem, że się tn znajdn 
je”. 


Z pewną goryczą notuje Paleolo- 
gue powyższe fakty, świadczące 
o ignorancji jednsgo z najwyższych 
dostojników marynarki rosyjskiej, 
któremu powierzono obronę intere 
sów jego ojczyzny i honoru jej flo- 


Po długich debatach i naradach 
komisja międzydarodowa wydała 
wreszcie 25 lutego 1905 roku orze- 
czenie, stwierdzające między inne- 
mi, że postępowanie admirała Roż- 
diestwienskiego niczam nie było 
nsprawiedliwions, gdyż pomiędzy 
kutrami rybackimi na Dogger 
Bank nie było żadnego torpedowca 
nieprzyjasielskiego, 


Jednakż3 zaintarasowane czynni 
ki rosyjskia a więc admiralicja, 
Dożdiestwianskij oraz * oficerowie 
marynarki którzy brali ndział w 
tych wypadkach, chcąc ratować 
godność floty rosyjskiej, wbrew po 
wyższemu orzeczeniu kojnisji mie- 
dzynarodowej, usiłowali dowieść, 
że jednak pou Dogger Bank żnajda 
wały się torpedowce japońskie. 

Twierdzenie to już na pierwszy 
rzut oka nie wydaje się prawdopo- 
dobne, gdyż należałoby wćwcząs 
uznać, że japończycy, odznaczający 
się przecież przysłówiową pogardą 
śmierci, wielkiem poświęceniem dli 
kraju i żelazną konsekwencją w 


Wizyta u Randoipha Hearsta 


króla. prasy amcrykańskici 


William Randolph Hearst, 
król amerykańskiej prasy jest 
gościnny. Przeważną część go- 
Ści, przyjeżdżających do Holly- 
woad zaprasza do „San Simeoa' 
swej kalffornijskiej siedziby. 
Hearst posyła często aeropłau 
do Hollywood po znakomitych 
gości. Zbliżającego się do poło- 
żonego na wzgórzu pałacu má- 
gnata uderza elektrycznie oświe 
tlony szyłd: 

„Iearst Hacienda“. 

Trzy rzędy drutów _kolceza- 
stych, poprowadzonych w odstę 
pach kilku kilometrów od sie- 
bie, okalają posiadłość miljonz 
ra. Przyjeżdźa się przez bramy 
poruszane przy pomocy elek: 
tryczności. Ciężar samochodu, 
naciskający na p: yte, otwiera 
bramkę, po w jeździe, krama au- 
tomatycznie się zamyka. 

Następnie widać napis: 
„Uwaga! Dzikie zwierzęta! Nie- 

bezpieczne dla pieszych!“ 

Ostrzeżenie zbyteczne, bo 
któż mógłby sań. przeprawić 
się przez tę potrójną barjere?, 


Dookota widać najrozmaitsze 


zwierzęta, jak wielblądy. kan- 

gury, lwy, zebry, Rzeczywiście 

dzikie zwierzęta jak Iwy i tygry 
sy trzymane są w klatkach: 


— Na spotkanie moje — pr-- 


sze dziennikarka, która przyby* 
ła z wizytą do króla prasy, — 
nikt nie wychodzi. Prowadzą 
mnie do pawilonu w stylu hisz- 
pańskim, gdzie jest przygotówa 
ne łóżko, ale niema kąpielowe 
go. Opuszczają mnie i życzą mi 
dobrej nocy. 


Poranek był piękny, woń 
kwiatów roznosi się dokoła, a:e 
wciąż nie widać nikogo. Ify- 
talam się ogrodn'ka o drogę do 
pałacu. Odpowiedział mi, że 
sam jest tam dopiero krótk 
czas i poradzi mi zbadać ta- 


ju meksykańskich 


„wysokie krzesła kościelne. 


„ras, "otaczający pałac. Posłucha- 
łam jego rady. Wieżyce, pałacu 
są w stylu francuskim. 
podobieństwo do kasyna w Mon 


te Carlo jest uderzające. Fasa-. 


da marmurowa palacu jest po- 
chodzenia hiszpańskiego, mia- 
nowicie z kościo'a w Toledo. 
W środku pałacu wbudowa- 
ny jest domek szwajcarski, 
Ogromna brama żciazna była 
zamknięta 
i nie — zauważyłam 
dzwonka. 
Poczęłam tedy na nowa ob- 


chodzić paac i wreszcie napot-, 


kalam oiwarte drwi. Wstąpi- 


łam i znalazam sę w jadaln:,, 


ogromnej sali 46 metrów d'ugo- 
ści. Na środku zobaczyłam dwa 
stoly, zastawione. wszystkiem. 
o czem może zamarzyć  czło- 
wiek, pragnący zjeść dobre śnią 
danie, m, in. 

37 gaiunków marvmclady, 
różnych pikantnych  przysta- 
wek itd. Dwa; osobnicy w stra 
cowloyów, 
zajadali tam z dobrym apety- 


tem. Na mnie wcale ne ŁWTa . 


cali uwagi, Potem zjawił się sza 
reg, m'odych dziewcząt, 
blondynki w pyjamach, ' 


. a wkońcu ludzie ubran. Po, eu- 


ropejsku. Dokoła stolu stoją 
Su- 


fit pochodzi z pewnego kościo- 


7i nasRivierze i posiada piękni- 
„płaskorzeźby 


świętych. Kə- 

Sztowne dywany i gobeliny po- 

krywają ściany. 

Ale obras na stole jest z papie- 
ru. 


Wiem dokładnie, ile każdy 
przedmiot kosztował, bo w bi- 
bljotece, leżą katalogi, wyłażor 
ne do przeglądu.. Można w nich 
ujrzeć fotografję, stwierdnić 
pochodzenie, ccnę | ulokowanie 
każdego przedmiotu, t. j gdzie 
się znajdują w pałacu. A ponie- 


,a ich. 


żadnegc. 


` mawiać 


waż jest więcej przedmiotów 
w miejsca, istnieje jeszcze ca- 
ły skład z przedmiotami po- 
części niewypakowanymi, le- 
żącymi bezładnie na podłodze. 
Szukałam klasztoru z XIII w 
składającego się z 45 sklepien 
(koszt 35.000 dolarów) i znala 
złam go: ustawiony i oparty © 
gówny mur budynku. Jedna: 
nie mogłam dojść, gdzie znaj 
duje się 
gotyckie łóżko księcia Bucking- 
ham (15.000 dolarów) 
i kto w mem śpi, Urządzenie 
siedmiu pókojów z pałacu ladv 
Hamilton (125.000 dolarów) by 
ło porozrzucane tu i tam po 
rałym pa'acu. Widziałam ba: 
sen do plywan/a -w formie T, 
cały pokryty mozaiką į ozdobu 
ny marmurowymi posągami, — 
Ale woda była zimna jak lód. 
Gospodarza mego  ujrza'ara 
po raz pierwszy przy lunchu 


„Podczas całego dnia i poczęści 


w nocy pracuje, 
Stamtąd kieruje swöimi ga- 
zetami i przedsiębiorstwami, — 
Ale podczas posiłków lubi roz- 
ze swymi gośćmi ù 
drobnych sprawach bez znacze 
nią. 
Nie pozostałam długo u Hear 
sta, by zobaczyć wszystkie jeg 
nagromadzone *karby. 
Nie widziałam jego Van Dycka 
(300.000 dolarów), 
rys. Boticellego, Rembrandta 
itd. Zaledwo miałam czas uj- 
rzeć kilka posągów egipskich, 
rzymską kąpiel, schody dębo- 


we z czasu Karola II, kratę że- 


lazną z katedry w Valladolid, 
olłarz z XV wieku itd. Tylko 
powierzchownie rzuciłam wzrok 
na te skarby. 

William Randolph Hearst, 
właściciel 26 gazet, urodził się 
w San Francisko i liczy 71 lat 


przeprowadzaniu zamierzeń, zrezy- 
gnowali ze swych planów po pierw 
szych bezładnych strzałach floty 
rosyjskiej i ratowali się ucieczką, 
nie usiłując nawet dokonać ataku. 


Zresztą pamiętniki Paleologuea 
w sposób kategoryczny kładą kres 
wszelkim 'wątpliwościom pod tym 
zy Pod Dogger Bank żad. 

ych torpedowców japońskich nie 
yło, Stworzyły je przerażona wy- 
obrażnia podchmielonych maryna- 
izy rosyjskich, wierzących po do- 
znanych klęskach we wszechobec- 
ność wroga oraz fałszywe doniesia: 
nie niejakiaqo” Abrama Hackelman- 
na racte Michała Hartinea, znajdu- 
jącego się na usługach echrany ro: 
syjskiej, 

Hackelmann-Harting nateżał swe: 
EQ czsau do jednej z rosyjskich par 
tji terrorystvezaych, w której wy- 
stępował jako: Arkadjusz Landesen, 
później zaś  skaptowany: przez 0- 
chranę stał się prowokatotem, dzia 
lajacym w środowiskach rewohi- 
tyjrych vozy granicami Rosii. Pa 
„owocnaj pracy” w Berlinie, sztok 
holnie, .Genewia i Zurichu został 
on przydz'alonv do dyspczvcji osła 
wiónego Raczkowskiego, delosatg 
departamentu policji i szefa ochra 
ny rosyjskiej w Paryżu. We wrześ: 
niu 1904 roku powisrzone Harthi. 
gowi organizację wywiadu tworzą: 
cej się 2 eskadry oceanu Spokoju 
nego. x 


Pragnąc wykazać się wynikami 
pracy, odpowiadającymi wysokości 
wystawianych rachunków, Harting 
poprostn zmyślił sensacyjną histor- 
je 64 torpedoweach Japońskich, 
która ukrywają się we fordach 
Norwegji i mają na celu zaatako« 
wanie w sposób kie 
floty rosyjskiej, - ; Ja 


Rząd rosviski był OE 
tak zasugzatjonowany rewelacjami 
Hartinga, że zamierzał nawet po- 
wołzć przed komisję międzynaro- 
dówą kilku, rybzkćw' norweskich, 
mogących rzakomo potwierdzić du 
niesienia Hartinza, Do tego jednak 
nie doszło wobec interwencji sze- 
fa departamentin. pelicji w Peters 
burgu — Lopuchina. 


Dlatego też nawet Dubasow, mi- 
mo swegn krańcowego szowiniznu, 
zrezygnował z obrony tej tezy 
przed komisją: i w raporcie swym 
do cara tak pisak. „Wkońcu sam 
straciłem wiare w ahtonnść torpe: 
doweów japońskich i w tych warun 

kach było oczywiście niemożliweś- 
cią obstawać przy tem twierdzeniu 
należało ponrzestne na tem. że stat. 
ki. wzięte przez oficerów rosyj- 
skich za torpedowce, zajmowały ta 
ką pozycję wobec eskadry, ża ze 
wzeledu na okoliczności, które ka- 
zały Rożd'ostwienskiemu  spodzie- 
wąć sie tej nocy ataku, należało 
te statki uznać za podejrzane i ZA: * 
stosować środki zaradcze przeciw 
ich ewentualnej napaści; na tej tc- 
zie postarowitem się oprzeć, zwla- 
szcza, że jsdyvńy godny zaufania 
sprzymierzeniac, na kt(remo mo- 
glera icryć —-. admirał francuski 
Fournier — był tego samego zd» 
nia”, 


Obecnie zatem nie 
być żadnęch 
rzeczywistego 
Dogger Bank. i 

Po wypłacenia przez Rosję w 
marcn 1905 ustalonego przez rząd 
angnielski odszkodowania, którego 
wysokości, z polecenia cara, nie 
kwestjonowano wcale, incydent g 
pod Hull został calkowicie zlikwi- 
dowany ńa forum  międzynarode 
wam 


powinno -już 
wątpliwości «o do 
stanu rzeczy pod 


REWJA 


Samoloty contra tanki 


W;strząsający obraz wciny przyszłości na podstawie manewrów 
amerykańskich 


Poniżej zamieszczanty wstrząsający swą siłą ł 
Šola opis nowoczesnych manewrów wojennych a mianowicie atak, 


| bezpośredrio- 


aeroplanów na tanki, opublikowany przez pilata amerykańskie- 


go, Rohmera. 


— Mam dla ciebie propozy: 
«ję — powiedział mój przyja- 
ciel Tad, gdyśmy się spotkali w 
Nowym Jorku. —Jeśli nie masz 
nie lepszgo do roboty, jedź z na 
mi do Teksas na manewry. tan- 
ków. Kapitan Williamson cie- 
szy się zawsze gdy cię widzi — 
Tym razem mamy coś-nowego! 
Manewry eskadr przeciwko tan 
kom. creepers (maleńkie. tanki) 
i mamutom.- Jedziemy -dziś wi? 
ezorem ‘expressem do Karoliny 
i spotykamy się na dworcu. - 


Potrzaski na tanki 

W pociągu wyjaśnił mi Tad 
w- krótkich słowach plan mane- 
wrów. , 

— Nasza armja i marynarka 
jest zwolenniczką _ 18-lonno- 
wych tanków, 

„= Poco marynarce tanki w 
wodzie? 


— Oczywiście: dla dokonywa- 
nią prób dessantu. Musimy u: 
żywać naszych tanków wob- 
tych krajach. Do tego celu mu- 
szą one być niewielkie i łatwe 
o wyładowania. 
prawda również próby z. „wę- 
drującemi  twierdzami”,, które 
ważą kilkaset tonn, posiadając 
pancerz okrętowy grubości 20 
centymetrów . i przypominają 
swym wyglądem domy oraz po 
siądają -80 osób załogi! Ale nie 
daje sięz niemi wiele począć. 


1 A jak. będziemy. jutro wal- 


czyć z'temi tankąmi? 

— W otwartej walce. Będzie 
tny. je atakować lotem szturmo- 
wym i ostrzeliwać oraz obrzu- 
cać: bombami. Następnię będzie 
my je wganiać na podminowa- 
ne pola. Pozatem oddziały pio- 
nierskie będą je chwytać w. po- 
trząski! A my musimy -niszczyć 
mamuty, schwytane w potrza- 
ski. 

— Potrzaski na tanki? O tem 
słyszę po raz pierwswzy. 

' — Buduje się głębokie rowy, 
pokrywa je deskami j zarzuca 
z wierzchu ziemią. Jak wielkie 
dzikie zwierzę zapada się. taki 
olbrzymi kolos i włacza się na 
swych taśmach do rowu. Wów: 
czas my rzucamy się z powie- 
trza, ciskając im na pyski kiłka 


ciężkich bomb! Jutro oczywiś- * 


cie bedą to: tylko niewinne bem: 


by dymne, które zamarkują cel 


ność: naszych pocisków. 


Strzały: przez kamerę. 


: fiimową 

„= Hallo!- Mister Rohmer! — 
wita. mnie następnego dnia - za- 
łoga- samolotu" bojowego „Tae 
da". Znowu jedzie pan z nami 
na polowanie? 

_— Spodziewam sią ładnego 
lofu! 

-— Ładny? Bardziej interešu- 
jacys niż ładny! Zupełnie bez.a- 
Sekutačji” życia..." Musimy rzu- 
cać się na creepersy, do wyso- 
kości. 10 matrówi Inaczej. nie 


trafilibymy tych. pędzących be- . 


stji, które poruszają się zygza- 
kiem po. terenie, Ostatnim ra- 


zem .ześlizgnęły nam: się. cztery 


samoloty bojowe, 
== A. pozałem, -co nowego? 


Robimy .'co-. 


(Red.) 


kastrzelne- armatki, model: Mad 


sen: kaliber- 11,5 ctm. Musimy 


je wypróbować. Tu oło mamy 
nasze fairchildy CG, karabiny 
maszynowe, połączone -z kame. 
rą, filmową. Wielkość j waga 
odpowiada normalnemu - karabi 
nawi- maszynowemu. Strzelamy 
Da tanki i lotników przy pomo- 


cy; kamery. — Wywołany -film 


wskazuje nieprzyjarielski cel 
w skrzyżowaniu nici, które-po- 


zwala 'dok'adnie skontrolować, 


w .jakiem .miejseu. siedziałyby 


nasze- pociski przy ostrem -strze; 


Tanit- 


— Do tego macie jeszcze: pięć. 


karabinów maszynowych?. 


— Tak, panie. Przeciwko tan 
kom: jest to stare żelastwo. 'Mo- 


żemy-ńimi jedynie łaskotać kro 
kodylom skórę. l . 


Zaćmien'e słońca 


— Wszyscy: na pok!ad!—nad- 
chodzi rozkaz. Tysiące moto- 
rów warczy w słoneczny pora- 
nek. 200 samolotów myśliw 
skich startuje przed nami, za 
każdym“ razem 8 eskadr po 10 
samolotów w'kształcie'klina, je 
den klin za drugim. Następnie 
startuje 150 -samołotów - bombo- 
wych, - eskadrami. po 6- samolo- 
tów. © - 


— Powietrze- czyz 
drży... Koniec światła! _ 


zyemia 


300 samolotów « obserwącyj- 
nych: zrywa się, w: odstępach cè 
10 sekund. startują poszczegół 
ae- eskadry. Niebo jest czarnt 
od samolotów, które zasłaniają 
stoce. Komendant. fruwającej 
armady ze swym : sztabem, ma: 
pami, stacją radjową i królko-, 


falowymi nada jmikami znajdu e. 


się w wieży dowództwa opance- 
rzonego samolotu wysoko nąd 
eskadrami w powietrzu, ochra- 
niany przez 40 samolotów bojo- 
wych. -Czerwona 'chorągiewka 
machnęła przed nami. Znowu 


` startuje -s'iesnaście- eskadr bv- 


jowych. WE 7 


Tanki nadchodzą 


Eskadry pędzą przez powie- 
trze. Rury wydechowe pędzą- 
cych przed nami maszyn zatru: 
wają powietrze, tak że ledwie 
możemy przejrzeć mgławicę ga 
zów spalinowych, Jeśli tylko 
przy jednym z tysięcy motorów 
coś się zepsuje, nastąpi -zderze- 
nie. Ponad -nami cztery eskadry 
mąd nami trzysta samolotów 
myśliwskich. W słuchawkach 
telefonów rozłega się ostry głos 
To sygnał dowódcy eskadry: 


— Nasza -flota -wywiadowcza 
spostrzegła pierwsze , eskadry 
tanków na „północo zachodzie. 
Sześć eskadr -tanków ciągnie z 
północy: w-kierunku Red- River. 
Każda eskadra- ma 9 baterji 
(batera składa -się z 4 tanków). 


` Po kilku-minutach spostrze- 


-gamy pierwsze creepersy. Ciąg- 


ną one za sobą pas chmur py- 
łu, a z rur. wylotowych plują 


ogniem i dymem. Ich. skierowa-. 


ne ku górze armatki obronne 
rozpoczynają 'o„ień, - Wielkie 
mamuty, setki małych creeper- 
sów oraz „maleńkich 2- i-1-050 
tanków z karabinami 


bowych 

maszynowyri.+ 7 -góry wyglą- 
'da ta wszystko, jak armja 
pcheł. 


Ostre bomby 


Brzęczenie w naszych Słuchaw 
kach, Rozkaz do SOW samo! 
lotów bombowych: fne 4| 


— Ostre bomby w eki% od 
ległości przed wskadrami tan - 
ków. 

Czterdzieści ciężkich bom- 
bowców wyłarnuje się z na 
szych szeregów i pędzi przed 
eskadry. Ciężkie, ostro na (ad 
wane- bomby torpedowe pędzą 
ku ziemi, osiemdziesiąt sztuk 
na ksyałt olbrzymich kufrów 
stalowych pędzi jak strzała, w 
dół. Ziemia drży wskutek gwal 


townych wybuchów i zostaje 


rozdarta w głębokie doły; — 
chmury piasku i kamieni wzno 
szą slę-w górę. 

Oto -ich 


cell- Osiemdziesiąt 


glębokich rowów przed 1aacy- 


mi do szturmu tankami. Wy- 
buch ostatniej bomby nastąpił 


o 200 metrów przed tankami. 

Oto już nieprzyjacielskie sa- 
moloty bojowe rzuciły się na 
nasze bombowce i odpędzity „e. 
Ale bombowce wykonały już 
swe zadanie. Eskadra tanków 
musi  zboczyć, aby ominąć doły 
bombowe, 

Tylko olbrzymie tanki prze- 
łażą przez doły. Toczą się na 
swych  połężnych taśmach do 
dołów, wpadają pyskami: na- 
przód, wypełzają z drugiej stro 
ny z trudem torując sobie dro- 
gę, cofają się raz jeszcze, aby 
ostatecznie wydostać się na rów 
nimę. 


Atak szturmowy 


Bozkaz do eskadr bojowych: 
— Atak szłurmowy na eięż 
kie tanki! Tanki należy ze- 


pchnąć ku błotom -Red-Riverl 


Do błota! Oto nafpoteżniejszy 
wróg. jeżdżących. -twierdz -na 
miękkiej ziemi. 


Nasze motory zawy'y. Zie 
mia zawisła pionowo nad na- 
mi. Pędzimy wprost w dół... 
Obok, przed i pod nami innə 
samoloty . bojowe- w- locie 
wprost na-ziemię... Ludzie wi- 
szą:przy swych armatkach, wy- 
„chyla ją się całkowirie naze- 
wnątrz, także widać tylko heł- 
my i -pasy, przy twierdzające da 
siedzenia... Również w locie 
"wprost"na. ziemię można łado- 
wać,sceiować i strzelać! 


Przebijamy się przez chmury 
gazów -wybuchowych. — Każda 
maszyna dokładnie na jeden 
tank' bołowy. Dziesięć metrów 
nad tankiem- prostujemy ma: 


szyny i rzucamy nasze bomby 

dymne. Przez szczeliny wie* 

pancernych tanków widzimy 
przerażone oczy iudzkie. 
Na dworzec 

— Atak na dworzec! — nad- 

chodzi rozkaz - dowódcy. — 


W kształcie klina pędzi nasza 
eskadra na. północ, ' wznosząc 
się-na wysokość trzystu metrów 
Dworzec leży pod nami. Nows 
tanki' wyładowuje „się pośpiesz- 
nie z - długich pociągów. Przy 
rampach stoją pociągi z woj- 


0)... Gabinet ministrów Japonii. 


- złożył hołd 'prochom mikada Mutsu hito, który panował od -1867 do 
»--Owszam, mamy-nowe-szyb -Japonja wygrała wojny z b i Chinami i doszła do niebywałego 


1912 roku $ panowania którego 
rozkwitu 


skami, amtmicją f prowiantem. 
Wciąż nowe tanki zjeżdżają z 
ramp. Pędzą one z szybkością 
50 kilometrów na godzinę, ale 
od nas z góry wydaje się, jak: 
gdyby ledwo lazły. 

— Atak bombowy na dwo* 
rzec! 

Natychmiast odrywają się na 
sze bombowce i pędzą całą si- 
łą motorów nad dworzec, Po 
kilku sekundach jest on wprost 
usiany niewinnemi bombami 
dymns:mi. W poważnej wojnie 
dworzec, wagony, tanki i budyn 
K hvłyby zniszezone, podarte i 
spalone za pomocą bomb ter- 
mitowych i wybuchowych. 

-— Ostre bomby przed bater: 
je tanków! — rozkazuje dowód 
ca. Dla,ochrony dworca nadje: 
chato kilka eskadr tanków. — 
Przez pierwszy szereg tanków 
przelatuje  żółto-zielona mgła. 
Gaz trujący! Dzisiaj tylko nie: 
winna, zabarwiona mgła. Za 
chwilę rozlegają się straszliwe 
cksplozje naszvch olbrzymich 
bomb. Pod ńami wyprysku ją w 
górę olbrzymie wieże ziemi, a 
towarzyszy im tak wściekły has 
łas, że na chwilę nie słyszymy, 
nawet huku własnego propełe- 
ra. 


Znowu rozkaz: e 

Samolot bojowy. Nr. 112 de- 
taszuje dia zestrzelenia balonu 
ua uwięzi! 


=~ 112? To my! 


Tad natychmiast wykonuje 
rozkaz, spada pod swoją eska- 
drę, wylatuje prawie pionową 
świecą pomiędzy nadlątu jące- 
mi dalszemi eskadrami i wypa- 
da w tył za eskadry. Tam wi- 
dzimy jak mały tank giągnie na 
linie balon na uwięzi, 

Manewrowy atak na balnn!— 
Nie wolna nam „wcześniej ata 
kować, zanim. się- obserwator 
nie uratuje, Oto rozwiją się 
mż mały biały spadochron, £ 
którym oficer obserwacyjny 0- 
puszcza się już na ziemię. Hig- 
gins, nasz oficer artylerji, się: 
ga po małą, nienaładowaną 
bombkę lotniczą, kbórych całe 
szeregi stoją dokoła, Pod nami 
pędzi auto z balonem, ściągając 
jednocześnie linę. — Pierwszg 
bombka chybia celu, druga już 
trafia w pokrowiec i przebija 

podłużną kiszkę, która zapada 
się coraz szybciej. Trafiona! 

W pewnym momencie bom- 
ha zapalająca spowodowałaby 
wybuch balonu tym razem jed 
nak mogą sobie załatać przehi- 
te dziury. 


Eskadry w lesie 


Co to jest? Pomiędzy rzeką 
i łańcuchem wzgórz jedzie 
sześć baterji ciężkich tanków. 
Musiały zabłądzić! Zapędzimy 
je do rzeki! 

Już skrzeczy telefon: 


— Rzucić bomby przed eska 
drę! Wyrwać doły! Odciąć es- 
kadrę od dworca! 

— Uwaga! — Rzut ostrych 
bomb! — ryczy oficer bomho 
wy do swych ludzi. Ciężkie 
bomby torpedowe w pierwszej 
chwili szarpnięte przez wiatr 
do tyłu. pędzą jak strzały su 
ziemi, wyjąc, gwiżdżąc i sycząc. 
Sąsiednie eskadry idą za na- 
szym przykładem. Dowódca es- 
kadry tanków widzi, jak nasze 
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Sieć wyposażonych bibliotek 


powinna jaknajpredzej pokryć całą Polske 


Polska należy do rzędu tych 
państw, w których książka jest 
jeszcze luksusem, niedostępnym dla 
mas najszerszych. Książki dzisiaj 
nikt nie kupuje. Jedni, bo nie doce 
riają wartości książki, inni, bo ich 
nie stać na wydatek kilkuzfotowy. 
A tych ostatnich moe! Jest nauczy 
cielstwo, jest młodzież szkolna, jest 

, Warstwa robotnicza! 

Wybiasrzmy się kiedy dò miej- 
kich czytelni, do wypożyczalni ksią 
żek dla dzieci lub młodzieży. Czy- 
telników mrowie! Brak dla nich je- 
dnak książki, czasem na pożądany 
tom czekają całe tygodnie, odby- 
wając nań prawdziwe polowanie. 

Głćd książki istnieje, a... książka 
tkwi na półkach księgarskich. Są 
czytelnicy, ale... nie stać ich na 
książkę! 

Qóż dópiero powiedzieć o wsi, o 
tych setkach tysięcy starych i mło 
dych, którzy opuśziwszy mury szko 
ły wiejskiej. zatracają wszelki kon 
takt z książką. Długie miesiące zi 
mówe.. Chaty zagubione wśród 
śniegów, odcięte od miast... ludzie 
wsi skazani na odpoczynek przymn 
sowy w długie godziny wie- 
czorów zimowych... Jak je rze- 
jedzają? Czy o nich się kto zatro- 
Ezczy? 

Naprawdę nie docenia się u nas 
wagi idoniosłej roli kulturalnej 
książki, która być winna zwiastn- 
nem lepszej doli, nauczycielką i po 
cieszycielką, która nieść winna 
myśl zdrową i zdrowy pokarm, ©- 
tuchę i wiarę 

Budujemy państwe, gruntujemy 
jego byt. Chlubimy się, iż państwo 
liczy 88 miljony mieszkańców, iż 
a niewiele lat ludność jego prze- 
kroczy 40 miljonćw. Nie samą jed- 
uak ilością państwo jest siłne! Bier 
na masa nie stanowi nigdy siły! O 
potędze narodu decyduje wylacz- 
nie obywatel mądry, uświadomio- 
ny. Często się słyszy: oświata, to 
potęga Słowa te jednak będą tylko 
frazesem, jeżeli się me zaczme wpro 
wadzać ich w czyn! 

Zdani na własne siły, pozbawieni 
własnej państwowości, wysiłkiem 


społecznym nieślisśmy w latach za- 
borów w masy tę oświatę! 
'Tevarzystwo Szkoły Ludowej (T. 
S. L.) na terenie Małopolski zakła- 
dało tysiące bezpłatnych bibljotek 
ra Śląsku Cieszyńkiim działa Ma- 
cierz szkolna, , pamiętająca rów- 
rież o książce. Towarzystwo czy- 
telt ludowych (T. ©. L.) pokrylo 
cały zabćr pruski siecią bibljotek, 
takie samo zadanie spełniła w Kon 
gresówce Polska macierz szkolna, 
rychło jednak zaraknięta przez wła- 
dze rosyjskie. 


Tak w ciężkich warunkach dzia- 
łali nasi oświatowcy, pragnąc co 
rýchlej zniszczyć wszelkie ślady 
straszliwej ciemnoty, ogarniającej 
miasta i wsie polskia. 

Żyjemy w wolnej Polsce. Po 
wysiłku orężnym, musi nastąpić wy 
siłek nowy: przetniana duszy pol- 
skiej i stworzenie nowoczesnego 
pclaka - obywatela Rzeczyr.ospoli- 
tej. 

A w tym wielkiej deniostości pro 
cesie dziejowym niezwykle ważną 
rolę musi odegrać książka. 


Musimy .też na wielką skaig Toz- 
począć ofenzywę książki. 

Jak Polska długa i szeroka, win- 
na się pokryć ona gęsta Siecią, bi- 
bljotek! 

Od lat szerzgu słyszy się 0 t. zw. 
ustawia bibljotecznej, która nało- 
żyć ma na samorządy obowiązek 
zorganizowania bibljotek na tere- 
nie gmin miejskich i wiejskich. 

Okras realizacji owych bibljotek 
tbliczony jest na okres 10 lat. W 
ten sposób umoźliwi się gminom 
słabszym finansowo _ wprowadze- 


Toruń ma fali 204 


Newa rozgłośnia polska juź pracuje 


Przybyła nam ósma rozgłośnia 
polska, której zadaniem jest zarów= 
ną obsługiwanie Pomorza, jak i 
reprezentowanie na dalekosiężnych 
falach jego nisprzeciętnej kultury, 

Toruń nie został wybrany przy- 
padkowo. 

To miasto o bogatych tradycjach 
historycznych skupia w swoich mu- 
rach prastarych bardzo ożywioną 
działalność kulturalną i naukową. 
w Toruniu działa zasłużone towa- 
rzystwo naukowe oraz Instytut Bał 
tycki, którego nieprzeciętna działal 
ność znaną jest w całym kraju. 

Zasobne bibljoteki i archiwa, ży- 
we tętno konfraterni artystów oraz 
wyższy poziom teatru, mnogość 
chorów i orkiestr — ta wszystko 
wskazuje na to, że stacja toruńska 
ma z czego czerpać, 

Dodać jeszcze należy, że Pomorze 
posiada bardzo bogaty i dotychczas 
niewyzyskany folklor reglonalny z 
dalekim zasięgiem aż na Kaszuby. 

Polskie Radio, postanowiwszy 
budowę nowej rozgłośni w Toruniu, 
wzięło pod uwagę konieczność: stwa 
rzenia dila Pomorza specjalnie do- 
brych warunków odbioru. 

Dlatego też stacja  ioruńska po 
Warszawie, jest najsilniejszą stacją 
polską 


Samoloty contra tanki 


(Dokończenie) 


bomby o 200 metrów przed nim 
rozrywają ziemię. Zdenerwowa 
ły go ostre bomby, aczkolwiek 
padły one conajmniej 200 me- 
trów przed jego 'inją. 

— Hurra!.. Teraz eskadra 
musi się poddać! 

Ale nie! Ci na dole mają in- 
ny wybieg. Włamują się w las. 
Z szybkością 40 kilometrów na 
godzinę rzucają się na drz wa. 
Powoli wielkie ślimaki jadą 
przez las. Małe creepersy i lek- 
kie jednoosobowe tanki toczą 
się za swymi wielkimi braćmi 
i wyglądają, jak słoniątka, któ- 
re chronią się za rodzicami w 
dziewiczym lesie. 


— Wojsko będzie znowu mu 
sialo płacić. 


— Glupstwo, mój panie. Ca- 
fy las kosztuje mnie) niż jedex 
tank, a tam na dole psują ich 
sie całe tuziny! 


Bntrzaski i poia 
minowe 


— (zwartą, piąta i szósta s- 
kadra bojowa baczność! — rôz- 
lega się głos w słuchawkach.—- 
Za lasem założone są potrzaski 
na tank. Kiedy wielkie tanki 
wpadną do pułapek, matych: 
miast rzucić się na nie i obrzu- 
cić bombami marku*"*cemi. Tra 
fione tanki natyt luniast meldo- 
wać sędziom, 


Teraz dopiero weszły w ak- 
cję nieprzyjacielskie samoloty 
meldunkowe. O tysiąc metrów 
nad nami zawiązuje się walka 
powietrzna. 

Odcięte tanki wełąż jeszc”e 
nie wpadają w pułapkę..! Usi- 
łują wydostać się czwartą stro- 
ną, jakgdyby przeczuwały pu- 
łapkę. 

Nagle dzieje się coś straszli- 
wego. Podczas gdv pierwsza 
brygada tanków zbliża się do 
rowów, obsadzonych przez nie- 
przyjacielską p.echotę, ziemia 
drgnęła w posadach. Piekło zer 
walo się z głębin, pluje ogniem 
i dymem ku niebu, wzgórza pę- 
kają, a powietrze aż do stu me- 
trów wysokości napelnione jes 
odlamkami. Na naszej 500-m2=- 
trowej wysokości czujemy do- 
kładnie straszłiwy ucisk powie- 
trza, a ciężkie famoloty chwie 
ją się na obie s'rony. 

Wysadzono pole minowe, o- 
czywiście w bezpiecznej odleg- 
łości przed brygadą tanków... 

— Tanki są w pułapce! — 
krzyczy Tad poprzez hałas mo- 
torów. 


Tym razem nie było to pozor 
ne ćwiczenie. Ciężkie tauki rze 
czywiście wpadłły do głebokich 
dołów. 


Żel 


Wielki 40-tonnowy mamat 
wije się w rowie, raz lewą raz 


24 kilowatów o tak znacznym jed 
nak zasięgu, że Toruń reprezentuje 
właściwie 48 kilowatów. 

Stacja toruska została wykona- 
na niemal w całości środkami kra- 
jowymi. 

Budowano ją pod Warszawą na 
starym forcie mokotowskim, gdzie 
się kiedyś znajdowała pierwsza pol 
ska stacja radjowa. 


Precyzyjną aparaturę budowano 
własnemi siłami Dzięki temu stacja 
toruńska nie jest produktem seryj- 
rym. Przy konstrukcji jej wykorzy- 
stane zostały ostatnie zdobycze tech 
niki i długoletnie doświadczenie. 

Równocześnie z aparatem na le- 
wym brzegu Wisły w Toruniu bu- 
dowano murowany budynek roz- 
głośni, Z wyjątkiem instrumentów 
pomiarowych i lamp nadawczych, 
wszystko zostało również wyprodu- 
kowane w kraja. 


Huty śląskie wykonały 
maszt: autenę ci 
trów. 


Jest to ostatnią zdobycz techniki 
nadawania radjowego „która pozwa- 
la rozszerzyć zasięg promieniowa- 
nia o jedną trzecią w stosunku do 
anten dawniej używanych. Ponie- 
waż w eterze jest coraz większy 


piękny 
160 me- 


prawą taśmą szarpiąc do tyłu, 
kręci się, jak bąk, wyrzucając 
chmury piasku i pyłu. Rzuca- 
my się na niego i z 10-metro- 
wej wysokości ciskamy bomby 
dymne. Ten byłby załatwiony 


Dowódca mamutów nie chce 
się poddać, jak inni i usiłuje 
wydostać się z potrzasku. Na- 
gle następuje coś okropnego. — 
Wielka gąsienica usiłuje wdra- 
pać się po pionowej ścianie. — 
Przebyła już trzy czwarte dro- 
gi, gdy nagle ześlizguje się i spa 
da do góry nogami w dół. Zało 
ga wieży pocisków zostaje wy- 
rzucona i zmiażdżona pod cię- 
żarem 40-tonmowej masy żela= 
za. Taśmy ślimaeznicy bezrad- 
nie kręcą się w powietrzu, tan- 
ki oliwne opróżniają się i wy- 
bucha pożar, a w płomieniach 
giną ci ludzie załogi wewnątrz 
żelaznej trumny, którzy nie zo- 
stali zabidi podtzas katastrofy. 


10 kilometrów 
tanków 


Teraz widzimy przed sobą 
gros taników nieprzyjacielskich. 
Nadciąga front gąsienicowy roz 
ciągnięty na 10 kilometrów. 
który pluje ogniem i dymem 
ze swych dział, ą za nimi pędzą 
we wszystkie strony i krążą wy 
wiadowcze samoloty myśliw - 
skie wroga. Ten front żelaza 
l ognia porusza się z szybkoś- 
sią 40 klometrów na godzinę 

Ale w kierunku ku górze są 
bezsilni... Przelatujemy nad nie 
mi z szy bkością 300. k:lometrów 
na godzinę, zrzucając mase 


ścisk, Toruń nie mógł wybierać ko: 
bie dowolnej fali. Przeznaczone 
mu falę, na której pracował daw- 
niej Kraków, falę 304,3 metrów, a 
Kraków od dnią 10 b. m, przeszedł 
na falę 293,5 metców, Ta fala ostat 
tio jest wprawdzie również zajęta, 
ale zajęta przez małą stację hiszpań 
ską, której w Polsce zupełnie nie 
słyszyruy, 

Od 1 stycznia Toruń uaaawał 
stale wiadomości sportowe, informa 
cie o życiu artystyczrem i kultu- 
raluem Pomorza oraz skrzynkę pro 
gramową i techniczną. 


Od 15 b. m. idą w Świat z rozgłoś 
ni toruńskiej pogadanki rolnicze, 
odczyty, teljetony literackie 1 frag- 
menty teatralne, wreszcie „koncer 
ty życzeń” i transmisje stacji zagra 
nieznych. 


STENOTYPISTKA 


— Przepraszam — spytała no- 
wozaangażowana stenctypistka do 
swego szefa, który przed chwilą 
dyktował jej list — nie dosłysza- 
łam, co pan powiedział pomiędzy: 
„Wielce Szanowny Panie*, s 
„z poważaniem, 


nie w życie samej ustawy rozkłada, 
jąc pracę realizacyjną na czas dłuż 
szy. 

Fundusz bibljoteczny ma znależć 
swe pokrycie finansowe w ramach 
ogćlnego budżetu samorządowego 
bez nakladania jakiegokolwiek na 
wego podatku na mieszkańców, 

Wędłue obliczeń z wpływów tych 
ma powstać eoroczna suma w wyso 
kości 2 miljoaćw. — hyba dość 
skromna, jak na naród wielki — a 
zarazem możliwa do wydobycia z 
gmin miejskich i wiejskich. 

Z funduszu tego będą zakupywa 
ne książki według wyboru komisji 
bibljotecznej,j w tym celu stworzo 
nej przy ministerstwie oświaty. 

Inicjatorom ustawy bibljotecznej 
należałoby tylke wyrazić serdecz- 
ne podziękowanie za opracowanie 
samej ustawy i za walkę odważną 
z jej przeciwnikami, którzy posłu- 
gując się, być może, z punktu wi- 
dzenia gospodarczego, „słusznymi” 
argumentami, nie: mają jednak słusz 
ności z punktu widzenia kultury i 
oświaty. 

Dbając o drogi,, koleje, lotni 
ctwo, zdrowotność. sporty, bezpie- 
czeństwa, ogrody i t d., niemniej 
troski należy poświęcić zagadnie- 
niem kulturalno - oświatowym, 


Bezpieczeństwo kraju zapewnia 
rietylko żołnierz, karąbm i samo- 
lot — ale w pierwszym rzędzie, 
światły i mądry obywatel! Musimy 
go stworzyć, A jednym ze sposo- 
bóćw walki o niego —pokrycie kra 
ju gęstą siecią placówek oświato- 
wych  Takiemi zaś Badran B9 
bibljoteki! 


Czy prędko doczekamy się wej. 
ścia w życie owej ustawy bibljo- 
tecznej? Być może mie potrzebuje 
jej Warszawa i większe miasta Rze 
czypospolitaj, ale wołą o jej reali 
zację wieś, miasteczka — wołają 
rasze kresy, woła każdy obywatel, 
świadomy tego, że „wiedza ==. to 
pótęga” — ż0 „książka — to naj- 
mądrzejszy doradca każdego czło- 
wieka”! 

Dr. Ludwik Stolarzewicem, 


bomb dymnych. Za nimi śpie- 
szą malutkie jednoosobowe tan 
kı, których strzelec przy kara- 
binte maszynowym leży na 
brzuchu. Kilkoma bombami z ga 
sem trującym  zniszczykibyśm$ 
ich setki. 

Już przy pierwszy» nalocie 
rozpędzamy brygady tanków i 
rozlatujemy się do poszczegól- 
nych walk: każdy samolot na 
jednego mamuta. Armja tan- 
ków jest zniszczona, jedynie 29 
tanków uchroniło się przed na 
szemi bombami markującemi. 
Gdybyśmy ich obrzucili bomba 
mi termitowemi i wybuchowe- 
mi...! 

Dziesięć kilometrów za frou- 
tem tanków naltafiamy na po” 
ruszające się zapasy środków 
vapędnych. Nasze bombowce 
obrzucają je małymi woretzka* 
mi z piaskiem, gdyż bomby 
dymne byłyby zbyt niebezpiecz- 
ne. 


Zwycięstwo 
Godzinami gonimy rozpędzu: 
ne tanki po stepach, błotach 
i lasach, Wiele tanków tkwi aż 
ronąd gąsienice w miękkie; zie- 
m, a śmiertelnie zmęczona za- 
łoga leży w cieniu jakiegoś ro- 
wn, brudna, zasmarowana 
zmordowana i głodna, bezbron 
nie wydana na łup naszych ata- 
ków. Rezerwa, prowianty i a- 
mumcja są zniszczone! 
Spotykamy w powietrzu dwa 
samoloty sanitarne. Już zdal: 
ka widać wyraźnie czerwony 
krzyż, I podczas manewrów ma 
my rannych i zabitych.. 


= Linja kolejowa uważana 
jest za zdobytą, a dworzec, tan 
ki i skladnice za calkowicie za: 
szczone. 

Tak zdecydował sędzia roz- 
jemczy. I tak też stałoby się, 
gdyby nawet połowa z nas zo- 
stala zedtrzelona. 


Tank w rzece 

W locie powrotnym dogania: 
my tank, który z szybkością 49 
kilometrów pędzi nad brzegiem 
rzeki, Jego dowódca ma ambi- 
cję znalezienia się pośród tych 
dowódców tanków, którzy ura- 
towali swe maszyny przed wro: 
giem. 

Zamierzamy właśnie rzucić 
nań niewinny woreczek z pias- 
kiem, gdy nagle ten wielki ma- 
mut rzuca się w bok, Być mo- 
że, iż ma defekt lewego moto- 
TiL. Szarpnięcie wywraca mam 
ła, który stacza się po pochyło- 
ści i wpada do rzeki, niknąc w 
mej aż do wylotu swych luf 
armatnich. 16 dzielnych ludzi 
musj postradąć życie, zatopio- 
nych w swej żelaznej trumnic. 
Tylko czterech ludzi zdołała 
sle uratować, 

Mały creepers spadł z mostu 
i zaczepił swą tylną częścią a 
belkę. — W ten sposób wisiał 
przez dwie godziny pomiędzy 
niebem i wodą. Dwa ciężkie tau 
ki zderzyły się w biegu, rozla- 
tując się w gruzy, Pod gruzam) 
armat j 24 karabinów maszym 
wych leżało 14 ludzi ciężko pe 
ranionvch. 

Powoli lecimy przez wieczor: 
ne niebo do domu. 
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„DYMY NAD AZJĄ” 


Dynamika życia sowieckiego bez statystyki 


Reportaże © Rosji wygłądają nle- 
raz, jak tabele statystyczne. Licz- 
hy, liczby i liczby. Powstało tyle 
a tyle nowych zakładów przemysło 
wych, skolektywizowano tyle a 
tyle wsi, wydobyto taką a taką 
ilość węgła, nafty I żelaza, wyko- 
nano projektowany plan w tyłu a 
tyłu procentach, Tstna orgja cyfr, 
procentów i planów. 

Statystyka jest niewątpliwie rze 
czą bardzo. ważną. Daje ona przybił 
żone ilościowe pojęcie. 0 rozmachu 
budownictwa gospodarczego Sowie 
tów. Ale nagromadzenie liczb, spię 
irzenie fascynującycn kolumn cy- 
frowych samo przez się nie wy- 
starcza dla zrozumienia zachodzą- 
cych zmian, dla wczucia się w rytm 
i istotę nowej rzeczywistości. Cza- 
sem owa przesada statystyczna jest 
nawet wręcz szkodliwa. Nieraz w 
oceanie liczb ginie oblicze żywego 
człowieka, zanikają i ścierają się 
kontury rzeczywistego, codzienne- 
vo życia. 

Tego podstawowego błędu — 
„słatystykomanji” — szczęśliwie u 
niknęła Wanda Kragen w swej 
książce „Dymy nad Azją”, Nie sta 
tystyka liczb, ale dynamika życia 
interesuje autorkę, Chce ona zaj- 
rzeć za kulisy codziennej rzeczywi- 
stości rosyjskiej. Pragrie poznać 
oblicze przeciętnego obywatela so- 
wieckiego, jego codzienne troski, 
radości i nastroje. Co czuje i my- 
śli „szary człowiek” w Sowietach. 
Jak ustosunkowuje się do poszcze- 
gólnych zjawisk życiowych? Czy 
zadowolony jest z nowej rzeczywi: 
steści? Jak się uczy, pracuje, ba- 
wi, jakie ma dążenia, zainteresowa 
nia, skłonności? Skrzętnie śledzi 
wnikliwa obserwatorka obywatela 
sowieckiego we wszystkich zaka- 
markach jego codziennego bytu: 
przy pracy i w stołówce, w teatrze, 
muzeum, tramwaju, na kolei i t. d 

Jakie są wyniki obserwacji au- 
torki? Przedewszystkiem podkreśla 
ona najbardziej rzucajacy się w o- 
czy łakt: całkowitą odmienność i 
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przeciwstawność -rzeczywistości , 80- 
wieckiej (w stosunku do zachodnio 
europejskiej). Wąski pas- granicz- 
ny między Stołbcami a Niegoreło- 
je oddziela nie dwa państwa—lecz 
jakgdyby dwa obce, przeciwstaw- 
ne, egzotyczne nawzajem dla siebie 
światy. Inne życie, inni ludzie, inne 
obyczaje. 

„Ten świat — pisze autorka re- 
portażu — różni się tak bardzo od 
świata, z którego przyhywam, że 
chwilami przecieram oczy i nle 
wiem, czy takie dwa różne światy 
wogóle istnieć mogą obok siebłe? 
Czy oni są zwarjowani, czy my? 
Ta inszość uderza, zwraca uwagę 
na każdym kroku, w psychologji lu 
dzi, ich dążeniach, stosunku do 
pracy, kolektywu, jednostki i t. d. 

Do najbardziej charakterystycz 
nych cech nowej rzeczywistości ro 
syjskiej należy niewątpliwie „ko- 
lektywizacja” życia powszedniego. 
Coraz większe zasięgi codziennego 
bytu, dawniej stanowince prawie 
wyłącznie domenę indywidualnego, 
lub rodzinnego wyżycia się, dziś 
wciagnięte zostały w orbitę życia 
kolektywnego, Jednostka czuje się 
komórką wielkiego orgarizmu spo 
lecznego, nieodłączna cząstką skła 
dową kolektywu, Kolektyw absor- 
huje dziś prawie cały czas, energję 
i zainteresowania _ fednostki. W 
dzień pracuje się w fabryce, urzę: 
dzie, biurze. Jada się przeważnie w 
stołówce fabrycznej lub na mie- 
ście. Wieczorem mknie się do tea- 
tru, klubu, na zebranie, W Rosji 
bardzo trudno dziś zastać kogoś w 
domu. Indywidualna kuchnia i-o- 
gnisko domowe coraz bardziej prze 
chodza do przeszłości. W ten spo- 
sób nietylko praca zarobkowa, ale 
również jedzenie, nauka, rozrywka 
zostaje niejako „uspołeczniona”. In 
dywidualiście, łaknącemu przede» 
wszystkiem ciszy, człowiekowi, któ 
ry nie zdołał zadzłerzgnąć węzłów 
między swą samolniczą egzysten- 
cją a zbiorowym bytem masy, któ 
ry nie potrafi lub nie chce poly 


Nowy styl konnej jazdy 


R —— IENEN 


Si 


czyć  drobniutkiego . strumyczka 
swej egzystencji z ogromnym, 
wrącym oceanem egzystencji wy- 
zwolonych . miljonów —. takiemu 
człowiekowi musi zbrzydnąć życie 
w Sowietach. Ale odniosłam wra- 
żenie, że tacy ludzie —. przeżytki 
innej kultury— są. tam na wymar- 
cie, 

Warunki życiowe nłe są łatwe. 
(Obserwacje, dotyczące stosunków 
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cesarz- Mandžuko, śmiertelnie: zacho 
rował, tak że liczą się z Koniecz- 
nością mianowania regencji. 


Błyszcząca nędza 


tytanów boksu w Ame- 
ryce 


Wdowa I syn Tex Rickard maj 


dują się w wielkiej biedzie. Tex Ri 
ckard był największym amerykań 
skim promotorem boksu  wszyst- 
kich czasów. Przez jego ręce prze 
płynęły miljony, Zarobił dla swych 
finansistów, a- przedewszystkiem 
dla Madison Square Garden miljo- 
ny. Podobnie dła swych bokserów, 
w. in dla Dempsey'a i Tunney'a, 
Kiedy zmarł, niewiele zostawił po 
sobie. A to niewiele obecnie 
wyczerpało. Te resztki fortuny zło 
żono n aprocent, wynoszący 60. doła 
rów miesięcznie, to zn, połowę te- 
go, co wynosi minimum egzysten- 
cji. 


W .tych dniach odnaleziony zo- 
stał b. mistrz świata wagi pólcięż- 
kiej, Slatery. Jest on robotnikiem 
w Bufallo i zarabia 18 dolarów ty 
godniowo. Slattery zarobił podczas 


swej niezwykłej karjery bokser- 
skiej przeszło 350 tys. dolarów. 
Jeszcze przed czterema łaty był 


mistrzem świata i otrzymywał naj- 
wyższe kasy. Ktoś, wyliczył, że dzi 
siejszą pensję młlesięczną zarabiał 
na ringu w ciągu jednej sekundy. 
Zrujnowała go namiętność do wy- 
stawnego życia i szybkich samocho 
dów. Już przed rokiem, będąc u 
kresu środków, starał się o posadę 
policjanta w Nowym Jork. Kizdy 
go zamówiono do badania nie. zgło 
sił się. Czuł widoczńie, że psychicz 
nie nie nadaje się na takie stano- 
wisko. 


Jack Dempsey położył -w tych 
dniach kamień węgielny pod <dom, 
który zostaje zbudowany. —naprze- 
ciwko Madison: Square Garden, a w 
którym zamierza otworzyć restau- 
urację. Jako kamień węgielny za- 
kopał swe rękawice _ bokserskie. 
Cały Nowy Jork hył obecny na tej 
uroczystości. Teatr, film, noi o- 


T czywiście sport., Ciekawe, że: zja 


wił się również -burmistrz- Now”go 
Jarku. Bo w Ameryce Jack: Demp- 
sey Jest wciąż jeszcze wyjątkowem 


Angielski kpt. Brownhill bierze przeszkodę. w: postaci rowu, wypeł- zjawiskiem, nawet gdy zakłada re 
miouego wodą, stojąc w strzemiona ch, przytroczonych tuż przy siodle, staurację..  - 


aprowizacyjnych i mieszkaniowych 
odnoszą się do r. 1933). Brak wie- 
lu artykułów spożywczych pierw- 
szej potrzeby, Niema cop awda 
głodu, ale niedo: ywienie jest ogól 
ne. Warunki »nieszkariowe w Mo- 
skwie są bardza zle. W każdem 
prawie mieszkaniu gnieżdżą się 
dwie, czasem trzy rodziny. Otrzy= 
mać mieszkanie do wyłączzego u* 
żytku jednej rodziny, to prawilzi- 
wy luksus. Urządzenia wewnętrzne 
mieszkań są dość prymitywne. Po 
dwórza brudne. Z drugiej  jedrak 
strony i na to z dumą wskażaje o 
bywatel sowiecki w odpowiedzi na 
krytyczne uwagi cudzoziemców: 
„Są niewatpliwie znaczne braki a- 
prowizacyjne i mieszkariows. Za- 
to u nas nikt nie umiera z głodu, 
każdy ma pracę, mieszkania są co 
prawda przepełnio”e, ale zato nikt 
nie nocuje pod mostami. U nas ku 
pują wszyscy, Może niedostatecz- 
nie, ale wszyscy mają zapewniony 
byt.. W tem słowie „wszyscy* po- 
wtarzanem stale przez przeciętne- 
go obywatela sowieckiego w roz- 
mowie "z cudzoziemcem — pisze 
autorka, tkwi potęga, ieży jakaś 
magiczna siła innego, nowego świa 
ta“. 

Przeciętny obywatel sowi-ckì 
jest optymistą. Wierzy on rieztom 
mia, że niedomagania aprowizacyj- 
ne i mieszkaniowe są czemś przej- 
ściowem, chwilowem. Jeszcze rok, 
dwa, trzy, a zrealizowane zostaną 
plany gospodarcze rządu 1 wszyst 
ko zmieni się do niepoznania. Ta 
niezłomna wiara w lepsze jutro da- 
je siłę przetrwania. 

Zastanawia i imponuje olbrzymi 
głód wiedzy, jaki ogarnał po re- 
wolucji. Ludzie, kótrzy do rizdaw 
na byli analfabetami lub półanal 
fabetami, z nienasycona ciekawa- 
ścią, m żarłocznościa głodomorów, 


rzucili się ku eksoloatacji skarbów 
wiedzy. Eibljoteki, czytelnie, mu- 
zea, teatry, są przepel ione, Nakła 
dy książek i dzienrików olbrzymie. 
Zastanawia stosunejk widza do le- 
atru, wnikliwy, kulturalny. Czuje 
się, że dla tej publiczności teaira! 
nej teatr nie jest sposob-ością do 
okazania nowych tualet, x nawet 
nie jest miejscem rozrywki, lecz 
objawieniem, prawdziwem mister- 
jum. 

Do najważniejszych, najbardziej 
ciekawych faktów rzeczywistości 
sowieckiej należa, zdaniem autor- 
ki, przemiany, zachodzące w 
olbrzymich połaciach Azji rosyj- 
skiej. Kraje do niedawru tkwiące 
w _autentycznem średniowieczu, 
wciąga się w szybkiemn tempie w 
ogólny proces przebudowy gospo- 
darczej i kuiiwalnej, Powstaje 
przemysł, rozw:ja się miejscowy 
proletarjat. Dz a'e 1.5 nawpółdzi- 
kie szczepy otrzymują alfabet, Ii- 
teraturę, szkolnictwu. Zlikwidowa 
no ucisk narodowościowy caratu i 
władzę miejscowych kacyków feo- 
dalnych. Jednem słowem w Szyb- 
kiem temnie odbywa się likwida- 
cja azjatyckiego średniowiecza i 
łeodalizmu, a może nawet resztek 
ustrojów jeszcze pierwotnielszych. 
Tradycyjnej, prawdziwej Azji i te 
mit wszystkiemu, co pod tem mia- 
nem roztińtiiemy w Europie: życiu 
ludzi na poziomie  jaskinłowców, 
czarnej otchłani niewiedzy, tysiąc- 
letniemu brudowi i niechlujstwu, 


biernej zaśniedziałości, wydano 
nieubłaganą walkę. „Odbywa się 
proces uczłowieczenia  azjatów. 


Tych ludzi wyciągnięto z błota, ©- 
twarto przed nimi świat, dźwignię 
to ich na poziom świadomych je- 
dnostek”. 

S. B. 


Łamacz lodów pracuje 


= 
Wskutek ostatnich ostrych mrozćw na morzu Półnoenem łamacze lo- 


dów zajęte były oczyszczaniem wy brzeży 


oł pokrywy lodowej. 


Nowe marki pocztowe 


Na lewo: Znaczek australijski z okazji 100-lecia przywiezienia pierwsze 
go merynosa. Na prawo: Znaczek belgijski z portretem młodego kró 
la Leopolda IL 


Poczekalnia dla trupów 
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Zderzenie promu ze statkiem w nieprzeniknionei mgle 


Pomiędzy Oakland i San 
Francisco kursują bez przerwy 
promy przyczepione do stat: 
ków. Jeżdżą przy każdej pogo” 
dzie, we dnie į w nocy, w słoń- 
eu i we mgle. 


Taki prom, to właściwie pły- 
wająca ulica, albo część ulicy 
która z jednej strony zatok! 
«morskiej łączy się z drogą wiej 
ską, zaś z drugiej strony przy- 
lega do g'ównej ulicy miasta. 


Pośrodku tej pływającej uli 
ev, która w każdym razie naj- 
mniej przypomina prawdziwy 
parowiec, są auta osobowe i cię 
żarowe į wozy zaprzężone W 
konie; rozstawione są gęsto w 
osiem dlugich szeregów i czeka” 
ja mniej lub więcej cierpliwie, 
dopóki prom nie dobije do dru- 
siego brzegu zatoki. Zniecierpli- 
wienie wyraża sie zwykle alar 


mem stu klaksonów, rogów i 
trąb — figel ulubiony; ale 
figiel ten przyprawił już a 


$mierć setki ludzkich istnień. 


Woko'o wozów stoją i siedzą 
ludzie. Są to pracownicy, któ. 
rzy dążą do miejse swych za- 
jęć, lub wracają z biur i fabryk. 
Wszyscy się niecierpliwią. uwa 
żając czas przejazdu za straco- 
ny. 


Aby gó jednak wyzyskać, 
wszyscy czytają gazety: męż- 
czyźni, kobiety, stenotypistki, 
robotnicy i sprzedawczynie, — 
Podczas dnia frekwencja ma 
promach jest o wiele s!ubsza, 
ale rano i wieczorem ludzie 
setkami obsadzają boczne miej: 
sca, wprawiając w zdumienie 
stojące pośrodku wozy. 

Taka jest pływająca ulica tł 
taką, natłoczoną setkami ist 
nień ludzkich, wozów i rowe- 
rów wtłacza się w gęstą mgłę. 
Trudno pisać o nieszczęsnej ka 
tastrofie, gdyż nie wiele mo 
glem dostrzec w chwili, gdy 
się wydarzy!a. Ale pragnę po- 
wiedzieć kilka słów o jej na- 
stępstwach., 


Płynęliśmy `w wymierzonej 
przestrzeni od brzegu, kierując 
się na północ. W Trisco mie: 
liśmy się pozbyć ładunku ce- 
mentu i załadować pomarańcze 


i jabika, 
Mgła 
Słońce świeciło aż do godzi- 
ny tnzeciej. Potem zerwał się 
zimny wiatr północny i ciepłe 
wody zatoki zaczęły "parować, 
Mgła! 


— Kurs wschód 27 południe, 
— padł rozkaz kapitana. 

Sternik przekręcił koło. 

— Z tak uszkodzonym  ste- 
rem trudno utrzymać w kursie 
to pudla — złorzeczył starszy 
oficer. 

— W zatoce maksykański j 
przebyliśmy eyklon, pierwszo- 
rzędnego pochodzenia, 

— Na wszelki wypadek niech 
pan to zanotuje — rzekł pierw - 
szy oficer. — Niewiadomo czy 
się nam nie przyda zczasem ta 
uwaga: „Ster źle działa”, 


Ze wszystkich stron przedzie 
rają się przez mgłę głosy. Obce 
statki sygnalizują swoje stano- 
wiska. Mleczna masa  zgęszcza 
rię coraz bardziej, wilgotna 
gruba zasłona pokrywa morze 

— Jesteśmy przed przystanią 
musimy jednak przeczekać, do- 
póki się nie rozjaśni — odezwał 


się kapitan. — Zarzucić ko- 


twicę! 


Kotwica „chlusnęła do dw 
Grobową ciszę przerywają sy- 
gnały o mgle, zewsząd zawodzą 
złowieszcze tony pływających 
boi sygnalizacy jnych. 


Klaksony 


Zniechęcony kapitan chodzi 
tam i z powrotem po mostku. 
Utknąć tak blisko portu... 


— Przejaśnia się; spróbujmy! 
Ruszamy, mgła jak lekki dym 
przemyka po masziach, spływa 


w grubych kroplach po bur: 
tach. 


— Słyszy pan? To chyba ze 
wschodu backbord? 


Pierwszy oficer wskazał na 
mgle. Przykładamy zwiniętą 
dloń do uszu. Istotnie ze wscho- 
du rozlegają się klaksony. Wy- 
daje się to, jak dalcki zgiełk 
wielkiego miasta. 


— Miasto przecież leży z tam: 


tej strony? Hałas idzie z kie. 
runku prawej strony statku. 

— Zabawna historja.. Przy- 
siągłbym, że to są auta... Wiele 
aut., 

— Sterować ostro na wschód. 

Wtem zawyło coś w pobliżu. 
przeraźliwe g'osy 
się poraz drugi, trzeci... 


— Wtył całą parą! — 


razy. 


Mgła się rozwiewa. W pobili. 
żu widzimy prom, prowadzony 


przez statek. Na- pokładzie peł- 


no ludzi i wozów. Ko!a maszy- 
ny wzbijają białe piany wody. 


— Niechaj Bóg się zmiłuje! 


Nasze ciężkie pudło nie daje 
soh.ą kierować! Wrzyna się 
przegubem w boczną ścianę 
na'adowanego promu. Prom się 
pochyla. Stal i żelazo zgrzytają. 
Ludzie biega ją w popłochu. Ko- 
miny pękają; pomienie į dym 
wybuchają z czeluści, dym 

tlustych smarów przewala się 
nad skowycząca masą ludzką. 


Syreny gwiżdżą przeraźliwie 
i milkną na chwilę. Rozlega się 
huk, trzaskają wozy wtłoczone 
w siebie, żelazne poręcze ulega- 
ja pod naporem siły naszego na 
przód mknącego promu. 


Prom fonie 


Wiecznością wydaje się chwi- 
la, w której przegub naszego 
statku ukazuje się znowu ná 
wodzie wraz z potrzaskanym 
promem. 


Ludzi unoszą fale, a z powo- 
du przechylenia się promu two- 
rzy się okropna masa wozów 
ant, wyrywających się koni, we 
łów i ludzi. 


Kobiety krzyczą, konie wy- 
straszone skaczą na ludzi. 


Rozlega, się straszny huk. — 
Kotły eksplodują. Panika się 
wzmaga. 


Jakaś kobieta zawisła na linie, 
chce się wedrzeć wyżej, a za 
nią posuwa się masa żelaznych 
odłamków, wozów ciężarowych 
i potrzaskanych belek. Nie mo- 
że się ruszyć ami w tę, ani w 
tamtą stronę i zostaje zgniecio- 
na przez ruchome zwaliska ru- 

żelaziwa. 


pieci i 2 


powtórzyły c 


pada 
rozkaz kapitana. Zatrąbić krzy 


W gruzach pogrzebane są set 
ki istnień. Wszystko tonie. 

Znowu okrzyk zgrozy.. Za- 
łamuje się pokład z pieszymi. 
Ludzie padają na kupę zwało- 
nego żelaza. 

A tymczasem mgła znowu 0 
pada. 


— Sygnały! — woła kapitan. 

Posiadamy tylko dwie łódzie, 
Setki tonących walczą o życie. 

Na pływającej części pokła- 
du stoją na dachu auta dwie 
k biety i kłócą się o pas dla to 
nących. Toną wraz z autem, 
belkami j podartym paren ra- 
tunkowym. - 


Dokoła naszego statku ludzie 
wo'ają g pomoc. Nasi maryna- 
rze ratują ludzi bez przerwy .. 
Gzemże są te dwa żyćia ludz 
kie wobec masy ginących. 


„Rozbity prom wreszcie. uwał 
nia przegub naszego statku. 

— Znowu możemy sterować 
— melduje sternik. 

Jeszcze raz ukazują się z wo” 
dy rumowiska aut i wozów, po- 
czem prom się przechyla uka- 
zując podłogę, malowaną na 
czerwono. Sruby kręcą się w 
powietrzu. Niemal tłum ludzi 
zesuwa się do wody. 

—'Niech pan zejdzie do 'ma- 
szyn i sprawdzi, czy statek jest 


-Schodzę. 
Inżynier Müller, pełniący sł 


Ę 


: -»"Sbę; nie wie o niczem. Często 


Niechaj Bóg stęzmituje in 


się zdarza, że' podcżas mgły 
trzeba maszyny. unieruthomić. 
Godzina jest 1830:-- © 


Każdy mańswr Tuaszyny Mu- 
si być dokładnie zanołowany w 
dzienniku maszynowym. O go- 
dzinie 18.22 padł rozkaz: 


— Obie maszyny cofnąć * ca- 
łych sił! 


Po upływie dwuch godzin by 
liśmy w Oakland. Drogi są czar 
ne od ludzi, Kapitan, nasz zo: 
słał aresztowany wprost z mo- 
stku. 


Port roi się od motorówek—- 
Zbiera ją trupy i uratowanych. 
Komisja urzęduje na dworcu. 


0 EO 


„Żelazna pięść” 


sztuczne kończyny 
w starożytności 


W Louvrze istnieje starożytna 
waza, pochodzenia italskiego, ktć- 


rej wiek obliczają na przeszło 2 i' 


pół tysiąca lat. Wyobrażony jest 
na niej człowiek kulawy, oplerą- 
jacy się na drążku drewnianym, 
przytwierdzonym do uda i wystru- 
ganym w kształcje nogi, Protezy 
tyły zatem znane juz w głębokiej 
starożytności, Wskazuje na to rów 
nież historja. Np. Marjusz Sergjusz 
oblegał Kremonę, mając sztuczną 
rękę z żelaza, którą sam sobie wy- 
kuł, po stracie kończyny w drugiej 
wojnie punickiej. W wiekach śred 
nich sławna była żelazna ręka Gö- 
tza von Berlichingen, sławnego przy 
wódcy powstania chłopskiego w. r. 
1525. Rycerz ten stracił rękę, gdy 
imiał 28 lata, kazał więc swemu 
puszkarzowi wykuć rękę żelazną 
podług własnego plany. Zachowały 
się dwa egzemplarze tej ręki: Pierw 
szy dość prymitywny i drugi. późź 
Liejszy, który stanowi swego rodza 
jn arcydzieło techniki. Dzięki swej 
„żelaznej pięści* Götz nie używał 
ptawia mieczs w walce, rozbijając 
«ią głowy przeciwników. 


cały — rozkazuje kapitan. — 


Przegląd frupów 


Jedną z sal przeznaczono na 
trupy, Władze muszą je naj- 
pierw zidentyfikować, zanim 
przejdą: do rodzin. 

Do przetransportowania u- 
marłych przeznaczono żolnie- 
rzy. Jakiś rybak pokazuje nam 
kawał drzewa i kilka napisa- 
nych słów: „Jesteśmy zamknię- 
ci w salonie, bez powietrza. — 
Pozdrow.enia...* 


W dużej poczek alni, usunieto 
ławki. Świece palą się po ką- 
tach, Na pod!odze leży sześć- 
dziesiąt- trupów. Przybywa,ą 
ciągle nowe. 


Tutaj widzimy elegancko u- 
branego pana w rogowych ok- 
larach, których nie zgubił na- 
wet w wodz.e. Obok nawpół na 
gi palacz okręlu w siatkowej 
koszulce. Pracował widocznie 
aż do. chwili wybuchu pożaru 


Obok leżą dwie młode dziew 
czyny, prawdopodobnie ora, 
listki, Jedna jest bez ręki, dru- 
ga bez nogi. Widać wiele kalek. 
Oto szofer w pięknej liberji-— 
Prowadził prawdopodobnie au 
to bogatego właścic.ela. Liber- 
ja przylega do ciała, które ma 
roztrzaskaną głowę. Żona po- 
znaje go po mundurze. 

Wszystkie trupy ociekają wo 
dą. Śmierć je uczyniła podob- 
nemi; wspólne okropne przeżyj - 
die wyżłobiło ten sam niemy 
grymas na ich twarzach. 

Ludzie załamują się pod hó- 


‘lem, znajdując bliskich wśród 


umarłych. Aż do ostatniej chwi 
M łudzili się nadzieją, że ich 
bliskichi śmierć ominęła. Dwie 
panie prowadzą małą. pięcio- 
letnia dziewczynkę. 

— Szukam mamusi — mówi 
dziecko. 

Gdy jednak spostrzega leżą- 
ce wokoło zn'ekształcone, ocie 
kające zwłoki, zaczyna krzy 
czeć. : 

Wśród zmarłych widać dużo 
dzieci w wieku szkolnym. 
Wracały ze szkoły do domu — 
"Tornistry mocno siedzą w ra: 
mionach, książki į. zeszyty roz 
wniękły, na niektórych można 
jeszcze czytać napisy. 


Niektórzy mężczyźni obcina- 
ją loki zmarłym żonom. Na pa 
miątkę. 


Siwy jak gołąb staruszek da- 
tyka każdego trupa. Jest nie- 
widomy... a jednak wśród selek 
umarłych znajduje swoją cór- 
kę! 


Przynoszą niektórych z zało 
gi zatopiłonego promu. Wśród 
nich znajduje się kapitan. Do 
estalniej chwili wytrwał na m» 
stku, dopóki ten się nie zawalił 
i razem z całem rumowiskiem 
żelaza i belek nie zatonął w 
morzu. 

Przynoszą trupy jakiegoś ze 
spot teatralnego, który wic- 
czornym pociągiem przybył do 
Caklamd i jeszcze tego samego 
wieczoru miał wystąpić w San 
Francisco. Z tego grona urata 
wała się tylko siedmioletnia có 
reczka dyrektora. 

Większość trupów jest bez 
obuwia, albo przynajmniej ma 
rozluźżnione sznurowadła. — 
Dziewczynki są bose. 

Jednego trupa rozpoznaną 
bardzo prędko. Była to znako- 
mitość w sztuce pływania. — 
Obok niego leżał pierwszy ma- 
szynista z śladami ciężkiego po 
parzenia na głowie i na ciele. 

Morze jest bezlitosne, Wyrzu 


— 


dch klaksov 


ca ciągle nowe ciała. Poczekal: 
nia trupia zape nia się coraz 
bardziej. Żywi błąkają się, szu: 
kają swoich i znajdują ich. 
Widzę staruszkę maike pu- 
chyloną nad córką, sprzedaw- 
czynią domu towarowego W za 
gasłych oczach matki niem? 
łez, ale nikt nie! odważa: się u* 
sunąć jej. Dwaj pól cjanci prô- 
bują daremnie łagodnej siły. 


"Jakaś kobieta szuka swego 
ojca. Gdy go znajduje pada bez 
przytomnie obok trupa. 


Chodzę między szeregami : 
przyglądam się bezmiernemu 
nieszczęściu. Myślę o wielu sa- 
motnych godzinach na mostku 
mojego statku, myślę o chw = 
lach pełnych podobnego nic- 
bezpieczeństwa, w których mala 
niedokładność w obliczeniu, ms 
łą niewwaga może doprowadz:ć 
do ogromu podobnego cerpiz- 
nia. Myślę także o naszym ka: 
pitanie, którego przed godziną 
ząaresztowano j o trzecim, pel- 
niącym służbę oficerze. 


Sygnał kolejowy przedziera 
się przez zgiełk, świat kroczy 
dalej, ludzie śpieszą do swoich 
zajęć. 


Miasto wyraża współ) 
czucie 


Przed poczekalnią tłoczą sis 
mieszkańcy miasta. Przynoszą 
pieniądze į dary dla tych, któ- 
rych dotknęło nieszczęście, bió- 
rą pod opiekę dzieci, które stra 
ciły rodziców. Wielu z nih zo- 
stało pochowanych pod rumo- 

wiskiem pływającej ulicy. Nikt. 
nie pomyśli o ich grobach. 


W przedsionku do poczekal- 
ni rosną stosy ubrań, paczes, 
pozostalości z prycz marynac- 
skich, przemokłe poduszki, z 
których spływa woda. Ludzie 
z zakładów pogrzebowych za- 
wieszają czarną materję na ścia 
nach i drzwiach, ustawiają lich 
tarze z płonącemi świecami, - » 
Zjawiają się pierwsze kwiaty. i 
wieńce. Cale miasto znosi kwia 
ty. Okręty w porcie opuścily 
chorągwie do połowy masztu. 


Klaksony sprowadziły 
śmierć 


O godzinie p:erwszej w no 
cy widzę naszego kapitana -na 
przesłuchaniu przed sędzią śled 
czym. Jest rozbity, chociaż mie 
winny. Zosta? zresztą po trzech 
miesiącach zupełnie uniewinnio 
ny przez władze marynarki. —- 
Także kapitana straconego pru 
iiu un.ewinniono. Na zasadzie 
zapisków w dzienniku okręto- 
wym został odtworzony prze- 
bleg katastrofy. Winni byli tv)- 
ka szoferzy! Stwierdzono, że 
sygnały na ugle zostaly wyda. 
ne, Ale ludzie, sedzący w au- 
tach, rozpoczęli koncert na swo 
ati 1 pwizd"ech. i. 
by wyrazić zniecierpliwienie 
l nadmiar swawoli, Te właśnie 
głosy zmyłliły kapitana. Do te: 
go dołączył się zepsuty ster na 
szego statku, który mie mógł 

szybko zmienić kierunku. 


Ludzie sami apędzik się w 
objęcia śmierci. 

Nazajutrz mgła zniknęła. 
Wspaniałe słońce opromten:a 
niebieskie wody zatoki. Powo!. 
wypływamy z zatoki, którą na- 
zywają palttakniejstą zatoką 
ma Ś M. Te. 


=m REWJA 


Z Meksyku przez Moskwę do Londynu 


Kraj azteków w czerwieni 


Jeden z dziennikarzy amery- 
kańskich, bawiący od dłuższego 
czasu 'w Meksyku, podaje cie 
kawe informacje, które pozwa- 
lają zdać sobie sprawę «z. prze- 
biegu i rozmiarów panującej. o- 


becnie w tym kraju rewolu 
vi 
Lazaro, Cardenas, nowy pre- 


żydent. Stanów Zjednoczonych 
w Meksyku, który objął swój 
urząd dnia 1 grudnia był po- 
czątkowo zecerem, poborcą po- 


datkowym i dozorcą  więzien-' 


nym. W. trzecim roku meksy- 
kańskiej rewolucji, postanowił 
wspólnie z kilku więźniami dać 
wyraz. swym patrjotycznym u- 
czuciom i przyłączył się do re- 
wolucji partji, Był to oczywiś- 
cie dopiero początek. politycz- 
nej kar,ery Gardenasą. W sie- 
dem lat -po opuszczeniu 'swego 
' stanowiska dozorcy więzienne- 
go i w,dniu 25-lecia.. urodzin, 
można było. czytać w, gazetach 
już o generale dywizji Carde- 
nasie jako jednym z najwier- 
niejszych przyjaciół przywódcy 
rew olucji Callesa. W, następ- 
stwie rozmaitych perypetji, ja- 
kie tylko w Meksyku są możli- 
we, Cardenas, człowiek, w któ- 
rego żyłach płynie krew indjan, 
został głową państwa. Ta prze- 
waga krwi de facto zadecydowa 
ła o charakterze rewolucji. 


Rzeczywisiym jednak , dykta- 
torem Meksyku jest senior Cal- 
les, Ten były nauczycie]. ludo- 
wy e masywnej głowie i chy- 
trych oczach, mieszka poza sto- 
licą Meksyku na hacjendzie, a 
mimo to trzyma w swem ręku 
cugle państwą i mic nie dzieje 
się w Meksyku bez „jego *apre- 
baty. Calles, podobnie jąk jego 
pierwowzór. Stalin, panuje: za 
zamkniętemi: drzwiami i stam- 
tąd kieruje: procesem" socjaliza- 
cji państwa, który w obrębie 
planu '6+ciolatki,, zakreślonego 
przez: Cardenasa, ma 'na celu zu 
peie: zniweczenie wrogi ka- 
pitalistycznego. 

Calles, który z zasady sikogo 
nigdy nie chwali, „wyraża się z 
prawdziwym podziwem i uzna- 
niem tylko o Cardenasie. Pod - 
kreśla przedewszystkiem jego 
odwagę i uczeiwość. Ta druga 


enoła jest istotnie rzadką zale- _ 


tą w. Meksyku! „O uczciwości 
Gardenasa krążą już „poprostu 


całe legendy, jeżeli niezupełnie 
prawdziwe, to przynajmniej 
charakterystyczne, stwierdzają- 
ce, iż mieszkańcy tego kraju po 
trafią należycie ocenić i obda- 
rzać bezgranicznem zaufaniem 
uczciwych kierowników nawy 
państwowej. Opowiadają np. 
że jako penera? Cardenas poży- 
czył od kupea stanu Veracruz 
20:000 pesetów. Pożyczki tego 
rodzaju są podczas rewolucji 
rzeczą powszechnie przyjętą i 
nikt w takich razach nie myśli 
o zwrocie, a najmniej natural- 
nie sami ` „wierzyciele“, . Gdy 
później Obregon `i 'Calles- zwy- 
ciężyli,- Cardenas wysłał swega 
zastępcę do Veracruz z: polece- 
niem ‘zwrotu pożyczonych. mu 
20.000 pesetów. 


— Ale myśmy nic nikomu 
nie pożyczali! — zapewniali wy 
słannika wystraszeni kupcy. 


Na ponowne. dnak: kalegory 
czne żądanie Cardenasa kupcy 
zmuszeni byli przyjąć: z-powro- 
tem swoje pieniądze.. 

W 1929. roku Cardenas otrzy 
miał do dyspozycji 100.000 pe- 
setów celem pokrycia- miesięcz- 
nych kosztów walki z powstań- 
cami. Jakież było jednak zdzi- 
wienie ministra wojny, gdy Car 
denas po upływie miesiąca 
zwrócił już 93.000 pesetów, o- 
świądczając, że pieniędzy nie p> 
rzebował. Coś takiego nie zda- 
rzyło się jeszcze nigdy 'w Mek- 
syku, a zdarza się nawet rzad- 
ko, w, innych krajach. 

'Bezwzględna kampanja. Cal- 
lesa przeciwko kościołowi kato- 
lickiemu wywołała w calym 
świecie. 


obnrzenie. Kampanję tę 
“kontynuuje ‚Cardenas, -przeko- 


nawszy się przedtem -dla. ostro- 


-żmości, że. ze: strony - Roosevelta 
nie będzie podniesiony żaden 
sprzeciw, pomimo wpływów je 
go ‘katolickiego. współpracowni- 
ka: generalnego / pocztmistrza 
Jima Farley'a. 


Dzisiejszy Meksyk naśladuje 
w całej pelni sowieckie obycza- 
je. “Prezydent ‘Cardenas zamie- 
rza rozdzielić ziemię, która znaj 
duje się 'w.ręku obszarników. Z 
pomiędzy 12- miljonów chłopów 
trzy „miljony' otrzymało już zie- 
mię- rządową. Przeprowadzony 
ma- być. również obszerny i ko- 
"sztowny plan wychowawczy, 


Infraczerwone oko. widzi na 250: kilometrów 


Najwyższa gćra. Japonii, 
infraczerwonych promieni 


Fudżijama, stotografowana przy pomócy 
fotograficznych przez 


instytut- naukowy 


w. Tokio z odlegiości 250 Klm. Obraz jóst niezwykle dokładny i wyraź- 
Ły, nie dający: się oczywiście nigdy osiągnąć gołem okiem . ludzkiem. 


polegający w pierwszym  rzę- 
dzie na wvweliminowaniu religj! 
z nauczania. 


Rozfańzzona stolica 
bolszew.ków 


Stara Rosja lubiała jeść do- 
brze i dużo, nawet bardzo. Zna 
ne:są siawne, t. zw. „Świątynie“ 
dobrega pożywienia. braci Jelis 
sejew w Moskwie i. Petersbur- 
gu. Sklep Jelissejewa przy uli- 
cy Gorkija jest jakoby symbo- 
lem nowoczesnej . historji Mo- 
skwy. Kupowano tam niegdyś 
najbardziej wyszukane delikate 
sy z całego światła. Cała burżu- 
azja i.arystokracja Moskwy ku- 
powała przeważnie u braci Je- 
lissejew. W pierwszych latach 
bolszewickiego ustroju okna wy 
stawowe tej firmy były zabite 
szczelnie deskami. Gdy nastą- 
pił zwrot w polityce gospodar- 
czej, sklep odzyskał swój daw- 
ny wygląd. W czasie pierwszej 
piatiletki znów zamknęły się 


jego podwoje. Była tam skład- 


nica towarów dla zagranicz- 
nych inżynierów, Jak d'ugo by- 
li modni zagraniczni specjali- 
ści, można było tam olrzymać 
wszystko, o czem nie marzyła 
nawet głodną Moskwa., W mia- 
rę realizowania się płanu. piati- 


-Jetki,, w: sklepie dostawało się 


coraz mniej. Obecnie zaś w o0- 
kresie drugiej piatiletki przy- 
pomniana sobie starego Jebis- 
sejewa. Składnicę dla zagrani- 
cinych. speców przeniesiono 


„gdzieindziej, _ odreslaurowano 


wspaniale. cały lokal |. dawna 
„świątynia” zajaśniała całą 


swą wspaniałością jako rządo- 
„we przedsiębiorstwo „Gastrono 


mja Nr. 1". 


Wszędzie -pelno- towarów, nie 
widziany zaiste oddawna obraz 
w Moskwie. W piekarniach mo 
żna otrzymać 50 gatunków prze 
różnego pieczywa. .W białych 
kitlach i czystych kołnierzy- 
kach całe armje sprzedawców 
czekają na kupujących. Powsta 
je coraz więcej sklepów i pań- 
stwowych lokali rozrywkowych 
Jednem słowem Moskwa jakby 
przybraia zupełnie inny wy- 
gląd. Ludzie na gwałt chcą się 
bawić. Restauracje i bary eúro- 
peizują się. Dziewczęta, poda- 
jące napoje orzeźwiające, sło- 
dycze i owoce i kelnerzy stali 
się nagle bardzo, uprzejmi į grze 
czni, Ze ścian znikły afisze, któ 
re proklamowały napiwki jako 
coś bardzo poniżającego. Obec- 
nie napiwki zwycięsko wróciły 
do Rosji..Coctail, podawany na 
wet w. skromnych restauracjach 
znamjonuje jakby powiew ipo- 
zdrowienie z odległej Europy. 
Powróciły również- chóry cygań 
skie i pojawiają się: znowu Ww 
restauracjachsi innych temu pu 
dobnych: lokalach, w starych 
tradycyjnych strojach, ale w 
innym składzie. Cyganów zale- 
dwie kilku, a resztę -stanowią 
przedstawiciele innych narodo- 
wości, zamieszkałych w ‘Rosji. 


Wiele kawiarń nowych i cu- 
kierń powstało: w ostatnich cza 
sach w Moskwie. Przy ' ulicy 
Puszkina „powstała kawiarnia 
zupelnie «na wzór europejski — 

wszystkie meble stalowe, obicie 
ścian, umundurowanie persone 
lu: służbowego, naczynia w sty- 
lu kawiarni paryskiej lub wie- 
deńskiej, Kawiarnia: ta robi zu- 
pełnie europejskie wrażenie, a 
charakterystyczną - jest rzeczą, 
że kawiarni tej nie nazwano po 
żadnym  działaczu rewolucyj- 


nym, lecz na sposób europej- 
ski: „Cafe ' Puszkin*. 

Jeszcze przed dwoma laty na 
granicy sowieckiej. kontrolowa- 
no bardzo ostro wszystkie ta- 
neczne płyty gramofonowe, mo 
dne tańce były surowo. wzbro- 
nione, albowiem obawiano się, 
że mogą one zaszkodzić zdro- 
wej bolszewickiej kulturze, — 
W klubach robotniczych tań- 
czono stare tańce narodowe. — 
Nagle otworzono wszystkie wro 
ta nowym, modnym tańcom. — 
Szał tańca opanował w zupeł- 
ności Moskwę. Ludzie bawią 
się i tańczą fox-trotla, tańczą 
bez -opamiętania, tańczą we 
wszystkich 'lokalach rozrywko- 
wych, począwszy od eleganc- 


-kich i wytwornych restauracji, 


a skończywszy na podrzędnych 
knajpach. W fabrykach, obok 
kółek literackich, twotzą się 
kółką taneczne i angażuje się 
nauczycieli. Nawet kina pań- 
stwowe zaangażowały instruk- 
lorów, którzy podczas pauz u- 
dzielają publiczności ' lekcji: tań 
ra, Fox-trott, rumba i boston 
należą obecnie bezsprzecznie 
do najbardziej pożądanych za- 
let bolszewickiej młodzieży, — 
która tak niedawno jeszcze stro 
niła od tych burżuazyjnych „po 
wiewów* Europy. — Powstałe 
dwa t. zw. „pałace tańca“ na 
wzór. paryskich „palais de 
dance“, gdzie przeważnie woj- 
skowi uprawiają namiętnie ta- 


-neczny sport, 


Tak, trzeba przyznać, Że ja- 
kiś inny nastrój zapanował obe- 
cnie w Moskwie, na obliczu 
kemsomoleów asaczegcć ua 
miech i radość. 


„Wiesiołyje rebiata" rwą cie 
do życia... do nowego życia i 
tańczą, tańczą do upadłego... 


150-lecie „Times'a“ 


Dnia: 1 stycznia b. r. minęło 
150 lat od chwili ukazania się 
w Londynie malego pisemka p. 
t. „Daily Universal Register“, 
które w roku -1788-ym zmieniło 
swą nazwę na „Times“. Założy 
ciel tego pisma John Walter 
nie-.przypuszczał nigdy, że jego 
praca wyda w przyszłości tak 
owocne rezultaty. 


; Ciężkie były - początki 
„Times'a*. Właściciel jego za- 
biegał wciąż o: skromne subsy* 
dja i datki; ścigały go wyroki 
sądowe i skazany był na rok 
więzienia- w procesie go oszczer: 
stwo, wytoczonym przez ówcze 

snego księcia- Walji za niedy- 
skretną wzmiankę, zamieszczo- 
ną w „„Times'ie. Pismo ta uwa- 
żał początkowo za źródło swych 
nieszczęść: i najgorszy Swój -bu- 
siness i gdyby _nie syn jego John 
Walter II, żywot „Times'a* 
byłby niewątpliwie bardzo krót 
ki. Pod jego właśnie kierun- 
kiem dziennik ten uniezależnił 
się i zaczął odgrywać coraz bar- 
dziej dominu; Jącą rolę w prasie 
angielskiej pierwszej połowy 
dziewiętnastego stulecia. Rewo- 
lucja francuska, wojny napole- 
ońskie, początki rozkwitu prze- 
mysłowego Anglji — stworzyły 
sprzyjające warunki dla rozwo- 
ju prasy codziennej,. znajdują- 
cej coraz szersze masy czytei- 
ników. Gdy John Walter II-gi 
mart w roku 1847 „Times“ był 
idż największem i najpoważ 
niejszem pismem w Europie, — 
posiadając w swym "składzie 
'edakcyjnym najwybitniejszych 
współpracowników. Wszystkie 
działy „Times'a”' postawione by 
ły na najwyższym poziomie, a 


przytem cechowała go zupełna 
niezależność od partji politycz- 
nych. — Tryumfalny pochód 
„Times'a*, mimo konkuren: ji 
innych poważnych pism angiel- 
skich, trwał w ciagu całej epo» 
ki wiktor ańskiej. Głos 
„Times'a* stał się dla zagrani- 
cy głosem W. Brytanji, z któ- 
rym nieraz liczono się bardziej, 
niż z oświadczeniami jej urzę- 
dowych przedstawicieli. Przez” 
długie lata żaden dziennik nie 
wywierał takiego wpływu nuh 
wewnętrzne sprawy Anglji i na 
kwestje międzynarodowe, a pe 
wstanie w międzyczasie no- 
wych pism o miljonowych na» 
kładach bynajmniej w niczem 
nie zmniejszyło jego roli. 

Do roku 1908, przez 123 lała 
bez przerwy „Times“ był w pos 
slądaniu czterech pokoleń ro- 
dziny Walterów. W roku tym 
większość udziałów nabył lord 
Northcliffe, nieżyjący już dziś 
magnat prasowy i pod jego 
rządami „Times* powiększył 
swój nakład i zdobywał coraz 
większą poczyłność na całym 
świecie. 

W roku 1919 naczelną re 
dakcję „Times'a* objął znas 
komity publicysta Wickham 
Steed, pozostając na stanowi- 
sku tem aż do śmierci lorda 
Northcliffa w roku 1922 a obęc 
nie piastuje to stanowisko Ge- 
offrey Dawson, który kierował 
pismami już w latach 1912 — 
1919. 


wTimes*. nie jest bynajmniej 
najstarszem, ani też na jpaczyt- 
niejszem pismem  angielskiem. 
„Morning Post* przewyższa go 
wiekiem, a jego nakład w 180 
tys. jest naturalnie bardzo 
skromny w porównaniu z mil- 
jonowymi nakładami takich 
pism, jak „Daily Herald“, „Dai 
ly Express“ i „Daily Mail". Ale 
rola „Times'a”, który za półto- 
rawiecze swego istnienia najdo- 
biiniej odzwierciadla historję 
W. Brytanji, nie polega na ilo- 
ści egzemplarzy w jakich się 
dziś rozchodzi. Pismo to nie 
est przeznaczone dla najszer- 
szych mas, jest ono bowiem 
czemś więcej, niż pismem. Atis 
glicy nazywają je „instytucją 
narodową“ gdyż stanowi, a ra- 
czej jest wyrazem zrównoważo- 
nej opinji kraju, niezależnej od 
party mych interesów, z którą 
wszyscy się liczą. 

Z okazji 150-lecia swego isf- 
nienia ukazał się specjalny nu: 
mer „Tirmes'a*, zawierający ab 
szerną monografję, która przed 
stawia całokształt rozwoju tego 
najpoważniejszego bodaj pisma 
na świecie. 

(mg) 


Amalia Eardhardf 


która, jako pierwsza kobieta, prze- 
leciała Pacyfik z Honolulu do Ka- 
lifornii 
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Kelnerka kawiarni Bonitz 


Taiemnice wywiadu podczas ostatniej wojny 


umi Brerermann. Oszukany, biedny 


Ona to była przyczyną Śmierci 
wielu ludzi, wielu mężczyzu w kwie 


cie wieku. A stało to się już po 
zajęciu przez wojska niemieckie 
miasta i portu Libawy, 

Rosyjski XII dywizjon w skła- 
dzie czterech torpedowców: „Storo- 
żewoj”, „Dielayj”, „Siłnyj” i „Stra 
sznyj* stał wówczas na kotwicy 
koło wyspy Oesel, Na morzu cisza, 
martwy „Sztil*, na pokładzie błogi 
spokój. Oficerowie grali w karty, 
na innych torpedowcach siedziano 
do późna w jadalni przy wspólnym 
stole I wspólnej pogadance. Załoga 
spała, lub paliła fajki. Odpoczynek 
tupełny. 

Zwolna zapadała noc, W jadalni 
na „Dielaym?* siedzieli przy winie 
plicerowie, przysłuchując się cieka 
wym opowiadaniom dowódcy, Bibł 
kowa. W tę noc, jak piękny sen 
snuł swą opowieść o morzach i oce 
anach dalekich, o portach egzotycz 
nych, o przedziwnej pięknośct 
hiszpańskiej, której na imię byś 
Alma i o którą się pojedynkował 
i.. ale rozmowę przerwała Anna, 
w tej chwili zamieszkała w Libawie, 

Wszedł dyżurny i zameldował, 
że dowódca dywizjonu wzywa ko- 
mendantóę na naradę. 

O tak późnej porze! Coby to mia: 
ło cznaczać? — Wówczas nikomu 
na myśl eszcze nie przyszło, że to 
za sprawą Anny. 

Dowódca eskadry, Razwozow, 
znajdował się na „Storożewym”. 
Przybyli kapitanowie. Na stole 


* <„zą OM 

Proszę panów, sładajcie. Wiel- 
ka | tajemnica. — Rzekł Razwozow. 
— Nikomu, ani słowa, nawet ofice- 
rom. Przed sekundą otrzymałem roz 
kaz i w wykonaniu tega tajnego 
planu musimy założyć miny ot — 
ti, Pociągnął palcem po mapie. 
Przygotować się do odjazdu i za- 


gorączkowa, acz cicha praca. Przyj 
niowano ma pokład miny. Sei 

Punktualnie o godzinie 1-ej w no. 
cy drgnętły masryny, zawirowały 
*śruby I dywizjoa ruszył w ciemną 


noc. 


Punktrafnie o kad 9.e] wie” 
tzorem dnia poprzedniego leute- 
nant Kurt von Brenermann, zastu- 
kał do drzwi Anny w Libawie, 

Anna przyjęła go jak zawsze z 
uśmiechem, ale Kurtowi wydało się 
że uśmiecha się przez łzy. 

-= Co ci jest, mein Schatz? 

— Et, nic, czuję się tylko rozstro 
łona... nerwowa... 

siadł. ale rozmowa się nie klefła. 
Aa z zaniepokojeniem patrzał 

Anny. Wyraźnie byłv pod- 
kaca, Nie spała chyba tej nocy... 

— No co ci jest? Co się stało? 

Ante milczy. Anna płacze. An- 
ħa zaczyna mówić nrzez łzy, Kurt 
gładzi ją po włosach. 

— Powiem ci całą prawdę. Przed 
wojną poznałam tu, w Libawie, pew 
nego ficera marynarki rosyjskiej. 
Zakochałam się w nim i żyliśmy ra- 
zem. Miał się ze mna żerić — nagle 
wybuchła wojna. Zniknał, później 
wrócił, a później nastaniło bombar- 
dowanie Lihawy. Wpadł do pokoin, 
jakby sam był bombą, rozgoraczko 
wany È powiedział: „Musze wyje- 
chać, zaraz, w tej chwili, bo ntem- 
cv moga wysadzić desant i wziać 
dn niewoli. Ale ciebie zaheać ze 
soha do Petershurza nie mozę” — 
„Dlaczego?! --- „Dlatego, że tam 
mieszka moją prawowita żona...*. 

Łzy, które snływały z policzków, 
a pieknie slrojone nata, uniemożli- 
wiły dalsze onowiadavie. 

— Ty pa jeszcze kochasz?.., Spy 
tał cicho oficer. 

— Nie, fa go nienawidzę. Wvle- 
ciał wówczas nie zabrawszv ze sobą 
nawet niektórych rzeczy. Nigdv o 
nim nie myśle. Ale dziś, sprzątałac 
znalazłam pozostawłony przez nie- 


go portfel. To mi wszystko „ przy- 
pomniało. 

Kurt kochał Annę. Było mu przy- 
kro słuchać o innym mężczyźnie, 
więc zmienił temat. Mówili o wszyst 
kiem potrochu, ale portfel znów 
legł w poprzek ich pogawędki. An- 
na nie chce nań patrzeć i postano- 
wiła go wyrzucić. 

— Pokaż mi go. 

— Leży tam. 

Leutenant wziął go, ohejrzał, 
otworzył, wyjął Jakieś papiery... 

Anna patrzała nań cicha i smut- 
na, 

Oficer wpatrywał sie w jakiś do- 
kement i rawle pobladł. 

— (o ci się stało? — 
zkolei Anna. 

— Nic — odrzekł Kurt. — Mu- 
szę zaraz iść. Nie załatwiłem 
pewnej służbowej snrawy. Przyjde 
później. Pozwolisz, że zabiorę ten 
portfel? — zapytał nieswoim glo- 


zapytała 


, sem, 


— Ach weź go sobie,.. 
Ale Anna była niepocieszoną, że 
Kurt wychodzi. 


Wciąż śmiertelny „sztil* na mo 
rzu Bałtyckiem. Noc ciemna, bez- 
księżycowa, choć oko wykol. Tor- 
pedowce rudizyłv. W ciem*ościach 
nie nie widać, tylko słychać plusk 
wody, stychąć tak pracują maszyny 
Wszyscy ną miejscach. koło armat 
i aparatów. Uwava! W taka nor 
niespodzianie natknąć się można 
na wroga. Załoga i oficerowie nie 
znałą miejsca, gdzie się znajduia% 
Wie o tem dowódca i kapitanowie. 
Może wie o tem Anna? 

Chlupp — Piusnęła pierwsza mi- 
na. Chinpn! — Druga. Potem coraz 


częściej. Obsadzono PTE ge 


Antyreligijny kabaret 


sto-minami, Zdałeka ra lądzie-mn ~- 
Zatrzy- 


gręło światełko. Cecicho!.., 
mano maszyny i dech w piersiach. 
Tam może być baterja niemiecka, 
Nie daj Boże, wymaca, cały dywi- 
zjon wyleci w powietrze 1azem z 
własnemi minami! 

Światelko zgasło. Po -chwili- da- 
leż do roboty. 

Pół godziny, czterdzieści minut... 
Czas dłuży się okropnie. Ach, żeby 
prędzej wyładować te miny, Wre- 
szcie pole zamirowane. Według 
planu. — Już? — Gotowe! Eskadra 
wraca cichaczem na stare stanowi 
sko, zarzuca kotwice. Świta. 

Lg 

W porcie libawskim spokojnie 
śpia pareerne kolosy niemieckie. 
Ognie zgaszone. Cisza. Tylko na 
krążowniku „Stettin” świeci się w 
kajucie admirała. W ostatnich cza 
sach same niepowofzenia. Admirał 
marszczy czoło nad papierami, 

Nagle ktoś zastukał do drzwi. — 
tak późnej porze? 

— Hereia! 

Oficer dyżurny melduje, że ko- 
mendant krążowaika „Stuligardł” 
chce natychmiast rozmawiać z ad- 
mirałem. Natychmiast, 


D 


— Prosić! 
_ Wszedł kapitan, a za nim wy- 
eMe Giy na varc -4 Łevierqrt v. 


Brenermann z portlelem Ww ręku. 

To portfel kocharika Anny, pozo- 
stawiony w pop!ochu rodcząs boni- 
barvdowania Libawy. Zawiera bez- 
cenne dokumenty: plany rosyjskich 
pól minowych, obronę przesmy- 
ków, wejścia do zatok... Bezcenny 
skarb. Sytuacja się zmienia. Oczy- 
wiście w ciągu roku niektóre szcze 
góły planu ulec mogły zmianie, ale 
sasada ogólna — pozostała. 


Młody oficer 
Ach Anno! Jakże ci Ly Fe] 
ny; 


Anna śpi spokojnie. 

W Libawie cisza. Noc bezszelest- 
na. Tylko w kajucie admirała wre 
gorączkowa praca, Trzeba dokład- 
nie zbadać dokument, opracować 
i przygotować rozkazy. Cały dzień 
następny schodzi na przygotowa 
niach. 

„Wieczorem XIX-a niemiecka flo- 
tyla wyrusza w morze, Dokąd? To 


wielka: tajemnica. Nikt o tem nie | 


wie. i 

Może: Anna? 

Flotyla przybyła na miejsce, Na 
idącym w awangardzie torpedowcu 
latarnia oświeca plan  farwateru. 
Kalumna posuwa . się ostrożnie. 
Wszelkie cechy wskazują, że plan 
jest autentyczny. — Daleko w ty 
le „Stettin? i główne siły eskadry. 
Oczeknja meldunku. 


Nagle... Co to??! Błysk nocy. 


Chwila ciszy. Huk!. Wszystkie twa ` 


rze skierowały się w tamtą stro- 
rę, Znów ciemność. ` Nagle drugi 
błysk, druga detonacja. Później 
znowu i znowu. Admirał zbladł. 


Po dłuższej chwili rozpaczliwa 
depesza iskrowa z jednego z tor- 
pedowca: 

„Zasadzka! Awangarda i poławia 
cze min wyłeciały w powietrze! 
Admirał 

Wśród 
chaosu przychodzi ko- 


Ogólna konsternacja. 
vakazuje odwrót. Klęska, 
ogólzega 


muś do głowy nadać depeszę do. Li- 


bawy: 
„Aresztować natychmiast kelner- 
kę kawiarni Bonitz, imieniem An 


tą” 


Adres dyktuje zbielałemi warga- 


Kurtu 

Zapóźno. Żandarmi  skoczyli do 
mieszkania Anny niema jej. 
Przepadła i ślad . wszelki zaginął. 
‘Na powierzchnię morza zwolna 
wypływały trupy niemieckich ma 


rynarzy. 
$ 


Anna? Ona, która tak sprytnie 
wyprowadziła w pole dowódcę XIX 
flotylli niemieckiej,  podsuwając 
„młodemu: ołicerowi. umyślnie fałszy 


-Wy plan, | któż jet td Anna- 


Kronikarz Intelligence > Śeryice 
H. C. Bywater, w książce „Les my- 
steres de la guerre navale* pisze: 

„Naprawdę nazywała się Kata- 
rzyna lzelman. Urodziła się w Ry- 
dze w r. 1887. Ukończyła nauki w 
Moskwie, Potem - przydzielona zo- 
stała do admiralicji w Petersburgu. 
Odznaczała się pięknością i wyjąt- 
kowemi zdolnościami. - W r. 1913 
została ajentem' wywiadu rosyjskie 
go, ale skompromitowana w marcu 
1914 roku musiała uciekać z Bec- 
Wna. 

Bywater - odszukał też oficera 
nazwiskiem Brenermann. W Ham- 
burgu otrzymał posadę przy kontro 
li ładunków okrętowych. Wówczas 
emal: uniknął sądu pczowego. — Po 
kazał list, który otrzymał od An- 
ny w kilka miesięcy po tragedji na 
morzu: 

„żałuję -mocno, iż los padł na 
pana w moim wyborze, ale sam 
jest pan temu winien. Przyzwycze- 
iliście się do niemek. My, rosjan= 
ki, jesteśmy inne. — Data stempla 
pocztowego: Postamt Berlin. 

Lentedant Kurt von ` Bremfe 
mann zachował ten list na padał 
kę. 


Jak „świecą“ prawosławne Boże Narodzenie w Sowietach 


Moskwa, 


Kampanja antyreligijna w So 
wietach zdaje się ostatnio nie- 
co słabnąć. Odegrały tu nie- 
wątpliwie pcwuą rolę czynniki 

międzynarodowo « polityczne, 
isk wstąpienie ZSSR. do ligi na- 
rodów i nawiązanie slosunkó% 
dyplomatycznych ze Stanaini 
Zjedneczoremi. Otwarta į ostra 
walka z relipja mogłaby wywe- 
łać złe wrażenie zagraaicą, Mi- 
mo to, w roku bieżącym, jak 
i w poprzednich, odbyła się w 
Sowietach zwykła kampanja 
przeciwko świętom Bożego Na 
rodzena, ale stosownie do - roz- 
kazu wydanego z góry, pro- 
paganda przeciwreligijna była 
tym razem prowadzona o wię- 
le dyskretniej, niż dawniej. 


Boże Narodzenie nowego sty- 
lu minęło w ZSSR. prawie nie- 
spostrzeżenie. Obchodzili je tyi 
ko, w swojem ścisłem kółku, ca 
dzoziemcy, mieszkający state 
w Rosji. Większą o wiele uwa- 
ge zwracają t. zw. „bezbożni- 
cy“ na Świeta starego stylu (o 
13 dni później) obchodzone dziś 
jeszcze przez miljony obywateli 
państwa sowieckiego. 


w styczniu. 


W organie moskiewskim ate- 
istów bolszewickich, dwutygod- 
niku „„Bezbożnik*, ukazała się 
niedawno następująca uwaga: 


„Sekcje młodzieży (tak zw 
jnsekcje) klubów robotniczych 
szykują się forsownie do anty 
świątecznych wieczorynek, 
Młodzież — czytamy w tym or- 
ganie — wyprodukowała mnó- 
stwo zabawnych  różnokoloro 


wych figurek,  ośmieszającyck 
popów... W klubie „Pionier“ od 
będzie się wspariale wyreżyse- 
rowana inscenizacja  popow- 
skich bredni o Bożem Narodz?: 
nių“, 

Tak widać, ze szczególną za- 
ciętością i energią prowadzona 
jest propaganda przeciwreligij- 
na wśród młodzieży. Doświad 
czenie ubiegiych lat wykazało, 
że beżbożność nie znajduje po 
datnego gruntu wśród Judzi star 
szego i średniego pokolenia, — 
Zrozumiałe więc jest, że odnoś- 
ne władze j organizacje zwróci- 
ły swoją uwage głównie na 
miodzież, której duszę starają 
się urobić na swój sposób. 


Dym frow 


znany z procesu e -podpalenie 
Reichstagu, został „mianowany 
członkiem. moskiewskiego G. P. U, 
a niebawem ma podobno -przejąć 
stanowisko zamordowanego Kirowa 


„Oto co pisze na ten temat 
szef bezboźników Jarosławskiij, 
w jednym ze swoich ostatnich 
artykułów: 


„„Należy uchronić młodzież 
przed zgubnym wpływem dzie- 
dzictwa przesz'eści, To ¿est naj 
poważniejszy odcinek frontu 
walki o ducha młodych poku- 


leń. Mamy do czynienia. z ciem- 


nymi i groźnymi przeciwnikami 
jakimi są: religja, kołtunerja 
mieszczaństwo. Za najpoważ 
niejszego wroga — pisze Jaro- 
sławski — należy jednak uwa- 
żać religję* z jej ogłupiającem: 
i zatruwa jącemi m'ody umysł 
ba kami.i bredniami popiej mię 
dzynarodówki.,.* 


‘W celu wykorzenienią z dusz 
młodzieży jakichkolwiek 
dów religi, „kluby bezbożników 


i na Wielkanoc specjalne przed 
stawienia, wieczorynki, odczyty 
i jedyne w swoim rodzaju ańty- 
religijne „wilje“, W progra- 
mach tych imprez agitacyjnych 
niemałą rolę odgrywa tak zw. 
„Wiktoryna”, która nie . jest 
niczem innem, jak antyreligij- 
nym kabaretem; wzystkie nu- 
mery repertuaru pełne są 
drwin z Pisma Świętego i iz du 
chowieństwa wszelkich wy- 
znań. Oryginalność „Wiktory- 
ny“ palega -na tem, że biorą w 
niej udział wyłącznie lalki:mar- 
jonetki (jaskrawo wymalowa- 
ne) a -nie żywi ludzie. Rucham: 
swojemi marjonetki | ilustrują 
treść piosenek i kupletów, śpi»- 


wanych przez ukrytych 'za: „ko: BTY ia «do białego: dnią*, 


tarą wykonawców ról. 


éla- 


- ce. kiita bezbóżnik 


urządzają na Bożę 'Narodzeniė ' tańjusz”: 


.W wieczór wigilijny za maj. 
więszy „szlagier“ uchodzi popm= 
larna piosenka „o djaku* (pre 
djakona), wykonywana pod 
akompanjament dzwonów cer- 
kiewnych i pieśni wigilijnych. 

Jaskrawy opis wilji antyreli: 

gimej bezbożników znajdujemy 
w moskiówskiej „Prawdzie*, — 
Czytamy tam: ** 


„Klub. ma dzisiaj „uroczysty 
i świąteczny wygląd. Hall, sclfo 
dy, galerje ozdobione są girlan- 
cami z różnobarwnych wstęg i 
lampek; dokoła widnieją plaka 
ty, hasia, portrety, Sala jest wy 
pełniona po brzegi, Zgórą 700 
miodych , dziewcząt, i dziec, 
wspólnie  wiłających komsomoi- 
skje boże/narodzenie — | pisze 
„Prawda”,, rob trudem aiioe 
sig pomieścić w. HENI gol 
S le 


zadymidne . pówieft ze 


; rozdziera ją raźne, wesołe dźwię 


4 


ki orkiestry. Z- początku - jest 
przedstawienie kinematograficz 
ne. Młodzież z zainteresowa- 
niem przygląda się filmowi, w 
którym EnA acz jak popi 
ogłupiali lud... 


Po filmie Adeki konce:l 


* Program jest wyłącznie ańly" = 


ligijmy, na tematy gwiazdkowe 
W pauzach- między numeram: 
„Wiktorynki* występują żywi 
aktorzy. Estrada nie ma określo 
nego miejsca: artyści zjawia ją 
się”we -wszystkich końcach sali. 
W para pokojach / klubowych 
urządzona komiczne muzeum 
bezbożników. Śpiewy, tańce i 


te) 
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 REW]JA 


Czy medycyna robi. postepy? 


50 lat medycyny -- Spadek śŚmiertelności-- Walka z chorobami zakaźnemi -- 
choroby -- Gruczoły wewnętrzne -- Nieudana walka z grypą 


Zwyciężone 


Szerokie masy, nękane cier- 
pieniem, zadają wciąż pytanie, 
czy medycyna czyni istotnie po 
stepy? Czy wpływa na zanik 
chorób i cierpień, czy przedłu- 
ža życie? Słyszy się często za- 
rzuty, że postępy wiedzy lekar- 
skiej są iluzją, że 

opanowanych chorób 
powstają nowe, 


zamiast 


Że nie zmniejsza się suma ciet- 
pień, że życie nie staje się dłuż 
szem, a śmierć sroży się z jed- 
nakową siłą. 


Dużo jest w tych poglądach 
słuszności, lecz również wiele 
przesady. Medycyna nie myśli 
wcale o zwyciężeniu  Śmierc:, 
pragnie tylko odsunąć rej chwi- 
lę, 


uniemożliwić śmierć _ „nienoc- 
malną*, t. j. przedwczesną 


i nagłą. 


W tym kierunku uczyniono 
wiele i mało, Wiele, bo skutecz 
na walka z śmiertelnością prz- 
dlażyła przeciętny wiek człowie 
ka, malo jednak. jeżeli- weźm e 
my pod uwagę, że wielu ucz”- 
nych, a między nimi Mieczn - 
kow twierdzi, że 
dłagość życia ludzkiego powin- 
na znacznie przekraczać okres 

stuletni. 


Bardzo znaczne są sukcesy 
medycyny w zakresie uśmierza 
nią bólów, chociaż niema jesz- 
cze mowy a zupelnem ich zwal 
czeniu. 


Kiwestja, czy choroby, które 
nażywamy nowemi, są niemi is- 
totnie, mie została jeszcze dostą 
iecznie wyjaśniona. Badania e- 
poki pnzedhistorycznej dowio- 
dlv, że 


p TEER 
Diatermia 


leczy serce i nerki 


Wiedza zdobywa cornz to nowe 
dziedziny lecznictwa. Medycyna 
przyswoiła sobie obecnie t. zw. ul- 
trakrótkie fale Marconiego, które 
rnalazły zastosowanie w różnych 
thoróbach, Fale te służa ido równo 
mierhego przegrzewania tkanek. 
Przy dhigości fal 15 mtr. przegrze- 
wanie tkanek jest — rcwnomierne, 
pzy długości poniżej 15 mtr, se- 
lektywne. Przegrzanie selektywne 
może służyć do zabijania bakterji 
i innych celów. Od djatermji zwy- 
klej różni się djatermja krótkofalo 
wa jeszcze i tem, że nie wywołujo 
cna oparzelin przy nieumiejetnera 
obchodzeniu się z aparatem, Działa. 
ena na tkanki. uśmierzająco, łago- 
dzi ból. 


Doktór Zoltan” Rausch - opisuje 


najnowsze sukcesy stosowania dja- 


termjt krćtkofalowej w chorobach 
serca i nerek. Podczas anginy pec- 
toris, zapalenia orty, wady zasta- 
wek sercowych, nerwicy okazuje 
djatermja krótkofalowa doskonałe 
wyniki, uśmierza bóle, uspokaja, 
polepsza stan obiegu kwi. 
Najlepsze wyniki osiągnifn pod- 


czas napadćw dusznicy bolesnej 
gdyż fale djatermiczne likwiduja 
béle -$ uczncje: niepokcju. Bardzo 


wydatne pclepszenie sprawia zasto 
sowanie djatermji krótkofalowej u 
chorych na arterjosklerozę przy 
wysokiem ciśnieniu krwi. Obniżka 
ciśnienia sięga 30—60 mm. po dja- 
termji i nie jest tylko przejściową. 
Chroniezne lub świeże wypadki za- 
palenia nerek dają się również le- 
czyć pomyślnie przy zastosowaniu 
djatermji krótkotalówej, ktćra wy 
wełuje przekrwienie nerok i rozsze: 
rzanie naczyń krwionośnych. Dla 
medycyny i dla chorych jest to pe 
ważna zdobycz. 


wiele „chorób cywilizacji“ ist- 
niało już w zaranu wieków. 

Pomimo protestu sceptyków 
nie da się zaprzeczyć, że rozwój 
medycyny wciąż postępuje. 
świadczą o tem statystyczne da 
ne. 

Pięćdziesiąt lat temu śŚmier- 
telnoć we Francji, będącej jed- 
nym z najkulturalniejszych kra 
jów Europy, wynosiłą 23 na 
1000. Obecnie, pomimo nie- 
sprzyjających warunków powo 
jennego kryzysu, 

spadła do 16 na 1000. 

Jeżeli uznamy ten spadek. 


śmiertelności za skutek postę, 


pu hygjeny, to nie zapominaj- 

my, że postępy te zawdzięcza 

się wiedzy lekarskiej, W ciągu 

tych 50 lat 

Pasteur znalazł sposób walki 
ze światem mikrobów, 


tych najstraszy wszych wrogów 


ludzkości, których istnienie wy 
krył jeszcze wcześniej. Odkry: 
cie wielkiego uczonego dało me 
dycynie skuteczną broń do 
zwalczania catego szeregu cho- 
rób zakaźnych, z których umii 
no przedtem leczyć skutecznie 
jedynie ospę, dzięki szczepion- 
ce Jennera i malarję, zwalczaną 
chininą. 

W roku 1880-ym Ehert od- 
krył mikroba tyfusu, a w sie- 
dem lat później V'dal dowiódł, 
że mikroh ten udziela się przez 
wodę: 


Zastosowanie odpowiednich 
sposobów oczyszczania wody g- 
słabiło wydatnie epidemję tyfu 
su, a wstrzykiwam,e wynalezio- 
nej przez Reita surowicy przy- 


„czyniło się do zupe'nego prawie 


zan:ku tej tak groźnej dawniej 
choroby. 
W roku 1884 Lefleur odkryl mi 
kroba dyfterytu. 
Po upływie 10 lat wynalezio- 
na przez Kona surowicą zniży- 


Jła śmiertelność skutkiem dyfte- 


rytu z 40 do 2 proce. 
a wynaleziona przez Ramona 
A): ięaócia ochronna prawie 


że uwolniła ludzkość od strasz!i 
wej zmory, jaką był dyfteryt. 
Pięćdziesiąt lat mija od chwi 
li, gdy 
Nikolauer odkrył mikroba 
'tężea, 
a wysiłki niemca Beringa, ja- 
pończyka Kiitarato i francuzów 
Kon i Weyera umożliwiły nie- 
tylko uprzedzanie, lecz: i lecze- 
ide tej strasznej choroby, wo- 
bec której medycyna była do- 
niedawna zupełnie bezsilna, 
Pięćdziesiąt lat temu 
Koch odkrył mikroba cholery, 
a w 10 lat później Ersine od- 
krył mikroba dżumy. 


Obecnie obie te choroby, pu-' 


stoszące dawniej całe kraje, 
przestały prawie istnieć. Szcze 
drętwicy karku i innym choro- 
bom, wywołanym przez > 
i stafilokoki rodzą nadzieję, że 
z czasem zniknie čata kategorja 
chorób, niezwykle ciężkich i nie 
bezpiecznych. 
Odkrycie witamin dało medycy 
nie potężną broń do walki 


z chorobami, 
prźeciwko którym nie mała 
dotychczas Środka.  Szkorbuł, 


pellagra, beri-beri przestały nę- 
kać ludy pewnych krajów. —- 
Odkryto również, że rachityzm 
powstaje nietylko *z braku wi- 
tamin, lecz równieź skutkiem 
braku światła. Uświadomienie 
medycyny w tym kierunku pō- 
zwala wierzyćw żupełne opa- 
nowanie tego wroga dzieci. 

Progresywny spadek śmiertel- 
ności dzieci jest najoczywist= 
szym dowodent postępu mely: 

E cyny, 


Lekarze nauczyli się waleiyë 


skutecznie z dziecięcą chorobą, 
dziesiątkującą maleństwa. Da- 
leko ważniejszą jednak zdoby- 
czą wiedzy lekarskiej jest zba- 
danie praw dziedziczności i 


wynalezienie metody prawidło- 
wego odżywiania noworodków. 


Insulina, o ile nie leczy zupeł 
nie cukrzycy, to usuwa jej nie- 
bezpieczeństwo dlą życia. Pre- 


„lekarskiej notują 
„powodzenia. 


paraty wydzielin wątroby i żo- 
łądka dają możność opanowa- 
nia złośliwej anemji, przy któ- 
rej śmiertelność wynosiła pra- 
wie 100 proce. 

Medycynie z ostatm:ch lat za- 
wdzięczamy 
zbadanie roli gruczołów wewnę 

trznych 
w całym szeregu cierpień, za- 
równo fizycznych, jak psychi- 
cznych. Zdobyte w tym zakr=- 
się dane możliwia ją mową tera- 
pię chorób i wywieranie bezpo- 
średnego wpływu na psychikę 
ludzką. 
Zanikły zupełnie ciężkie formy 
syfilisu, 
którego wypadki stają się coraz 
rzadsze. 

Współczesna międycyna ma 
w swem rozporządzeniu tak 
skuteczne środki, jak 
promienie radu i Roentgena, 

świalło i elektroterap ję. 


Djagnostyka stała się prawie 
nieomyłną dzięki anadzie che- 
micznej, rentgenografji i endo 
skop, umożliwiającej obserwa 
cje funkcji płucnych. 

Co się EEN chirurgji, to 
dość enić narkozę i anty- 
septykę, 
aby zrozumieć zasługi tej gałę- 
zi medycyny na polu zdrowot- 

ności. 

Rozumie się, że oprócz snk 
cesów, dzieje rozwoju wiedzyi 
również nie- 


Nie-udało się dotychczas opano 
wać raka, 


„ant: pożnać przyczyny tej cho- 
„Toby. Również 


bezsilną prawie jest medycyna 
wobec grypy, 
tej „dżumy XX wieku, 

W roku 1900 Pfeifer, jedeu 
z najzdolniejszych uczn.ów Ko- 
cha, 
odkrył mikrob, który wywołuje 

grypę 

Nie udało się jednak dotąd 
stwierdzić, czy mikrob ten jes: 
przyczyną choroby, gdyż szere 


„Akupunktura” 


shka meioda leczem a zysicuje powodzenie 


w ostatnich latach dużo się 
mówi i pisze o nowym syste 
mie leczniczym, nazwanym ;,.a- 
kupunkiurą', Zajmują się tą 
metodą leczenia lekarze na o- 
bu półkulach, wprowadzają w 
niej rozmaite modyfikacje i u- 
lspszenia —jednem słowem na” 
kupunktura*, w tej czy innej 
formie zdobywa sobie prawo 
obywatelstwa w nowoczesnej te 
rap i, do której przez długi 
czas nie miała dostępu. 


Nie jest to jednak coś zupel- 
nie nowego, Wręcz przeciwnie: 
najstarszy to chyba i najdaw- 
niejszy system terapeutyczny, 
stosowany niemal od niepamięt 
nych czasów w Chinach w= a 
obecnie przeniesiony na grunt 
europejski. 


Na czem polega ia osobliwa 
kuracja? 

Oto jej streszczenie, na pod- 
stawie księgi chińskiej „Su- 
Wenn“, sianowiącej pewnego 
rodza” u podręcznik fizjologji i 
terapji: 


Każda choroba jest nastep- 
stwem zaburzeń _ funkcjonal- 
nych w jakimś organie we- 


wnętrznym. Zaburzenia te ob- 
jawiają się zmniejszeniem lub 
swiększeniem wydzielania, da- 
nego organu. Jednem s.owem: 
organ ten nie spe'nia swej pra- 
cy lub spe!nia ją źle, niedbale. 
Więc trzeba go pobudzić do ro- 
boty, — podobnie jak pobudza 
się leniwego wołu przez ukłucie 
Czyli: jedno lub więcej nak/uć 
w odpowiedniem miejscu ciała 
ludzkiego może nietylko zlago- 
dzić, ale nawet i usunąć istnie- 
jace tierpienie. 

Cała:;sztuka w tem, gdzie na- 
leży to ukłucie aplikować. 
Otóż na podstawie długich a 
bacznych obserwacji chii:czycy 
ustalili, że ból wywoany przez 
ucisk. w pewnych punktach cia- 
la powoduje zaburzenie norma! 
nych funkcji takiego czy inne- 
go organu. Idąc tą drogą, wy- 
znaczyli na powierzchni ciała 
ludzkiego ogółem 388 punktów, 
od stopy aż do kończyn pal 
ców a przez odpowiednie po- 
łączenie tych punktów między 
sobą i z linją centralną, biegną 
ca wzd'uż kręgosłupa, — po- 
dzielili całą powierzchnię ciała 
ludzkiego na szereg pól i odcin- 
ków, z których każdy odpowia- 


da pewnemu narządowi we- 
wnętrznemu. 


Terapja sama polega na tem. 


„że w odpowiednie miejsce whi- 


ia się igłę, nadając jej następ- 
nie ruch rotacyjny i i pozostawia 
jąc ją na miejscu przez dluższy 
lub królszy czas, zależnie od ro 
dzaju cierpienie i zamierzonego 
skutku. Cażią technikę „aku 
punktury* regulują specjalne 
podręczniki, w których podano 
nawet. kierunek, w jakim — 
zależnie od choroby i jej obja- 
wów — igłę należy obracać. 
Jakkolwiek dziwacznie przed 
slawia się podobna operacja na 
pierwszy rzut oka, to jednak 
doświadczenie uczy, że nie jest 
nna pozbawiona podstaw nau- 
kowych. Niejednokrotnie stwier 
dzono, że podrażnienie pewne- 
go miejsca na skórze (czy to za 
pomocą ukłucia, czy ucisku: 
czy prądu elektrycznego ilp.) 
wywołuje skurcz lub rozszerze- 
nie żołądka, tętnice, powoduje 
żywszą czynność wydzielczą ja- 


„kiegość organu, obniża lub zwi: 


ksza ciśnienie krwi. 

Co więcej, przy zastosowania 
„akupunktury* można usungć 
holeści lokalne. 


pienia, dokonywane na zwie- 
rzętach, n.e wywoływały rca':- 
cji. Istnieje przypuszczenie, ze 
mikrob ten towarzyszy jedynie 
istotnemu mikrobowi grypy» 
tak małemu, że nie wykry 
go dotychczas rajsilniejsze m 

kroskopy i najdokładnie sze “1 

try. 

Nie zdobyłą więc datychcza 
medycyna skutkiem nieuchwyt 
ności mikroba grypy środka dn 
zwalczanią tej choroby. 
Jedynym plusem w tej walce 
jest pewnego rodzaju odpor- 
ność, jaką nabywa organizm pa 

przebytej grypie. 

Odporność ta mie trwa jed- 
nak długo. 

Częste nasilenia grypy dają 
się wytłumaczyć  lekceważe 
niem słabych form tej choroby, 
jakiemi są katar, kaszel, lekxa 
gorączka i przeziębienia, kiedy 
najłatwiej jest zarazić otocze 
nie. 

Nie to jedno niepowodzenie 
ma do zanotowana medycyna 
w walee z trapiącem ludzkość 
cierpieniem. lece 
postęp wiedzy lekarskiej jest 

mimo to niewątpliwy, 

Najjaskrawiej ilustruje 
fakt, że 
w ubiegłem stuleciu przeciętna 
długość życia ludzkiego wyne- 
siłą w Europie 19 lat, obeenie 
zaś turopejczyk żyje przecięt 

nie lat 50. 


go 


w. T. 
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Aferhina 


skutecznie zwałcza 
malar;ę 


W dawniejszych czasach sądzo- 
no, że malarja przenosi się przez 
powietrze „mal aria* (złe powie- 
trze). Przed 50-ciu laty odkryto we 
krwi (Laveran) pasorzyta malarji 
który przedostaje się do krwiebie 
gu przez ukłucie komara. 

Pasorzyt wypełnia czerwone ciał 
ka krwi, przyczem je niszczy w cza 
sie napadów febrycznych u chore- 
go. Od 17 wieku posiadamy w chi- 
ninie środek przeciw malarji. Jed- 
nak okazało, się, ża chinina nie dzia 
ła na płciowe postacie pasorzyta, 


malarji i nie zapobiega infekcji 
pzy ukłuciu owada, 

Problemat ten jest ważniejszy, 
że prawie trzecia część _ ludzkości. 


podlega tej chorobie, 

W r. 1925 wynaleziono nowy $% 
dek „Plasmochinę”, ktćry zmienił 
gruntownie leczenia malarji. Śro» 
dek ten niszczy płciowe -postacie 
rasorzyta tropikalnej malarji. Stø- 
sowaniem tego środka osiągnięto 
przerwanie cyklu rozwoju zarazka 
od człowieka do owadu i znów do 
człowieka, 

Dużo ckręgów epidemji O0ZYSŁ: 
czono. Działanie _„Plasmochiny* 
jest jednąk jednostronne. Łaczac 
ten środek z chininą — osiągnięto 
flopiero pożądane rezultaty. 

Po gorączkowych poszukiwa- 
niach i badaniach udało się jeduak 
w pracowniach firmy I. G. Farben 
industrie wynaleźć silny środek 
eyntetyczny, aterbinę, który „prze- 
ścignął w dzialaniu chinine. Żzcze- 
aólniej intensywnie d»iała oh na 
kezpłciowe postacie pasorzytn ma 
larji tropikalnej. Wrzeciętne Kūra- 
cja malarji wymaga 20 g. chininy 
i trwa 20 dni, zaś na tę samą kura- 
cję zużywa się aterbiny 1,5—9 Sa 
przyczem kuracja trwa 7dni Wy: 
Jątkowo dodatnie rezultaty otrzy- 
mano, łącząc aterbinę z 10 proe. 
plasmochiną. Aterbina chętnie jest 
przez pacjentów przyjmowana. ła- 
two absorhowana i jest _ zupełnie 
nietrująca. Środek ten uniezależnia 
nas zupełnie od chininy, 
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REWJA — 


GIEŁDA STATYSTÓW 


Kawiarenka, w której sie rodzą i umierają gwiazdy 


służba korsspondencyina „Rewji“) 


Paryż, w styczniu, 

Montmartrel.. Stara, znana 
dzielnica paryska. Mieszanina 
stylów arch'tektonicznych, bu- 
dowli nowoczesnych i domków 
spróchniałych, zapadłych man- 
sard i jarzących się kawiarń. — 
Dokoła tonących w powodzi 
świateł bulwarów wiją się ciem 
ne, kręte uliczki. Tu grzmi jazz 
w „Kaukaskiej“, tam w jakiejś 
podejrzanej traktjerni płyną 
fałszywe tony, wydobywane 
przez rozpijaczonego harmoni- 
stę. Wysoki, smukły mężczyzna 
w pięknie skrojonej jesionce, o- 
pasany Iśniącym od bieli szali- 
kiem, potrąca o tẹ lego apasza 
w grubym puloverze. Dziwny, 
zaiste, konglomerat ludzi róż- 
nych zawodów, typów z najroz- 
maitszych sfer społecznych, o- 
sób o niewiadomej przeszłości. 

Nac, 

Montmartre rudzi się do ży: 
cia. Falują Hury. Cisną sie dc 
knajp, nawołują głośno, klną 
Przechadzają się kobiety różne- 
go autoramentu, mrugają za- 
lotnie do mężczyzn. Rozbrzmie- 
wają śmiechy, wydobywają się 
gromkie okrzyki z ochrypłych 
gardzieli. Warczy motor auta 
Sygnał ostrzegawczy daje kla- 
ksom. 

Tętni gwarem ulicą, dzwonią 
bulwary odgłosem pędzących po 
jazdów. 

Montmartre kipi i wre. 

Kawiarne paryskie mają in- 
ny nieco charakter niż nasze 
łódzkie. Tu się nie przychodz! 
H tylko w celu odpoczynku lub 
posłuchania dobrej orkiestry. A 
już napewno nie poto, by... plot 
kować. 

Francuz czuje się w kawiar- 
ni jak u siebie w domu. Polity- 
kuje, załatwia porachunki, snu- 
je plany, knuje zemstę; francuz- 
ka szydełkuje. Kawiarnie są ta- 


(Spec'alna 


mie i w najwyższym stopniu 
zdemokrałyzowane. Przy jed- 
nym stoliku siedzi profesor unt. 
wersytetu obak zawodowego bo 
ksera, przy innym: inspicjent 
music-hallu. w towarzystwie 
sprzedawcy jaj. Ilość kawiarni 
choćby tylko , na Montmartre, 
da się określić sumą kilku ty- 
sięcy. I wszystkie frekwentowa- 


ne. — 
Niedaleko znanego  „Kazbe- 
ku“, gdzie Aleksander Wertyń- 


ski karmi do znudzenia swemi 
rzewnie sentymentałnemi. pio- 
senkami stałych bywalców, mie 
Ści się mała, niepozorna  kawia- 
renka. Bez świateł -neonowych, 
bez krzyczącej reklamy -jest co 
noc wypełniona do ostatniego 
miejsca. 

Giełda statystów. 

Ścisk i tłok, jakiegoby ży- 
czyć możną naszemu  teatrowt 
miejskiemu. Kłęby szarego dy- 
mu zdają się zaprzeczać prze- 
zroczystości powietrza. Duszna, 
zadymiona atmosfera. Piekiel- 
ny hałas. Pijacki wrzask. Tu 
zbierają się ci wszyscy, którzy 
pragną dotrzeć do kuźni filmu 
A możliwość jest naprawdę O- 
gromna. Wpadają tu bowiem 
reżyserzy, ich pomocnicy, agen- 
ci, poszukujący. typôw. I nieje- 
den już zanotowono wypadek, 
gdy reżyser wyłowił z pośród 
szarych, nieznanych nikomu 
ludzi w tej kawiarence. praw- 
dziwy talent aktorski, który po- 
tem zabłysnął w całej pełni. — 
Kawiarenka winna bezsprzecz- 
nie doczekać się osobnej. karty 
w historji X-ej muzy.. 

Ileż wchłonęła tęsknych : we- 
stchnień adeptów sztuki filmo. 
wej, ile łez zawodu i-rozpaczy!.. 


W zawrotnem. tempie zajaś- 
rdały gwiazdy ekranu francu- 
skiego, które karjerę swą  za- 


Spór o córke Maksa Lindera 


Echa podwójnego samobójstwa przed 10: laty — 
Dwie babki walczą o wnuczkę. 


Upłynęło dziewięć lat od owego 
tragicznego ranka w dniu 1 listo- 
pada 1925 r., gdy w jednym z po- 
kojów w eleganckim hotelu na pla 
cu Etoila w Paryżu znaleziono u- 
mierającego głośnego artystę fil- 
mowego Maksa Lindera i jego żo- 
nę. Oboje mieli przecięte żyły. Na 
stoliku nocnym stał flakon z wero 
nalein. 

Na dwa lata przed tą tragedją 
Maks Lindner pozuał w Chamonix 
17-letnią pannę Margueritte Peters, 
dziewczynę niezwykłej piękności, 
którą potem poślubił. Ale Maks 
Linder był niesłychanie zazdrosny 
o młoda żezę i urządzał jej gwal- 
towne ssony. Nawet przyjście na 
świat córeczki, Josetty, nie wnio- 
sło zgody do małżeństwa. Pani Lin 
der wniosła w r. 1925 prośbę o roz 
wćd, lecz cofnęła ją wskutek nale 
gań męża. — W cztery miesiące 
potom rozegrała się straszna tra- 
gedja. 

Maks Linder ustanowił w testa- 
mencie opiekunem swojej córki 
swego brata Maurycego Leuvielle, 
wyrażając życzenie, ażeby była 
wychowywaną przez jego matkę w 
okolicach Bordeaux. Natomiast pa 
mi Linder pozostawiła list, w któ- 
rym sprzeciwiła się, ażeby córka 
była wychowywaną przez dziad- 
ków ze strony jej męża. 

Od tero czasn córeczka Lindera 
jest przedmiotem gwałtownego spo 
ru pomiędzy dwiema — rodzinąmi. 


Spór ten -przeszedł już: kilka-instan 
cji sądowych i znalazł się- obecnie 
przed trybunałem apelacyjnym w 
Paryżu. Pani Peters, matka tragicz 
nie zmarłej żony Lindera, domaga 
się w tym sporze kategorycznie, a- 
żeby wnuczkę oddano pod jej opie 
kę, opierając się na tem, że Maks 
Linder nie był w chwili pisania ta 
stamentu «ż1Jwiekiem poczytalnym 
Pani Peters twierdzi stanowczo, że 
Maks Linder był w ostatnich latach 
swojego życia warjatem.. -Stwier- 
dzili to lekarze, którzy go leczyli 
w sanatorjum w Szwajearji.. Orze- 
kli oni zgodnie, że Maks Linder. jest 
niebezpiecznym warjatem i -powi- 
nien być internowany. - 

Pani Peters oskarża Maksa. Lin- 
dera o to, że zadręczał jej cćrkę i 
spowodował jej tragiczną śmierć. 


Mała Josette wychowuje: się do- 
tąd u matki Maksa Tindera, -która 
otacza ją niezwykłą opieką 1 nie 
zamierza jej oddawać w inne ręce. 
Sąd rozstrzygnął zresztą spćr ' do- 
tychczas na- korzyść załny, Ma- 
ksa. Lindera. 


Nie ulega wątpliwości, że trybu 
nał apelacyjny zadecyduje również 
ra korzyść babki, pani Leuvielle i 
oddali pretensje pani Peters. Spór 
ten budzi w każdym razie sensację 
w Paryżu, gdzie nazwisko Maksa 
Tindera było przez długi czas jed- 
ną z największych atrakcji: przed- 
wojennego filmu nieniege, 


wdzięczają tej maleńkiej ka- 
wiarence. 
Z radjową szybkością gasną 


też sławy aktorskie, które dziś 
cisną się gromadnie na ..gieldę*, 
aby szczęśliwym zbiegiem oko: 
liczności „wpaść w oko“ poszu- 
kiwacza typów. Kapryśny cho- 
chlik losu w jednej chwili prze- 
obraża szarego cziowieka w 
gwiazdę, lecz mniej: łaskawy 
jest dla zapomnianych gwiazd, 
które czekają dziś na skrom- 
uintką pracę statystów. 

Nikt z gości naszej kawia- 
renki nie zna agentów filmo- 
wych. Jest ich przecież tylul.... 
A. wchodzą „normalnie“ , jak 
wszyscy, zajmują miejsca przy 
stoliku, piją wino, rozglądają 
się dokoła, Atoli rozwinięta in- 
tuicja. poznaje agenta po jego 
badawczem wnikliwem spojrze- 
miu, po: nerwow.em bębnieniu'w 
stolik. W momencie, gdy się ta- 
ki „poławiacz* zdradzi, prze- 
staje być godny zazdrości. Ze 
wszystkich stron zbiegają się 
doń jak ćmy do światła. W po 
wietrzu „krzyżują się pytania., — 
Padają zapewnienia. Wymienia- 
ne są personalja. Każdemu cho 
dzi jedynie o to, aby go agent 
zoczył, by. wysłuchał. Nierzad- 
ko wynikają komiczne wprost 
sytuacje, charakteryzujące do- 
bitnie zapał adeptów i ich max 
chiavelizmu. 

Łowca typów siedzi przy swo 
itm kuflu j rozgląda się bezu- 
stannie. Przy jędnym stoliku 
siedzi młody murzyn,  łypiąc 
białkami oczu. _Stroi przytem 
takie miny, wykrzywiając bo- 
leśnie twarz, że trudno po 
wstrzymać się od śmiechu. Od- 
razu pozhać, że nauczył się tej 
sztuki jedynie w tym celu, żeby 
Gostać się na ekran, 

Z lewej strony ktoś podnoi 
wysoko "rękę i wykrzykuje: 


— Weź mnie pan na. próbę, 
-pan- zrobi dzięki. mnie karjerę 


Agent. siedzi nieruchomo, wpa 
trując się uważnie w twarze 
znajdujących się na sali osób. 
Wreszcie przywo uje  jekiegoś 
w średnim wieku mężczyznę 
Toczy się rozmowa: 


„Carmen“ w stolicy 


Opera warszawska pod dyt J. Ko 


rolewicz - Wajdówej wystąpiła 
w nowej inscenizacji „Carmen“ Bi 
zeta. Na zdjęcin — Jadwiga Ir pnie 
wieka i Jan Ciepliński, baletmistrz 
-opery, W „tańcu hiszpańskim 


— Grał pan już we filmie? 
— Dotychczas nie, ale cze- 
kam na engagement... 

— Czy chciałby pan zawitać 
do nas? 

— Ile otrzymam? 

— 50 franków dziennie. 

— Daj pan a conto! 


Agent wyciąga portfel. Wy: 
zmaącza spotkanie. Interes ubi- 
ty. Dokoła błyszczące spojrze: 
nia. Skowycze jazz. Tu uwodzi- 
cielski uśmiech kobiety, która 
akurat poprawia sobie pod- 
wiązkę, tam czyjeś oko, bez- 
myślnie utkwione w pustce. Ja- 
kaś smukłą mulatka og'usza się 
coetailem. 


Czyjeś niespokojne o "szeze* 
gólmym błysku oczy rzucają 
iskry gniewu. . W drzwiach 
słoi umalowana kokota . War: 
stwy szminki silnie kontrastują 
z pobróżdżoną od zmarszczek 
twarzą. Opodal wyczekuje ro- 
sły młodzieniec. Spokój jego. 
pełen groźnego skupienia, roz 
dina ciemne chmury. Ściemnia- 
ła z bólu twarz zdradza męczĄ- 
cą, duchową rozterkę. Dziko 
zmiierzwione włosy mówią 0 ro 
zegranym incydencie, 


Tu i owdzie odzywają się kat 
czemne wyrazy, ordynarne Wy- 
myślania. Z boku zwarły się 
czyjeś mocne dłonie w kordjal 
nym. uścisku. 

Duszna, gorączkowa atmosfe- 
ra, pełna śmiechu i grozy, 0- 
krzyków i lęku, posępnej zadu- 
my, oczekiwań į nadziei. 

I pomyśleć tylko jaki tren 
wspomnień wlecze za sobą nie- 
jeden gwiazdor, dziś sławy za- 
żywający, którego karjera Za- 
ezeta się w ma'ej, niepozornej 
kawiarence na Montmartre. -— 
Ani śladu w niej etykietalnej 
kurtuazji, ani cienia wymuszo- 
negò formalizmu. Gielda staty- 
stów! 

Montmartre mieni się tysia 
cem jskrzących się świateł, Ma 
ła kawiarenka wre gorącem! 
nerwowem życiem. 

— Czy chciałby pan zawitał 
do nas? Tle otrzymam? 

Oto słowa, które w mózg sic 
wżary. 

Oto reminiscencja z kuźni 
przyszłych gwiazd ekranu. 

Jerzy Halamsk.. 


Polski film 


zaczyna produkcję ciągłą 


Polska produkcja filmowa zaczy 
na przybierać charakter ciągły, co 
najlepiej świadczy o jej systema- 
tycznym rozwoju. „Już nietylko pra 
ca w atelier trwa bez przerwy, ale 
i poszczególne wytwórnie po reali- 
zacji jednego filmu przystępują na- 
tychmiast do produkcji następne- 
go. Zerwano więc z dotychcząs obo 
wiązującym systemem jednego fil- 
mu na rok. 

Obecnie wytwórnia „Rex --Film'* 
nagrywa swą drugą komedję we- 
dług scenarjusza Marjana Hemara 
p. t. „Abecadło miłości* z Ado 
fem Dymszą, Kazimierzem Krukow 
skim i Marją Bogda w rolach głów 
nych. . 

Po raz. pierwszy w polskiej kome 
dji dużą rolę zagra „cudowna dziec 
ko” (dotychczas nazrvwane były 
tylko fragmenty z dzieckiem), któ 
rem: po wielu prćbach i zmianach 
okazała się Basienka Wywerka, kil 
kuletnia córeczka znanego - opera- 


tera filmowego, Alberta Wywerki 
(ojcieć kręci film, a córka gra). Dru 
gą nowością w filmie tym będzie 
wielka rola psa, fenomenalnego 
„Puka“ Bielicza. Występuje on w 
komedji w roli czworonożnego „Te 
ofila”, 

Komedję reżyseruje Michał Wa- 
szyński, który jest z tematu bar- 
dzo zadowolony i miał czas, aby 
wszystko przygotować  skrupulat- 
nie. 


Realizacja ..„Abecadła miłości”? z5 
stała niespodziewanie przerwata na 
kilka dni, gdyż Krukowski podczas 
zdjęć uległ wypadkowi. Mianowicie 
podczas nagrywania bójki w skle- 
pie wtłoczono mu na głowę nańką 
po Kkonserwach tak nieszczęśliwie, 
że ostry brzeg: blachy podciął mu 
nos. Artysta odbywa kurację, zaś 
w atelier czynione są przygotowar 
nia techniczne do najbliższych 
zdjęć. 


Pokojówka i szofer „gwiazdy” 


bardzo często zdobywają w filmie sławę i fortunę 


Temu, kto chce zostać „gwiazdą 
filmową”, można zalecić bardzo 
pewną metodę: niech zostanie słu- 
żącym, kucharką, pokojówką lub 
szoferem jakiejs „gwiazdy”, a cze- 
ka-go niewątpliwa nadzieja, że bę- 
dzie kiedyś sam sławny. 

Dlaczego nie? Szereg  znakomi- 
tych: „gwiazd filmowych” zaczyna- 
ło bardzo skromnie, grając jakąś 
niepozorną rólkę w pospolitym fil 
mie. Odkrywał je przypadek. 

Ci, którzy zarabiają dzisiaj ` ty- 
siące dolarćw tygodniowo. byli nie- 
dawno zadowoleni, gdy mogli zapła 
cić za autobus do wytwórni filmo- 
wej. 

Dlaczegćż więc służący nie mogli 
by. zostać znakomitymi aktorami 
filmowymi? Mają przecież liczne za 
chęcające przykłady. Najstarszym 
jest” Oskar: Smidt, który obok swo- 
ich ról filmowych spełnia do dzi- 
siaj funkcje pucybuta w wytwórni 
Paramountha. Oskar, mały murzyn 
z sSzerokiemi ustami, grał już w set 
kach, filmów duże role. 


Mote najslynniejszą pokojówka 


filmową jest pokojówka głośnej ar 
tystki amerykańskiej Mae West, 
Libby Taylor jest również murzyn 
ką, arola jej w filmie i w Życiu 
jest. zawsze ta sama: obsłuruja ja- 
sno - blond tive filmową. Ciekawe 
że libby dostała się do służby z 
teatru: nie miała powodzenia na 
scenie i dopiero tu okreżna drogą 
znalazła. powodzenie w filmie. 

W nowym filmie „Kleopatra* od 
krył wielki reżyser służaczo Henry 
Vilcoxona, Reubena Schaf'era. Reu 
hen jest atletycznie zbudowanym 
mężczyzną i doskonałym bokserem. 
Mille był nim tak zachwycony, że 
dał mu natychmiast małą rolę i 
gdy jego pan grał role Marke An- 
toniusza, jego służący trieurował w 
straży przybocznej królowej Esip 
tu 


Sekretarz Richarda Arlena. Duke 
York, był łudząco podobny do głoś 
nego bcksera Jacka Demnsey'a. 
Otrzymywał więc kilkakrotnie en- 
gagement do rél bokserów i Arlen 
pozbawiony pozbawiony był przez 
ten czas sekretarza. 
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— REWJA 


wiał wrażeń na falach eteru 


Roboinik miłuje Beelhouena i Waunera 


Radio może wykształcić muzycznie najszersze warstwy społeczeństwa 


Każdy nowy element kultury du- 
chowej nietylko wyrasta z pewne- 
go: podłoża społecznego, ale i na 
odwrćt, już w chwili swego za- 
istnienia zaczyna oddziaływać pa 
cmokształ, toj kultury, nabiera 
nownych funkcji społecznych, Tak 
było i z rądjem. Zanim jeszcze od 
strony technieznoj zostało udosko- 
nalone, zanim osiągnęło swe Azi- 
siejsze rozpowszachnienie i popi- 
larność, uświadomił sobie raty 
świat muzyczny odrazu, że muzyka 
rozpoczyna w tej chwili nowy 
etap, że powstał tu czynnik, który 
zmieni cała dotychczasowe społecz 
ne oblicze muzyki, formy jej upraw 
nienia i sposób przeżywania. Tak 
jak wiek XIX zdemokratyzował tę 
Fztukę, wyprowadził ją z dworów 
królewskich, z zamków książęcych 
i magnackich i udostepnił warstwie 
mieszczańskiej, tak dziś 


radjo dokonalo ostatecziej socja- 
lizacji muzyki. 


(dostępniło js wszystkim bez wy- 
iyiku klasom i warstwom społecz- 
nym. A nuczynilo to lepiej i grun- 
towniej, aniżeli tó mogły zrobić 
wszelkie koncerty ludowe, chóry 
robotnicze czy włościańskie, czy 
nawet najbardziej przemyślane i po- 
slobione metody wychowawcze. 


Kiedyindziej przeszły może iata 
cale, zanim z tego faktu nasunęły: 
hy się muzykom jakieś wnioski. 
Dziś żyjamy i myślimy szybciej. 
Już w pierwszych latach istnienia 
radja uświadomili sobie muzycy, że 
radjo otwiera nowe możliwości od 
działywania wychowawczego na 

masy, 


Ż8 = jeśli nie zniesie, to zatrze w 
pewny: stopaiu óstre dotąd grani- 
ce między światem „wtajemniczo- 
nych" muzyków, a masami anoni- 
mowej publiczności, że wzbudzi w 
nich nowe zainteresowania, 


rozpowszechni tę sztukę i podniesie 
jej poziom. 


Tymczasem pierwsze dziesięciole. 
cie popularności radja nadziei tych 
nie spełniło, Przeciwnie, wyłoniło 
problematy i zawiłości, które z wy 
chowawczych zadań radja na te- 
renie muzyki uczyniły dylemat pra- 
wie nie do rozwiązania. 


Zamiast kształcić masy, radjo z0- 
stało zmuszone do obniżenia swego 
poziomu, 


zamiast wychowywać, musiało sie 
dostosować do niveau swych prze- 
ciętnych odbiorców, zamiast pod. 
ciącać ku sobie — zeszło ku nim 
i schodzi coraz bardziej, ogranicza 
jąc procent dobrej muzyki z roku 
na rok. Tak dzieje się na całym 
świecie, A przyczyny tego zjawiska 
są jasne 1 zrozumiałe: różnorod- 
ność warstw, zainteresowań i vpo- 
dobair radjosłushaczy zmusza ra- 
djo dò pewnej wielopłaszezyzno- 
wości, wzgl. da 


szukania poziomu przeciętnego 


w programach mitycznych. 
Pogodzenie tych tendencji rue uda- 
ło się — jak dotąd — nigdzlo i nì 
koma. Zawszo jakaś część odblor- 
ców pozostaje niszadowolona. Mu- 
zywy narzekają na ilościową prze- 
wagę kiczu, innym zawsze jest 
amato lekkiej strawy w postaci 
umzyki tane:'znej. W gruncie rze- 
czy á walki między wysublinowa- 
nym smakiem artystycznym, a po- 
trzeba tanieh rozrywek 

wychodzi zwycięsko miernota. 
[ dlatego radjo nie mogło narazie 
Fpełnić swego głównego zadania 
wobsę kultury muzycznej: nia mo- 
gło zacząż wychowywać 

Tak jest dziś, ala tak być nie my 
si. Radjo może wpłynąć na podnie- 


„poziomu kultury muzycznej, 


sienie poziomu kultury muzycznej, 
może oddziatywać wychowawczo 
na masy. 


Powszechrie panuje przekonanie, 
że rozpowszechnienie kultury pocią 
ga za sobą nieodzownie jej spły- 

cenie, 


że radjo, rozszerzając krąg słucha- 
ewy muzyki, wplywa na obniżenie 
Po- 
gląd teu jest zdaje się z gruntu 
fałszywy. Wynika ze światopoglą- 
ilu przedwojennej jeszcze doby, w 
której splendid isolation był mier- 
nikiem poziomu sztuki, a 


prawdziwa sztuka była przezna- 
czona tylko dla garstki wybranych. 


Dziś patrzymy na te sprawy ina- 
czej, Kultury ntuzycznej nie two- 
rzą tylko jednostki najwybitniejsze, 
I szaro masy odbiorców, anonimo- 
wy tłum słuchaczy różnego typu i 
poziomu składa się na jej cało- 
kształt. Ich poziom decyduje osta- 
tecznie w “ozach historji o tej 
kulturze, od ich poziomu zależą W 
pewnej mierze wyżyny, osiągane 
w indywidualnym wysilku twćr- 
czym przez genjalne jednostki, W 
pewnym sensie 


każdy członek orkiestry kolejowej, 
czy chóru drukarzy, ma tak samo 
swoją misję dziejową, jak Beetho- 
ven, czy Szopen, 

Historja notuje wprawdzie wyczy- 
ny tylko szczytowe. Ale „wszyst- 
kie góry wyrastają z dolin* —— mć- 
wi Nictsche, a snując jogo analogję 
dalej, można powiedzieć, że i wy: 
stkość tych gór zależy od poziomu 
dolin 

Radjo, rozszerzając kulkurą mu- 
syczną na masy, nfe musi jeszęze 
wrłvwać na jej spłyceni3,  Daiąe 
kazdemu 6, czego on żąda, umac- 
nia tylko stosunek słuchacza dc 
muzyki w tym zakresie i na takim 
poziomie, na jaki dany czowiex 
zdchyć sig może, 
Popularyzacja muzyki przez radjo 
załńteresowała nią te najszersze 
masy, które sie nią przedtem wo- 

góle nie zajmowały. 

I teraz stajemy w centrum zagad- 
nienia; radjo może spłycić przyszłą 
kulturę muzyczną, o ile właśnie ta 
nietyprzedzone, surowe, ale polat 
ne wpływom masy poprowadzi w 


kierunku tandety muzycznej. Na 
tym punkcie działalność radja sta- 
je się już społecznie odpowiedzial- 
ną. W jakim kierunku popchnie 
ono te masy, od tego będzie zale- 
żeć poziom przyszłej kultury mn- 
zycznej i historyczna ocena dzia- 
lalności radja, 

Nie należy się łudzić; wychowywa- 
nie mas jest trudne, żmudne i nie 

dokonuje się odrazu. 


Tylko powolna, wieloletnia infiltra- 
cja dobrej sztuki, planowa i świa- 
doma celu działalność może tu uzy 
skać jakieś wyniki, Ale i ona ma 
swoje granice, których przekroczyć 
nie zdoła.  Wrodzonych uzdolnień, 
smaku artystycznego poszczegć! 
nych słuchaczy i najlepsza mnzyka 
nie przeistoczy. Na' kierunek i po- 
ziom zainteresowań muzycznych, 
wynikających z indywidualnej 
struktury psychicznej słuchacza, ra 
jo nie może wpływać modyfikują- 
co, W każdej epoce istniały rozmai- 
1a zainteresowania muzyczne i roz 
maite poziomy tych zainteresowań. 
Procentewy stosunek amatorów 
lekkiej i poważnej muzyki był praw 
depodvbnie zawsze taki sam. Roz- 
wćj dziejowy, rozpowszechnienie 
kultury muzycznej tego nie zmieni. 
I w epoce Palestriny i dziś i za pa- 
rę set lat, nawet przy najdoskonal 
szych warunkach społecznych i me 
todach wychowania muzycznego, 
będą zawsze igtnieli tacy, którym 
muzyka działa tylko na „naskórek” 
którzy rozumieją tylka ta- 
niznę i kicz muzyczny, i 
inni, dla ktćrych sztuka ta jest do 
stępna w jej najgłębszych przeja- 
wach, a przeżycie muzyczne nale- 
ży do najsilniejszych. 

Nie wolno zatem mieć do radia 
pretensji, że w ciągu kilkunastu 
lat swego istnienia nie przejstoczy 
lo amatorów lekkiej muzyki na sku- 
pionych odhiorcćw sztuki Beetho- 
vena,.czy Bacha.  Radjo może 
kształcić każdego, ale tylko w ra- 
mach, zakreślonych jego  osobo- 
wością. Granie tych Żadne działa- 
nie wychowawcze nigdy  przekro- 
czyć nie zdoła. 

Natomiast radjo może wychowy- 
wać i rozwijać tych wszystkich, 
których brak stosunku do dobrej 
muzyki wynika z przyczyn bardziej 
zewnętrznych, a nie z ich indywi- 


dnalnych skłonności. Których npo- 
dobania w łatwiźnie mają swe źró- 
dła w tem, że nle mieli oni nigdy 
dostępu do muzyki do nanki gry na 
jakimś instrumencie, do osłuchania 
się z prawdziwą i dobrą muzyką. 
Tym wszystkim otwiera teraz ra- 
djo nowe światy. 

Wnioski, które stąd płyną, się- 
gają bardzo daleko: bo podział 
na tych, których braki wewnętrzne 
skierowują do tandety muzycznej, 
i tych, których zły smak muzyczny 
jest wynikiem zewnętrznych oko- 
liczności, daje się — mimo pewnej 
płynności granic — przeprowadzić 
dość łatwo. Przeszkody zewnętrzne 
istniały i istnieją przedewszvstkiem 
wśród klas pracujących, którym 
warunki bytu, ciężka walka o chleb 
codzienny nie pozwoliły nigdy na 

taki luksus, jakim jest nauka 


muzyki. 
Jeśli zatem wśród warstw  zamoż- 
nych, wśród jednostek nawet 


kształconych muzycznie spotykamy 
nastawienie wyłącznie na lekką 
muzykę to jest ono już tylko wyni- 
kiem wównętrznych dyspozycji i 
nie da się nigdy przeinaczyć. Jeśli 
natomiast, masy pracujące inklinn- 
ją również do tego typu muzyki 
minoris gentium, to 

źródła tego moga leżeć także w bra 

ku nabytej kultury, 

w niemożności uzyskania dostępu 
do głębszych warstw tej sztuki. Zły 
smak muzyczny człowieka, który 
mógł się kształcić muzycznie, lub 
nawet możliwości te realizował ma 
swe przyczyny wyłącznie w nim sa- 
mym. To samo jednak u tobotnika 
czy chłopa może wynikać z braku 
kontaktu z dobrą muzyką, może 
być skutkiem tego, żo jego dyspo- 
zycja wewnętrzne nie zostały wy- 
dobyte na powizrzchnię, ani rozwi- 
nięte kształceniem. 


W odnizsieniu do tych właśnie 
ludzi radjo moża spełnić w  całój 
rozciągłości swe wychowawcze za 
dania. Może stać się łącznikiem 
między dobrą muzyką, a tymi, któ- 
rzyby niędy inaczej nie znależli 
dostępu do kosztownych sal kon- 
certowych, czy nauki muzyki. Mo- 
że otwierać nowe światy przed ty 
mi, których jedynym karmem na 
tem polu były dotychczas koncerty 
ogrodowe, czy muzyka restaurącyj- 


Aparat radjowy zepsuty?! 


Zbadaj antenę, słuchawki i uziemienie 


Detektor jest dość kapryśną isto 
ta, Jest to jednak aparat nieskom 
plikowany, dłatego wielu słuchaczy 
radjowych może sobie łatwo pora- 
dzić z jego kaprysami Podamy tu 
taj kilka domowych sposobów na» 
prawy uszkodzeń w słuchawkach, 
antenie i uziemieniu. 

SŁUCHAWKI. Najczęściej spoty 
kanem utszkodzeriem bywa tu prze 
rwa w Szatrze. Słuchawki możemy 
zbadać na jakiemkolwiek źródle 
prądu (np. na bateryjce od lampki 
kieszonkowej), Przykładając koń- 
cówki sznura do biegunów batery|- 
ki, usłyszymy silne puknięcie; o ile 
zaś ono nie występuje, mamy w 
obwodzie jakaś przerwę t. j. prze- 
rwany sznur lub uzwojenie cewi* 
elektromagnesów. Jeśli puknięcie 
słyszymy, należy jeszcze przytrzy- 
mać końcówki słuchawek przy hie- 
gunach bateryjki, potrzasając sznu- 
rem. O ile nie wystęnuja żadne 
trzaski i szmery, słuchawki są w po 
rządku. W przeciwnym razie należy 
dać je do naprawy, żądając zmia- 
ny sznttra. Dość często spotyka się 


jeszcze nierówny odbiór w słuchaw 


kach: słyszymy mianowicie na jed- 
rą słuchawkę lepiej niż na drugą. 
Następuje to wskutek wadliwie do- 
branej odległości membrany od ma- 
gnesów lub zwarcia uzwojenia w 
cewce elektromagnesu, 

Antena. Stan jej zwykle łatwo 
jest skontrolować i zaobserwować, 
czy nie leży ona na dachu, lub czy 
nie styka się z innemi antenami, 
Zdarza się, że odbiór zwykle dobry 
pogarsza się po deszczu — cznacza 
to, że antena styka się z pólprze- 
wodnikiem (np. z tyczką antenową 
hez ilołatorów jajkowych), który, 
będąc w stanie suchym prawie izo- 
latorom daje po zwliżeniu duży 
upływ prądu. 

UZIEMIENIE. Jest to czynnik bo 
daj najważniejszy przy odhiorni- 
kach kryształkowych i bez przesa- 
dy można twierdzić, że w tej kla- 
sieodbiorników uziemienie decydu- 
je © dobrym odbiorze. Dlatego też 
nie można go omijać przy badańłu 
odbłornika I instalacji. 

Słysząc cnęsto narzeka- 


nia „krzyształkowiczw”, że 
odbiór pomimo dobrej zewnętrznej 
anteny jest słaby, przytłumiony, 
podczas gdy u innych wystarczy 
siatka u łóżka do uzyskania pełnej 
siły głosu — można z pew:ością 
twierdzić, że różnice te wynikają 
z powodu różnej jakości uziemienia. 


Częste również bywają zaniki lub 
ściszenia audycji, które występują 
bez żadiiego określonego powoda i 
trwają od kilku godzin do kilku 
dni. Jest to również wadą uziemie- 
nia, które zmienia w szerokich gra 
nłcach swą oporność i najlepszą 
radą jest przyłączenie wówczas prze 
wodu uziemiającego do innego 
punktu sieci wodociągowej lub ka- 
nalizacyjnej. O ile odbiór nie polep 
szy się, należy połączyć przewód 1- 
ziemiający z rurą gazową. (Przy 
aparatach lampowych nie należy 
używać rur gazowych jako uziemie- 
nia), lub pancerzem ołówiawym ka- 
bla telefonicznego i zaobserwować 
przy którem połączeniu otrzymamy 
najlepszy odbiór. 


ra. I tu radjo może zdziałać nie 
zmierńie wiele. Są to warstwy æ- 
szcze nie zepsute tanią zmysłowo 
ścią szlagierów, lichotą pieśni bruka 
wych. 
Tam można jeszcze znaleźć szeńżry 
entuzjazm i zdolność do wzruszeń. 
Tam przedewszystkien są złoża 
riezużytych energji, nie wymienio. 
nych na dobrą monetę sił psychicz 
ngch. W nastawieniu się ua tych 
słuchaczy leżą zatem główne zada: 
nia radja wobec kultury muzycznej 
jutra. Tu jest pole działania, na 
którem radjo i tylko radjo moża 
polożyć fundamenty pod  uxazykę 
przyszłych pokoleń, Że praca taka 
nie natrafia na niewdzięczny teren 
tegó najlepiej dowodzą 
wyniki ankiety przeprowadzone) 
przed kilku laty w Stanach Zjedna 
czonych. Na pytanie, który kompo- 
zytor w radjo wykonywany najbar 
dziej odoowiada słuchaczom, naj. 
większą ilość głosów wśród inteli- 
gencji zawodowej uzyskał Wagner, 
wśrćd finansjery— Szopen, wśród 
artystów — Bach, natomiast wśród 
robotników — Beethoven? 
Po tej ankiecie ò wrodzony zły 
smak nikt ich chyba nie posądzł, 
A gdy porównamy ich warunki ze 
wnetrzne i możliwości kontaktu q 
dobrą muzyką z warunkami tan 
tych klas, cyfry te mają  jeszosa 
silniejszą wymowę! 

W kierunku dobrej muzyki popa: 
larnej pówinny zatem iść główna 
starania kierowników radja. Be 
transmitować dobrą muzykę dla 
muzycznie wykształconej publiczną 
ści, to niewielka trudność, Nato: 
ruast 
układ dobrych programów fatwej 
muzyki wymaga już świadomości 

celu, 

poczucia odpowiedzialnofci społecz. 
nej, a w konszlkweacji planowej 
jednolitej linji działania, pomyśla- 
nej na trochę dalszą metę, aniżeli 
się to dziś jeszcze dzieje. Przyznać 
należy, że zadowolić aktnalne po- 
trzeby mas i zarazem działać z my 
ślą o ich kształceniu, to rzecz bar 
dzo trudna, ale może nie tak trud- 
na, jak się wydaje. W Niemczech 
przedhitlerowskich najwybitniejsi 
twórcy współcześni: Hindemitch, 
Weill, Eisler { inni, starali się 146 
w tym kierunku, t. j. 
stworzyć prawdziwie dobrą 1 przys 

stępną muzykę dla mas, ; 
I wśrćd polskich kompozytorów 
młodszego pokolenia coraz częściej 
słyszy się tego rodzaju postulaty, 
Poparcie ich przez radjo umożliwi- 
łoby i radju samemu _ spełnienie 
swej najważniejszej, aktualnej fun- 
kcji spolecznej: wychowanie mu- 
zyczne tych, którzy się joszcze dają 
wychować, 

Q poziom dolin trzeba dbać, bo 
one są kolebka szczytów.. 


Dr. Zofja Lissa. 
*5%%06%6530 15 HROR01 
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6-go Sierpnia 9 
(SFINKS) róg Wólczańskiej 
Wykonuje zdjęcia pra- 
sowe, z uroczystości, 
sportowe, grupowe, 
wnętrza, wystawy skle 
powe, kopje obrazów, 
katalogi i tp, 


po cen*ch b. niskich 


Dzieci na spor 


Dzieci najbardziej ze wszyst- 
kish przyjemności rubią sporty 
zimowe: narty, łyżwy i sanecz- 
ki. Sportowe rzeczy są natural- 
nie niezbędne w tym wypadku. 


wełny w prążki I błuzę ze skó- 
ry lub aksamitu, z dużemi kie- 
szeniami, K K 43241, Na lat 13 


trzeba 1 metr. materjału na 


spodnie (1.40 m. szerokości), 2 
metry (70 szer.) na bluzę. 

Bardzo ładny jest kostjum na 
lód M K 443247 z aksamitu þa- 
welnianego. Duża pelerynka 1 
dół spódniczki ozdobione są fu- 
trem. Na 15 lat trzeba 2.10 m. 
materjału, 1.30 m. szerokości. 

M K 43285 jest to ładny płasz 
czyk zimowy z sukna lub aksa- 
ntu dla maych dziewcz, nek. 
Zdobi go mały futrzany kołnie- 
rzyk. Czapeczka z tego samego 
materjału, co płaszczyk, 

Plisy futrzane zdobią zręcz- 
nie paletko zimowe M K 43277 
z weliny w prążki Zapina się 
ono Dod samą szyję. Na 14 lat 
trzeba 2.75 m. materjału, 90 
cm, szerokości. 


Na rysunku K K, 43256 widzi 
my ładne i praktyczne ubranie 
=a Ge O a 


Przeciwko mrozom 


Podczas mrozów ma 
miejsce znaczna ilość 
Miejsca odmrożeń zależne są od 
rodzaju ubrania. Panie mróz naj- 
bardziej szczypie w łydki, a naj- 
częściej zdarza się odmrożony pas 
dokoła nogi na wysokości 20 cm. 
Gd pięty. Większość botów kończy 
się bowiem w tem miejscu, a jedwa 
bne pończoszki absolutnie nóg nie 
ochraniają. 

Podczas mrozu dla wszystkich 
ważne jest pożywienie, zawierające 
tłuszcz; przyśpieszonie cyrkulacji 
krwi przez rozmaitego rodzaju smst 
ty. Dla ochrony nóg polecane są 
gorące kąpiele przed udariem się 
na spoczynek. Odmrożone miejsca 
smarować maścią na odmrożenie i 
moczyć w gorącej wodzie. W wy- 
padkach odmrożenia uszu -— należy 
stosować silne masaże. 

Przy silnem odmrożeniu trzeha sto 
sować nacierania śniegiem i masa 


Lecz najprostszy sportowy ko- 
stjum można z łatwością ozdo- 
bić paskami futra, szerokiemi 


klapami, czy sterczącemi epole- 
tami. 


Najodpowiedniejsze ma- 


narciarskie z ciemnego trykotu 
wełnianego dla starszych chłop 
ców. Bluza zapina się na prawą 


MUM MULEĘ MUZA 


terjały na ten cel to wełny im- 


pregnowane. Czapka, szal i rę- 
kawiczki, robione szydełkiem 
lub na drutach, w jaskrawych 
barwach. 


stronę, zapomocą: klamerki, — 
Na lat 15 trzeba 2.20 m. mater- 
jau, 1.40 m. szerokości. 


UK 49357 
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Bluza ubrania - nartfarskiego `s} z jersey n W pasys No lał 13 
M .K 43246 poszerzona jest w. 


ramionach, nastebnowanych e- 
poletami. Kołnierzyk, mankiety 
skarpetek i rondo czapeczki — 


Ubranie narciarskie M-K 
43257 żapina się na dwa rzędy 
guzików. Szeroki kolnierz i kla 
py. ` Nasadzóne - kieszenie: Na 
lat 14 trzeba 2:45 m. materjału, 
1.40 m. szerokości. 


Śliczne paletko z pelerynką 
M K 43295, zrobione jest.z ba- 
wełnianego aksamitu w kolo- 
rze czarnym, bronzowym lub 
granatowym. Zdobi, je mały, fu 


Pielegnacja nóg 


Arabskie przysłowie mówi: -siè 
dzieć jest wygodniej, niż .stać, leżeć 
jest wygodniej, niż siedzieć. - Kto 
chce ochraniać nogi, musi się: nie- 
mi zajać. Noga już oddawna nie u 
krywa się przed wzrokiem widzów. 
Krótkie spódniczki, moda nie no- 
szenia pończoch, sporty == przy- 
zwyczaiły nas do widoku nćg, i 
chciałybyśmy, aby one prezentowa 
ły się tak samo dobrze, jak inne 
części ciała, Rażą nas spuchnięte 
kostki, wystające żyły, chropowa 
ta skóra, Lez nie należy. się temu 
dziwić, że nogi. nasze są zniszczone: 
przędewszystkiem za dużo stoimy” 
na ulicy- ze znajomymi, przed wy- 
stawami, w, sklepach i t. p., następ- 
rio robimy dziennie za dużo  pię-, 


za 
cia- 


ter, — a na dodatek nosimy 
wysokie obsasy, a często za 
sne obuwie. 

O ile nogi są już tak zniszczone, 
że sami nie jesteśmy w stanie zara 
dzić złu, musimy. poradzić: się spe- 
cjalisty. Leez jeżeli sprawa. -nie 
jest posunięta tak daleko. damy 
sobie sami radę. Przedewszystkiem 


należy możliwie lużo siedzieć, Pa- 


nie lubią zbyt wiele spraw - zała- 
twiać na stojąco. Od czasu mody 
krótkich włosćw, np., czeszą 
stojąc. Można doskonale prać ¿i 
prasować swoją jedwabną bieliznę 
na. siedząco. Po:powracie ze 'space- 
ru nie należy: na stojąco przeglądać 
gazety i czytać listów, lecz trzeba 


położyć się shoćby na kilka minut, 


Częste mrozy, słota i niepo- 
goda są powodem przeziębień 


Dzieci są na to szczególnie na- 


rażone, gdyż bez względu na 
pogodę muszą odbywać swą, 
nieraz daleką drogę - do szkół.” 
Przeziębienia *i kaszel wywo*ać 
mogą poważniejsze schorzenia 
i powikłania. Należy temu za- 


pobiegać przez wzmocnienie i. 


uodpornienie organizmu- dziec- 
ka, stosując- Emulsję:Tranową 
f. Scotta. Ogólnie bowiem wia 
domem jest, że Emulsja Trano 
wa firmy Scott & Bowne, - “za 
wiera czysty -wyciąg wątroby 
wątłusza, najbogatszego ze 


wszystkich źródeł «w witaminy - 


Ai D,a także w hipofosfity 
wapnia oraz sodu, 


też w przypadkach ` osłabień, 


krzywicy, skrofułach-i anemji, | 


Emulsja Tranowa f. Scotta da- 


je dobre wyniki. Jest ona przy- ` 


jemna w smaku, łatwo przy- 
swajalna, pobudza apetyt. i po- 
woduje przyrost wagi dziecka. 


znakiem ochronnym „Rybak z 
wątłuszem na plecach. - 


się . 


wzmacnia | 
jące kościec dziecka, ° Dlatego 


z poduszką pod nogami. 

W wypadxach zmęczenia poleca 
się masaż, w kierunku od - kostek 
do' łydek. | 


Leżenia wogóle doskónale wpłyś 


potrzeba,.1.80 m. matćrja'ft, o 

ile ma on 1.40 m. szerókości, 
Starsi chłopcy na sporty: zi- 

mowe ńoszą knickerbockery z 


trzany krawacik. Na trzy. lata 
trzebas2.10 m. materjału, 70:cw 
szerokości, yoana: Piè 


[CG 


AA "Ubranie narciarskie Z gabar. 


diny K K 43239, odpowiednie 
jest dla chłopców i dla dziew- 
cząt. Kołnierzyk, mankiety skar 


capetele klapy kteszemi =—"Tobio 


me szydełkiem z jaskrawej weł 
ny. Bluza zapięta ną błyskawi- 
czny zamek. Na sześć lat trze- 
ha 1.20 m. materjału, 1.40 em. 
szerokości, i 


Praktyczne ubranie narciar* 
skie M K 43249 składa się ze 
spodni, bluzy, zapiętej na bły- 
skawiczny zamek i z krótkiego 
dwirzędowego żakieciku z tege 
samego, materjału. Na 7 lat (rze 


"ba' 1.65 metra materjalu, 1.40 


wą na stan nóg. Przecież bardza* 


dużo rzeczy można z powodzeniem 
robić-w pozycji leżącej: czytać prze 
glądać rachunki, notować wydatki. 
a nawet można robić ręczne robo- 
ty i cerować pończochy, — ważne 
zaś jest, aby nogi ziiwSze znajdowa 
ły się. wyżej, niż tułów. . i 
Szkodliwa. jest gwałtowna zmia 
na. temperatury; z -zimnej.-na cie- 
pià.. Niektóra: panie lubią na wej- 
ściu.do . ciepłego pokoji 


nógi. Jest: to bardzo. szkodliwe, 
gdyż: naczynia krwionośne za szyb 
ko.się rozszerzają. Nie należy rów- 
nież kąpać Się -w*: bardzo” gorącej 
wodzie i za: długo- siedzieć+w, ką- 
pieli. 'Po wyjściu z. wanny trzeba 
się' choć: na: pare minut położyć. 
'Kto-dużo siedzi, niech nie' trzyma 
nóg 'skrzyżowanych,»Qd czasu do 
czasu należy zrobić nogami ‘kilka 
ruchów.i porusżać: pałcami. : á 
Przy;chodzsaniu należy. robić regu 
larne, (dużo: kraki, anie dreptać i 


: chodzić na palcach. Koniecznie trze 


ba istawiąć na- ziemi całą stopę. W 


i i t „ domu poleca. sig noszenie, wygodne 
Przy zakupie należy żądać or$- ` 
g.nalnej Emulsji Tranowej, wy- ` 
robu f. Scott $'Bowne, S::Ą. ze” 


ajn WDTOSt z ; 
-mrozu podejśódo pieca i ogrzewać” 


m. szerokości. 

„Do każdego: ubrania "sparto- 
wego nadaje się praktyczna ka- 
mizelka- V 43252 z jerseyw w 
prążki, z odpowiednią czapecz- 
ką, szalem į rękawiczkami. 

Na 15 lat trzebą 75 cm. ma: 
terjału, 1.40 cm. szerokośc, 


Ryż 


Na 3 osoby trzeba wzjąć 4 deka 
tyżią S+deka, marmojady; pół tówier 
ci litra śmietanki;+kremowej i 2 łyż 
ki mialkiego cukru. Ryż ugotować 
na miękko i ostudzić; śmietankę 
ubić trzepaczką do bicia piany i 
zmieszać z ryżem. Przed podaniem 
do stołu: przybieramy ryż marmo- 
ladą. rid 


0606660640 


Inst(lut de Beauté 


Piotrkowska 121 
poprzeczna oficyna, I piętro. 
Tel. 155-55 
9999909097 


i, „Czytajcie 


„Głos Poranny” 


REWJA 


| mmm HUMOR i SATYRA 


LICHWIARZ 

Znany adwokat wiedeński Karlin 
ger pożyczył pewnemu młodemu a- 
rystokracie, znajdującemu się w 
ciężkich tarapatach pieniężnych, ty 
giac koron. Zresztą na bardzo ko- 
rzystnych dla siebła — warnakach: 
około dwustu procent rocznie. 


Dziekan wiedeńskiej rady adwo 
kackiej wytoczył mu sprawę dyscy 
plinarną o !iehwę. 

— Mói 
Karlinger, — wyobrażcie sobie, że 
biorę udział w bitwie pod Bosworth 
i król Ryszard woła: „Konia! Ko- 
nia! Królestwo za konia!* Dostar- 
czam mu konia, T co się dzieje? 
Przychodzi pan dziekan wieđeń- 
skiej rady adwokackiej i z miejsca 
wytacza mi sprawę dyscyplinarną 
o lichweę! 


CIAŁO I DUSZA. 
Zona pastora Fisengota była Ko 
bietą bardzo pobożną i bogobojną, 


jednak ubogą w doczesne wdzięki. 


Przed udaniem się na spoczynek 
wędrowały na jej nocny stolik ko- 
lajno: warkocz, zęby sztuczne, pier 
ài, łydki i t. p. 


Mąż jej, bogobojny proboszcz, bio 

rąc kiedyś udział w dyspucie nad 
nieśmiertelnością, odezwał się; 

— Przecież dowodem nieśmier- 
ielności jest chociażby moja mał- 
żonka: kiedy idzie spać, kładzie 
tylko swą nieśmiertelną duszę do 
teika, 


_ EPIGRAM. 


O znanej dewotce, a zarazem %li- 
skiej: przyjaciółce metropolity - Fo- 


ojuszą, hrabinie Naryszkin, krążył . 


kiedyś w Rosji nastepujący epi- 
gram: 

Duszą Bogu jest. oddana, zag 
grzesznóm cialem —  6aikowidje 


panowie — ośwładczył 


C'est la femme! 


Siedzieliśmy w trójkę w „ka: 
wiarni, rozważając pasjonujące 
zagadnienie idel państwa u Pla 
tona. Nagle wpadł jak bomba 
Felek i zawołał podnieconym 
głosem: 

— Może który z was zna ja- 
kiś nieprzyzwoity kawał? 


Byliśmy zgorszeni. Oburzenie - 


Gdebrato nam mowę. Wreszci:: 
Fredek wykrziusił; 


— A bo co się stało? 


— Sprawa jest tego rodzaju 
— odparł Felek — poznatem 
p'wną dziewczynkę... Powia- 
dam wam bóstwo!... Najcudniej 
sze stworzenie pod słońcem... 


Ząbki — perełkit.. Włosy — 
roztopione z!citol,. Piersi... 


— $Streszczajcie się — przer- 
wodłem mu. a 

— A więc uważacie, ta moja 
małą jest niesłychanie trywial- 
na. Największą przyjemność 
sprawia jej słuchanie ordynar- 
nych, pieprznych kawałów. — 
W ciągu trzech tygodni wyczer 
pałem wszystkie swoje zapasy. 
Teraz zbieram wśród znajo- 
wych. No zaczynajcie, dzieci! 

Wyciągnął z kieszeni notes 
1 ołówek. 

— À więc dobrze — zaczął 
Lutek, — pewien komiwojażer 
przychodzi do hotelu i znajduje 


tw łóżku... 


— Stary kawał! — przerwał 
Filek: | 

— Ojciec uówiadamie mafe- 
go Morycka i.. 

—- Wezoraj jej to opowiada- 
Temi! 

— No to coś innego. Do zna- 


metropolicie. nego ginekologa . przychodzi 
- erem 
CHARLES T TARDIEU 
— To binos — rzekł Raj- Zdawało się, że Rajmund za- 


mund — òd pewnego czasu Du 
vain wogóle się nie pokazuje. 

— Nie widzę w tem nic dziw- 
nego, Jest Przecież w końcu 
wolnym człowiekiem i może ro 
bić, co chce — odparła piękna 
żona Rajmunda, Magdalena. 

-~ Oczywiście, że może. Ma 
prawdopodobnie nową kochan- 
kę. 

— No, jest przecieź kawale- 
rem... 


- / Ale to mimo wszystko nie . 


powód, by nas unikać. Ciągle 
wyszukuj! .coraz to nowe wy- 
mówki, byleby się tylko wykrę- 
cić gd naszych środowych przy 
iać,.. 


— ty bierzesz mu to ża złe? 


— Aki bo wkońcu przyjaźń ` 


ma swoje prawa. Byłem tak 
przyzwyczajony” do tego, że od- 
wiedzał nas co środy, że teraz 
mi go brak. Mam rację? | 

— Owszem, ale temu nie mo- 
Żna przecież zaradzić — odpar- 
ła Magdalena. 

— A więc jednem słowem u- 
ważasz te za- naturalne? 

— No, tak... mój Bożel 

— A ja niel, Postawię zresztą 
jasno be sprawę. 

— Ach, poco? 
vaina: w spokoju. 

— Pozwól .— rzekł- niecier- 
pliwie Rajmund — wiem, co ro 
bię. 

Magdalena wzruszyła ramio- 
nami. Rozmowa nieco ją zde- 
nerwowała. 

Przez kilka następnych dni 
nie było juź mowy e Duvalnie. 


Zostaw Du- 


„łem wrażenie, że tylko 


pomniał o swym planie. 

Pewnego w eczoru wrócił do 
domu z osobliwym wyrazem 
twarzy. Kiedy zasiedli do stolu. 
powiedział zadowolony: 

— Widziałem dz $ Duvaina. 

— Tak? — bąknęła obojętnie 
Magdalena. 

— Zdaje się, że ciebie to nie 
interesuje, Magdaleno? Nie py- 


tasz nawet, gdziem go spotkał? | 


— Mój Boże... 
cy, w kawiarni... 
tak piżynajmniej , 
czam. 


gdzie... na uli- 
w klubie.. 4 
Pizypusz- 


> Zupełnie mylnie! U niego 


w donu.. 
'=— Byleś u niegó? 
m Owszem... 


alna, ale doprawdy ładnie urzą- 
dzona. wygodna i.. 
— Stój, stój, robisz . PPSA 


reklamę! 
* — Obawiam się, że przyśzee j 


dłem do niego nie w porę. Po- 


myśl tylko, dał.mi z pięć minut ' 


czekać przed drzwiami. Potem 
przyjął mnie w 'pyjamie i mia- 
drogą 
gwałtu możnaby się było do:tać 
do jego sypialni, 

‘Raimund 
na żonę, chcąc odczytać w jej 
twarzy wrażenie swych słów. 

Ale Magdalena była zupełnie 
spokojna. 


— A więc już się teraz przy- | 


najmniej przekonałeś. Ma ko- 
c<khankę? 


W tem chyba 
niema nic dziwneg go. Ma bardzo, 
| mile mieszkanie. Idealna gar- 
sonierą, może nawet zbyt ides . 


spojrzał uważnie 


mała dziewczynka i rumieniąe 


się... 

— To już mam zapisane! 

Zaczęliśmy się licytować w 
cpowiadaniu najtłustszych a- 
negdof: 

— Pan Pipman łapie swą żo- 
nę in flągranti z buchalterem... 

— Pewien stary generał oże- 
nił się z młodą dziewczyną. -— 
W noc poślubną... 

-— Do gabinetu lekarza-spe- 

ejatisty wpada... 

— Pewnego razu Wieniawa 
spotkał... 

Afmosfera była nasycona e- 
rutyką. Dwie panie zemdlały. 
Jakas staruszka dostała spaz- 
mów. Ktoś pobiegł po policję. 
Po chwili zjawił się granatowy 
rycerz i zabrał się do spisywa- 
na protokułu. 

Nagle przerwał swe czynno- 
ści i zawo'ał: 

— A czy znacie panowie ten 
kawał, jak komisarz zdradził 
swą żonę z własną teściową i 
polem dopiero... 

Nasze filozoficzne rozmowy 
wzięły w łeb. Felek przychodził 
endzienmie po nowy. materjał. 
Przygotowywaliśmy się już spe- 
cjalnie w tym celu, wertując 
zbiory dowcipów „tylko dla po 
nów* 1 bezwstydne tygodniki 
francuskie. Dziewczynka Felka 
była jednak nienasycona. 

— Jak daleko jesteś już za- 
awansowany? — spytałem raz. 


— Narazie, sytuacja nie zmie: '. 
aaa się zupe!nie — westchnął. . 
Felek — ale nie daję za wygra”... 
ną. Kcbieta, dęprawowana ,$y;,, 


stema'ycznię podobnemi dowci 


pami, musi przecież wkońcu... . 


Rajmund nie dał za wvgraną. 


Irytowała go zimna krew żó-- 


LJ 


V. 


Przypuścił tęraz z kolei chy- 


try, podst pny alak, A 

— Tak — odparł! — ma ko- 
chankę. ale chłoo ma nietylko 
ta. 

—? 

— Posiada jeszcze skarb, © 
którym nie ma zielonego poję- 
cią. 

— Skarb? 

— Tak — rzekł niedbale Raj 


mund — to ten krajobraz, któ- 


ry wisi za jego biurkiem.... ten... 
no wiesz przecie, który... 
— No. wybacz — przerwa!a 


mu swobodnie Magdalena — 


: skodże mam wiedzieć? Musia- 


łabym być też u Duvaina! Nie 
przypuszczasz: chyha...? 

Cios został zręcznie odparo- 
wany. 

— Dobrze. dobrze — wspo- 
koił ją Rajmund — ja to tylko 
tak powiedziałem... Wyobraź 


: więc sobie, tego małego, niepo- 


zornego pejzażu, który zdawać- 
by się mog'o, jest nędzną baz- 


' grotą, tego pejzażu szukam już 
' od kilku lat. 


—? 

— Tak, Namalowano go bo- 
wiem na obrazie Giotta, przed- 
stawiającym olbrzymią war- 


' tość. By wydobyć Giotta, nale- 
: żałoby. najpierw zetrzeć wierz- 
. hna warstwę. 


— Doprawdy? — zapytała 


, Magda!ena. 3 
— Naturalne. A Duvaln nie- . 


ma nawet o tem pojęcia, Ofia- 
rowałem mu nawet trzy- tysłą- 
ce, ale nie chce go sprzedać! 

— Jak widzę, handlarz obra- 
zów jest w tobie silniejszy, niż 
przyjaciel... A może to jakaś 
rodzinną pamiątka? 


Wiadomość o naszych zebra- 
niach rozeszła się szybko po 
mieście. Mala kawiarenką jesz- 
cne nigdy nie miała takiego po 
wodzenia. Sala była nabita do 
ostatniego miejsca. Dwuch kel- 
aerów umarło ze śmiechn. Kas- 
jerka puściła się z pewnym sta- 
łym gościem. Pikolo zgwałcił 
sędziwą dozorczynię toalety. 

— Zdemoralizowałem całą 
swą rodzinę — „skarżył się nam 
Felek — Nie umiem juz a ni- 
czem innem mówić. Gdy posze- 
dłem z wizytą do ciotki Izabelli, 
aby ziożyć jej powinszowania 
Z „okazji dziewięćdziesiątej rocz- 
nicy urodzin, opowiedziatem 
jej kawał o nietkniętej dziewi- 
cy, która... No, znacie to zresz- 
tą... Biedna staruszka padła, ra 
żona apopleksją. Moje kuzynki 
prowadzą rozwięzłe życie, moja 
czcigodna babka „powiła nieślu- 
Ene dziecko, mój may braci- 
szek, niewinne ch'opię dotąd, 
dopuścił się w szkole czynów 
lubieżnych wobec żony dyrek- 
kę Ohyda!l.. Mówię wam, 

ta dziewczyna wtrąci jeszcze 
nas wszystkich do kryminału!... 

W tydzień później wszystko 


było skończone. Felek przy- 
szedł blady jak nieboszczyk, 
zbliżył się do naszego stolika 
i jęknął: © 


— To było największe roz- 
Czarowanie w mem życiu! Czy 


-wiecie, na co jej byty potrzeb- 


ne te kawały? Ta nędzna dziew 
ka ma kochanka, który - jest 
gonferencięrem w jakimś  6b- 
skurnym kabareciku. Bile dwa 
„miesiące ten drab żył z naszych 
, dowcipów! Nie, panowie, to 


nsens. Opowiędział mi, 
że upił go za kilka. franków w 
jakimś sklepie... Ale ja muszę 
dostać ten obraz! 

— Jakto? — zapytała Mag- 
dalena. — Nie wstydzisz się 
swemu przyjacielowi dać trzy 
tysiące franków za coś. co, jest 
warte dziesięć razy tyle? 

= Dziesięć razy? - Rajmund 
zaśmiał się szeroko, — Nie dzie 
sięć, ale sto razy, moja droga. 
Trudno: przyjaźń prayaan a gı 


interes: interesem, , | s 


-Kiedy ulastępnego dnia Dù- 
vain dowiedział się z ust Mag- 
daleny, które dopiero co pokrył 
namiętnemi pocałunkami, że po 
siada ukryty skarb, obraz Giot- 
ta, o ołbrzyniiej wartości, ku ` 
zdumieniu swej pięknej kochaa 
ki nie okazał zbytniej radości 


-. A więc to dlatego — po- ' 


wiedział tylko — twój mąż o- 
fiarował mi onegdaj, - kiedy nam ` 
przeszkodził, trzy tysiące. fran- 
ków za obraz. 

"— Tak, dlatego najdroższy. 
Co teraz  poczniesz? Wiesz, że 
on nie zrezygnuje. 

— Czy jesteś, pewna, że mąż 
cię nie podejrzewa? 

— Nie; niestety nie. Już: kil- 
ka razy zastławia na mnie pu- 
łapki podstępnych pytań. — 
A więc, co zrobisz? - « 

— AR zobączysz. 


Minęło kilka dni. 

Wreszcie pewnego wieczoru 
Rajmund. wrócił do domu z ja- 
kimś starannie zapakowanym 
trzedmiotem. 

"— Zgadnij, co przynoszę! — 
zawoła? tryumfująco. 

— Nie mam pojęcia — odpar 
la Magdalena. 

-— Obraz Duvaina! Popatrz. 


NA PENSJI, 

Nauczycielka rysunków do 
Dierck: 

— Narysujcie mi panńy, każda 
tò, czem by rada w życiu być. 

Posypały się niabawem rysunki 
do rąk nauczycielki, Były txm ma- 
Ezyny do szyzia (kandydatka 
szwaczkę), auta (przyszła  szoler 
ka). Reminstony (stenotypistka) i 
wiele innych. Jedna z panien nie 
dała żadnego rysunku. 

A panna Melcis dlaczego rysun 
ku nie dała? 

— Bo jabym chciała, proszę pn: 
ni, wyjść zamąż, a nie wiem, jak te 
narysować. 


NIE PIEPRZ PIETRZE 

Mćj przyjaciel Lutek jest niezwy 
kle miłym chłopcem. świetnie tań 
czy, doskonale gra w bridża, jest 
wesoły i towarzyski. Ma ty!ko jed- 
ną wadę: straszliwie się jąka. 

Przed paroma miesiącami oświad 
czył mi uroczyście: : 

— Wwwwwiesz, zappppisałem 
sssję ddo szko..ko..koły dddla 
jiijąka....ka...kałów! 

Onegdaj spotkałem go znowu. 

— Nie pieprz Pietrze wieprza pie 
przem — powitał mnie — bo prze- 
pieprzysz pieprzem wieprza! 

Byłem zdumiony niezwykłymi re- 
zultatami nauki. 

— To bajeczne!-— zawołałem. — 
Całe to trudne zdanie powiedzia- / 
łeś nie zajaknawszy się ani razu! 

— Ttttak — odparł Lutek — 
tttylko, żżże  ttto mnie ddo 
wszwszystkiego pppaszsuje! 


pa: 


Boe 
HL 


przekracza wszelkie granice! ' 

Od tego czasu kontynuujemy 
już bez przeszkód naszą dysku- 
sje na temat idei pańsiwa " 
I latona: 

"Frekwencja w kawiarni ucier 
piała oczywiście n na tem moc: ' 
no; 


ta ten sławny pejzaż! 
— A więc ci go sprzedał? 
— Sprzedal? Niel 
— Podarował 
— Doprawdy podarował? 
— Tak. 


A 


— Nie wie, że to drogoceńny | 


obraz? . | 
— Ani mu się śni... Ale teraz 
muszę cię prosić o .przebacze 


nikiem. : 
— Grzesznikiem? „Jaktó? 
— Najpierw przębacz „mi, a 
potem ci wszystko opowiem. ` 
— A więc dobrze, przeba- 
czam ci. 
— Pomyśl sobie, Magdaleno, 
podejrzewałem cię. że utrzymu- 


jesz z Duvainem stosunek mi- 
` łosny. 


Ghciałem  zasławić na 
was pu'apkę. W tym celu wym, 
śliiem tę bujdę o obrazie Giot- 
ta. Pejzaż Duvaina nie. przed- 
stawia w istocie żadnej wario- 


_ nie, gdyż jestem, wielkim grzesz ` 


ści? Wszystko to zmyśliłem, by - 
zobączyć, czy dasz mu zhać, że 


obraz jest tak rzekomo drogo, 


cenny. W takim wypadku był: * 


by się niewątpliwie 
a to wskazywałoby na to; że ty 
się z nim spotykasz, 


targował, ' 


Ale tym- - 


czasem  Duvain o niczem u. * 


wiedzial i podarowaj mi obraz. 


Ach, jak on mnie kocha — , 


pomyślała o Duvainie Magdale 

na. — To tylko dla mnie poda 
rował Rajmundowi 
którym wiiedźliał, że przedsta- 
wia wartośść kilkudziesięciu ty 
sięcy franków. 


Duvaine nie powiedział nię- 
dy Magdalenie, że ów pejzaż na 
malował sam przed kilku laty 
na płótnie, kupionem za 10 
ważek u pewnego handlarza 


pPezaą a, 


JERZY GELLER 


Doskonałe małżeństwo 


Mój przyjaciel, poeta Norman, 
ożenił się. z mądrą, wesołą i przy- 
stojną Kitty. Było to małżeństwo 
z miłości, zapowiadające się jaknaj- 
lepiej Pierwsze pół roku minęło 
rzeczywiście w atmosferze niezamą 
canego szczęścia. _ Wnioskowałem 

tę na zasadzie tego, że Norman 

Zi$.(nje zniknął mi z oczu i nie 

Połyzywał się w klubie. 

Ale trwało to krótko. Niebawem 
Norman zaczął się znowu codzien 
nie pojawiać w klubie, ale był ja- 
kig iny, przygnębiony i ponury. 
Przyglądałem mu się przez pewien 
czas, poczem zapytałem o przyczy- 
ny Aon opowiedział mi wszystko. 
Małżeństwo jego było omyłką, Czuł 
się nieszczęśliwy, aczkolwiek Kitty 
była bardzo miła i czuła. Ate Nor- 
man, jako artysta, nie znosił mono 
tonjł powszedniego dnia małżeń- 
skiego, Wciąż jeszcze kochał swoją 
żonę | żadna inna kobieta nie 
wchodziła w grę. Ale odczuwał pew 
nego rodzaju przesyt. Wciąż ta sa- 
ma twarz, ten sam głos — straciła 
dla niego swój urok. Potrzeba mu 
było odmiany, podniety, tajemnicy, 
przygody. Tego wszystkiego nie 
mogła mu dać jego trzeźwa, roz- 
sądna Kitty, tak całkowicie pozba- 
wona. fantazji. 

Żal mi było tej małej kobietki. 
Ale współczułem również z Norma 
nem. Pełen smutku siedzłał co wie- 
czór, patrzał przed siebie i robit 
wrażenie starego | zmęczonego. 

I oto pewnego wieczoru nastąpił 


wielki zwrot. Norman podszedł do 
mnie, promieniejący, jakby: nowo- 
narodzony. W- pierwszej chwili 
miałem wrażenie, że Kitty go wy- 
leczyła. Ale omyliłem się. Norman 
znalazł nowy objekt zainteresowa- 
nia. Pewnego wieczoru, gdy Kitty 
po godzinie ponurego milczenia we 
dwójkę, opuściła dom. zadzwonił 
telefon. Rozległ się głos. kobiety, 
miękki wnikliwy, ponętny, jakiś 
obcy, a jednak jakby intymny. 

— Czy pan jest sam? — -zapyta- 
ła nieznajoma. 

— Tak jest, ale mam wrażenie, 
że pani się pomyliła. 

— 0%, nie! Chciałabym tylko tro 
chę pogawędzić. Ma pan ochotę? 

— Czy mam ochotę? — -odparł 
Norman. — Dla mnie było: napraw- 
dę wszystko ciekawe, co odbiegało 
od mieznośnej szarzyzny. Oto na- 
reszcie upragriona, tajemnicza przy 
goda. Obca kobieta, Która ` mnie 
zrozumie, z którą bedę mógł mówić 
o mojej pracy. Nie mogę ci nic 
wytłumaczyć, ale jak za dotknię- 
ciem różdżki czarodziejskiej, wszyst 
ko się zmieniło na lepsze. Gawędzi 
łem z nią i w trakcie. tej rozmowy 
wszystko zaczęło mi się znowu wy- 
dawać łatwe i piękne. Znowu poczu 
łem natchnienie. Zapytałem ją o na- 
zwisko, chciałem ją zobaczyć, chela 
łem jej podziękować, Odmówiła. 

— Ale jutro zjawię się znowu — 
powiedziała, — Jutro o tym czasie 
znowu pogawędzimy. 

Dotrzymała słowa. Codzieńnie o 


Łabędzie nad stawem w parku miejskim. 


„Abecadło miłości” 


KLT 


Marja Bogda, bohaterka „Młodego lasu* i wielu po-skich 
„Abecadło miłości”, w której 0- 


nagrywa obacnie komedję 


P ti, 


obrazów, 


bok niej wystąpią w rolach głównych Adolf Dymsza, Kazimierz Kru- 
kowski, „Cudowne dziecko* Basinka Wywerko i fenomenalny piès 
„Puk”. Na zdjęciu widzimy Marję Bogda wraz z „Pukiem”, gdy obo 


je-załatwiają klijentów w sklepie 


spożywczym. 


REWJA mm 


8 wieczorem rozlega się dzwonek 
mego telefonu. Codziennie słyszę 
fej głos. Stałem się innym człowie- 
kiem. Praca pali mi się w rękach, 
jak nigdy dotychczas. Wiem, że 
wieczorem zapyta mnie o to. Może 
nie potrafisz tego zrozumieć, może 
powiesz, że sa to kaprysy artysty. 
Sam zdaję sobie sprawę, że to 
wszystko jest trochę fantastyczne 
i zwarjowane. A jednak ta kobieta 
z przestworzy uratowała mi życie. 

— A Kitty? — zapytałem. 

— Kitty? Owszem, początkowo 
miałem obawy. Jeśli się nagle po- 
jawi? Podczas pierwszych wie- 
czorów drżałem na myśl, że za 
chwilę wejdzie do pokoju. Ale ona 
jakoś się z tem pogodziła. 

— Co? Kitty wie o tem? 


„Salon wymieny” 


W Paryżu otwarta została ostat- 
nio po raz czwarty wystawa dzieł 
sztuki, które sprzedawane być: mo- 
gą wzamiąa,za artykuły żywaościo- 
we, ubranie, przedmioty: codzienne - 
go użytku i t. d. Ilość wystawców 
wzrosła w róku bieżącym -do 210 
a rezultaty wymiany przeszły ocze 
kiwania organizatorów. „Salon des 
Fchanges” obejmuje sekcje malar- 
stwa, rzeźby i sztuki dekoracyjnej. 
Eksponaty wszystkich sekcji mogą 
ulegać wszelkiego rodzaju węnia- 
nie, któca odbywa się w sposób na- 
stępujący: zdy ktoś zanragnie na: 
być drogą wymiany jakieś z dzieł, 
zwraca się do biura wystawy, któ 
re dostarcza mu danych co do ce- 
ny, a następnie wchodzi w pertrak- 
tacje z artysta. W ten sposób za- 
warto już wiele tranzakcji z oso- 
bami, którż płacą za nabyte dzieła 
bądź jakiemiś artykułami, badź też 
usługami, Tak więc pewien nota- 
rjusz ofiarował swe uslugi za pięk 
ne płótno, ślusarz zrobił autorowi 
portretu instaltcję pokoju kanielo 
wego, hurtownik wegla zanłacił za 
pejzaż morski kilkoma  tonnami 
węgla, a rzeźnik zamienił ` pokaż- 
rych rozmiarów prosiaka na biust 
marnmittrowy. 


g « 
„Myśli wybrane 
W sezonie 1933-34 Polskie Radjo 
wprowadziło do swych programów 
stałą trzyminutową audycję p. t:: 
„Myśli wybrane” — wygiaszana w 
godzinach wieczornych. 


Inicjatoram był dyrektor progra 
mowy warszawskiej centrali, min. 
Franciszek Pułaski, który w przeko 
naniu, iż zbliżamy się do nowego 
odrodzenia myśli, i ducha, w prze- 
konaniu; że 'udzkość syta rozwojn 
kultury mater, vnej, pragnie zwró- 
cić się ku wawnętrznym jakby chwi 
lowa zapomnianym wartościom ży- 
cia drrchowego 'i moralnego — ti- 
znał, iż obowiazkiem radia jest te 
wielkie idee rozprzestrzeniać, trwa 
lesim służąc, 


„Myśli wybrane”, to wielkie praw 
dy życiowe, ujęte w formę krótką, 
jasną i dostępną, każdemu, to owoc 
prac i. ducha: największych myśli- 
cieli Judzkości od naidawniejszych 
czasćw, aż do chwili obecnej. 


Ułożenie pierwszej serji tych my 
éli- powierzone zostało _ autorowi 
„Monsalwatu”* — Arturowi Górskia 
mu. 

Obecnie biuro prasy i propagan- 
dy Polskiego aRdja wydało zbiór 
tych „Myśli wybranych”, które ` na 
dane zostały dotychczas przez 
Warszawę, Skromna, lecz posiada- 
jaca wysoce artystyczną szatę, 0- 
zdobiona dwoma wartościowymi 
drzeworyłami St.  Chrostowskiega 
książka stanówi cenne nzupełnie- 
pie każdej bibljotoki. 


— Nie, oczywiście, nie, Ale pogo- 
dziła się z tem, że wieczorami je 
stem zajęty. Wychodzi zwykle do 
jakiejs przyjaciółki, do kińa, alko 
na odczyt. Ach, cóż wie Kilty a 
mojem życiu! Jest ona taka trzeźwa 
i rzeczowa. Nie przeczuwa wcCaie, 
ile tęsknoty żyje we mnie za przy- 
godą. Nigdy w życiu nie potrafil- 
bym tak rozmawiać z Kitty, jak z 
tą kobietą! Ale teraz muszę już 
pójść, wiesz dlaczego. 

Odszedł wyprostowany i urado- 
wany, jakim go już oddawna nie 
widziałem.  Pozostałem zatopiossy 
w myślach. Głupie oszustwa grie- 
wało mnie i powoli rodził się we 
mnie gniew względem tej obcej ko- 
biety, która w pogoni za awantur- 
ką, zabrała Kitty męża, 

Mój gniew rósł w miarę tego, jak 
Norman opowiadał mi stale o co 
dziennych rozmowach wieczornych 
z nieznaiemą z przestworzy. Działo 
się to aż do wczoraj. 

Właśnie byłem na kolacji w ho- 
telu „Palace”, O S-ej podszedłem 
do telefonu, aby obstalować bilety 
na nową tewję. We wspomnianym 
hotelu istnieją 3 kabiny telefonicz- 
ne obok siebie, Już wielokrotnie 
griewało mnie to, że ścianki mię- 
dzy kabinami są zbyt cienkie. Ka- 
bina nr. 1 była zajęta, wobec czego 
wszedłem do kabiny nr. 2. Telefon, 
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© który mi chodziło był zajęty, 
więc musiałetn czekać. W sąsied ie; 
kabinie jakiś damski głos prosił 
stację o numer mego przyjaciela 
Normaada. Zacząłem  nadsłuchiwać, 
Miękki, przyjemny głos kobiecy 
mówił: 

— Tak, to ja. No, cóż pan dzi- 
siaj porabiał? Dużo pracy? To kar 
dzo ładnie. Tak, myślałam o paru, 
mój przyjacielu. Przez caly dzień? 
Oh, nie, ale często, bardzo często. 
Tego pan nie powinien robić, Po 
winien pan myśleć o swej pracy, 
Na radość przyjdzie później czas. 
Nie, nie powinien się pan martwić. 
Ja pana nie opuszczę. 

Wyszedłem z kabi*y. Wydawalo 
mi się nieprzyzwoite odgrywanie w 
dalszym ciągu roli podsłuchuj-cego 
prywatne rozmowy. Ale w foyer 
przystanąłem za jednym ze siupów, 
Chciałem zobaczyć tę nieznajomą, 
która przywróciła memu przy jacie- 
lowi radość życia, odrywając go od 
żony. Czekałem z dobry kwadrans, 
zanim drzwi kabiny nr. 3 się otwo 
rzyły. 


* Była to Kitty. Ta trzeźwa, rze- 


ezowa Kitty, która nie miala pojes 
cia, jak bardzo trawiła Normana 
tęsktota za tajemniczą przygodą. 
Ta sama Kitty, z którą nie potra- 
fił nigdy mówić o swych myślach 
i o swej pracy. 


miodzież z rozkoszą korzysta ze śli zgawki na zamarzniętych 


W podgórskich miasteczkach 


| 
34 


rzekach, 


jeziorach i stawach. 


„Złota bajka w kwiatach" 


Pod tą nazwą odbyła się w Pasadenie (Kalifornja) 
kwiatowa, której przyglądało się około miljona ludzi. 


wielka zabawa 
Na ilustracji 


wspaniały wóz kwietuy, który: otrzymał L nagrodę. 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 


eo lz 


a 


nian AA NIAN 


(Uł. M. Doktorczyk). 
poziomo. !| Autor kilku sztuk 
ueanych w ubierrym roku na 
see zch p-skteca 3) Kompozy 
tor polski. 6) Owoc po:udniowy 
8 „Król“ w jednym z języków 
siowieńtskich. 10) Gra w karty 
13) Pierwastek chemiczny. 14) 
Imię tureckie. 16) Miasto w Ro- 
sji, 17) „Jestem“ w obcym ję- 
zyku. 19) Termin sportowy. 21) 
Szluka przyjemnego życia. 24. 
Osbrzym. 27) Litera grecka, 28) 
l cga kolejowa. 30) Miejsce- 
*ość kuracyjna w Niemczech. 
31) Urzędnik. zarządzający w 
Dalmacji. 82) Nazwisko szóstej 
żony Henryka VIII, 33) Druży- 
na sportowa. 34) Trunek. 35) 


Częściowe spłaty. 36) Rzeka w 
Rosji. 

Pionow?: 1) Termin używany 
przy ważeniu. 2! Drąg. 3) Słyn- 
ny mandaryn chiński. 4) Proś- 
ha o ciszę (wspak). 5) Poeta pol 
ski. (fonetycznie). 7) Zabawa. 8) 
Gra sportowa. 9) Imię żeńskie. 
11) Kobyle mleko. 12) Lokal ta- 
neczny w Łodzi, 14) Wąż 
(wspak), 15) Imię aktora filmo 
wego. 18) Nocny patrol. 20 

Związek chemiczny. 22) Między 
morze. 23) Roślina. 25) Angiel- 
skie imię męskie. 26) Choroba 
27) „Dach świata** — góra. 29) 
Pomoc niematerjalna. 31) Mia- 
sto na Kaukazie. 


Szarada 


Z czwartym pierwszego za naj- 
starszego, 
Mas wśród kart mniejszych: 
Zwa 'eż tem mianem, w kółku 
zebranem, 
Na jdostojniejszych. 
4 1rzecią — wstecz druga — 
nie jest to struga, 
lecz wielka rzeka: 
Do Śródziemnego ona modrego 
Morza ucieka. 
Wszystko, to znany kwiat cie- 
plarniany, 
Silnie pachnący; 


zimie. czy 
3 wiośnie, 
W strefie goracej. 


Dziko on rośnie, w 


Rozwiązania powyższych roz 
rywek umysłowych należy nad- 
syłać do redakcji „Głosu Poran- 
rego” (Piotrkowska 101), z ad- 
notacją „Rozrywki umysłowe", 
do dnia 27 stycznia. 

Za trafne rozwiązania redak 
cja przeznacza drogą losowania 
nagroce w postaci 2 biletów do 
kina. 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 42 „REWII” 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

Poziomo: Tran, gnu, ind, łubin, 
salami, Irma, Carmen, sadyba, in- 
ra (wspak), Słonim, tkacz, żle, Oka, 
tuman. 


Poziomo: Tuła, ruoin, Niniwa, 


Rodan, 
ozon, 


gra, dym, swada, Leman, 
album, epitet, psalm, nóż, 
iwa. 


ROZWIĄZANIE SZARADY 
Biurokrata. 


NAGRODY 


Nadesłano 167 rozwiązań, z cze 
gs 117 było dobrych. Nasrodę o- 
trzymał: Laoa Szlumiec, Zgierz, 
ui. Marsz. Focha nr. 1. 


Po odbiór nagrody zgłosić się 


należy do administracji „Głosu Po 
1annego” (Piotrkowska 70), jutro 
w ponisdziałek, między godz. 5— 
7 po poludniu. 


Redio na usługach policji 


34 stacje krótkofalowe prowadzą ożywioną 
wymianę informacji 


Początek zastosowania radja dla 
eclćw polizyjąych w Polsce przy- 
pada na rok 1928. 


W roku tym wykonano 3 radjo- 


stacja krótkofalowe Warszawa — 
150 watt, Lwów — 100 watt, Bia- 
łystok — 50 watt. 

W roku 1929 zakupiono w pań- 
stwowych zakładach radjotechniex 
nych 8 radjostacji nadawczo - 
odbiorczych o mocy 15 watt. Za- 
kupione radjostacje posiadary ręcz 
ny napęd el3ktryczny, co im jako 
stałym stacjom. przeszkadzało w 
należytej pracy. Z czasem więc 
usunięta ręczny napęd elektryczny 
i zastosowano prostowniki. 

Dzięki taj kombinacji praca pod 
względem jakości i ilości znacznie 
się zwiększyła. przystąj”one więc 
do zwiększenia ilościowego stanu 
radjostacji. 

Wykonano we własnym zakresie 


Z8 stacje nadawczo - odbiorcze, z 
których 15 już pracuje, a 18 znaj. 
duje się w stadjum instalacji. 

W najbliższym czasie policja po- 
siadać będzie 34 stacje. 


Komenda główna dąży do zaopa- 
tzenia wszystkirh ważniejszych 
posterunków policji w odbiórniki 
krćtkofalowe, komendy powiatowe 
w stacje  nadawczo - odbiorcze, 
przystosowane do pracy 4elefonicz- 
nej. Pozatsam w projekcie znajduje 
się radjostacja centralna o mocy | 
K. W. 

W ten sposćb zapewni się policji 
stałą i niezależną sieć porozumie- 
wawczą. 0 wzroście znaczenia ra 
dja mówi ilość rozmćw przvprowa 
dzonych przez  radjostację m. St. 
Warszawy w 1929 r. około 790 roz- 
mów, a w r. 1954 r, około 8000 
r - 


Gamh't damy 


(Decydująca partja, grana w osta- 
tniej rundzie turnieju w Hastings 
5 stycznia), 
Białe: Michell (Angija) 
Czarne; Thomas (Angija). 


1. d2—dd S28—6 
2. cz—ci 67—e6 
3. 5bi—c3 d7—d5 
4 Lcl—gd 

4 Lcl—g5 5b8—d7 
5. e2—83 c7—c6 
6. Sgt—!3 Dd8—a5 
7. Lz5xf6 Sd7xf6 
8. DHl—18 Sf6—e4 
9. Lf1—d3 Redzes 
10. b2xc3 Lf8—e7 
11. 0—0 Da5—7 
12. Wa1—bl 0—0 
13, Db3—c2 g1i—e6 
14. cdxdó eGxd5 
15. c3Z=c4 d5xce4 
16. Ld3dxet LeT—f6 
17. Wfi—ci Dc7—e7 
18, a2—a4 Lc3—5 
19. Le4—418 115x483 
20. Drzxd3 W[8—d8 
21 Dd38—b3 Wd8—d7 
22.5f3—ol Wa8—c8 
23. a4—a5 Wcs—7 
24  S$e1—d3 Da1—d6 
25. 8d3—c5 wd7—e7 
26. Wcl—c4 Dd6—d5 
27. Wcf—bi Dd5—hb 
28. Wb4xb7 WceTxb7 
29. Se5xb7 Dh5—e2 
30. hP—h3 LI6—h4 
31. Whi--i 2—a6 
22. Shb7T—d6 DaAńxa5 
83. Dh3—h8-l- Ko8—rT 
34, Sd8—="r8-- KeT—h6 
35. n2—o3 Dn5—g5 
36. Ko1—12 Da5—b5 
F7 DhSxb5 cóxb5 
38, Se8—dA 1h4—6 
30, Sd6xb5 We7T—b7 
40. Sb5—45 Wh7—b6 
41. Sd8xf7-1- Kh6—g7 
49, Bf7—65 'Lf6xe5 
48, d4xe5 WbE—b5 
44. Wfi—sl a'1—a5 
45, 12—1 Kq7—M 
46. Kh? —g2 Kt7—e6 
áT, Kg2—i3 h7—h5 
48. o8—g4 Wh5—c5 
49, Wal—n4 We5—b5 
50 Kf3 —04 h5xg4 
51. h3xg4 z8—ę5 
52. f4—5€ Keg—e27 
58. Ke4—44 Ke7—d7 
54. e5—36-- Kd1—7 
55. Wad—c4 Whb5—b1 
56. We4—07 F ReT—d8 
57. We7T—aT Wb1i—d1-F 


58. Kdl—c5 czarne się poddały. 


Gdyby Michel, który nie miał 
żadnych absolutnie szans w turnie- 
ju, bowiem zajmował jedno z ostat 
nich mieise, kierował się względa- 
mi „patrfotycznymi” i partję prze- 
grał, to Thomas zajałby bezanela- 
cyjpia pierwsze miejsce. Ale duch 
sportowy, który tak wysoko stoi w 
Anglii, pokonał wszelkie inne wzglę 
dy i kazał M*chellowi grać jaknaj- 
lepiej, zupełnie afezależnia od tego, 
jaki to będzie miało wpływ na o- 
stateczny rezultat, Gest, który za 
sługuje na najwyższe uznane. 


WOLNOMYŚLICIEL 


— (zy to prawda, co o tobie 
mówią, że znowu zacząłeś wierzyć 
w Boga? 

— Ale, broń Boże, skądże, ja je- 
stem starym wolnomyślicielem, 

— To dlaczego zawsze wspomi- 
nasz Boga? 

— Kto? Ja? Mój Ty Boże... 

— Właśnie przed chwilą znowu 
ci się przytrafiło. 

— Jak Boga kocham, przypadko 
wo, te tylko przez zapomnienie. 

— Ot, znown. 

— Na mity Bóg, czegoś się do 
mnie przyczepił, to skaranie Bo- 
skie! 

— Chee cię odzwyczaić od tego. 

— A niech cię Bóg kocha, ja 
nie mam żadnego takiego przyzwy 
czajenia. 

— Nawet nie zdajesz sobie apra- 
wy z tego, co mówisz! Czas, abyś 
wiedział, że niema ani Boga, am 
djabła! 

— No dobrze, dobrze! Wynoś sie 
do djabła! 


Raae RE WJA WC EE O E 
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KĄCIK BRIGE A 
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Ama? 


Erich psychologiczny 


W nowym tomie rozważań 
bridgeowych amerykańskiego 
mistrza Elly Coulbertsona p. t. 
„Czerwona księga“ (poprzedni 
tom: „Niebieska ksiega“) autos 
cytuje szereg doskonałych za- 
grań psychologicznych. Między 
innemi znajdujemy tam roz- 
grywkę, przeprowadzoną mi- 
strzowsko przez żonę znakomi- 
tego bridgelsty p. Coulbertso 
nową. e 


Wygląda ta rozgrywka na- 
stępu gaco: 

trefl: K, D, 10, 9, 8, 7 

karo: W, 8,5 

kier: K, 7 

puk: 8, 5 


LICYTACJA. 
A-pas, pas, B-1 bez atu, pas. 
A-trzy trefl, pas, B-trzy bez a- 
tu, pas, pas, pas. 


ROZGRYWKA. 

Pani Coulbertson grała na 
pozycji B. Partner z lewej stro 
ny zaatakował 4 pik, Polożyła 
w dziadku 5 pik, którą kontr- 
partner przebił damą, 


Sytuacja jest następująca; Pa 
mi GCoulbertson ma siedem bez- 
sporych lew: 6 na trefle i asa 
kier. Ponieważ przeciwnicy za- 


' atakowali w piki i odrazu otwo 


rzyli- je, przeciętny gracz albo 
puściłby pierwsze i drugie za- 
granie pikowe, licząc się z e- 
wentualnością, że gracz z pra- 
wej strony ma tylko trzy pik: 
i oba pozostałe asy, albo za- 
braly odrazu asem i ściągnął 
swoje lewy ciesząc się, że leży 
wprawdzie bez dwuch, ale bez 
kontry.» 


Gracz nieco lepszy zabrałby 


odrazu damę pik asem, by nie 
zdradzać przeciwnikom, „dzie 
jest król, poczem zagralby dą- 
mę kier, „by udać, że niema 
przejścia na trefl. Oczywiście 
80 na stu graczy pućciłoby da 
mę i w ten sposób rozgrywający 
zyskałby jeszcze jedną lewę. 


Pani Coulbertson zagrała je- 
sz ze inaczej, wykazując dosko 
nałą orjentację i znajomość psy 
chologji graczy. 


Zabrała asem pik, poczem po 
ciągnęła asa trefl, Teraz zagrała 
damę kier, a gdy przeciwnicy 
przepuścili ją, bez namysłń za 
grała króla karo, mimo, iż bra- 
kował jej as i dama. Przeciwni. 
cy nie zabrali ani damy kier, 
ani króla karo i mistrzyni wy- 
grała grë.. 


Spytana po grze, dlaczego 
tak a nie inaczej zagrała, p. 
Coulbertsonowa wytłumaczyła 
swój trick psychologiczny w 
sposób następujący: 

Nie było kontry, t. zn. że fi: 
gury przeciwników są  podzie- 
lone. Nie przepuściłam piko- 
wej damy, bo to oczywiście nie 
ma sensu. Zagrałam asa trefl 
i zaniechałam tego koloru, ¢o 
naprowadziło przeciwników na 
mylny ślad, że nie mam więcet 
trefli. Następną konsekwencją 
było zagranie kierowe, a ostat- 
nie pociągnięcie, które dało mi 
zwycięstwo, to gra na psycholo- 
gja i wielkie ryzyko. Tym ra- 
zem udało się.. Figury karow= 
były podzielone, króla nie wzię 
to, by w żaden sposób nie wpu* 
cić mnie na stół. 

Gra istotnie doskonale pomy 
ślana i zasługująca na uznanie: 

„,Wyobraźmy sobie miny 
kontrpartnerów, gdy p. Coul- 
bertson po odegraniu 9 lew rzn 
ciła pozostałe karty? 


Lwów w życiu Polski 


Wielki cykl odczytów rozgłośni lwowskiej 


Rozgłośnia Polskiego Radja, 


we Lwowie od początku swego 
istnienia stara się być wierna 


-regjonalnej ideologji tego kre- 


sowego miasta. Caly szereg au- 
dycji lwowskich nietylko roz- 
sławia imię bohaterskiego gro- 
du po całej Rzeczypospolitej, 
ale przedewszystkiem przypom 
ra, Że w tem mieście, które tra 
ci najwięcej ze swych żywot- 
nych sił kulturalnych i gospo- 
darczych na rzecz nowego pań- 
stwa żyją jeszcze i rozwijaju 
się wspaniałe tradycje dawnych 
lat. 


Z powodu dyskusji, jaka roz 
winęłą się ostatnio w związku 
z grożącą Lwowowi dalszą e- 
wakuacją zasłużonych  placó- 
wek pracy naukowej, gospoda! 
czej ł kulturalnej, rozgłośnia 
lwowska organizuje cykl 15 od 
ezytów, których zadaniem bę- 
dzie zobrazowanie roli Lwowa 
w państwie polskiem w prze 
Szłości, teraźn'ejszości i przy- 
szłości. Poszczególne tytuły cy 
klu, jak: „Lwów jako centrum 
narodowej rycerskiej energji 
na ziemiach nołudniowo — 
wschodnich“, „Lwów w walce 
o swoje oblicze literackie i te- 
atralne*, „Lwów centrum nau- 
ki polskiej", „Zagadnienie no- 
woczesnego Lwowa w organi- 
zmie polskim”, „Lwów jako me 
tropolia handlowa", „Związek 


Lwowa z zagłębiem naftowem' 
„Dynamika ludnościowa Lwo- 
wa — świadczą o rozlezłej ska 
li problemów, jakie będą poru 
Szane przed mikrofonem. Od 
czyty wygłaszać będą: senator 
dr. Stanisław Zakrzewski, ge- 
nerał Bolesław Popowicz. po- 
stowie: W. 'Byrka, dr. A. Doma 
szewiez, W. Horzyca, M. Jawor 
ska, dr. Stefan Mękarski, dr. St. 
Ostrowski, dr. 7dztsław Stroń- 
ski, dr. B. Wojciechowski oraz 
prezydent W.  Drojanowski, 
dyr. Ciemnoloński, dr. K. Za- 
krzewski, prof. dr. Czyżewski, 
prof. dr. Cierhoffer 1 dr. Wa- 
sowicz. 


Odczyty te nadawane będą 
począwszy 0d stycznia, caly 
cykl zaś ukończony będzie 
mniej więcej w ciągu dwuch 
miesięcy. Z wyjątkiem dwuch 
odczytów, które nadane będa 
ną całą Polskę, wszystkie inn. 
nada rozgłośnia lwowska we 
własnym zasięgu. 

W związku z tym cyklem 
który wzbudzi  niewątpliwi: 
zainteresowanie wśród słucha 
czy rozgłośni lwowsktej, zor 
ganizowana będzie  specjaln" 
„Trybuna rad/osłuchaczy”, któ 
ra umożliwi wszystkim war- 
stwom i zawodam przedysku 
towanie przez radjo problemów 
poruszonych przeł?  prelęgen 
tów. 


